
■■

Nb 89 Rok. XVI niedziela ■ poniedziałek -wtorek 17-18-19 kwietnia 1938 r. Cena 10 gr,

W Ł O Express Kujawski
K C J A 

ŁAWEK 

cka 29

ADMINISTRACJA 

Przedml ka 20 

Telefon » 1100

Redaktor w a eh pł»ma praH****ie ** Rednkcfł

urorunKl prenumenity. 8ieni,B SRQPONMLKJIHGFEDCBA«3- p™.-. >, s.
urzędników .m.ryuwanyeh, poilejl 1 NMktn Ł- ' I ’™“ «*»  *«*«««■*

DZIEŃ DOPEŁNIONEJ OFIARY
Dopełniła się najwznioślejsza 0- 

fiara... Aleć nie długo trwała mściwa 
radość sług ciemności. Jako przepo­
wiedział: Trzeciego Dnia Zmartwych 
wstał w chwale. Przezwyciężył fi­
zyczne prawa materii, zza bram  
śmierci wrócił Chrystus tryumfujący 
na ten śwdat, aby dać świadectwo 
prawdzie, że jest Synem Bożym, 
który przyszedł na świat wybawić 
ludzkości z niewoli zła.

Tak głosi spiżowa melodia d  zwo­
jów wielkanocnych, podnosząc i krze 
tfąc serca ludzkie przypomnieniem, 
re . pożarta jest śmierć a v  zwycię- 
Xwie“. Alleluja, Alleluja!

Nieukojone jest serce ludzkie w 
swej tęsknocie za prawdziwym ży­
ciem, za wiecznie trwałym szczęściem. 
Lecz tego szczęścia nie może nam 
dać życie na ziemi, ograniczone w 
swym trwaniu, pełen rozczarowań i 
cierpień. Męką więc nieznośną było­
by bytowanie doczesne bez wiary w 
Zmartwychwstanie. Cud Zmartwych 
wstania straszliwą przedtem groźbę 
śmierci rozpromienił nadzieją szczę­
śliwości wiecznej. Dzięki Chrystuso­
wi mamv M błogą pewność, iż „smu­

tek w radość się obróci".

Tę radość budzi Kościół w du­
szach naszych w dzień Zmartwych­
wstania Pańskiego; radośnie biją 
dzwony rezurekcyjne, zwiastuny 
chwały i triumfu Chrystusa, radością 
przepojona jest liturgia Kościoła, a 
kiedy trafia do serca, zamyka drogę 
małoduszności i zwątpienia, budzi w 
nim optymizm chrześcijański — jak- 
Se potrzebny W dzisiejszych czasach!

I^to widzimy wszędzie panoszenie sję 
krzywdy i przemocy. Oto w dobie 

. rtedmiaru miliony ludzi cierpią skraj 
Ry niedostatek i przymierają głodem- 

człowiek człowiekowi i naród na-
Fcdowi ,.wilkiem jest“. Od stóp do 

uzbrojone narody patrzą na 
wzajemnie nieufnie lub niena­

wistnie. czekając jeno na chwilę spo­
sobną, by rzucić się na „wroga" i za­

dławić go. Nigdy może ludzkość nie 
przeżywała okresu tak powszechnej 
niepewności i obawy przed niezna­
nym jutrem. I od czasów Nerona i je­
go następców nigdy siły ciemności 
nie biły tak zaciekle w Kościół Chry­
stusowy. Wdarły się one nawet do 
krajów’ o prastarej kulturze chrześci­
jańskiej. Rozpętały walkę z chrze­
ścijaństwem w państwach totalnych. 
A wszędzie laicyzm, bezbożnictwo i 
błędne doktryny socjalne i politycz­
ne usiłują podważyć fundamenty 
Wiary i Kościoła.

Daremne to wysiłki. Nie takie 
burze przetrwał Kościół Chrystusowy 
i wywiódł ludzkość z niedoli i niewoli 
zła. U steru Kościoła stoi nie tyllco 
papież. Kiedy po Zmartwychwstaniu 
Chrystus ukazał się uczniom swoim, 
bojaźliwym i drżącym ze strachu po­
wtórzył słowa, które w życiu ziem­
skim tak często im przypominał: „Nie 
bójcie się, ja jestem".

W odwiecznej walce dobra i zła 
światła i ciemności — zło i ciemności 
maja swoje chwile pozornego triurm 
fu. Lecz wszystko, co przeciw Bogu 
lub nawet mimo Boga płynie nosi w 
sobie zarodel klęski i śmierci. Tryumf 
Chrystusa x .eczny i niezniszczalny 
jest jak Bó- On prowadzi łódź Pio­
trowa i każdej chwili może nakazać 

ciszę na morzu życia.

v

Wszystko co ludzkie przemija. I- 
leż idei zrodziła ludzkość od czasów 
Chrystusa! Gdzie one? Po jednych 
pamięć dawno zaginęła, inne zwyro­
dniały. Jedna tylko trwa od dwóch 
tysięcy lat niezmienna i jako woda 
kryniczna czysta, jako słońce pro­
mienna: idea chrześcijańska.

Nie było, nie ma i nie może być 
piękniejszej, wznioślejszej. Jej pierw­
szym i najważniejszym przykazaniem 
jest przykazanie miłości. Pierwsze 
słowa Zmartwychwstałego Chrystu­
sa Pana do apostołów zwrócone 
brzmiały: „Pokój Wam“. A że równo­

cześnie Chrystus powierzył im misję nie­
sienia Jego nauki całej ludzkości, 
więc słowa Jego głoszą pokój nie im

Spiżowy głos dzwonów Wielkanoc 
nych nigdzie może nie rodzi goręt­
szych uczuć niż w Polsce. Z tym naj­
głębszym symbolem chrześcijaństwa 
wiązaliśmy wiek cały nadzieję odro­
dzenia naszej państwowości. Wpa­
trzeni w Chrystusa Tryumfującego 
ani na chwilę nie przestaliśmy wie­
rzyć, że jako On zmartwychwstał, tak 
i Polska zmartwychwstanie. Rozdar­
to żywe ciało narodu, skuto go kaj­
danami i przywalono głazem prze­
mocy, który usunąć daremnie siliły 
się w krwawym trudzie trzy pokole­
nia., Aż wreszcie przyszedł Mocarz 
Ducha, który zbudził Naród z mar­
twych i jego ręikami odwalił kamień 
grobowy.

Dziś już po raz dwudziesty obcho­
dzimy święto Zmartwychwstania w 
Odrodzonej Niepodległej. Gdy to so­
bie uświadamiamy wielką jest radość 
nasza, ale kiedy rozglądamy się na­
około i widzimy, jak wysolki poziom

tylko, lecz całemu światu. I jak Chry­

stus przykazał — od tej chwili Jego 
Kościół głosi pokój światu, pokój lu­
dziom dobrej woli, i naucza, że szczę­
ście ludzkości nie na nienawiści, a 
tylko na miłości może być zbudowa­
ne.

Jest to kardynalna zasada chrze­
ścijaństwa, którego najczystszą kry­
stalizacją jest katolicyzm. Kto więc 
głosi, w7zbudza, szerzy i żywi niena­
wiść, ten choćby tysiąckroć dziennie 
zapewniał, że jest katolikiem — nie 
Jest nim w duszy i popada wr konflikt 
z Kościołem Chrystusowym, należy 
duchem nie do Niego, lecz do świata 
nienawiści, który ukrzyżował Chry­
stusa.

O ileż inaczej, lepiej, radośniej 
byłoby w Polsce, gdybyśmy wszyscy 
— my Polacy — w krynicy Chrystus, 
dusze oczyścili i miłością do siebie 
wzajemną serca nasze przepełnili!... 
O ileż inaczej, piękniej byłoby na 
świecie, gdyby na całej ziemi na­
prawdę zapanowała idea chrześcijań­
ska!...

Jakże radośnie śpiewałyby dzwo­
ny jej tryumfalne Alleluja!

rozwoju osiągnęły niektóre inne pań­
stwa, budzi się w duszach naszych 
wątpliwość: czy i kiedyż ich dościg­
niemy?

Tak — jesteśmy bardzo zapóź- 
nieni w rozwoju. Lecz tylko ludzie 
małej wiary i słabego ducha poddają 
się zwątpieniu. Naród młody, który 
wierzy w swoje siły i w swoją misję 
dziejową łatwo może pietylko do­
ścignąć, lecz i prześciagnąć narody 

przodujące, jeszcze pełne sił żywot­
nych ale starzejące się.

W ciągu nie wielu lat Polska mO’ 
że stanąć w pierwszymi szeregu po­
tęg świata. Wszak jesteśmy naro­
dem zdolnym, pracowitym, twór­
czym. Mamy wszystkie warunki, aby 
stać się państwem wielkim, kwitną­
cym, promieniującym kulturą. Zie­
mia polska może wyżywić sześćdzie­
siąt i więcej milionów ludzi. Nasze 

bogactwa naturalne acz skromne w 
porównaniu z bogactwami wielkich 
mocarstw zachodnich przecież umoż­
liwiają konieczną rozbudowę przemy 
słu. Mu  simy stworzyć dobrobvt —  
podstawę siły obronnej i kultury. 
Trzeba jeno przetworzyć naszą nie­
zdrową strukturę społeczną, przebu­
dować niedobry ustrój gospodarczy, 
oprzeć go na zasadach pełnej spra­
wiedliwości społecznej, która zwłasz­
cza w dzisiejszych czasach jest fun­
damentem siły państwa.

Ale przede wszystkim wsłuchać 
się musimy w głos Chrystusa i głos 
Matki-Ojczyzny, nakazujący nam mi­
łować się wzajemnie. Więcej wzajem­
nej ustępliwości i zgody, więcej dobrej 
woli i wiary w siebie, jedności i siły 
ducha nam potrzdba. Duch panuje 
nar materią. On decyduje, on zwy­
cięża. Jutro Polski zależy tylko od 
naszej, spoistości i siły moralnej, od 
nasilenia naszej woli i entuzjazmu, 
od tego, w jakim stopniu naród przej 
mie się wiarą w swoje siły, w swoją 
przyszłość, w swoje posłannictwo.

Ta wiara odradzająca się co rok 
w święto. Zmartwychwstania wywio­
dła nas z mroków niewoli, na słońca 
wolności. Ona też powiedzie naiW  
na wyżyny dobrobytu, kultury i 
kości. J. 2L
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Z akaz działalności politycznej w R um unii
Dekret królewski o ochronie porządku w państwie

Wsxystkim Crptelrdfam. i Prłj*ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

faMom naszego pisma s if a da 

najserdeczniejsze ĄJ c z en i a

B ukareszt, 16. 4. (A T T)

W  m onitorze urzędow ym  ukazał się de­

kret królew ski, zaw ierający w praw o o  

ochronie porządku w państw ie'upow aż­

niający m iędzy innym i w ładze adm inistra­

cyjne do osadzenia w  przym usow ym  m iej­

scu zam ieszkania osób, rozw ijających agi­

tację polityczną.

D e k r e t t e n  u z u p e łn ia  i  r o z s z e r z a  p o s ta ­

n o w ie n ia  k o d e k s u  k a r n e g o , o d n o e z ą c e się  

d o  p r z e s tę p s tw  p r z e c iw  b e z p ie c z e ń s tw u  i  

p o r z ą d k o w i p u b lic z n e m u . W  p ie r w s z y m  

r z ę d z ie  d e k r e t  z a w ie r a  p o s ta n o w ie n ia , s k ie  

r o w a n e  p r z e c iw  d e m a g o g ii p o l i ty c z n e j , z a ­

k a z u ją c  g ło s z e n ia  w  s ło w ie , lu b p iś m ie  

„ z m ia n y  f o r m y  r z ą d u ” , r o z d z ia łu  m a ją tk ó w ,  

z w a ln ia n ia  z p o d a tk ó w , p o d s y c a n ia  w a lk i  

k la s . Z a b r o n io n e j e s t t a k ż e  p r o p a g o w a n ie  

d o k t r y n  r e l ig i jn y c h , n ie  u z n a n y c h  p r z e z  p a ń  

s tw o .

D e k r e t p o tw ie r d z a  n a s tę p n ie  w y d a n e  w  

d n iu  3 1  m a r c a  z a r z ą d z e n ie  o r a z  o  r o z w ią ­

z a n ie p a r t i i p o l i ty c z n y c h , u z u p e łn ia ją c j e  

p r z e p is e m , u p r a w n ia ją c y m  w ła d z e d o  l ik ­

w id a c ji  w y d a w n ic tw  p r a s o w y c h , n a le ż ą c y c h  

d o  r o z w ią z a n y c h  u g r u p o w a ń . K le r o w i i u -  

r z ę d n ik o m  p a ń s tw o w y m  i s a m o r z ą d o w y m  

o r a z  f u n k c jo n a r iu s z o m  w s z e lk ic h  in s ty tu c j i  

p u b l ic z n y c h  z a b r o n io n e j e s t z a jm o w a n ie  

s ię  p o l i ty k ą . Z a k a z  t e n  o d n o s i  s ię  r ó w n ie ż  

d o  u c z n ió w  s z k ó ł i s tu d e n tó w  u n iw e r s y te ­

tu .

W ła d z e a d m in is tr a c y jn e u z y s k a ją n a  

m o c y d e k r e tu  p r a w o  k o n t r o l i w y r o k ó w  

u n ie w in n ia ją c y c h  w  p r o c e s a c h  p o l i ty c z n y c h  

o r a z d e c y z ji u m a r z a ją c y c h d o c h o d z e n ia

śledcza. W  razie stw ierdzenia złej w oH «trów do w yznaczania oeobom ayuszają-  

•ędzlów  lub trw ędników , w ym ierzana bę- cym  zakaz działalności p o l i ty c z n e j  lu b  p r o -  

dzie kara drogą epecj& lnego dekretu kró- w adzącym akcję niebezpieczną dla pań- 

lew skiego. itw a przym usow ego m iejsca zam ieszkania

W  końcu dekret upow ażnia radę m fał- na czai od 6 m iesięcy, do 1 roku.

priym tM ow ego jn iejsct rasnieszkania

Barcelona odcięta od Walencji
Wojska rządowe wycofują sią

R zym , K  l (PAT) ty, donoatty w o t o t &J r a n o , ż e  w o js k a  r z ą d o

D e p e s z e r a d io w e , n a d e s ła n e p r z e z w y ­

s ła n n ik ó w  d z ie n n ik ó w  r z y m s k ic h  z  p o la  b i ­

tw y  n a  f r o n c ie  r z e k i E b r o , p o tw ie r d z a ją  o d  

c ię c ie  B a rc e lo n y  o d  W a le n c j i n a  s k u te k  z a ­

j ę c ia s z o s y w  p o b l iż u  V tn a r o z i r y c h łe g o  

z d o b y c ia t e g o  m ia s ta  p r z e z  o d d z ia ły  g e n e ­

r a łó w  A r a n d a  i V a l ln o .

S a m o lo ty  z w ia d o w c z e , p o p r z e d z a ją c e  s t r a  

ż e  p r z e d ! n le } p o  o k r ą ż e n iu  m ia s ta  1 w y b r z e -

w e cofają etę w  p o p ło c h u  w k le m n k u  K a ­

tatonii. Z naczne siły w o js k r z ą d o w y c h  

skoncentrow ane są na o d c in k u  T o r to s a  c e ­

l e m  p o w s t r z y m a n ia o d d z ia łó w  l e g io n is tó w ,  

k tó r y c h  p o n o w n y  n a p ó r p o p r z e d z i ło g w a ł ­

to w n e b o m b a r d o w a n ie p o z y c y j n ie p r z y ja ­

c ie l s k ic h . P o z y c je  t e  m o g ą  z r e s z tą  b y ć  z a ­

a ta k o w a n e  o d  l e w e g o s k r z y d ła p r z e z  w o j­

s k a  p o w s ta ń c z e , p o s u w a ją c e  s ię  w z d łu ż  

b r z e ż a  m o r s k ie g o  w  k ie r u n k u  T o r to s a *

w y -

l fłedakcla 

it

Polityko (fllotli nie Mie zmianie
W ioski publicysta o porozum ienia z W ielką B rytanią

fcw ięta w  rządzie

1 parlam encie

K J W arszaw a, 1 6 . 4 .

O d  w c z o r a j w e w n ę t r z n e  ż y c ie  p o l ity c z ­

ne z a m a r ło  n a  o k r e s  f e r i i ś w ią te c z n y c h .

P . P r e z y d e n t R z p l i te j w r a z  z  r o d z in ą  

s p ę d z a  ś w ię ta  w  S p a lę . W ię k s z o ś ć  c z ło n ­

k ó w  r z ą d u  o p u ś c i ła  s to l ic ę , u d a ją c  s ię n a  

w y w c z a s y . O p u s to s z a ł t e ż k o m p le tn ie  

g m a c h  S e jm u .

P o w r o tu  d o  n o r m a ln y c h  p r a c  p o  f e r ia c h  

ś w ią te c z n y c h  w  r z ą d z ie  o c z e k iw a ć  n a le ż y  

w  p o ło w ie  p r z y s z łe g o  ty g o d n ia .

R zym , 1 6 . 4 . (PA T )

V ir g in io G a y d a z a m ie s z c z a n a ł a m a c h  

„ Q io r n a le  d T ta l ia ”  a r ty k u ł p . L  ^ P o w r ó t d o  

w s p ó łp r a c y ” . K o m e n tu ją c  o s ią g n ię te p o r o ­

z u m ie n ie  w ło s k o  - a n g ie ls k ie , a u to r  s tw ie r ­

d z a , i ż  p r z y n o s i o n o  n o w y  i w a ż k i e le m e n t  

p o k o ju e u r o p e js k ie g o , w r ó ż ą c y d a ls z e p o ­

m y ś ln e r e z u l ta ty  d la  w s p ó łp r a c y  w  E u r o ­

p ie .

P o  o m ó w ie n iu  g e n e z y  i p r z e b ie g u  r o k o ­

w a ń  r z y m s k ic h , G a y d a  p o k r e ś lą , ż e n o w y  

u k ła d , r e a l iz o w a n y  o b e c n ie  m ię d z y  W ło c h a  

m i i W . B r y ta n ią , m a  n a  c e lu  p r ó c z  z a b e z ­

p ie c z e n ia m o c a r s tw o w y c h i im p e r ia ln y c h  

in te r e s ó w  o b u  k r a jó w , u t r w a le n ie p o k o ju  

1 w s p ó łp r a c y  m ię d z y n a r o d o w e j. U k ła d  n ie  

j e s t w y m ie r z o n y  p r z e c iw k o  k o m u k o lw ie k  i  

n ie p o w in ie n  b y ć  in te r p r e to w a n y  j a k o  p o ­

c z ą te k  n o w e g o  k u r s u  p o l i ty k i w ło s k ie j . P o ­

l i ty k a  t a  b ę d z ie n ie z ło m n ie u t r z y m a n a  p o  

l in i i w y ty c z n y c h  M u s s o l in ie g o  i w  r a m a c h  

i s tn ie ją c y c h  u k ła d ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h .

P o l i ty k a  w ło s k a  b ę d z ie  w ię c n a d a l s z ła  

p o  l in i i o s i R z y m  —  B e r l in , k tó r a  w  ż a d ­

n y m  r a z ie  n ie  z o s ta n ie  n a r u s z o n a  p r z e z  z a ­

w a r c ie  n o w e g o  u k ła d u  w ło s k o  - b r y ty js k ie - ,  

g o . L in ie  w io d ą c e  z  R z y m u  d o  B e r lin a  i z  

R z y m u  d o  L o n d y n u , e m ie rz a ją  w  ty m  s a ­

m y m  k ie r u n k u , c h o ć  t r e ś ć  i c h  i f u n k c je  e ą  

o d m ie n n e . E m ie r z a ją o n e m ia n o w ic ie d o  

j e d y n e g o  c e lu , k tó r y m  j e s t u t r w a le n ie  p o ­

k o ju  w  E u ro p ie . D o w o d e m  t e g o  J e s t f a k t ,  

ż e  r z ą d  w ło s k i s ta le  in f o r m o w a ł a ż  d o  o s ta ­

tn ie j c h w i l i r z ą d  n ie m ie c k i o  p r z e b ie g u  r o z  

m ó w  r z y m s k ic h

P o r o z u m ie n ie w ło s k o • b r y ty js k ie p o d ­

p is a n e  z o s ta n ie  w  R z y m ie  w  s o b o tę  d o p ie r o  

o  g o d z . 1 8 - te j . B e z z w ło c z n ie p o z ło ż e n iu  

p o d p is ó w  t e k s ty d o k u m e n tó w  p r z e k a z a n e  

z o s ta n ą  d o  L o n d y n u  i  n ie d z ie ln e  g a z e ty  a n ­

g ie ls k ie , z a w ie r a ć ju ż b ę d ą t r e ś ć u k ła d u .  

P r a s a  w ło s k a n a to m ia s t p r a w d o p o d o b n ie  

n ie z d ą ż y  o p u b l ik o w a ć t e k s tó w  w  s w y c h  

w y d a n ia c h  w ie lk a n o c n y c h , k tó r e  z a m y k a n e  

e ą  w  e o b o tę  w c z e ś n ie  p o  p o łu d n iu . O b s z e r ­

n y c h k o m e n ta r z y  d z ie n n ik ó w  lo n d y ń s k ic h  

s p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y  w  p o n ie d z ia łe k .

M e cala A ustria w iedziała  

o A nsehlussie

W ie d e ń , 1 6 . 4 . ( P A T .)

„ I n n v io r t le r N a c h r ic h te n " p o d a ją j a k o  > 1

c u r io s u m , i ż  m im o  p r z e ło m o w y c h  w y d a r z e ń 1 . 

h is to r y c z n y c h , j a k ie  s ię  w  c z a s io  o d  1 0 - g o ' '  

m a r c a  b r . r o z g r y w a ły  w  A u s t r i i w  n ie k tó ­

r y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  n a d  g ó r n y m  b ie g ie m  

r z e k i M u r y , o d b y ło  s ię  1 3  m a r c a  g ło s o w a ­

n ie  w  z a r z ą d z o n y m  j e s z c z e p r z e z r z ą d  

S c h u s c h n ig g a  p le b is c y c ie , p o n ie w a ż  w  b r a ­

k u  r a d ia , t e le g r a f u  i n a le ż y te j k o m u n ik a c j i  

n ie  w ie d z ia n o  j e s z c z e  w  n ie d z ie lę , 1 3  m a r c a  

o  ty m , c o  ju ż  s ię  o d  p ią tk u  w  W ie d n iu i  

A u s t r i i d z ia ło . G ło s o w a n ia  t e  m ia ły , w e d ­

łu g  w ia d o m o ś c i p r a s y  n a r o d o w o  - s o c ja l i ­

s ty c z n e j , w y p a ś ć n a n ie k o r z y ś ć r e ż i i r ^  

S c h u s c h n ig g a .

G andhl u w icekróla Indy]

N ew  D elhi, 16. 4. (PA T.)

G a n d h i o d b y ł w c z o r a j p ó ł to r a g o d z in n ą  

r o z m o w ę z w ic e k r ó le m  I n d y j . O g ło s z o n y  

k o m u n ik a t  g ło s i , ż e  s e r d e c z n a  r o z m o w a  d o ­

ty c z y ła  s p r a w  o g ó ln y c h .

O lbrzym i pożar w L ondynie

L o n d y n , 1 6 . 4 . ( P A T .)

O lb rz y m i p o ż a r s t r a w i ł w c z o r a j g r u p ę  

d o m ó w  r o b o tn ic z y c h  w  d z ie ln ic y  B o w  w e  

w s c h o d n ie j c z ę ś c i L o n d y n u . J e d n o  d z ie c k o  

z m a r ło  w s k u te k  d o z n a n y c h  p o p a r z e ń , 6  in ­

n y c h  o s ó b  p r z e w ie z io n o  d o  s z p ita la .

Spółdzielcza w ytw órnia  

drożdży w  C .O .P .

W a r s z a w a , 1 6 . 4 . ( I S K R A )

J a k  s ię  d o w ia d u je  A g e n c ja  „ I s k ra ', m i ­

n is te r s tw o  s k a r b u  u d z ie l i ło  Z w ią z k o w i S p ó ł  

d z ie ln i S p o ż y w c ó w  „ S p o łe m " k o n c e s j i n a  

u r u c h o m ie n ie w y tw ó r n i d r o ż d ż y  w  C e n ­

t r a ln y m  O k r ę g u  P r z e m y s ło w y m ,

W krwawej walce z bandytami
K upiec, jego żona 1 syn xablci, córka poraniona

Francja zam aw ia sam oloty  

w  U .S. A .

N ew  Jork, 16. 4. (PA T .)

J a k  d o n o s i A s s o c ia te d  P r e s s , F r a n c ja  

z a m ó w iła  w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  w  t a je m ­

n ic y  3 0 0  s a m o lo tó w w o js k o w y c h  w  S * ą -  

n a c h  Z je d n o c z o n y c h ,

Pogrzeb śp . B obrow skiego

K raków , 16. 4. (PA T .)

W c z o r a j p o p o łu d n iu  z  d o m u  im . J ó z e f a  

P i łs u d s k ie g o  w  h is to r y c z n y c h O le a n d ra c h  

k r a k o w s k ic h  o d b y ł s ię p o g r z e b ś . p . d r .  

E m ila  B o b r o w s k ie g o , s e n a to r a  R z e c z y p o s ­

p o l i te j , w ie lc e  z a s łu ż o n e g o  d z ia ła c z a  i b o -  

io w n ik a  o  n ie p o d le g ło ś ć  P o ls k h

K ołom yja, 16. 4. (PA T.)

W  C h le b ic z y n ie L e ś n y m  w  p o w . k o ło -  

m y js k i tn , d w a j b a n d y c i n a p a d l i w  n o c y  n a  

d o m  k u p c a  P r e m in g e r a .

W yw iązała się w alka z dom ow nikam i, 

czasie której .kupiec, jego żona i 19-!ętn iw

s y n  z o s ta l i z a b ic i a  p o r a n io n a  c ó r k a  u r a to ­

w a ła  s ię , s k a c z ą c  p r z e z  o k n o .

B a n d y c i s p lą d r o w a l i m ie s z k a n ie  I z b ie -

N a  m ie js c e  p r z y b y ł  k o m e n d a n t  p o w ia to ­

w y p o l ic j i z K o ło m y i i w szczął d o c h o d z e ­

nia.

N a w iJnoleręgu

politycznym

Netna sra soclaUstfiw

O późnienie pow rotu  

„D aru PornorzaM *

G dynia, 16. 4. (PA T.)

W e d łu g  o t r z y m a n e j o  g o d z . 2 2 ,2 0  r a d io -  

d e p e s z y  „ D a r  P o m o r z a ”  z  p o w o d u  n ie p o m y  

ś ln y c h  w a r u n k ó w  a tm o s f e r y c z n y c h  p r z y b ę ­

d z ie  d o  G d y n i d o p ie r o  w  p o n ie d z ia łe k , a l ­

b o  w e  w to r e k . Z n a jd u ją c y  s ię  n a  s ta tk u  d y ­

r e k to r s z k o ły m o r s k ie j k p t . M a c ie je w ic z ,  

o f ic e r o w ie z a ło g i i u c z n io w ie p r z e s y ła ją  

s e r d e c z n e ż y c z e n ia ś w ią te c z n e r o d z in ie ,  

b l i s k im  i  z n a jo m y m .

K atastrofa sam ochodow a  

pod T oruniem

T oruń, 16. 4. (PA T .)

N a  s z o s ie  T o r u ń  —  C h e łm ż a  w y d a r z y ła  

e lę  k a ta s tr o f a  s a m o c h o d o w a . K o m is ja  d r o ­

g o w a  w y d z ia łu  p o w ia to w e g o , z ło ż o n a z  

p ię c iu  o s ó b , j e c h a ła  z T o r u n ia t a k s ó w k ą ,  

k tó r a  w p a d ła  n a  d r z e w o  z  p o w o d u  o d e r ­

w a n ia  s ię k o ła . P o w a ż n y c h  o b r a ż e ń  d o ­

z n a ł d r . S ta n is ła w  S trz y ż e w s k i, a d w o k a t  

z  C h e łm ż y , k tó r e g o  p r z e w ie z io n o  d o  s z p i ­

t a la  w  T o r u n iu . P o z o s ta l i p a s a ż e r o w ie  m .  

in . b u r m is tr z  C h e łm ż y  p . B a r w ic k i o d n ie ­

śli lekkie obrażenia.

tu iz ja z m o w a ć p e r s p e k ty w ą j e g o r z ą d ó w  w  

M a d r y c ie ? M o g lib y  c z y te ln ic y  „ R o b o tn ik a 4 ’  

p o w z ią ć h e r e ty c k ą  m y ś l, ż e m o ż e j e d n a k  

to w . B lu m  a  n ie  to iw . N ie d z ia łk o w s k i m ia ł  

r a c ję  n ie  p o s y ła ją c  d y w iz ji f r a n c u s k ic h  z a  

P ir e n e je ; ż e  m o ż e  p o w ś c ią g l iw o ś ć  „ w ie lk ic h  

d e m o k r a c ji” w  K o m ite c ie N ie in te r w e n c j i  

n ie k o n ie c z n ie j e s t „ n ik c z e m n y m o s z u s t­

w e m ” , ż e  m o ż e „ z a k ła m a n ia ” ( s ło w o  c z ę s to  

p o w ta r z a ją c e s ię w  h is z p a ń s k ic h a r ty k u ­

ł a c h  „ R o b o tn ik a ” ) n a le ż y  s z u k a ć  n ie  w  L o n  

d y n ie  l e c z  z n a c z n ie  b l iż e j .

G e n e z y  h is z p a ń s k ie g o  s e k r e tu  „ R o b o tn i­

k a ” 1 c e lo w o ś c i t e j d z iw n e j t a k ty k i n a le ż y  

p r z e to  s z u k a ć w  n a s tę p u ją c y m  d y le m a c ie :  

a lb o R o b o tn ik ’ 4 n ie  z d e c y d o w a ł s ię j e s z c z e  

n a  w s z y s tk ie  k o n s e k w e n c je  d z is ie j s z e g o  s to ­

s u n k u  s w o je g o  s t ro n n ic tw a  d o  k o m u n iz m u  

i p . S ta l in a  —  i n ie f o r tu n n y m  m a n e w re m  

u s iłu je  o s ło n ić  s w ą n ie k o n s e k w e n c ję ; a lb o  

t e ż n a  ł a m a c h „ R o b o tn ik a ” o b s e r w u je m y  

ś c ie r a n ie  s ię  d w ó c h  p r ą d ó w  P P S . J e d n e g o  

o p a r te g o  n a  s ta r y c h p ię k n y c h t r a d y c ją c h  

p a r t i i , k tó r a  n ie p r z y k lę k a  p r z e d  M o s k w ą  

S ta l in a , t a k  s a m o  j a k  n ie  p r z y k lę k ła  p r z e d  

c a r s k ą  —  i d r u g ie g o , d la  k tó r e g o  s u g e s t ie  

d u e tu  S ta l in  —  L itw in o w  n ie  t r a c ą  s u g e s ty ­

w n e j s i ły . Z a ś p . r e d a k to r N ie d z ia łk o w s k i  

w y g lą d a  t a k , j a k b y  w c ią ż  c h c ia ł s ta ć  w  ś r ó d  

k u  m ię d z y  ty m i d w o m a  p r ą d a m i —  z e  z ła ­

m a n y m  s e r c e m  s w o im .. .”

W y k r y c ie  t e g o  —  j a k  g o  o k r e ś la p .  

w je e m a r s z . M ie d z iń s k i —  „ h is z p a ń s k ie ­

g o  s e k r e tu ”  „ R o b o tn ik a ’ * o d s ła n ia  d o s ta ­

t e c z n ie  c h y b a  k u l i s y  m ę tn e j g r y  n a s z y c h  

s o c ja l i s tó w . N ib y  j a k o  „ p a t r io c i ’ * w a lc z ą  

z e  S ta l in e m ,  a  w ła ś c iw ie  b o ją  s ię  p r z e c iw  

s ta w i- j e g o  d ą ż e n io m .

N a ł a m a c h  „ G a z e ty  P o ls k ie j ’ * w s k a ­

z u je  p . B o g u s ła w  M ie d z iń s k i n a  c u d a c z ­

n ą  d o p r a w d y  p o s ta w ę  c z o ło w e g o  o r g a n u  

P P S „  w o b e c  w y d a r z e ń , k tó re  r o z g r y w a ­

j ą  s ię  z a  P ir e n e ja m i .

0  c ó ż  m ia n o w ic ie  c h o d z i f

S p r a w a  p r z e d s ta w ia  s ię  p r o s to :

„ R e d a k c ja . .R o b o tn ik a ” p o w z ię ła z d u ­

m ie w a ją c ą  k o n c e p c ję u t r z y m a n ia  w  s e k r e ­

c ie  p r z e d  s w y m i c z y te ln ik a m i , ż e  H is z p a n ia  

c z e r w o n a t ę p o m o c o t r z y m u je . K o n c e p c ja  

t a , g r o te s k o w a w  s w e j n ie r e a ln o ś c i , w a r ta  

j e s t z a s ta n o w ie n ia  z p u n k tu  w id z e n ia  c e lo ­

w o ś c i. A lb o w ie m  c e lo w o ś ć , w b r e w  n a s z y m  

p ie r w o tn y m  p r z y p u s z c z e n io m  —  w y d a ja  s ię  

n ie w ą tp l iw a .”

T a  i s to tn ie  z d u m ie w a ją c a  k o n c e p c ja ,  

r e a l iz o w a n a  z n ie b y w a łą k o n s e k w e n c ją  

n a  ł a m a c h  „ R o b o tn ik a ”  o d  c h w i l i w y b u ­

c h u  w o jn y  d o m o w e j n a  p ó łw y s p ie  ib e r y j­

s k im , m a  s w o is te d o p r a w d y  u z a s a d n ie ­

n ie .

A n a l iz u ją c  s y tu a c ję  m ię d z y n a ro d o w ą  

o r a z  s to s u n e k  p o ls k ic h  s o c ja l i s tó w  d o  K o  

m in te r n u , p . p łk . B o g u s ła w  M ie d z iń s k i  

z n a jd u je  t a k ie  w y t łu m a c z e n ie  n ie z w y k łe ­

g o  z a c h o w a n ia  s ię  n a c z e ln e g o  o r g a n u  P .  

P . S .:

„ R o b o tn ik * ’ —  s tw ie r d z a  —  a b y  m ó c  « ię  

w  d a ls z y m  c ią g u  a n g a ż o w a ć  a ż  d o  h is te r i i  

w  w o jn ę d o m o w ą p o  s t r o n ie c z e r w o n e j —  

m u s i u k r y w a ć , , ż e j e s t to  im p r e z a  p . S ta l i ­

n a . M u s i to  .u k r y w a ć , a b y  z a ś p r z e d  j e g o  

c z y te ln ik a m i n ie s ta n ę ło n a r z u c a ją c e s w  

a u to m a ty c z n ie  p y ta n ie : j e ś l i S ta lin  J e s t tak  _
p o tw o r n y  w  M o s k w ie  —  to  d la c z e g o  s ię  ę n - ' ■ j o v 0 ^  ś w ie c z k a  —  i d ia b łu  o g a re k . ,

W  kolach Ministerstwa Oświaty roz­
ważany jest podobno projekt powołania 

do życia przy współudziale czynnika spó 

łecznego specjalnego Biura Studiów, po­
święconego sprawom młodzieży. 'We­
dług tych projektów, w skład tego Biura 

wchodziliby reprezentanci sfer oficjaln, 
przemysłowych, młodzieży akademickiej 
i zawodowej. Biuro to miałoby za zada­
nie przyczynić się do zmniejszenia bezro 

bocie wśród młodzieży.

W kolach zbliżonych do PPS. utrzy­
mują, że władze naczelne PPS. rozpocz- 

ną w najbliższym czasie atak na Front 
Morges (Stronnictwo Pracy), które zda­
niem przywódców PPS. — usiłuje nadać 

sobie na zewnątrz charakter stronnictwa 

demokratycznego. PPS. zarzuca Fron­
towi Morges, a przede wszystkim preze-/ 
sowi gen. Józefowi Hallerowi tendencje 

totalistycnze i bliską współprace ze Str 

Narodowym.

to

Szereg organizacyj terenowych Stron. 
Lud. otrzymało już zaproszenia do wzię­
cia udziału w manifestacjach pierwszo­
majowych, wystosowane przez PPS. Se­
kretariat naczelny S. L. ustalił, że orga­
nizacje lokalne wyslą kilkuosobowe dele­
gacje bez sztandarów, imieniem któwch 

zostaną wygłoszone przemówienia o so­
lidarności ruchu ludowego z ruchem ro­
botniczym, zapewniając o gotowości wy­
tężonej walki o demokrację.

Dnia 24 bm. odbędzie się wspólna 

konferencja delegatów młodzieży oen- 

erowskiej spod znaku Falangi,'ABC oraz 

„Kuźnicy'1 śląskiej, ćelem konferencji
< 3 ^  to  m ó w i s ta r e  p r z y s lo v d e : P a n u  J  są dążności do utworzenia nowego Siżon 

ś w ie c z k a  —  i d ia b łu  o g a r e k . , R tW u . .
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Murzyńska moralność

Zebranie 0. Z. N. we Lwowie, na któ­
re przybyło zgórą 800 kolejarzy e rodzi­
nami^ wywołało szal wściekłości wśród 

opozycji „narodowej". Prasa łych „na­
cjonalistów" szerzy najbardziej fantastylg  

czne brednie o przebiegu zebrania i przy  | — ............ .. ■ 1 1 . ■
gotowaniach doii, pragnąc za wszelką1 
cenę óslabić efekt tej manifestacji.

Ciętą odpowiedź szerzycielom fał­
szerstw daje lwowski „Dziennik Polski", \ 
odsłaniając kulisy endeckiego eaklamaĄ  n , .

■ I < roznan. lo. 4.

ł . » j  I W o s ta tn ic h la ta c h je s te śm y
i ,W ^ c była demonstracja, akademie- św iad k a m i p e w n e j c h a rak a te ry s ty cz -  

fc a . O ą  konwenltik u odbytym m Mu n  , p ra k tv kr p o li ty c z n e | s tro n n ic tw a  

L u d o w e g o . P o c ię ło  O n o b o w ie m  ro k -  
r f  z ja z d y  c h ło p s tw a  w

n^. Na uoMo mafd yię tko^ylo i o k < > Iic e R aX w ic , m ie jsc a s łjm n e j M -  

to wystarczyło by redaktor endecki ।  , • T w S w sta n la K o śe isż k o w -
stwierdził w swym organie, źe isH n te  Z
taki fakt miał miefdte. Znany i aifsto 

praktykomany komat; będący dródlem  

barfcir e^ticfn a ,
nych rozczarować przywódców mafij-l Z ja z d y  tę  ip a ją  m a n ife s to w a ć  k la -  

nych -Stronnictwa Narodowego." so w ą  so lid a rn o ść  4  o d rę b n o ść  m a s  lu -  

~ Takie są bło chwyty propagandowe c h ło p sk ic h ,.. : < . .

endecji. Ale nie dość na tyni R a c ła w ic e  1 K o śc iu sz k o  są  tu  tra -

* „Najn^^  sy m b o la m i, w a lk i o  w y -

nia składek członkowskich. Jak to śmie ^ 2  e n  e  w a n s tw  w ło śc ia ń sk ic h  z m e -  

0. Z. N. zbierać od swoich członków w ° l 1 sp o łec z n e j 1 g o sp o d a rc z e j.

wkładki, kiedy my wmawiamy w publi- O c z y w iśc ie tru d n o k ry ty k o w a ć  
kę, że niewiadomo skąd czerpią swoje [ sa m ą ta k ą In s ty tu c ję z ja zd ó w  c z y  

fundusze, że żydy, masony i nie wiado- k o n g re só w  p a rty jn o -k la so w y c lL D z ia  

mo kto, to wszystko finansuje! Tymcza- ła tu ta j ra c ja ta k ty k i p o lity c z n e j  

sem oni chcą organizować 0. Z. N. w u  S tro n n ic tw a L u d o w e g o ^ k tó re j k ry -  

polskie, dobrowolnie złożone przez o d y - ty k a n a le ż y p rz ed e w sz y stk im  d o  
wateli składki. Jak śmia tak publicznie  l w ła d z  i o rg a n iz a c y j p a rty jn y c h . P o -  

demąskować nasze endeckie kłamstwa o w o ły w a p ie  s ię  Je d n a j n a  tra d y c jęk o -  

Obozie Zjednoczenia Narodowego! Więc | śc iu sz k o w sk ą , n a „ R a c ia w iić e "* ja k o  

lańienty judasżowskie nad niedolą pra- sy m b o l h is to ry c z n y  s tw rza sy tu ac ję  

cownika kolejowego, któremu OZN każę s łu sz n e j k ry ty k i. Je s te śm y  tu  b o w iem  

płacić pogłówne Od każdej głowy w ro - z u p e łn i®  w y raź n ie św ia d k a m i fa łs® o -  
dzinie. Skandal! Krzywda! Jak to m o - 1 w a n ta d z ie jó w  p o lsk ie g o  n a ro d u .

t  W  ty m  fa łsz o w an iu  w  o d n fea fe n iu
c o bęfae y namt! . . . . f tp sc h isz lk ó w sk leg o  Je s t

do owego ,fpogłówneffou , to rzeMlre^i sp o ra  ilo ść b o lesn e j 1 d o tk li-  
przedstawia się tak, iż m Obozie Zjedno- w e j iro n ii. W łą śc iw y  b o w ie m  se n s  h i-  

czenia Narodowego obowiązują zgłoszę- s to ry c z ń y w y p a d k ó w  z a sz ły ch w  o -  

nia indywidualne. Jeżeli z jakiejś rodzi k re s ie  rz ą d ó w  N a c z e ln ik a  K o śc iu sz k i 
ny zgłosi się indywidualnie kilku człon-Iw  o d n ie s ie n iu  d o  sp ra w  w a rs tw y  lu ­

te, wtedy opłaty ich są o 50 procent d o w e j w  P o lsce , je s t z a sa d n icz o  sp rz e  

niższe od opłaty zadeklarowanej przet T tą  In te rp re tac ją k la so w ą , Ja -
głowę rodziny. h k ^ w y p a d k o m  ty m  i n a rz u c a o b e c n a

Natomiast „Dziennik Polski" odsla- ta k ty k a  S tro n n ic tw a  L u d o w e g a . S e n -  

nia jeszcze inny, pikantny moment en- se m  ty m  b o w iem  b y ło  u n a ro d o w ie n ie  

deckiego zakłamania. ■ Na. marginesie w a rs tw  c h ło p sk ic h , s tw o rz e n ie  p o  ra z  

p Wypomina bowiem panom ze S fro n n ic - p ie rw sz y  w  d z ie ja ch  n a ro d u  p o lsk ię -  
(‘wa Narodowego, że gdy Dmowski p o - k o c z y n n e j^ so lid a rn o śc i c h ło p a «  

wołał swego czasu do krótkiego copraw- d z ie ja m i p o lity cz n y m i n a ro d u .  
da żywota Obóz Wielkiej Polskiej, wów-

Narodowe wartości „Racławic
c z en ie s ta w ia o d ra z u  c ą łą  In te rp re ta ­

c ję ta k ty c zn ą  tra d y c ji p o z a  w y m ia ra ­
m i z d ro w e g o  se n su . ' • ?

G d y b y n a p rz y k ła d  k to ś W in c za z  
S z a m o tu ł, k tó ry w a lc z y ł p rz e c iw k o  

k ró lo w i p o lsk ie m u p rz y p o m o c y z a ­

k o n u k rz y ż a c k ie g o c h ę ia ł u z n a ć z a  

w z ó r p a tr io ty z m u i m iło śc i o jc z y z n y ,  

b y ło b y to  o d ra z u n o n se n se m , c z ło ­

w iek  d e n  b o w ie m  p o  p rz y ję c iu ,  w sz e l­

k ic h  re la ty w iz m ó w  h is to ry c z n y ch  b y ł

K
Tadeetz Kościuszko .

według rys. Z. Czermańskiego.

n w I .  • .B a c ła w ic « H ;gł  tai d la  S tro n - p o p ro s tu  z d ra jc ę . M u ta fls  m U ta n d ls
c.ru trjd.iul fmansomg 0. W . P . I n lc tw a L u d o w e g o c z y itó w  ro d z a ju m a m y  je d n a k  c o ś  p o d o b n e g o w  o d n ie -  

tal do uręędmkawjoimalne unkaiy pta. b u m u g z e li;' ‘'r tf tń iife ttlte J i k la so w e j ' ” ' ' "  ’ ' “ '• . . . . . . . . . . . .
tnicce wkładek, obhccam progrestmnie  w a ró tW  ‘c h łó p sk id i w  o -

od poborow. ntedu parna et^eckie n '’ g ó ln y m  ty c iu h a rb au .: O c z y w iśc ie  
nzalalu się md niedolą urcędntceą, co p rM W la h is to ry c z n a  1  p ra k ty k a  b ie -  

ż ą c e g o  ż y c ia , ń a  tę  h is to r ię  s ię  p o w o -
im to m Me Vk wiadomo, m c  me po- luj - ig & fefi  m ifę ^ so b ę

mogło, bo była generalna klapa i w  w sp ó ln e g o f ‘
zapewne odwracaniu się społeczeństwaj p
od menerów ^tronic-twa Narodowego, le-1 , T rz e b a tU j.;  u m ie ć  R o z u m ie ć te n  
ży źródło oszczerczych i kłamliwych o fa - p ra k ty c zn y  to k  ro z u m o w a n ia , k tó ry  
ków ludzi zlej woli. s ię p rz e d e w sz y stk im  z . p o trz e -

Olo inurcwM  moralno^ „ S fro n n io
tna  .Nawdowego”; Znaihp ją zresetą ll  Ć™ ',. W
z  > rie tó ń ż» śe ft z : ' Iks. j °  W

. ż . v  ; f t I ty c z n y m  s to su n k u  d o .je s t  je -
jr  7 '.’V  ‘ ó

s ie n h i d o  sy m b o lu  „ R a c ła w ic 4 1 w  ty m  

se n s ie w ja k im  p o s łu g u je się n im  

d x is ia j S tro n n ic tw o  L u d o w e . ! ’ ' , ‘ 

• A b y  so b ie to  u n a o c z n ić trze b a  p o ­
k ró tce  p rz y p o m n ieć to ik o d n o śn y c h  

w y p a d k ó w  i w y d a rz e ń  ń ls tó ry c zn y c h  
M y ^ l a p o ru sz e n iu  w a rs tw  ć lilo p - ' 

s ik ic h w  w a lc e o  u trz y m a n e  K o n s ty ­

tu c ji 3  M a ja  n ie  b y ła  w łasn o śc ią , K o ­

śc iu sz k i. B y ła  to  m y śj H u g o n ą  K o łłą ­

ta ja , k t-ó iy z re sz tą  'b y tfa k ty c z n y m  
w o d z e m  c a łeg o  ta k  .z w an e g o ;  „ p o w s ta - 

n ią K o śę iu W k o w sk Je ig o ‘> ‘,
;  B y ł  ;tb  w y iiilę n ia Jeń m ty ^ P ' p p ji-

K o łłą ta j ro z u m ia ł b e tz n ad z ie in o ść  

w a lk i z p a s ją p ro w a d zo n e j p rz y ta ­

k ic h  p ro p o rc ja c h ilo śc io w y c h , p rz y  
, ja k ic h s ię z a cz ę ła . P o s tan o w ił w ię c  

ro z sz e rzy ć p o d s ta w ę ilo śc io w ą  w a lk i 
p rz e z z m o b iliz o w a n ie ty c h  w a rs tw  

, sp o łec z n y c h  w  P o lsc e , k tó re d o ty c h ­

c z a s n ie  b ra ły  u d z ia łu , a n i o d p o w ie ­

d z ia ln o śc i w  z a k re s ie p o lity k i n a ro ­

d o w e j. T e n b y ł se n s^ o g ó ln y p o w s ta ­

n ia  m ie sz c z an  w a rsz aw sk ic h  p o d  

d z ą  sz e w c a Ja n a  K iliń sk ie g o , te n  b y ł 

se n s o g ó ln y  ty c h  w szy s tk ic h  z n a n y c h  

w y d a rz eń  p o w sta n ia , k tó re d a ły  k o ­

sy n ie ró w , u n iw e rsa ł p o ła n iec k i z a ­

w ie ra ją c y  n o w y  s ta tu t p o lity c zn o -sp o  

łe c z n y d la  lu d u , b itw a  p o d  R a c ła w i­

c a m i i b ia ła su k m a n a c h ło p sk a  N a ­
c z e ln ik a .

R u c h  c h ło p sk i w  ty c h  c z a sa c h  n ie  

b y ł w ię c ż a d n y m z jaw isk ie m  sp o n ­
ta n ic z n y m , n ie b y ł ż a d n ą w a lk ą  o  

p ra w a k la so w e , c z y n a w e t m a n ife ­

s ta c ją  p a tr io ty z m u . B a rd z o  o s tro  p a ­

trz ą c  n a  w y p a d k i h is to ry c z n e  z  d u ż ą  
w iern o śc ią  d la fa k tó w  b y ło  to  w ła ­

śc iw ie  k u p o w a n ie  u d z ia łu  w a rs tw  lu ­

d o w y c h  w  p o w s ta n iu  z a  o b ie tn ic ą  p o ­

le p sze n ia sp o łe c z n o • g o sp o d a rc z e g o  
ic h p o ło ż e n ia .

P o trz ą e o c z a m i w sp ó łc ze sn e g o  

c z ło w ie k a  n a  u  w y d arz e n ia  są d z im y ,  

ż e n ie m a tu  p o w o d u d o sp e c ja ln e j 

d u m y z e s tro n y w a rstw  c h ło p sk ic h . 

N ie m a tu  p o k ry c ia a n i d la d u m y  

z a w o d o w o  - k la so w e j (św ia d o m ó ść  

k la so w a  w a lc z ą c e g o  o  w o ln o ść lu d u )  

a n i d la d u m y  p a tr io ty c z n e j (św ia d o ­

m o ść sp e łn ie n ia e le m e n ta rn e g o o b o ­

w ią z k u w o b e c o jc zy z n y ) . P o p ro s tu  

„ R a c ła w ic e 4 ’ są w  sw e j tre śc i p o li­
ty c z n y m  m a n e w re m  K o łłą ta ja , z m ie ­

rz a ją c y m d o a m ian y p ro p o rc ji sd  

w a lc z ą c y c h  n a  k o rz y ść P o lsk i.

T o  w szy s tk o  c o  S ię  d a  śc iś le x y  h i­

s to r ii w y c z y ta ć . R e sz ta je s t se n ty ­

m e n ta ln ą  le g e n d ą . A le  fa łsz e m  z u p e ł­

n y m  je s t p o w o ły w a n ie s ię  n a  „ R ac ła ­
w ic e 4 4 w  ty m  se n s ie , w  ja k im  c z y n i to  

o b e c n ie S tro n n ic tw o  L u d o w e : c z y n u  

lu d o w e g o w y p ły w a ją c e g o z e z ro z u ­

m ien ia  o d rę b n o śc i k la so w e j w ło śc ia ń -  

s tw a  w  n a ro d z ie .

Je ż e li b o w ie m  c z e m  są d z is ia j t®  

w y p a d k i to w ła śn ie m a n ife sta c ją  
w sp ó ln o ty  lu d u  z in n y m i w a rs tw a m i  

n a ro d u , o  ile  w  o g ó le  w  n a ro d z ie  m o ­

ż n a m ó w ić o k la sa c h  sp o łe c zn y c h .; 

N a ró d  je s t p o n a d k la so w y . T ę  p o n a d * *  

k la so w o ść  ro z u m ia ł.K o łłą ta j, g d y  s ta ł 
s ię ;  in ic ja to re m  K o sy n ie ró w , m a n ife - ' 

s tó w . D z iś  n ie  w o ln o  o d w ra ca ć  in te n -  

c y j p rz esz ło śc i, a b y s ia ć w  n a ro d z i® 1 
z ia rh ą  k la so w e g o  fe rm e n tu , ■■■■'.

c.ru


N ie d z ie la , d n ia 1 7 k ^ e tn ia  1 9 3 3  r .^ ,>  
, , . . .. . . . . . —

Nr. W

W
 Rysunki

lELKA^OC U INMYCH Grzegorzewskiego

re s ą s ia d u je  n ie m a l z P u e b lą , m o ż e  
z o s ta ć w  n im  je s z c z e n a u ro c z y s to ­
ś c ia c h  N ie d z ie li P a lm o w e j, w  w ie lk ie j 
k a te d rz e , s ta ry m , p o tę ż n y m  b u d y n k u .

katolickiej Hlsipanll
W a rto  d z iś p rz y p o m n ie ć  ja k  w s p a  

n fa łe  i o k a z a le o b c h o d z iła  d a w n a  k a ­
to lic k a H is z p a n ia ra d o s n e ś w ię to  
Z m a r tw y c h w s ta n ia  P a ń s k ie g o .

■ J e s z c z e z a c z a s ó w  A lfo n sa  X III z  
k ró le w sk ą iś c ie o k a z a ło ś c ią ro z ta ­
c z a ł s ię  p rz e p y c h  W ie lk a n o c y  w  H is z  
p a n ii, g d z ie  c a ła  lu d n o ś ć  s k u p ia ła  s ię  
w  g o ty c k ic h  lu b  m a u ry ta ń s k ic h  w s p a  
n ia ły c h  k o ś c io ła c h , b io rą c u d z ia ł w  
c e re m o n ia c h ro z lic z n y c h , w ś ró d  k tó ­
ry c h  w y ró ż n ia ł s ię o b rz ę d „ m y c ia  
n ó g s ta rc o m 4 ^ p rz e z s a m e g o k ró la .

Ś w ię ta W ie lk a n o c y n a s trę c z a ły  
z a w s z ę H isz p a n ii s p o s o b n o ś ć  d o  ro z -

Xd-ulicach stolicy dumnej wówczas 
‘ ^Hrśzpdnii było w czasie świąt rojno.i go- 

rąco.^.

w tn ię c ia n ie z w y k le o k a z a łe g o re li­
g ijn e g o  c e re m o n ia łu i ju ż N ie d z ie la  
P a lm o w a ro z p o c z y n a ła w ró ż n y c h  
m ia s ta c h  h is z p a ń s k ic h s e r ię u ro c z y -  
ś to ś ć f  .W ie lk ie g o T y g o d n ia . L u d n o ś ć  
p rz y b ie ra ła w ó w c z a s c z a rn e s z a ty ,  
ru c h  u lic z n y  i h a n d e l z a m ie ra ł, a  p o  
w a ż n e  m ilc z e n ie p a n o w a ło  w  c a ły m  

’ /k ra ju . . . .

. ■ r y  ; W  W ie lk i C z w a rte k  w  M a d ry c ie  
s a m  k ró l lu b k ró lo w a d o k o n y w a ła  
c e re m o n ii „ o b m y c ia  n ó g ! ‘ , a  W . P ią ­

s te k  b y ł g łó w n y m d n ie m u lic z n y c h  
'• "■p ro c e s y j i  u ro c z y s to ś c i. B ra ły  w  n ic h  

■ ’u d z ia ł p ró c z - d u c h o w ie ń s tw a , w ła d z  
i ;p u b lic z n o ś c i, l ic z n e c e c h y  i k o rp o -  

< ■ ra c ję , z k tó ry h  s z c z e g ó ln ie j o k a z a le  
p rz e d s ta w ia ła s ię g id ia w y ra b ia c z y

■ ;  c y g a r ,,  b o ;  d o  .n ie j s a m  k ró l n a le ż a ł ,  
" * ■ 'O ra #  t  Ż w . „ M a c a re n o s “ , p o p is u ją c y  

s ię  w  p ie rw sz e  ś w ię to  s w ą  z rę c z n o ś c ią
■.''W ’n ie o d z o w n e j w a lc e b y k ó w .

A  ju ż  w  M a d ry c ie  m o ż n a  b y ło  d o  
. s y ta n a p a trz y ć s ię ró ż n y m  w s p a n ia ­

ło śc io m . N a u lic a c h s to lic y d u m n e j  
’ w ó w c ż a s H isz p a n ii b y ło w c z a s ie  

,v l ś w ią t rp jn o  i g w a rn o . K a ż d y  b o w ie m  
. b o g a ty  c z y u b o g i k u p o w a ł n o w ą o -  

. g d z ie ż ;,b y  u  s y m b o liz o w a ć  ś w ię to  „ w io -  

/ s n y  i . /n o w e g o  ż y c ia “ .

P a n ie z n a jp rz e d n ie js z y c h  ro d ó w  
w p o e ty c z n ie z a rz u c o n y c h m a n ty ­
la c h  z c ię ż k ie g o b ro k a tu , je d w a b iu  
c z a rn e g o , lu b  z  b ia ły c h m is te rn y c h  
k o ro n e k  b ra b a n c k ic h , o d b ija ły s ię  
m a lo w n ic z o o d s ło ń c e m  s k ą p a n e g o  
t ła  p ro m e n a d y  n a  G ra n -M u ń d o lu b  

< -C a lle d e -A lc a la , o w e j c u d o w n e j a le i ,  
■ g d z ie  p o ru s z a ły  s ie  o n g i fa la n g i h is z -  

? p a ń s k ic h g ra n d ó w  ,w  b ły s z c z ą c y c h  
; \ m u n d u ra c h ,, n ic z e m  m ig o tliw e k a s -  

• ' k a d y  w o d n e  w  c u d o w n e j A lh a m b rz e .  

? ' v Z a n im  je sz c z e  n a d e s z ły  s a m e ś w lę  
ta , d o  o b y c z a jó w  ś w ią te c z n y c h  w  M a  
d ry ć ie  n a le ż a ło  u ro c z y s te p a le n ie w  
p o c  W ie lk ie j S o b o ty n a N ie d z ie lę  

. /k ró lo w e j p o s tu “ . ' P rz e z  d łu g ie ty g o ­
d n ie trw a n ia W ie lk ie g o  P o s tu  p rz e -  

' '’’ż y w a łą ta s ło m ia n a k ró lo w a -p ra w - ,  
d z fw e  m a rty r iu m . W  k a ż d ą  n ie d z ie ­
lą W ie lk ie g o P o s tu p ro w a d z o n o k u ­

k łę , w y o b ra ż a ją c ą , ,k ró lo w ą p o s tu 8 4 
w  u ro c z y s te j p ro c e s ji p rz e z  c a łe  m ia ­

s to . ’ -

K u k ła ta  p rz e d s ta w ia ła s ta ru sz ­
k ę . k tó ra  m ia ła  d o o k o ła g ło w y  w ie ­
n ie c ,.  u w ity 'z  l is tk ó w  s z c z a w iu , w  rę ­
c e z d ś trz y m a ła w ie lk ą m io tłę z  
c h n iś tu '. P o d c z a s k a ż d e j ta k ie j p ro ­
c e s ji o b ry w a n o te j , , 'k ró lo w e j“ ,  p o ­
s z c z e g ó ln e  .ę z ło n k j, ta k , ż e  w re s z c ie  w  
W ie lk ą  S o b o tę  b y ła o n a ju ż ty lk o  
s trz ę p e m  n a  tro n ie  h a ń b y . I w  k o ń c u

Wiosna wola: W s z e lk a b ie liz n a d z ie c ię ­
c a  i d a m s k ą *  n a jn o w s z e g o rs e ty , p a s k i i b iu  
s tó n o s z e z n a jd z ie P a n i p o  ta n ic h  c e n a c h  w  
p ie rw s z e j’a n ie w  d ru g ie j ja k o ś c i ■ Kała, 
majskiego, \

w ie c z o re m p rz e d  n o c ą Z m a r tw y c h ­
w s ta n ia C h ry s tu s a rz u c a n o o w e  
s z c z ą tk i z e s ło m ia n e j k ró lo w e j n a  
s to s  i  p a lo n o  je  w ś ró d  ś p ie w ó w  i ta ń ­

Obrzędy wielkanocne 
w Górnej Aurtrll

O b rz ę d y  w ie lk a n o c n e  w  A u s tr i i p o  
s ia d a ją c e c h y  o ry g in a ln e i m a lo w n i­
c z e . S ą s ie d z tw o  te g o  k ra ju , z w ła s z c z a  
w  p ó łn o c n y c h  je g o  re g io n a c h , ja k  n p .  
w  G ó rn e j A u s tri i , z n a ro d a m i s ło ­
w ia ń s k im i, p rz y c z y n iło  s ię w y d a tn ie  
d o  w p ły w ó w  s ło w ia ń s k ic h n a  o b rz ę ­
d o w o ść  lu d o w ą .

C h a ra k te ry s ty c z n ą c e c h ą w e  
w s z y s tk ic h n ie m a l o b rz ę d a c h ś w ią ­
te c z n y c h , a  z w ła s z c z a  w  o k re s ie  ś w ią t 
W ie lk ie jn o c y je s t m a s o w y u d z ia ł  
d z ie c i . W  A lt i N e u  W ie n , u rz ą d z a n e  
s ą  p rz e z  d z ie c i i m ło d z ie ż l ic z n e  z a -  
w o d y - s p o r to w e j g ry , p o s ia d a ją c e  
c h a ra k te r  o b y c z a jo w y  i z a b a w y  lu d o  
w e , w n o sz ą c e  b e z tro s k i i p o g o d n y  n a ­
s tró j w śró d  ś w ię tu ją c y c h - W  o k o li­
c a c h N e u k irc h e n z n a n y je s t s ta ry  
z w y c z a j „ w y p ro w a d z a n ia  n a  m ie d z ę “  
s ta rs z y c h  d r ie c i , k tó re  z o s ta ły  ju ż  z a -

W dzieii Wielkieinocy wszyscy jadą 
do kościoła korno .. •

l ic z o n e d o  ■ s p o łe c z e ń s tw a d o ro s ły c h .  
J e s t to s y m b o lic z n e w p ro w a d z e n ie  
m ło d z ie ż y  w  s z e ro k i ś w ia t .

P o p u la rn a  u  n a s k ra s z a n k a  (a lb o  
p is a n k a ) w c h o d z i w  s k ła d  ś w ię c o n e ­
g o . w ?  n ie k tó ry c h  d z ie ln ic a c h  A u s tr ii ,  
ja k  n p . w  T y ro lu  i O b e ra r lb e rg u , is t­
n ie je  o b y c z a j w z a je m n e g o  o b d a ro w y -  

W Meksyku >

K to  c h c e p o d z iw ia ć  Ś w ię ta W ie l­
k a n o c n e M e k s y k u , p o w in ie n u d a ć  
s ię  d o  P u e b la .. .C h o c ia ż  w ię k s z o ś ć  s ta ­
ry c h  k o ś c io łó w  w  c a ły m  p a ń s tw ie  m e  
k s y k a ń s k im  je s t z a m k n ię ta , tu ta j s ą  
o n e w s z y s tk ie a  je s t ic h  trz y s ta  
p ię ć d z ie s ią t  —  o tw a r te . Ś w ię to ść  P u e ­
b la p o tę g u je ;  fa k t, ż e w e d łu g  p o d a ń  
lu d o w y c h , m ia s to  z o s ta ło  w z n ie s io n e  
w  r . 1 5 3 0  p rz e z a n io łó w .

C h c ą c s p ę d z ić W ie lk a n o c w  P u e -  
b la , trz e b a  p rz y b y ć  d O ;  m ia s ta  n a  d łu ­
g o  -p rz e d -S p o c z ę c ie m  ś w ią t , a b y  d o -  

s tą ć  ;m .Iś j? c e w 'h o te lu .  . N a  o g ó ł c z a s  
w  M e k s y k u -ń U  n ie  z n a c z y , w  te j ^ te r-

c ó w . H u m  m a d ry ć k f w  p ó d s k o k a c h  

ta n e c z n y c h  jy rc e ż y w a ł ś w ię tą  g o d z in ę  
p ó łn o c n ą , d z ie lą c ą -W ie lk ą s o b o tę  o d  
N ie d z ie li Z m a r tw y c h w s ta n ia .

T a ń c z ą c  te ż  o ta c z a ł t łu m  w s p a ­
n ia łą k a te d rę w S e w illi . P rz e z c a ły  
W . T y d z ie ń k a te d ra  ta  s p o w ita  b y ła  
w .  o lb rz y m ie  c z a rn e ,  z a s ło n y  i w e lo n y ,  
k tó re z d z ie ra n o d o p ie ro  p rz y  M s z y  
ś w . o  p ó łn o c y p rz e d  N ie d z ie lą  W ie l­
k a n o c n ą . I k ie d y  w  k a te d rz e ro z le ­
g a ły  s ię u ro c z y s te ś p ie w y , a  d ź w ię k  
d z w o n ó w  b ie g ł d a le k o p o z a m ia s to ,  
t łu m  s e w ils k i k rz y c z ą c . n a p la e u  
p rz e d  k a te d rą , ta ń c z y ł-  c a łą  n o c  w  u -  

p o je n iu .  *
S e i l la  b y ła  w  c z a s a c h  p rz e d  re ­

w o lu c ją w  o k re s ie -  W ie lk ie g o T y g o ­
d n ia p u n k te m  z b o rn y m  H is z p a n ó w  
z  ró ż n y c h  s tro n  i tu ry s tó w  z e  ś w ia ta .  
W  ty m  c z a s ie u rz ą d z a n o  ta m  c o ś w  
ro d z a ju  k a rn a w a łu w e n e c k ie g o , ty l­
k o  p o c h ó d k a rn a w a ło w y p rz e d s ta ­
w ia ł c a łą  M ę k ę  P a ń s k ą . .D z is ia j i to  
n a le ż y  ju ż  d o  p rz e s z ło ś c i .

w a n ia  s ię  p is a n k a m i p o d c z a s s k ła d a ­
n ia s o b ie ż y c z e ń ś w ią te c z n y c h .

W  B u rg e n la n d z ie w P a lm o w ą  
N ie d z ie lę  p rz y ję ty  je s t z w y c z a j p rz y ­
tw ie rd z a n ia p a lm  n a w y s o k ic h ty ­

k a c h , p rz y o z d o b io n y c h w s tą ż k a m i i  
k o lo ro w y m  p a p ie re m  i .  u m ie s z c z a n ie  
ic h n a  g ra n ic y  g ru n tó w . W  in n y c h  
d z ie ln ic a c h , ja k n p . w S a lz b u rg u ,  
p a lm y  o b w ie sz a , s ię k ra s z a n k a m i i  
ta k  u s tro jo n e g a łą z k i w ie rz b y , le ­
s z c z y n y , ru ty  i b u k  s z p a n u , u m ie s z ­
c z a  s ię  n a d  w e jś c ie m  d o  c h a ty , n a d  
d rz w ia m i ,z a b u d o w a ń . g o s p o d a rs k ic h ,  
s to d ó ł, o b ó rd td . W .  S ty r ii , z n a n y  je s t  
z w y c z a j w y c h o d z e n ia  n a  o b e jśc ie  g o ­
s p o d a rsk ie  w  n o c y  z W ie lk ie g o  P ią t­
k u  n a  W ie lk ą  N ie d z ie lę .

W  T y ro lu  w  W ie lk ą  S o b o tę  z a p a ­
la  s ię  la m p k i o liw n e  p rz e d  o b ra z a m i 
w  k o ś c io ła c h  a  u ro c z y s to ś ć  ta  p o s ia ­
d a  b a rd z o  w z n io s ły  c h a ra k te r . P o  u -  
ro c z y s to ś c i ś w ię c e n ia ja d ła , c z ę ś ć  
ś w ię c o n e g o u m ie sz c z a  s ię -w  z a b u d o ­
w a n ia c h g o s p o d a rsk ic h  d la z a p e w ­
n ie n ia  d o b ry c h  z b io ró w  i z a ż e g n a n ia  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  p o ż a ru , p o s u c h y  i  
i  p . k lę s k . W  n ie k tó ry c h  d z ie ln ic a c h  
A u s tr i i o d b y w a ją s ię  n o c n e  p ro c e s je .  
W G ó rn e j A u s tr i i z a w ie s z a s ię  p o ­
ś w ię c a n e p a lm y  p o d  o k a p e m  d a c h u ,  
c o  m a  c h ro n ić  d o m  p rz e d  p io ru n a m i 
i b u rz ą . P a lm y  s k ła d a ją  s ię z  p ię c iu  
g a tu n k ó w  ro ś lin  n a  p a m ią tk ę  p ię c iu  
ra n  C h ry s tu s a . W d z ie ń  W ie lk ie jn o - 
c y  w s z y sc y ja d ą  d o  k o ś c io ła  k o n n o . 
W  n ó ć ^ p o p rz e d z a ją c ą ’ .ś w ię to  w y s ta ­
w ia  s ię  te ż ’s tra ż n ik ó w  p rz e d  d o m a m i.

J e d n y m  z n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie j-  

s z y c h  o b y c z a jó w  lu d o w y c h  w  A u s tr i i  
? ą  w id o w is k a ’ , p a s y jn e . ‘ .(P a s s io n sp ie -  
le ) , k tó re  o d b y w a ją  s ię :  ró w n ie ż  i w  
p o łu d n io w e j B a w a r ii ( J a k n p . w  0 -  
b e ra m m e rg a u ) i s ą  e c h e m  ś re d n io ­
w ie c z n y c h m is te r ió w . o M ę c e  P a ń ­
s k ie j . W e w s z y s tk ic h n ie m a l m ia ­
s ta c h  i p o  w s ia c h  p rz ę d s ta w ie n ia  p a ­
s y jn e u rz ą d z a n e s ą  p rz e z z e s p o ły  a -  
m a to rs k ie lu d o w e / k tó re  o rg a n iz u ją  
je w  w a ru n k a c h n a d e r . p ry m ity w ­
n y c h , ja k  n p . ’ w  s z o p ą ć h i s to d o ła c h  
w ie jsk ic h . P rz e d s ta M e n ia  te  p o s ia d a ­
ją  n ie z w y k ły  u ro k . ■. O m .

ra  d e  m a n a n ą “ (k ra j  ju tra ) z e g a ry  s ą  
ty lk o  d la  o z d o b y , *
‘ W  p ią te k  p rz e d  N ie d z ie lą P a lm o ­
w ą  ro z tro p n o ś ć n a k a z u je ju ż z a re ­
z e rw o w a ć m ie js c e w  h o te lu . Ż e b y  

d o s ta ć s ię  d o  m ią ś tą ,,m z ć b a  w s p ó łz a ­
w o d n ic z y ć z n ie ż lię .z p n y m i p ie lg rz y r  
k a m i. N a w a ła  p ie lg r^ n n ó w  p ie s z y c h ,  
k o n n y c h , „ z m o to ry z o w a n y c h 4 4 (w  n o ­
w o c z e s n y c h  a u ta c h , n a w e t w  s a m o lo -  
lo ta c h ) . p o s ia d a  n a  ś w ie c ie  ty lk o  d ru ­
g ą  s o b ię  ró w n ą  w io s e n n ą  p ie lg rz y m ­
ią  d ó  ja p o ń s k ie g o .T ę ^ ą b g ii. . . . . 

. . . . . . . . . . . . . . _ .
’d ó T u e b lą  z k M & s y k u / '- m ia s ta , k tó - ry c h -c h ło p i s ą  w y ro b n ik a m i i z n a j

... Przez okno ogląda się groteskowe fi­
gury Judasza prowadzone przez tłum., .. 

w z n ie s io n y m n a g ru z a c h  ś w ią ty n i  
A z te k ó w .  ’Z n a le ź ć tu  m o ż n a d z iw n y , 
le c z ta k  ty p o w y d la M e k s y k u  k o m ­
p ro m is p rz e p y c h u  z e s k ra jn a  n ę d z ą . 
S a m a u ro c z y s to ś ć p o z o s ta w ia w ra ż e ­
n ie n ie z a ta r te . G d y ro z le g a ją s ię  
ś p ie w y  c h ó ra ln e p ie lg rz y m ó w , o d n o ­
s i s ię  w ra ż e n ie , ż e z n a jd u je m y  s ię  w  
ś re d n io w ie c z u .

C a ły  p rz e d z iw n y , n ie z ró w n a n y , ty  
d z ie ń z ś w ią te c z n y m i p ro c e s ja m i,  
p a n to m fn a m i, p ie lg rz y m a m i w d z i­
w a c z n y c h  ś w ią te c z n y c h s tro ja c h ~ ~  
kończy s ię  w  s o b o tę . C a łe  m ia s to  w y ­
lę g a  n a  u lic ę . P rz e z  o k n o  o g lą d a  s ię  
g ro te sk o w e  m a sk o ty  J u d a s z a , p ro w a ­

d z o n e  w  tr iu m f ie  p rz e z t łu m , w ś ró d  
h u k u ro z p ry s k a ja c y c h s ię  k . p e ta rd . 
W ie lk ie d z w o n y K a te d ry , a  .z a n im i  
d z w o n n ic e w s z y s tk ic h  trz y s tu  p ię ć ­

d z ie s ię c iu  k o ś c io łó w , o z n a jm ia ją , ż e  
J u d a s z  jz o s ta ł p o w ie sz o n y  je sz c z e  ra z  
w  z ie m i s ta ro ż y tn y c h  A z te k ó w . T . M .

W Sowi etach
Ś w ię ta W ie lk ie j N o c y o to c z o n e  

b y ły  w  d a w n e j R o s ji, z w ła s z c z a  p rz e z  
lu d  p ra c u ją c y , s z c z e g ó ln y m  p ie ty z ­
m e m . J u ż  w  c z a s ie w ie lk ie g o p o s tu  
ś w ią ty n ie b y ły p rz e p e łn io n e , s z u k a ­
ją c y m i u k o je n ia i p o c ie sz e n ia w  l i­
tu rg ii p a s y jn e j i w  m is ty c z n y m  n a ­
s tro ju  o ta c z a ją c y m  o b rz ę d y  W ie lk ie ­
g o  T y g o d n ia . W  m ia s ta c h  w  W ie lk ą  
S o b o tę ś c ią g a ły t łu m y  w ie rn y c h  d o  
ś w ią ty ń , p rz y n o sz ą c z e  s o b ą  ś w ię c o n ­
k ę . P o ś w ię c e n ie  o d b y w a ło  s ię  w  s p o ­
s ó b  n ie z w y k łe u ro c z y s ty . .C a łą  -h o c  
b y ło  g w a rn o  n a  u lic a c h  m ia s t a w  
k a ż d y m  d o m u , n a jb a rd z ie j n a w e t u -  
b o g im , p a n o w a ł  - n a s tró j w ie lk ie g o  
ś w ię ta , z  k tó ry m  łą c z y ły  s ię  n a d z ie je  
n a p rz y s z ło ś ć . Z m a r tw y c h w sta n ie  
C h ry s tu s a o b c h o d z o n e b y ło  w  a tm o ­
s fe rz e  p o w s z e c h n e j ra d o ś c i z w ła s z c z a  
p o  w s ia c h . Z  n a jb a rd z ie j o d le g ły c h  
o s a d  i , ;c h u to ró w “ c ią g n ę li d o  c e rk w i  
c h ło p i w o d ś w ię tn y c h s u k m a n a c h ,  
k o b ie ty w  b a rw n y c h  s tro ja c h , a  k a ż ­
d y  g o s p o d a rz  z a p rz ę g a ł  n a jle p s z e  k o  
n ie d o  o z d o b io n e g o  w s tą ż k a m i i z ie ­
le n ią  w o z u . N a s tró j ś w ią te c z n e j - ra ­
d o ś c i d o c h o d z ił d o n a jw y ż s z e g o  n a ­
p ię c ia w  c z a s ie , trz y k ro tn e j p ro c e s ji  
d o k o ła  c ę rk w t

T a k  b y ło  d a w n ie j . O b e c n ie  w  c z e r  
w o n y m  p a ń s tw ie  p a n u ją  in n e  z w y c z a  
je i in n e p o rz ą d k i. C h o c ia ż k o n s ty ­
tu c ja  s o w ie c k a  g w a ra n tu je  w  je d n y m  
z a r ty k u łó w  w o ln o ść s u m ie n ia , fe c z  
w  p ra k ty c e  d z ie je s ię 'z u p e łn ie  in a ­
c z e j. O b y w a te l s o w ie c k i, k tó ry  u c z ę ­
s z c z a d o  c e rk w i i w y k o n u je p ra k ty ­
k i re lig ijn e , w c ią g a n y  je s t n a  c z a rn ą  
j is tę  w ro g ó w  re ż im u s o w ie c k ie g o i  
tra c i w s z e lk ie  m o ż liw o ś c i p ra c y  i z a ­
ro b k u . R o b o tn ik , 'k tó ry o d w a ż y s ię  
p ó jś ć d o c e rk w i, z o s ta je  w y d a lo n y  z  
p ra c y , k tó re j ju ż n ie d o s ta n ie w  in ­
n e j fa b ry c e , b o  w  d o k u m e n ta c h  je g o  
je s t o d p o w ie d n ia a d n o ta c ja . Z m ie ­
n iły  s ię  s to su n k i n a  w s i, g d z ie n ie  
m ą J u ż g o s p o d a rs tw  c h ło p s k ic h , s ą  
n a to m ia s t k o le k ty w y  ró ln e , ’ w k tó -
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dują s ię  p o d  ś c is łą  k o n tro lą  w ła d z y  
s o w ie c k ie j . T o  te ż  ś w ię ta  w ie lk a n o c ­

ne w  S o w ie ta c h  o b c h o d z o n e  s ą  w a t ­
m o s fe rz e p rz e ś la d o w a ń - , p rz y p o m in a ­

ją c e j c z a s y p ie rw s z y c h  c h rz e ś c ija n .  

Z b y t w ie lk a  je d n a k  is tn ie je  p o trz e b a  

re l ig i i w  lu d z ie k ró s y jśk iiń ,  a b y  w s z y ­

s tk ie n a js u ro w sz e z a rz ą d z e n ia m o g ły  

p o w s trz y m a ć w ie rn y c h  o d  u c z ę sz c z a ­

n ia d o c e rk w i z w ła sz c z a w  u ro c z y ­

s te j n o c y Z m a r tw y c h w s ta n ia C h ry ­

s tu s a . K ■' .

N ie lic z n e , n ie z a m k n ię te d o ty c h ­

c z a s  c e rk w ie  s ą  p rz e p e łn io n e  p o d c z a s  

n a b o ż e ń s tw a w ie lk a n o c n e g o . W p ra ­
w d z ie t r a d y c y jn e -p ro c e s je w o k ó ł  

ś w ią ty n i s ą z a k a z a n e p rz e z w ła d z e  

s o w ie c k ie , ja k  ró w n ie ż  m ilc z ą  d z w o -  

n ic e , z  k tó ry c h  u s u n ię to  d z w o n y . L u d  

je d n a k  w  s k u p ie n iu  s łu c h a  n a b o ż e ń ­

s tw a  i w z n o s i g o rą c e m o d litw y  d o  
W s z e c h m o g ą c e g o , a b y  u lż y ł n ie d o li  

i c ie rp ie n ie m g n ę b io n e g o n a ro d u .  

N a jc ie k a w sz y m z ja w is k ie m  d z is ie j ­

s z y c h  c z a s ó w  w  S o w ie ta c h  je s t ta  o -  

k o lic z n o ś ć , ż e p o m im o p rz e ś la d o w a ń  

i re p re s j i , p o m im o  d z ia ła ln o ś c i z w ią z  

k u  w o ju ją c y c h  b e z b o ż n ik ó w , d o  ę e r -

• . . 'Jednak śyjacy w nędzy pod knttiem 

bolszewickim chłop, je^li tylko. istnieje 

- możliwość, uda je się do cerkwi.-, <.

- k w i id z ie  w  W ie lk ę , N o c  1 a ta ry  i m ło  

d y  —  c z ę s to  k o m s o m o le c , ro b o tn ik  i  

in te l ig e n t s k o le k ty w iz o w a n y c h ło p  

i n a w e t ż o łn ie rz  a rm ii c z e rw o n e j.

U ro c z y s te o b c h o d z e n i ś w ię ta  

W ie lk ie j N o c y  z a c h o w a ło  s ię  ró w n ie ż  

w . M o s k w ie , g d z ie  re p re s je w ła d z  k o ­

m u n is ty c z n y c h s ę , s z c z e g ó ln ie o s tre .  
R o b o tn ik  m o s k ie w sk i, . ; a b y u n ik n ę d  

re p re s j i u d a  je s ię d o  c e rk w i p o ło ż o ­
n e j w  d ru g im  k o ń c u M o s k w y , g d z ie  

- g o  n ik t n ie p o z n a . T o s a m o  c z y n ią  

in n i o b y w a te le , s o w ie c c y , a b y  w  te n  
's p o só b  z m y lić c z u jn o ś ć  w ła d z  i w o ju ­

ją c y c h b e z b o ż n ik ó w u rz ą d z a ją c y c h  

o b o k  ś w ią ty ń  L  z w . k a rn a w a ły  p rz e -  

d w re lig i jn e ,  • w y c h w a la ją c y c h J u d a ­

s z a  i o ś m ie s z a ją c y c h y k u lt Z b a w ic ie la .

* R a d y k a ln a z m ia n a  u k ła d u  s o c ja l­

n e g o  w  R o s ji w p ły n ę ła  te ż  n a  w ie lk a ­
n o c n e z w y c z je i o b rz ę d y . J u ż n ik t  

n ie p rz y n o s i d o ś w ią ty ń  p y s z n y c h  

b a b  i in n y c h c ia s t - w ie lk a n o c n y c h ,  

ty lk o  -  g d z ie n ie g d z ie m o ż n a z o b a ­
c z y ć  je s z c z e  ; ,k ra s z a n k i“ . N ie m a  te ż  

- u ro c z y s te g o  o b c h o d u w ie lk a n o c n e g o  
p o  w s ia c h , g d z ie  c h ło p  ż y je -  w  n ę d z y , 

ja k o  w y ro b n ik  p a ń s tw a k o m u n . N ie  

c h ry s ta  h a  K re m lu  m o s k ie w sk im  u -  
b ra n ia  a  c z ę s to  ż y je w  k o s z a ra c h  ro ­

b o tn ic z y c h w k o le k ty w ie ro ln y m -  
J e d n a k  i s te r ro ry z o w a n y ,  ź y ją c y  w  n ę  

d z y p o d  k n u te m  b o ls z e w ic k im  c h ło p  

w y z u ty  z e  s u m ie n ia , je ś li ty lk o is t ­

n ie je n a jm n ie jsz a m o ż liw o ś ć u d a je  
s ię  d o  c e rk w i,  p  i le  je s z c z e  is tn ie je  w  

tę j o k o lic y , a b y  w  z a d u m ie  m is ty c z ­

n e j z a c z e rp n ą ć n o w y c h  s i ł w y trw a ­

n ia  a ż  d o  te g o  d n ia , k ie d y p ro m ie ń  

p ra w d z iw e j w o ln o ś c i ro z ja śn i je g o  
c ię ż k ą  d o lę  i k ie d y  b ę d z ie  m ó g ł o b ­

c h o d z ić ś w ię to  w ie lk a n o c n e w  c a łe j  
w s p a n ia ło ś c i w ie k o w y c h ,  t r ą d y c y j. B o  

w  lu d z ie ty m .  u trw a la  s ię  c o ra z b a r ­

d z ie j p rz e k o n a n ie , ', ż e rz ą d y A n ty -

w n io s e k ? C o . s ta n o w i n a k a z  c h w ili?

P re m ie r D a la d ie r  u ją ł o d p o w ie d ź n a  
te  .p y ta n ia  w  n a s tę p u ją c e  s ło w a : ‘

W s z y s tk ie z a g a d n ie n ia 'f in a n s o ­
w e , g o s p o d a rc z e , s p o łe c z n e i p o li ty c z n e  
s ą  ś c iś le  z w ią z a n e  z  z a g a d n ie n ie m  n a s z e  

g o b e z p ie c z e ń s tw a . O b e c n ie n ie is tn ie ją  
ju ż  n ie z a le ż n e  z a g a d n ie n ia . I s tn ie je  ty l­

k o  je d n o  z a g a d n ie n ie : z b a w ie n ia  k ra ju ’* . 
A  z  te g o '  w y s n u ł ju ż  lo g ic z n e  w n io s k i:  
„ .. . o b ro n a n a ro d o w a w y m a g a m o c ­

n e g o i ; zdrowego g o s p o d a rs tw a . . . . K o ­
n ie c z n y m  ję s t z a p e w n ie n ie k o o rd y n a c ji  
w s z y s tk ic h  s i ł n a ro d o w y c h :. .”

P o  ty m  o ś w ia d c z e n iu  n o w e g o  p re m ie ­

ra  o d b y ło  s ię  g ło s o w a n ie  n a d '  v o tu m  u f ­

n o ś c i d la  rz ą d u . 5 7 6  d e p u to w a n y c h  z a ­
tw ie rd z iło w n io se k o w y ra ż e n ie z a u fa -  

,n ia , z a le d w ie 5 -c iu  b y ło  p rz e c iw n y c h .

N ie w c h o d z im y  o c z y w iśc ie w  d o c ie ­
k a n ia  n a te m a t s tru k tu ry w e w n ę tr jn o -  

.p o li ty c z n e j-  F ra n c ji , , a n i te ż k w e s ti i d a l­
s z e j p rz y s z ło ś c i ć ż y  t rw a ło śc i n o w e g o  rz ą  

d u . T o  rz e c z  z g o ła  jn n a . . .
C h o d z i n a m  . tu  ó .s tw ie rd z ę n ie , ż e  p o ­

g lą d y , k tó re  p rz e d  .s p o łe c z e ń s tw e m  f ra n -  

c u s k im  fo z ę ń rJ ł .n b w y  s z e f rz ą d u , z u p e ł­
n ie  w  swej is to c ie J  te n d e n c ja c h  p o k ry w a  

ją  s ię z ty m  p rą d e m  id e o w y m , k tó ry u  
n a s  u to ro w a ł ju ż  s o b ie  d ra g ę  p rz e d  d w o ­

m a  la ty  d o  ś w ia d o m o ś c i lu d z j .-o d p o w ie - 
d z ia ln y c h  : .z a - łó ę y ^ fp lś k i .J ; Z n a la z ł o n  

h ry s ta  ń a  " K re m lu m o s k ie w s k im  u - [s w ó j  w ic o n y m
p a d n ^  f  p o z o s ta n ą  w  p a in lę ć  lu d u , ja - J p rz e z ';W ó d z a -K ż h ^ e b ię g ó ,-  ą -k o n k re tn e  u -  

k o  k o s z m a rn e w s p o m n ie n ie . ‘ję c ie  —  w  d e k la ra c ji  id e o w e j O b o z u , s te -

Ward Price nie winien

N a ła n ia c h  „ D a ily  M a il" z a m ie ś c ił g ło ­

ś n y  d z ie n n ik a rz  a n g ie ls k i a r ty k u ł o  G d y n i, 

k tó ry k Ó re $ |J c m < |e f tf lo n d y ń s k i P A T -ic ż ń e j  

o c e n ił  . ja k o  s u k c e s ' n a s z e j p o lity k i p ro p a ­

g a n d o w e j. '
In n e g o  z d a n ia je s t,  „ K u r ie r B a łty c k i" .  

T e g o  ro d z a ju  o c e n ę  a r ty k u łu  u w a ż a  o n  z a  

n ie c o  n a c ią g n ię tą .. '  ' ' '

hCzytalilmy -ten artykuł i mamy wraże­
nie, źe PAT trochę przesadza — stwierdza 

p. M. A.- — Owszem p,.Ward Price chwali Gdy 

nię i’rozmach, z jakim ją zbudowano i 
stwierdza,' że tylko dwa porty na świecie 

zasługują ńa takie uznanie: Gdynia i Tel 
Aviv. ■< ■■

— „Świat posiada dwa nowe porty mor­
skie, gdzje .zamiast rdzy, zamieszania i nie­
porządków wszystko jest chromoniklowe, o 

nowoczesnych, opływowych liniach".

Przechodząc do różnic, jakie zachodzą 

. między Gdynią a Teł - Avivem stwierdza p. 
Ward Price, że tam są palmy, a tu sosny. 
Poza tym wszystko tak samo. Mowa jest ró­
wnież ta sajn»»

„Tę samą, mowę tłumaczy fakt, że Polska 

liczy 3.500.000 żydów — szósta część tej ra­
sy na całym świecie. Wiele z nich przenio­
sło się do Teł Ayivu w Palestynie".

Ten wstęp do artykułu, ta wspólnota Gdy­
ni i Tel-Avivu, ci żydzi, ta nieumiejętność 

rozróżniania wysiłku polskiego Narodu od 

wysiłku żydowskiego — wszystko to abso­
lutnie nie uzasadnia takiej oceny, jaką arty­
kułowi temu nadał korespondent PAT‘a w  

Londynie — p. dr. Litauer.
Trzeba jednak dodać, że to nie jest wina

Myśmy to dawno zrozumieli.
Poenflit, 1 6 . 4 . 1 9 3 8 .

N o w y  p re m ie r f ra n c u s k i , p . D a la d ie r , 

s ta n ą ł  p rz e d  Iz b ą  d e p u to w a n y c h  i o ś w ia d  

c z y ł: . .
„ .. . W  E u ro p ie  z a c h o d z ą  z m ia n y . Z n i ­

k a ją  p a ń s tw a , a  je d n o c z e śn ie  o rg a n iz u ją  

s ię  n o w e  im p e ria
J a k i z  te j s y tu a c ji ■ t r z e b a w y s n u ćFEDCBA

PIW A »TYCHY«

NIECH KAŻDY PAM IĘTA  
0 PIW ACH „TYCHY" NA ŚW IĘTA!

FEPRFZENTACJA w POZNANIU
Henryk  JC  nie
ul. Pesnaftska 49. - Tel. 70-40

X

p ię k n o  c e rę .
Czysta, gładka 1 piękną ęerą jest niezbędnym wa­
runkiem młodzieńczego wyglądu. Żadna kobieta nie 

powinna rezygnować t posiadania pięknej cery 
i młodzieńczego wyglądu, gdy może je sobie zapew­
nić przez regularne stosowanie zabiegu kosmetycz­

nego Pal  motive

Rano » wieczorem masuj twarz, szyję i ramiona obfitą 

i łagodnie działającą pianą .mydła Palmolive. Do wy­
robu mydła Palmolive używą się olejku oliwkowego, 

ogładzającego skórę. Jeżeli poświęcisz rano i wie­

czorem 2 minuty na ten zabieg kosmetyczny, osiąg­

niesz piękną i młodzieńcza cerę., -

Palnr.olive Sham poo  
pielęgnują włosy jak 
m ydło Palm olive cerę. 
Olsje ółłwkowy I palm owa  
ulvfa do wyrobu tago dosko ­
nałego Sham poo, m yję grun ­
townie I prrywracaję włosom  
puszystość I naturalne piękno, 
ułatw i śląc układanie się ich 

wlał*- — .

Każda koperta 
, , zawiera  1 torebki

WIĘCEJ NIŻ MYDŁO—ŚRODEK UPIĘKSZAJĄCY

. p. Ward Price. Obcując z przedstawlcłelaini jest p. Wadr Price za to nas „chwaląc**, 
prasy polskiej w Londynife nie łatwo znaleźć jest dla Polaków szczególnie kłopotliwe 

granicę między Polską a Palestyną".

P rz y z n a ć  n a le ż y , ż e is to tn ie  n ie  w in ie n

w ia ją c e g o  s o b ie  s a  o e l Z je d n o c z e n ie  N a ­

ro d o w e .  '

' T o , c o  d z tó  p re m ie r  D a h d ie r  o b w ie sz ­
c z a F ra n c ji , ja k o  k a te g o ry c z n y ' im p e ra ­

ty w  ra c j i s ta n u  i n ie u c h ro n n ą  k o n ie c z ­
n o ś ć  p a ń s tw o w ą  1 n a ro d o w ą  —  u  n a s  ju ż  

d a w n o  d o ta r ło  d o  ś w ia d o m o ś c i te g o  ś ro ­
d o w is k a , k tó re  p rz e d , w o jn ą p o d ję ło a k -  

c ję  w y w a lc z e n ia  n ie p o d le g ło ś c i ,  a  p o  w o j  

n ie ro z b u d o w y  g m a c h u  w o ln e j , i m o c a r -  

M w .o w e j P o ls k i . . ,r
J ó z e f  P iłs u d s k i w  1 9 3 2  r . m ó w ił, ,^ e  

id ą c z a s y , k ie d y Z a c h w ie je s ię k o n w e n ­
c jo n a ln a s tru k tu ra ż y c ia m ię d z y n a ro d o ­
w e g o , ja k a c ią g n ę ła s ię w  p o p rz e d n ic h  

1 0 -c iu  la ta c h p ra w ie . F o rm y , d o  k tó ­

ry c h  ś w ia t s ię  ju ż  p ra w ie  ja k b y  p rz rz w y  
c z a ił , k ru s z e ją . N a n ó w o n a m  t r z e b a  
B ę d z ie s p ra w d z a ć  m y ś li 'i ń a  n o w o  ia k b y  

w e ry f ik o w a ć  p a ń s tw a , ja k b y  o k re ś la ć  ic h  
p ra w o ' z a b ie ra n ia  g ło s u  w  s z e rsz y m , c z y  
m n ie js z y m  z n a c z e n iu , 'Z ja w is k u I te m u  
to w a rz y s z y ć b ę d z ie s z e re g d łu g ic h k o m -  

p lik a c y j i d la  n a s , d la  P d łś k i , s ta n ie  p ró -

Psychologia sprzedawców
D o ty c h c z a s p rz y p u s ż c z a p o , ż e w  d z o  e le g a n c k ie i p rz y s to jn e e k s p e -  

- - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- d ie n tk i c z y n ią  im  k o n k u re n c ję  i z m u  

s z a ją  je ja k  g d y b y  .d o  k ry ty c z n y c h  
p o ró w n a ń  n a  w ła sn ą  n ie k o rz y ś ć . P a ­
n ie  te  o m ija ją ta k ie  m a g a z y n y , i w y ­

s z u k u ją s k le p y , g d z ie d o  w y g lą d u  
e k s p e d ie n te k  i d o  ic h  u ro d y  n ie  p rz y  
w ią z u ją  z b y tn ie j w a g i. , T a m  c z u ją  

s ię  o n e  le p tj i s w o b o d n ie j .

D o s z e d łsz y  d o  ta k ic h w n io s k ó w , 

d y re k c ja  o w e g o  m a g a z y n u n o w o jo r ­

s k ie g o w p ro w a d z iła w ć z y n  s w o je  

. te its p ę ry m e ń ty  p s y c h o lo g ic ż n e ”  i  z ą -  
rz ą d z iła ,  z m ia n ą .;  s p rz e d a w c ą y ^ _

w ie lk ic h  m a g a z y n a c h s y m p a tię  k u ­

p u ją c y c h z je d n y w a  ' s o b ie p e rso n e l  

z ło ż o n y  z ,p rz y s to jn y c h  i e le g a n c k ic h  
s p rz e d a w c z y ń .. T y m c z a s e m  d y re k c ja  

je d n e g o z w ie lk ic h m a g a z y n ó w  w  
N ó w  Y o rk u p o c z y n iła  s z e re g  o b s e r -  

w a c y j, k tó re o b a la ją z u p e łn ie d o ­
ty c h c z a so w y  p o g lą d  n a  tę  k w e s tię .

O tó ż , z d a n ie m  ; - , ty c h  - fa c h o w c ó w ,  
s p o ro  k lie n te k ,  $ h ń ;  j i ię z b y t p rz y s to j-  

n y c h , w z d ra g ą ;s ię  p ^ s d -jp o c z y n ie - 

n ie m  z a k u p ó w  'w .s k le p a c h ,.g d z ie  b a r*  

. co

i d ra ż n ią c e .. . W in ę  p o n o s im y  m y  s a m i.
(p s t)

b le m  p o d e jm o w a n ia  z  c z a s e m  w a lk i m o ­
ż e  p rz e c iw k o  w s z y s tk im ,  a  w  k a ż d y m  ra ­

z ie p o p ra w ie n ia  te j n a jn o w s z e j , p o w o je n  

n e j h is to r i i n a s z e j , k tó ra  z  n a tu ry  rz e c z y  

z o s ta w iła z a n a m i s m u g i s ła b o śc i , n ie ­

d o k ła d n o ś c i i n ie d o c ią g n ię ć * ’ .

P o ls k a , w y c h o w a n a p rz e z s w e g o  
W ie lk ie g o N a u c z y c ie la , . d o s trz e g ła , ż «  

z m ia n y , z a c h o d z ą c e w  E u ro p ie , ż e n a ą z e  

p o ło ż e n ie g e o p o li ty c z n e , n a s z ,,  o b o w ią z e k  

„ o d ro b ie n ia  z a le g ło ś c i , „ w y jśc ie  z  p ry m i*  
t -y w u ’ ć 4 p o d c ią g n ię c ia „ ż y c ia P o ls k i n a  
w y ż sz y p o z io m ” , w y m a g a ją k o o rd y n a c ji 

w s z y s tk ic h  s i ł” , . z w ią z a n ie „ w sz y s tk ic h  
z a g a d n ie ń  f in a n so w y c h , g o s p o d a rc z y c h , 

s p o łe c z n y c h i p o li ty c z n y c h z z a g a d n ie ­

n ie m  n a s z e g o  b e z p ie c z e ń s tw a * ’ .

D z iś te  s a m e h a s ła s ły sz y m y  z ;s a l i 

f ra n c u s k ie g o  p a r la m e n tu : I  s ły sz y m y  je  
z u s t , k tó re  b y n a jm n ie j n ie  m o g ą  u c h o ­

d z ić z a w ie lb ią c e  „ to ta liz m " c z y  . .m o n o -  
p a r ty jn o ść ” , „ fa sz y z m ” c z y —  b y  u ż y ć  

s w o is te g o  o k re ś le n ia  —  „ s a n a c ję ” . S ły ­

s z y m y je z u s t c z ło w ie k a , b e z s p rz e c z n ie  
„ le w ic o w e g o " , w y b itn e g o  p rz e d s ta w ic ie la  

„ ra d y k a liz m u s p o łe c z n e g o ” , w y z n a w c y  

„ d e m o k ra c ji p a r la m e n ta rn e j” i m ię d z y ­

p a r ty jn y c h  u k ła d ó w .
J e d n a k  i D a la d ie r d o jś ć m u s ia ł d a  

p rz e św ia d c z e n ia , ż e e w o lu c ja , ja k ą  p rz e ­

ż y w a m y , w y m a g a p rz e d e w s z y s tk im . p o -  

n ie c h a n ia  w s z y s tk ie g o , c o  p rz y c z y n ia s ię  

d o p o g łę b ie n ia a n ta g o n iz m ó w  w  n a ro ­

d z ie , a  z e s trz e le n ia w y s iłk ó w  w .  je d n o  o  
g n iio , k o o rd y n a c ji s i ł , u d z ie le n ia p ry ­

m a tu  .z a g a d n ie n iu  b e z p ie c z e ń s tw a .,! o b ro ­

n y  n a d  w s z y s tk im  in n y m . ,
C ó ż  m o ż e  b y ć  w y m o w n ie jsz e  d la  ty c h  

w s z y s tk ic h lu d z i w  P o ls c e , k tó rz y  w c ią ż  

je s z c z e  p o d w a ż y ć  s ię  s ta ra ją  u  n a s ru c h  

k o n s o lid a c y jn y , n iź l i to  ś w ia d e c tw o , d a n e  
p rz e z p rz y w ó d c ę „ ra d y k a ln y c h s o c ja l i ­
s tó w ” f ra n c u s k ic h , p rz e z d o ś w ia d c z o n e ­

g o . d z ia ła c z a  le w ic y  s p o łe c z n e j , k tó ry w  
c h w ili , g d y  o b e jm u je s te r rz ą d u  i o b a r ­
c z a  s ię  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  z a  lo s y  s w e g o  

k ra ju , w z y w a  d o  k o n s o lid a c ji , u z ń a je  z e ­
s p o le n ie s i ł ja k o  je d y n y  w a ru n e k  „ z b a ­

w ie n ia k ra ju ’* ?  •

A
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M ło d zi w  o b ro n ie  trad yc ji

(Od :lkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

których ta manifestacja denerwowa­
ła, w najwyższym stopniu, W pewnej 
chwili, rozległo .się rytmiczne woła­
nie studeniów, r.osng.ce z każdą chwilą 
i ogarniające całą okolicę: j,Le quai 
tier est i, nous’ Le quartier est 
ń nous(Dzielnica jest, naszą!), . J 

; Mocno skandowane zdanie, pow­
tarzane przez .chóry studenckie, uczy 
niło y-ido.cznie (wrażenie na policji, 
która ód.tej. .chwili zaczęła spokojnie, 
ale energicznie usuwać demonstran­
tów politycznych z dzielnicy.

Takie już są paradoksy ulicy pa­
ryskiej: policja słucha studentów, a 
nie ministrów! Wszystko zresztą od­
było się bardzo spokojnie i „comme 
il faut\ bo na bulwarze zanotowano

Paryi. w kwletnłu.
Prastara dzielnica Łacińska w Pa­

ryżu odnawia co rok dawne tradycje 
studońcikie 'w czasie „tygodnia^ stu­
denckiego", zwanego tutaj Ja sema- 
ine" de la faluche“ -~.pd nazwy bere­
tu. jaki noszą w tym okresie nieinal 
wszyscy akademicy.

Tydzień ,.de la fakuchen (nrzed 
świętami Wielkiejnocy) odznacza się 
szeregiem radosnych ekscesów: za­
baw na ulicy, śpiewów chóralnych, 
przebierania się, wiecowania pod go­
łym niebem itd., a to wszystko, oczy­
wiście, w obecności rozbawionych 
stróżów bezpieczeństwa publicznego, 
którym nie przyszłoby do głowy in­
terweniować.

Okolice bulwaru Saint Michel, 
Soufflot, Panteonu i Sorbony wyg'a- 
dają trochę zwariowanie. Grupy stu 
deńtów W tradycyjnych beretach de> 
filują pp trotuarach. krzycząc i śpie- 
^ajaic. .Nagle obsiadają wsizystkie 
stoliki na tarasach okolicznych ka­
wiarń i zaczyna się jeszcze lepsza za 
bawa. Prowodyrzy improwizują mo­
wy. stojąc na stolikach. Całe bractwo 
głośno przytakuje, lub też... gwiżdże.

• Mowy nie dotyczą absolutnie po­
lityki,- zawierają jedynie humory­
styczne^ refleksje na temat życia aka 
demickiego. Jeżeli mówca wygłasza 
jakieś zbyt śmiałe zdanie, bywa za­
zwyczaj wygwizdany w potworny 
sposób. Szczyt niezadowolenia słu­
chaczy wyraża się oblewaniem niefor 
tunńegd Demostenesa woda sodową 
z syfonów. Ta walka nie może jednak 
trwać długb. ponieważ kelnerzy bły­
skawicznie źabierafa ze stolików wszy 
stkie syfony. „Wojna" ustaje sizvb- 
ko... z brąku „amunicji". To wszyst­
ko odbywa Się pod pobłażliwa ochro; 
ną policji piątej dzielnicy, która z 
przed merostwa na placu' Panteonu 
przypatruje sią studenckim igrasz- 
kojtn.

Władze mogą bvć zresztą, spokoj­
ne. Francuscy studenci, w przeci­
wieństwie do wszystkich niemal in­
nych ha świecie, nie lubią polityki 
i nie bawią gię w nią. Niechęć tę moż 
na było doskonale zaobserwować w 
czasie manifestacyj, jakie odbywały 
się przed senatem, a wiec w dzielni­
cy Łaciński ° j. Pomimo, iż na czele 
policji znajdował się minister spraw 
wewnętrznych, zachowała ona wobec 
manifestantów postawę zupełnie bier 
ną. Ograniczała sie jedynie do d o w - : 
strzym„. wania napom tłumów na o- 
gród Luksemburski. ale manifestują­
cych; nie rozpędzała.
' werandach wszystkich ka- < 

wiarń Okolicznych siedzieli studenci, ।

O .Z . N . i zm ian a rząd  a

Rozwój Sytuacji zewnętrzu© - polity­
cznej na tle ostatnich wydarzeń jest przed­
miotem żywego zainteresowania sfer ópozy 
cyjnych.

Zwłaszcza skład personalny rady na­
czelnej OZN wywołał wiele oryginalnych 
komentarzy, niezawsze utrzymanych w to­
nie przyzwoitym. Ze zrozumiałym oburze­
niem potępia je „Gazeta Polska", wyjaśnia­
jąc autorytatywnie^-.-s;;. X, 0

■ l :-? i--'y r
„Nie należy w składzie Rady Naczelnej 

OZN, ani w sposobie jej, powołania,,doszu­
kiwać się czegoś w rodzaju klucza partyjne­
go. Klucz ten rzuciliśmy już dawno dp Wi-. 
sły i z-pomnieliśmy nawet jak się go uży­
wa. OZN pie jest koalicją grup i jego wła­
dze nie są komisją porozumiewawczą. Rada 
Naczelna nie powstała w drodze rokowań 
o podział miejsc i wpływów: członkowie jej 
powołani zostali jedynie i wyłącznie na pod 
stawie indywidualnej; reprezentują swoje 
osobiste wartości, swoją pracę obywatelską 
i doświadczenie polityczne. Rada Naczelń? 
OZN nie Będzie‘terenem, na którym prze- 
głosowywać się mają delegaci grup czy 
związków, lecz terenem wymiany myśli i po­
glądów, zmierzających do realizacji idei je­
dnoczenia. narodowego.

W tym stanie rzeczy dociekanie na pod­
stawie składu personalnego Rady Naczelnej 
OZN? która gruna w Obozie s.Wyciężyła in­
ną, lub też dochodzi do władzy — jest po­
szukiwaniem klucza, który niczego nie o- 
twiera". ,

Oświadczenie to powstało jak wia­
domo— na tle wersyj o ofensywie t. zw. 
„naprawiaczy" w Ozonie. Dezawuje więc 
pośrednio i dociekania na temat przyszłe­
go rządu — dociekania, na tych wsparte 
wersjach.

W sferach opozycyjnych i konserwaty­
wnych mówi s»ę mianowicie, źe już wkrót­
ce tekę premiera obejmie min. Poniatow­
ski lub wojewoda Grażyński. Natomiast

jedynie kilka stłuczonych szyb i Je­
dnego , lekko -rannego odłamkami 
S2llC:łd>a . J jry- ....

W czasie tygodnia^.fąŁuchę‘‘ r od­
bywają, się także liczne, zabawy i ze- 
bramja w zamkniętych lokalach. Tra-. 
dycyjny.,cocktail' odbył jsió .w Jedujnn 
z najstarszych ..lokall „Boul-
MWu, gdzie rozdawano .nagrody źa 
najgustowniej ndekorowane berety.. 
Nawiasejn mówiąc,. cały;. szyk, polega 
na tym. aby na’ robdżię umieszczać 
lub wpinać breloki, medale, odznaki 
i inne, najbardziej nieoczekiwane 
przedmioty. Tydzień studencki za­
kończył się wielkim balem w repre­
zentacyjnej sali meroetwa dzielnicy 
Łacińskiej. ’1 \ ;:. Ł T•

G Ł O S Y 1 O D G Ł O S Y
„Wieczór Warszawski1* występuje z tezą, 
źe szefostwo przyszłego gabinetu przypa- 
dnie prof. Bartlowi. Wyraża mianowicie 
przekonanie, że w obecnej sytuacji

„wyłania się potrzeba szukania człowieka, 
osobiście nie zaangażowanego w żadnym 
obozie politycznym i wogóle nie biorącego 
— przynajmniej na zewnątrz — udziału w 
przemianach politycznych ostatniej doby. 
Człowiekiem takiih, „rtiężeth opatrznościo­
wym", jest prof. dr. Kazimierz Bartel, któ­
rego niedawny pobyt w Warszawie zwró­
cił uwagę kół politycznych. W związku z 
tym pobytem rozeszły się po raz niewiado­
mo który pogłoski o gabinecie prof. Bartla. 
Pogłoski te najprawdopodobniej rozpuszcza-

■
 R o ś lin n e

p rzectyszcza 'sce I ro zw a ln ia lące

|  P IG U Ł K I K O W E N A
B3 (Caovin’a), oczyszczają żołądek i wątrobę, 

pobudzają wydneląnie żółci, czyszczą krew.
I P u de łko zaw le ra ’ace 30 p igu łek  

‘ Ż ł 2 .50 • 4023
■ Do nabycia:$0. Wszystkich aptekach 

WygtóMŚgtó -się falsyfikatów 
mB Zwrra.cąć oryginał ic opakowanie
B . r Jv tópf^ńtrjrhanyin-Paris4'.

ją przeciwnicy tej- koncepcji, stosując ulu­
bioną i skuteczną metodę uprzedzania no­
minacji, przez co utrąca się łub opóźnia 
zmiąpy ’personalne ńa wysokich stanowi- 

' skaclj? ' 'V ■ ■;

Jest rzeczą bkrdźo możliwą, że w związ­
ku z tymi pogłoskami tikaże się jakieś de­
menti prof. Bartla, który ma zwyczaj pro­
stować i dezawuować wiadomości o swojej 
osobie".

Wszystkie te plotki zdęcydowanie od­
piera zbiżona do woj. Grażyńskiego „Pol­
ska Zachodnia".

■„Nie ulega kwestii — pi?ze —. że wszyst­
kie te dociekania noszą wszelki* cechy go-

rączkowego szukania sensacyjnych tematów 
dla zapełnienia pisma w okresie, przerwy w 
t. zw. życiu-politycznym.. Tymszasem w de­
brze poinformowanych kołach politycznych 
panuje przekonanie, że sprawa, ewentualnej 
zmiany rządu nie dojdzie przed- końcem łt-- 
ta. Snucie więc jakichkolwiek wniosków s 
sytuacji panującej we. wczesnej wiośnie na 
temat tego co stać aię może na jesieni do­
piero — jest conajmniej przedwczesnym i na 
leży raczej do zakresu pracy zawodowej 
wróżki aniżeli dziennikarza".

I nam wydaje się ta opinia najsłuszniej-.

szą, .. .

B ezro b o c ie  tech no lo g iczn e

Ilu ludzi straciło w Polsce pracę nasktl* 
tek postępu technicznego? ..

Szukając odpowiedzi aa to pytanie, pi- 
sze „Kurier Poranny4*: ;

„Pierwsze tego rodzaju obliczenie jest 
zasługą p. Ludwika Landaua, któremu zaw­
dzięczamy wiele cennych prac z zakresu 
rynku pracy i bezrobocia. W wydanym osta­
tnio zeszycie ! „Studiów i materiałów" In­
stytutu Spraw Społecznych znajdujemy pra­
cę p. t. „Bezrobocie technologiczne w prze- . 
myślę polskim w latach 1929—•1935’'. Oto wy 
niki obliczeń autora. ' . . -

W górnictwie i hutnictwie zatrudnionych • £ 
było w roku 1929 212,9 tys. robotników,
w 1935 r. 1193 tys. Gdyby wydajność pracy 
pozostała taka sama w ciągu całego rozpa­
trywanego okresu, to w roku 1935 byłoby. . 
zatrudnionych nie 119,8 tys. robotników, ., 
lecz 155 tys. Bezrobocie technologiczne w 
górnictwie i hutnictwie obejmuje więc 35,2 
tysiąca robotników.

W przemyśle przetwórczym Zatrudnio- ‘ 
nych było w 1929 r. 556 tys. robotników, w 
1935 r. 409 tys. Gdyby wydajność .pracy po­
zostawała taka sama, to w roku 1935 by­
łoby zatrudnionych nie 409 tys. robotników, 
lecz 512 tys. Bezrobocie technologiczne w 
przemyśle przetwórczym obejmuje więc 103 
tysiące robotników.

Łącznie, w wielkim i średnim przemyśle, 
bezrobocie technologiczne wyraża się cyfrą 
138 tysięcy osób. Autor zastrzega się, że cy­
fra ta jest „przybliżona", obliczenia bowiem 
dla przemysłu przetwórczego są znacznie 
mniej dokładne, niż dla górnictwa i hutni-. - 
ctwa, prócz tego pewną liczbę czynników . 
nie dało się uwzględnić, ze względu na brak 
danych statystycznych. Największy wzrost 
wydajności pracy nastąpił w cementowniach, 
•w fabrykach wyrobów tytoniowych, w fa­
brykach sztucznego jedwabiu i w butach 
cynkowych — we wszystkich tych gałęziach 
produkcji wydajność wzrosła na skutek po­
stępów techniki o przeszło 50 proc, (w ce­
mentowniach przeszło dwukrotnie)",

„Kurier Poranny" uważa, że jednak 
ilość ofiar postępu wydajności w przemyśle 
jest jeszcze wyższiL" : &

„Nie trzeba zapominać — pisze -r-że cy­
fra 138 tysięcy odtwarza bezrobode tech­
nologiczne tylko i wyłącznie dla okresu 
1929—1935, to jest przy założeniu, że przed 
rokiem 1929 nie było u nas bezrobocia te­
chnologicznego. Jeżeli cyfrę 138 tys. otrzy­
mujemy przy przyjęciu roku 1929 za podsta­
wę rozwoju, to na pewno uzyskalibyśmy źna 
cznie wyższą cyfrę bezrobocia technologi­
cznego, gdybyśmy wzięli za podstawę rok 
1925 lub 1926". •

Nie byłoby napewno bezrobocia techno­
logicznego, gdyby w parze, ze wzrostem Wy­
dajności następowało zmniejszenie czasu 
zatrudnienia. Wtedy maszyny spełniałyby < 
właściwe zadanie, stając się błogosławień­
stwem, a nie wrogiem rzesz pracowniczych.

7am > astfe 'le *nn u

'ri.

$ati Omnibus
Natura jest czasem rozrzutna, a cza­

sem skąpa. Takiej żyrafie — naprzykład, 
potrafiła dać prawdziwą nadprodukcję 
szyi, a hipopotamowi — nic w tym wzglę­
dzie, Nosorożec biedny musi się zadowolić 
jednym rogiem i to — Boże drogi! — 
gdzież umocowanym, podczas gdy jeleń ma 
ich aż zbytek. Tak samo —• proszę pań- 
stwą.-*;? ludźmi postępuje. Jednego i we 
wzrost wyposaży i w urodę i w rozum, a 
ińńemu tego ęzy tamtego poskąpi w sposób 
aż zawstydzający. Jednych w umysł wypo­
saży, którym wszystko obejmą, innym zasię 
miniaturką'; rozumu każę się przez cały 
ziemski ich żywot zadawalać.

-Że jednak rozrzutność natury rzadziej 
występuje, aniżeli przyrodzone jej widać w 
znarznłejsżym stopniu skąpstwo —tedy lu­
dzie; wynaleźli óoś, co nazywa się specjali- 
zaq'ą. Jeden się zna na ślusarce, a inny 
n,a filóżolii — jeden na samochodach, a in- 
«y;na medycynie.

; Jest wszakże taki gatunek ludzi, który 
zhac sięjmusf ha wszystkim — nazywa ś.ięj ślęnje. Marszałka - ó „nadkonduktorach'i 
połityk; ;.Bo; tosu takiego nigdy nie wiado-1 ,,nadministracb7i którzy wszystko wiedzą 
ath, ftzyp'śi^ będzie ipuriał zająć, ó czym’ lepiej tylko dlatego,ię zasiadąjąJia ławach

napisać, lub powiedzieć. W  jednym z za ­

granicznych języków wynaleźli dla takiego 
nazwę „dyletant", Wcale to zresztą nieob- 
raźliwe określenie. Dyletanci, a nawet ge­
nialni dyleUnci są zjawiskiem nawet bar­
dzo pożytecznym. .Ot. tyle że określenie, 
które wymaga od określanego w ten spo­
sób, ażeby się liczył z zakresem swej wie­
dzy wszechstronnej ^wprawdzie,, ale nie 
gruntownej i występował z twierdzeniam" 
skromniej. Ażeby nie zabierał głosu wtedy, 
kiedy — milczenie jest największą cnotą, co 
więcej „suprema .lex‘\ .

Przykro .stwierdzić, że nie wszyscy dy­
letanci pamiętają o tym, czym są. N"e pa­
mięta zaś o tym szczególnie od dłuższego 
czasu polityk pewien, codziennie długie 
artykuły pisząęy w. Wilnie i podpisujący Się 
„Cat". Pisze o wszystkim —• i to jest jego 
prawo, bodaj nawęt obowiązek dzienni­
karski. Ale pisze z takim przekonaniem o 
nieomylności swej władzy we wszystkich 
dziedzinach, że na myśl przychodzi okre-

,,n adkonduktor ach";,

poselskich. Pan „Cat" z tytułu tego, że ma 
w Wilnie biurko w redakcji „Słowa" i bar­
dzo mało poczucia humoru • pisze z rów­
ną pasją-o maśle,, o.reformie rolnej, o poli­
tyce zagranicznej, b socjologii, geografii, 
administracji, prawie, -filozofii, liturgii pra­
wosławnej i katolickiej, historii. Z. równą 
pasją — co jest czarujące i z równym znaw­
stwem —- co jest śmieszne. Czytelnik „Sło 
wa" musiał już dawno dojść do przekona­
nia, że jego codzienny praeceptor.ma w gło 
wie omnibus, załadowany wszystką wiedzą 
wszystkich rozumów fttdżkich. To bardzo 
przyjemne, taka opinia Czytelnika.

Ale o ileż opinia ta musiała się jeszcze 
poprawić, skoro w dniaćh ostatnich redak­
tor - omnibiis objawił znajomość nie tylkó 
wszystkich nauk i sztuk, w które wielolet­
nie studia wyposażają umysły cywilów, ale 
również tej gałęzi wiedzy; która była do­
meną głów wojskowych. W serii artykułów 
obnażył mianowicie „Cat", źe jest również 
znawcą strategii, taktyki, teorii i praktyki 
dowodzenia, problemów rekrutacji, tworze­
nia rezerw ludzkich i materiałowych, mo­
toryzacji, szkolenia militarnego — baf — 
sława Aleksandra Macedońskiego ’•— ulega 
przedawnień u. Otóż tak w kieszonkowy 
komplet wiedzy cywilnej i wojskowej Wy­
posażony „Cat" ustalił w sposób bezspor­
ny, źe Polsce koniecznie potrzeba jeszcze 
trzech dywizji piechoty, natomiast nie po- 
.trzeba (jej;. Junaków"* nie potrzeba zastęp-

• ;• ’■* ■.u '■ -a . 5 A-l : 4 -z*

czej służby wojskowej i innych jeszcze cie­
kawych rzeczy.; Mimochodem stwierdził 
redaktor - omnibus; żc Polska jest woj- ■' 
skowyin sojusznikiem Niemiec. To ciekawe, 
bo nic nie było o tym wiadomo dotąd. By- “ 
ło natomiast wiadomo, że Polska jeśt soju- " 
szem związana z Francją i Rumunią, a z  

Niemcami źyje w przykładnych sąsiedzkich 
stosunkach. Widocznie te układy sojuszni­
cze wypsnęły się z omnibusu przy brariu 
któregoś z ostrych zakrętów, w które prze­
cież obfitują piękne wileńskie uliczki.

Tedy koniecznie trzy dywizje i to — ko­
niecznie! — bo ludzie powołani do bacze­
nia nad obronnym pogotowiem Polski tego 
nie doceniają i tego nie widzą, co dostrze- 
ga p. „Cat". Więc obszernie wyjaśnia co, 
i jak, i dlaczego, i nawet ó ilu ludzi ma być 
powiększona kadra oficerów takich, czy 
takich, czynnych czy rezerwy. Wszystko 
obliczył, wszystko przewidział i całkowi-' ; 
cie wyręczył tych, do których to z samej 
natury rzeczy należy. Cała prasa ma nale­
gać — tak pisze „Cat" — ażeby koniecznie1 
powstały jeszcze trzy dywizje.' > ?

Cała prasa ma jednak zaufanie do łyek , 

którzy są do tego powołani, fi — ■ fik  w ia ­

domo wcale nieźle z obowiązków swych- ’ 
się wywiązują), — ażeby wiedzieli, Jak ie  

środki i ile ich gdzie zastosować. P o za  tym  

— cała prasa, jako źe nie brak w.niej lu d z i 

wesołych ■— może się pośmiać wxaz z czy- . 
Zelnikami „Słową"# ? •.. .. v. R ak .

•'tó



Nr. 89 Niedziela, dnia 17 kwietnia 1938 r. Ifńf

Na marglnegfe dyskoaH sejmowej wad n<tawą przemysłową

Niebezpieczny projekt
Poznań, 16. 4.

Niejednokrotnie już poruszaliśmy na U' 

fiaach nasizego pisma sprawę nowelizacji 

dotychczasowej ustawy przemysłowej, któ* 

ta znalazła się ostatnio na forum Sejmu. 

Zajmowaliśmy przy  tern wobec projektu no­

weli, złożonego do laski marszałkowskiej 

przez posła Antoniego Snopczyńskiego sta­

nowisko na ogół pozytywne, uważając, że 

tezy w nim zawarte przyczynią się w dużej 

mierze do uporządkowania spraw rzemie­

ślniczych w Polsce, przede wszystkim zaś 

spowoduje wydźwignięcie rzemiosła na wyż 

szy niż dotychczas poziom.

Jednak projekt posła Snopczyńskiego 

zawiera ustęp, który szczególnie w nas, ja­

ko obrońcach w pierwszym rzędzje świata 

pracy najemnej, wywołać musi poważne za­

strzeżenia. Chodzi mianowicie o uregulo­

wanie t. zw. spraw czeladniczych.:

Dotychczas czeladnicy rzemieślniczy 

organizowali się bądź to w odrębnych to­

warzystwach na zasadzie ustawy o stowa­

rzyszeniach, bądź też w związkach zawo­

dowych. Zwłaszcza w ostatnich latach 

byliśmy świadkami coraz liczniejszego gąr- 

nięcia się czeladników do związków zawo- 

dówych, bądź też przekształcania na nie 

dotychczasowych towarzystw czeladni­

czych. Zjawisko to jest zupełnie zrozumia­

łe, skoro weźiniemy pod uwagę, że tylko 

związki zawodowe umożliwiały czeladni­

kom walkę o sprawiedliwe warunki pracy 

i płacy w poszczególnych zawodach, zwła­

szcza po wejściu w życie ustawy o umo­

wach zbiorowych, przewidującej, że właś­

nie związki zawodowe i tylko one upraw­

nione są do zawierania umów zbiorowych 

z organizacjami pracodawców, do jakich na­

leżą również cechy rzemieślnicze. Na sku­

tek tego — siłą rzeczy — towarzystwa czę* 

ladnicze ograniczyć się musiały do działal­

ności kulturalno - oświatowej i pjelęgnowa*- 

nia t zw. życia towarzyskiego. Jednocze­

śnie wzrastać zaczęło wśród czeladników 

rzemieślniczych coraz bardziej poczucie łą­

czności z robotnikiem fabrycznym, podob­

nie zresztą, jak wśród wykwalifikowanych 

rzemieślników, nie prowadzących samoist­

nych warsztatów, lecz zatrudnionych we 

fabrykach.

Tego rodzaju stan rzeczy, w szczegól­

ności zaś coraz większa samodzielność 

czeladników, emancypujących się z pod do­

tychczasowej faktycznej kurateli swych pra 

codawców i walczących coraz śmielej i sku 

tecznięj o lepsze warunki bytu, natrafiała 

na reakcję samoistnych mistrzów rzemie­

ślniczych, zorganizowanych w cechach. 

Wynikiem niechętnego nastawienia cechów 

do związków zawodowych jest właśnie 

punkt 48 projektu posła Snopczyńskiego.

Przewidywał on wprowadzenie do do­

tychczasowej ustawy przemysłowej specjał’ 

nego artykułu (nr. 161) o t. zw. „kołach cze 

ladniczych". Koła te miały według projektu 

być jednostkami autonomicznymi w łonie 

cechów, działającymi na podstawie włas­

nych statutów wewnętrznych, posiadający­

mi własne władze oraz własne fundusze. 

Kołu takiemu przysługiwać miato prawo 

współudziału w regulowaniu przez cech 

spraw, tyczących się tych urządzeń cechów,

do których utrzymania przyczyniają się 

czeladnicy bądź funduszami bądź współpra­

cą, lub których celem jest niesienie pomocy 

czeladnikom lub uczniom. Innych upraw­

nień projekt nie przewidywał. Zawierał on 

natomiast szereg dalszych przepisów, ogra­

niczających całkowicie niemal samodziel­

ność projektowanych kół czeladniczych. 

Nadzór nad kołem sprawować miał delegat 

cechu, wyznaczony przez zarząd cechu. De­

legat ten miał mieć prawo uczestniczenia 

w zebraniach koła i jego władz, wyłącza­

nia niektórych spraw z porządku obrad, za­

mykania obrad w wypadku niezastosowania 

się do jego zarządzeń itp. Zarządowi cechu 

przysługiwać nawet miało prawo wyklucze­

nia członków z koła czeladniczego nieza­

leżnie od decyzji władz koła. Ostatni punkt 

przewidywał możność wspólnych obrad za­

rządu cechu i zarządu koła czeladniczego 

„w sprawach, obchodzących zarówno pra­

codawców jak i pracowników".

Czeladnicy rzemieślniczy poczęli trakto 

wać omawiany punkt projektu posła Snop­

czyńskiego jakó-zamach na ich wolność pr* 

gąnizowapia się. Tó też posypały się liczne 

rezolucję i protesty, uchwalone na zebra-

piach pracowniczych organizacyj zawodo­

wych i skierowane następnie do Minister­

stwa Opieki Społecznej.

Ministerstwo zajęło stanowisko zgodne 

ze stanowiskiem związków zawodowych, 

które w memoriałach swych udowadniały, 

że uchwalenie przez izby ustawy w brzmie­

niu, proponowanym przez organizacje rze­

mieślnicze, stworzyłoby na terenie rzemio­

sła w stosunkach pomiędzy pracodawcami 

a pracobiorcami sytuację, nie znajdującą ni­

gdzie odpowiednika. Z chwilą wejścia w 

życie przepisów o kołach czeladniczych, 

pracobiorcy zdani by byli na łaskę i nieła­

skę mistrzów. Z czasem uzależnienie cze­

ladników od pracodawców mogłoby pójść 

siłą faktów tak daleko, że czeladnicy nię 

mieliby w ogóle możności wpływania na 

najbardziej ich obchodzące sprawy.

To też na posiedzeniu sejmowej komisji 

przemysłowo - handlowej, rozpatrującej 

projekt posła Snopczyńskiego, przedstawi­

cielka Ministerstwa Opieki Społecznej w

SUMA WK-LADlW:i936-3t’500Mii-|937.. 35-500 mil -

ILOSCWKLADCOW:- - 41000 44000

Rozkosze świąteczne
Są rozmaite: większe i mniejsze, spo­

dziewane i niespodziewane. Nikt chyba 

nie zaprzeczy, że do największych przy­

jemności należy wiadomość o dużej wy­

granej na loterii, a spodziewać się jej 

może każdy, kto pamiętał o zaopatrzeniu 

się w los.

p. Zofia Fedybśka ze Lwowa, pośiada^»- 

ka piątej części losu nr 20711, miała wfta 

śnie przyjemność zainkasować przed sa­

osobie inspektorki pracy Miedzińskiej uch­

waleniu przepisów o kołach czeladniczych 

w brzmieniu projektowanym przez auto­

rów projektu stanowczo się sprzeciwiła. 

Ponieważ na podobnym stanowisku stanę­

ła także większość komisji, poseł Snopczyń 

ski wyraził zgodę na skreślenie punktów, 

mówiących o nadzorze cechu nad kołami 

czeladniczymi. W tej więc zmienionej for­

mie projekt wejdzie pod obrady najbliższej 

sesji sejmowej.

Mimo uchwalonych przez komisję zmian, 

zagadnienie nie zostało jeszcze rozwiąza­

ne. W praktyce wystarcza pozostawiony 

przez komisję przepis, mówiący, iż koło 

czeladnicze jest organizacją autonomiczną 

przy cechu, rządzącą się tylko własnym 

statutem wewnętrznym, by na sprawy cze­

ladnicze siłą faktów zapewnić przemożny 

wpływ pracodawcom. To też spodziewać 

się należy, że przedstawiciele ruchu zawo­

dowego w Izbach zajmą się gorąco oma- 

, wianym projektem. G. L.

mymi świętami 24.000 złotych, Jako na­

leżną jej część głównej wygranej stu pięć 

dziesięciu tysięcy złotych, wylosowanej w 

ciągnieniu III klasy czterdziestej pierw­

szej loterii klasowej. Zapytaliśmy ją o 

zdanie co do zmian wprowadzonych do 

planu gry.

— Nię ulega wątpliwości — odparła 

p. Fedyńska — że dzięki podziałowi lo­

sów nś 5 części i zredukowaniu ich licz­

by o 35.000 wzmogły się znacznie szanse 

wygrania. Ale nie tylko szanse. Wszak 

w poprzedniej loterii w ciągnieniu III 

klasy, pa jedną część losu mogłam wy­

grać najwyżej 20.000 złotych teraz zaś o- 

trzymałam o 4.000 więcej. To przecież 

też coś znaczy!

Pozostałe części szczęśliwego losu 
znajdują, się także w posiadaniu lwo­

wian, którzy w całości potwierdzają 
opinię p. Fedyńskiej.

‘ t ’ Z pośród wygranych wymienić nale­

ży numery: 132532 i 74001, które wy­

ło karto wizytowo słońca no twarzycz­
ce Pani. Te brzydkie żółte plamki usu­

wa się niezwłocznie po użyciu kremu

PRICIOZA
P ERFECTION

grały po pięćdziesiąt tysięcy złotych, a 

były w posiadaniu mieszkańców War­

szawy i Krakowa. Łodzianie podzielili 

sie sumą 75.000, która padła na numer 

83793.

W dniu 6 maja rozpocznie się ciąg­

nienie klasy IV. Milion wylosowany bę­
dzie 25 tego miesiąca. Należy zatem 

zaraz po świętach odnowić los tej 

klasy, by uniknąć zbędnych kompli- 

kacyj.

Radio na świetle
Jak wynika z danych Międzynaro­

dowej UnH Radiofonicznej w Gene­

wie, Niemcy liczą w chwili obecnej 

9 i pół miliona radioabonentów, An­

glia 8.5 miln., Francja 4.3 miln.. Pol­

ska powyżej miliona, Wochy 820.000 

radioabonentów. W, szybkim tempi® 

rozwija się radiofonia w Rumunii, 

która obecnie posiada prawie tyle 
zarejestrowanych radioodbiorników, 

co Jugosławia.

Z krajów pozaeuropejskich, na 

pierwszym miejscu figurują Stany 
Zjednoczone A- P., na drugim zaś Ja­

ponia, która posiada 3 i pół miliona 

radioabonentcw.

Polski rynek filmowy
W roku 1937 sprowadzono i zapre­

zentowano na naszych ekranach 285 

filmów, z czego 25 krajowych. Ogó­

łem cyfra ta powiększyła się w sto­

sunku do roku 1936, w którym ocen­

zurowano 238 filmów, z czego 23 kra­

jowe. Oto narodowość filmów snro- 
wadzonych do Polski w roku ubie­

głym: 168 amerykańskich, 29 niemiec­
kich, 29 francuskich. 13 austriackich, 

14 angielskich, 3 włoskie, 1 czeski, 1 

węgierski, 1 szwajcarski i 1 jaooń- 

ski. W stosunku do roku 1936 moż­

na zauważyć postęp w imporcie iii- 

mów francuskich (29 zamiast IC'i o- 

raz dość znaczny wzrost importu a- 
merykańskiego (168 zamiast 139) 

Spadł natomiast import z Niemiec 

(29 zamiast 33) i z Austrii (13 zamiast 

21). _____

Kolorowy dym 
z pep erosów

Nie tak dawno pisma donosiły o 
tym, że amerykański pęd do stoso­

wania coraz to nowszych wybryków 

mody, stworzył bibułki do papierosów  

w najrozmaitszych kolorach, które 

wielbiciele mocy odpowiednio dobie­

rali do kolorów noszonych przez sie­

bie garniturów. Obecnie we Francji 

przelicytowano dość znacznie modę 
amerykańską, bowiem mówi się o no­

wych papierosach, które w najbliż­

szym czasie mają się pojawić na ryn­

ku, a który dj’m będzie kolorowy. 

Mają się mianowicie pojawić papiero­

sy, których dym będzie czerwony, 

błękitny, zielony i t. d. Palacze bar­

dzo się tą sprawą zainteresowali, je­

dnakowoż gnębi ich myśl, czy ten 

kolorowy dym, który bezsprzecznie 

byłby oryginalnym wymysłem piro­

technicznym, nie będzie nieprzyjem­

ny w smaku i czy będzie miał chor* 

w małym stopniu smak tytoniuc
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Praea O b o zu Z jedn oczen ia N aro d o w eg o  

w „ te ren ie" o g n isk o w ać się b ęd z ie w  m ia ­

stach p o w ia to w ych , g d y ż ża p o d staw ę p o ­

d zia łu o rg an izacy jn eg o n a O b w o d y p o słu ­

ży ł p o d zia ł ad m in istracy jn y n a p o w ia ty . 

Jest to  jed n ak  zasad a , o d  k tó re j m o żn a o d ­

stąp ić  i to  w ted y , g d y  w y m ag a teg o  w zg ląd  

na in te res g o sp o d arczy , czy stru k tu ra ln y . 

T o  też  is tn ie je  m o żliw o ść  tw o rzen ia  w  d ro ­

d ze  w y ją tk u  w  p o w iec ie  n . p . d w ó ch  O b w o ­

d ó w , g d y b y p race jed n eg o o b w o d u o b ej­

m u jąceg o m iasto i w ieś, w y p ad ły z n iek o ­

rzy śc ią  d la  jed n eg o  z ty ch  o d cin k ó w . W  zu ­

p ełn ie w y ją tk o w y ch w y p ad k ach m o g ą tak ­

że b y ć tw o rzon e O b w o d y , k tó ry ch o b szar  

d zia łan ia o b ejm o w ałb y częśc i d w ó ch g ra ­

n iczący ch ze so b ą p o w ia tó w .

S to jący  n a  cze le O b w o du  p rzew o d n iczą­

cy  p rzy  p o m o cy  jed n eg o  lu b w ięce j zastęp ­

có w , sp raw u je k iero w n ic tw o n ad ca ło ­

k sz ta łtem  p rac  O Z N  n a  d an y m  te ren ie , m ia ­

n u je za ap ro b atą  P rzew o d n icząceg o O k rę ­

g u  p rzew o d n iczący ch O d d zia łó w , rep rezen ­

tu je  O b ó z  n a  te ren ie O b w o d u , o raz p rzew o ­

d n iczy zeb ran io m  R ad y O b w o d o w ej, p eł­

n iące j fu n k c je o rg an u o p in iod aw czeg o  i d o ­

rad czeg o .

W  sk ład  R ad y  O b w o d o w ej w ch o dzą  za ­

stęp cy p rzew o d n icząceg o , p o w o łan i p rzez  

p rzew o d n icząceg o  o k ręg u  n a  p rzec iąg  1 ro ­

k u , czo ło w i p rzed staw ic ie le sp o łeczeń stw a , 

o raz cz ło n k o w ie d o k o o p to w an i p rzez sam ą  

R ad ę w  ilo śc i o d p o w iad a jące j p o ło w ie licz ­

b y cz ło n k ó w  m ian o w an y ch . P o d o b nie , jak  

n a szczeb lu O k ręg u w  sk ład R ad y O b w o ­

d o w ej w ch o d zą ró w n ież sen a to ro w ie 1 p o ­

sło w ie K o ła P arlam en tarn eg o  O Z N  z d an e ­

g o O b w o d u , p rzew o d n iczący O d d zia łó w a  

n ad to p rzew o d n iczący k o m ó rek b ezp o śre ­

d n io  » > d p rzew o d n icząceg o za leżn ych i z  

n im  w sp ó łp racu jący ch ; a w ięc 5 —  9 o so ­

b o w ej K o m isji R ew izy jn e j, o b w o d o w eg o  

O d d zia łu S p raw M ło d zieży , o b w o d ow eg o  

o d d zia łu S p raw  R u ch u Z aw o d ow o G o sp o ­

d arczeg o , 5 —  9  o so b o w ego o b w o d o w eg o  

S ąd u K o leżeń sk ieg o .

S ek re ta rzem  R ad y  jes t sek re ta rz O b w o ­

d u , m iano w an y p rzez P rzew o d nicząceg o  

O k ręg u n a w n io sek p rzew o d n icząceg o o b  

w o d u . Is tn ie je w ięc tu ta j p ew n a an a lo g ia  

p rzy n a leżno śc i S zefa S ztab u O b o zu d o  

R ad y  N acze ln e j i sek re ta rza  O k ręg u  d o  R a ­

d y  O k ręg o w ej.

O d d zia ło m : o rg an izacy jn o - p erso n a l­

n em u , p o lity czn o - sp o łeczn em u , ad m in i­

stracy jn o  - b u d że to w em u, p rac sp ec ja lny ch  

i p ro p ag an d y w  S zefo stw ie S ztab u , jak  re ­

fe ra to m  w  sek re ta riacie O k ręg u o d p o w ia ­

d ają w  O b w o d zie t. zw . „zesp o ły p racy " , 

tw o rzo n e w  za leżn o śc i o d  m iejsco w y ch p o ­

trzeb . N a szczeb lu O b w o d u zab rak ło  n ato ­

m iast k o m ó rk i stu d ió w , k tó re j zad an ia z le ­

c ić m o żn a a lb o O b w o d o w em u O d d zia ło w i 

S p raw  R u ch u Z aw o d ow o G o sp o d arczeg o , 

a lb o sp ecja ln ie u tw o rzo n em u zesp o ło w i o  

zad an iach p o d o b n y ch d o k lu b u d y sk u sy j­

n eg o .

W sp o m n ian e ju ż k ilk ak ro tn ie zesp o ły  

n ie są k o m ó rk am i o rg an izacy jn y m i O b o zu , 

są ty lk o  g ru p am i o só b , tw o rzo n y m i zresz tą  

n a w szelk ich szczeb lach o rg an izacy jn y ch . 

Z ad an iem  ich  jes t o p raco w yw an ie k o n k re t­

n y ch zag ad n ień , jak ie w y ło nią się w  to k u  

d ziała ln o ści K ó ł O d d zia łó w , O b w o d ó w , 

czy O k ręg ó w . Z ch w ilą o p raco w an ia k o n ­

k re tn eg o  zad an ia , d o k tó reg o zesp ó ł zo sta ł 

p o w o łan y , p rzesta je o n  is tn ieć . Z  ch arak te ­

ru „zesp o łu " w y n ik a , że p rzew o d n icząceg o  

—  p rzew ażn ie fach o w ca  w  d an y m  zag ad n ie  

n iu  —  p o w ołu je p rzew o dn iczący te j jed n o ­

stk i o rg an izacy jn e j, p rzy k tó re j zesp ó ł zo ­

sta ł u tw o rzo n y (n a szczeb lu  O b w o d u p rze ­

w o d n iczący O b w o d u , O d d zia łu  lu b  K o ła).

P o p rzez O d d zia ł, w  p o d zia le ad m in is tra ­

cy jn y m  n ajczęśc ie j o d p o w iad a jący g m in ie  

d o ch o d zim y d o  K o ła , n ajm n ie jszej k o m órk i  

o rg an izacy jn e j O b o zu . P o d o b n ie jak  p rze ­

w o d n iczący ch O d d zia łó w  m ian u je p rzew o ­

d n iczący O b w o d u za ap ro b a tą p rzew o d ni­

czącego  O k ręg u , tak  p rzew o d n iczący ch  K ó ł 

m ian u je p rzew o d n iczący O d d zia łu za zg o ­

d ą p rzew o d n iczącego  O b w o d u .

* D y sp o zyc ja o rg an izacy jn a n ie p rzew i­

d u je p o w o ły w an ia sp ec ja lny ch  rad  p rzy  O d  

d zia łach , co jed n ak n ie w y k lu cza teg o , źe  

d la w y słu ch an ia o p in ii w  sp raw ach d o ty ­

czących te ren u O d d ziału , p rzew o d n iczący  

rw o łu je  p o sied zen ie  p rzew o d n iczących  K ó ł,GFEDCBA

O B W Ó D po w iat

B A D A  

O B W O O ^B

K O M IS JA  
e tv irv jM *

*A O  

k o l u eń m

Obu>ódu

| S tK P tT A P lĄ T |

O B W D D O 00 2IA  

S P R A V  

M Ł O C eiE l*

C Z Ł O N K O W IE

O D D ZIA ŁY  C ZiO n k O v Q Z  N  

/m ia s to i < jm n a  w ie js k a /

«

^ c.

O B łC O O D C H IA Ł  

•s p ca ve u ew .

Z A -M X O V O  

G O S A O D A R C T .

Z E S P Ó Ł * Z A W O D O W O -] 

a O S P O d A R C Z E

1
F O R M A C J E  

M Ł O D Z IE Ż O W E

o r g an izac j e 'w s pó ł pr ac o  

M C E t O B O Z E M

o w o ców  (p o m arań cze , jab łk a , o rzech y , b a ­

n an y ), so k ó w  o w o co w y ch w zg lęd n ie ja rzy ­

n o w y ch  (z  jab łek , m arch w i itp .), a  w reszc ie  

_ __ ■ a « i ja rzy n y su ro w e, jak n p . rzo d k iew k ę , z łe -

Obom Ljednoczenia IMarodowega w powieciel lo n ą  sa ła tę , cy k o rię itp .

1 R acjo n a ln ie u ło żon y  jad ło sp is w io sen n y  

p o w in ien zaw ierać jak n ajm n ie j b ia łk a , w  

p o stac i m ięsa, k tó re n ie p o w in n o  b y ć sp o ­

ży w an e częśc ie j, n iż 2 razy w  ty g o d n iu , 

i o g ran iczen ie ja j, zw ięk szen ie n ato m iast ilo ­

śc i ja rzy n  i o w o có w , m o żliw ie  w  stan ie su ­

ro w y m .

N ad m iern e p rzec iążen ie p o ży w ien ia p o ­

traw am i, zaw ierający m i b ia łk o , p o w o d u je  

ca ły  szereg d o leg liw o śc i w  p o stac i reu m a ­

ty zm u , cu k rzy cy itd .

T ru d n o  jes t co p raw d a w  o b ecny ch  w a ­

ru n k ach , g d y  ja rzy n y  i o w o ce są jeszcze  

zb y t d ro g ie i stan o w ią p rzed m io t zb y tk u , 

p o zw o lić so b ie p rzy sk ro m n y m b u d żec ie

O Z N A C Z E N IA I u rzęd n iczy m  n a zb y t o b fite sp o ży w an ie w i-  

— — . Z A it?n o & ** I tam in ' R acjo n a ln e p o ży w ien ie p o w in n o  

....  I o p ró cz b ia łk a i w itam in zaw ierać jeszcze

tłu szcze , w ęg lo w o d an y , sk ład n ik i m in eral-  

w o d ó w  m ian o w an i zo sta li ju ż n ieo m al w e n ® » w o d ę i p rzy p raw y .

w szy stk ich p o w itach W ielk o p o lsk i. Z ad a- I S k o ro w ięc p o źąd an em  staje się o g ra ­

n iem  ich jest te raz tw o rzen ia d alszy ch k o - n iczen ie b ia łk a, a zb y t n ied o stęp n e zastą -  

m ó rek o rg an izacy jn y ch . S p o czy w ająca w p ien ie g o w itam in am i, n ależy u ciec się i 

d o b ry ch ręk ach p raca O b o zu Z jed n o czen ia d o  in n y ch  sk ład n ik ó w  o d ży w czy ch .

N aro d o w eg o w W ielk o p o lsce p o stęp u je D ru g ą w ażn ą w  o d ży w ian iu g ru p ę sta-  

trw ale i k o n sek w en tn ie d o ce lu , jak im  jest n o w ią  w ęg lo w o d an y  w  p o stac i cu k ru  g ro n o-  

z jed n o czen ie w szy stk ich  o k o ło  h asła o b ro -1  w eg o , m lek o w eg o , trzc in o w eg o , o w o co w e*  

n y  P o lsk i. (w ) | go j sło d o w eg o . O b fitu ją w  n ie k asze, ry ż ,

p ła tk i o w sian e , ch leb razo w y , g ro ch , d ak ­

ty le , śliw k i i fig i. P o n ad to  zaw ierają  w ęg lo ­

w o d an y w szelk ieg o ro d za ju m ączk i o raz  

ce lu lo zy (b ło n n ik ), k tó re w łaśc iw ie n ie m a ­

ją o d ży w cz eg o zn aczen ia , a le ty lk o słu żą  

jak o m ateria ł p o b u dza jący  ru ch ro b aczk o ­

w y je lit i te rn sam em  p o w o d u ją n o rm aln e  

P ierw sze d ro g i a lp e jsk ie zb u d o w an e  I b rea  w  1 8 0 9  r. W y lo t w ąw o zu  tw o rzy  d łu - w y p ró żn ien ie n iestraw io n y ch su b stan c ji. 
’PT pTVTYiia-n xir rynci'p TYrtrlhniAw fla nńł-■ rfi tvacbi Vnrvfary na IrłArorfn łtiaL I « ....
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ZESPÓŁ taMifr

k tó ry ch ręk ach leży p raw o in ic ja ty w y  

sp o łeczn e j i g o sp o d arcze j.

W  m iastach , w  k tó ry ch n ie m a O d d zia ­

łu , cz ło n k o w ie n ależą w p ro st d o O b w o d u . 

O d d ziały , w zg lęd n ie O b w o d y n ie p o d zie lo ­

n e n a O d d zia ły  sk ład a ją się z K ó ł m iejsco ­

w y ch lu b  ty lk o  z zesp o łó w .

O d czasu p o łączen ia o rg an izac ji m iej­

sk ie j i w iejsk ie ) O Z N , p rzew o d n iczący O b -

W

Na p* Breiiierg psniah a NI tea
p rzez R zy m ian w  czasie p o d b o jó w  n a p ó ł­

n o cy , sta ły się b ram ą, w io d ącą z p o łud n ia  

n a p ó łn oc . R zy m ian ie , k tó rzy b y li św ie tn y ­

m i stra teg ik am i, n a w iele se tek la t p rzed  

ro zw o jem n o w o czesn e j tech n ik i, d o k o nali  

o lb rzy m ieg o d zie ła b u d o w y k ilk u sz lak ó w  

d ro g o w y ch , m ięd zy k tó ry m i n ajw ięk sze  

zn aczen ie  m iało w y k o rzy stan ie d la ty ch  ce ­

ló w  g ó rsk ich p rze łęczy , jak św . B ern ard a , 

S lim p lo n u , M o n t C en n is i w reszc ie B ren -  

n eru , k tó ry o tw iera ł d ro g ę leg io n o m  rzy m ­

sk im  d o k ra jó w  n ad d u n ajsk ich .

D ro g i rzy m sk ie b y ły d o sko n a le  p rzy sto ­

so w ane d o m iejsco w y ch w aru nk ó w , lecz  

n ad aw ały się jed y n  e d o p rze jśc ia , a d la  

ru ch u k o ło w eg o b y ły b ard zo n iedo g o d ne ,  

ze w zg lęd u n a sp ad z is tość te ren u . W  n o w ­

szy ch czasach n ad u trzy m an iem  d ró g a l­

p ejsk ich  czu w ały  p o szczeg ó ln e  g m in y , p rzez  

k tó re p rzech o dz iły te m ag istra le . D o p iero  

p rzep ro w ad zen ie lin ii k o le jo w ych u n o rrn o -^  

w ało  raz n a  zaw sze  d o zó r n ad  d ro g am i, o d ­

d ając g o p o szczeg ó ln y m  d y rek c jo m  k o le jo ­

w y m .

B ren n er, łączący W ero n ę z In n sb ru c- 

k iem , n ależy d o n iższy ch p o łączeń a lp e j­

sk ich . L eży o n n a w y so k o śc i 1 3 7 0 m etró w  

n ad  p o zio m em  m o rza . Z o sta ł u d o stęp n io n y  

d la ru ch u k o łow eg o  o k o ło ro k u 1 7 7 0 ; ó w ­

czesn e w ładze d o łoży ły sta rań , ab y u czy ­

n ić tę d ro g ę d o stęp n ą  p rzez ca ły ro k ; w ie ­

d zie o n a o d In sb ru ck u d o B o zen , k tó ra to  

m iejsco w o ść  w  śred n io w ieczu  b y ła  w ażn y m  

w ęzłem  h an d lo w y m  m ięd zy W en ecją  i m ia ­

stam i p ó łn o cn o - eu ro p e jsk im i. N ajw y ższą  

część d ro g i B ren ersk ie j stan o w i t. zw . S ach  

sen k lem m e; jest to  w ąw ó z, w  k tó ry m  p o le ­

g ło 5 5 0 żo łn ie rzy p o d w o d zą m arsz . F efe-

W io s e n n a re g e n e ra c ja  

o rg a n izm u  p rze z o d ży w ia n ie
W io sn a jes t o k resem zd jęc ia  

p rzy te j o k az ji p rze jrzen ia się w  

i zw ró cen ia b aczn ie jsze j u w ag i n a sw o ją  

sy lw etk ę . W y n ik i tak ich szczeg óło w y ch  

o g lęd z in n ie zaw sze są zad aw aln ia jące . 

N ieste ty , zazw y cza j w  czasie m iesięcy z i­

m o w y ch k sz ta łty za b ard zo się zao k rąg la ­

ją . a ca ła sy lw etk a traci p o p rzed n ią sp rę ­

ży stość i lek k o ść ru ch ó w . P o w o d em  tak ie j 

zm ian y  jest zb > t m ałe u ży w anie  ru ch u  w  o -  

k resje z im y , a sk u tk iem  —  p rzy b ran ie n a  

w ad ze .

W io sn a p o w o d u je zm ian y n ie ty lk o w  

p rzy ro d z ie . W  o rg an izm ie lu d zk im  o d b y ­

w a się w  ty m  czasie n ajw ięk sza p rzem ian a  

m aterii, zw łaszcza  w  n aszy m  k lim acie , k tó ­

ry  ch arak te ry zu je sp ec ja ln ie o stre p rze jśc ia  

m ięd zy  z im ą a  la tem ,

T y m  z jaw isk iem  n ależy  tłum aczy ć so b ie  

sp o tyk an e zazw y cza j n a w io sn ę w id o czn e

fu te r, a  

lu strze

S I, w ąsk ! k o ry ta rz , n a k o ń cu k tó reg o zn a)- T !u M C Z C  $ ą su b stan cj, b eI k t6 re j o rg l . 

d o je  się t, zw . p u ste ln ia B n x en . Z e w szy st n izm się n je m t>źe j tw O T Z ą rezerw ę  

k ich d zteslęcm  p rze iść a lp e jsk ich B ren n er L śc i n a a(k k w y n iszczen ia. T łu -  

> est n ajn iższy  i jed n o cześn ie n ajw ęższy . O d szcze  p o cl,oj Ieo ia  zw ierzęceg o  zn a id u j, się  

B o zen d ro g a w .ed z ie sta le w  d ó ł d o lin , I m lek u , śm ie tan ie , szm alcu  itd . T łu szcze  

g ó rn e j A d y g i, p rzeb ieg a jąc  p o  n iez liczo n y ch ro ślin n c zn a jd u ją się w  o liw ie , o le ju  rzep a-  

m o stach  i serp en ty n ach . k o w y m  itp .

O p ró cz d ro g i k o ło w ej p rzez p rze łęcz  I N ieo d zo w n y m w reszcie u zu p e łn ien iem  

B ren n ersk ą b ieg n ie lin ia k o le jo w i, jed n a z  I rac jon a ln eg o  o d ży w ien ia  są  o p ró cz  w itam in  

n ajw y ższy ch w  E u ro p ie , b o n a w y so k ośc i —  sk ład n ik i m in era ln e .

o k o ło 1 3 7 0 m etrów . T rasa k o le i B ren n er- D la  o siąg n ięc ia  jak  n ajlep szy ch  w y n ikó w  

sk ie j liczy  2 2 8  k ilo m etró w  i łączy  śro dk o w ą p rzy  p rzep ro w ad zen iu w io sen n e j reg en era-  

A u strię z Ita lią , n a p rzestrzen i o d In sbru c- c ji o rg an izm u  n ależy  p rzez  4 6  ty g o d n i ża ­

k u d o W ero n y , p rzez G o ssen sass , K lau sen , sto so w ać d ie tety czn y sy stem o d ży w ian ia . 

B o zen i szereg m ały ch w ło sk ich w io sek w O so b o m , p rag n ący m  zach o w ać lin ię p o d aje -  
d o lin ie A d y g i, tw orząc n ajk ró tsze p o łączę-1  m y p rzy k ładu  n astęp u jący jad ło sp is : 

n ie  m ięd zy  T y ro lem  i śro d ko w ą  L o m b ard ią . śn iad an ie : k aw a zb o żo w a ze śm ie tan k ą  

L in ia ta , b u d o w an a w  la tach 1 8 6 4  —  1 8 6 7 , (ew en tu a ln ie m lek iem ), ch leb razo w y , p o -  

n ie m o g ła b y ć w y k o ńczo n a w  tem p ie tak w id ła.

szy b k im , jak  in n e d ro g i tran sa lp e isk ie . D ro - O b iad : zu p a ja rzy no w a (b arszcz, żu rek , 

g ę B ren n ersk ą cech uje p ew ien ch arak te ry - k arto flan k a  itd .), w szelk ieg o  ro d za ju b u d y -  

sty czn y szczeg ó ł. M ian o w ic ie tu ta j p o raz ! z ja rzy n (m arch ew , g ro szek ), ew en tu a l-  

p ierw szy  in ży n ie r A . T h o m m en , tw ó rca te - n ie k o tlec ik i z ry żu lu b k arto fli. Z ie lo n a  

g o sz lak u , zap ro jek to w ał t. zw . tu n e l o b - y afa ta . K o m p o t

w o d o iv y w  d w ó ch m łej.cach , w  Jo d ocu sU j P o d w ieczo rek : h eik B ta l ch leb razo w y , 

i P flersch ta ł. T u n el ten  p o m ad a  k szta ł sp .-  l k ro w i ew en lu aIn ic św ieźe m ast< )i jab ł. 

ra il, w y d rążo n e j w  sk a le n a w y so k o śc i 6 5 0

m tr. n ad  p o zio m em  m o rza . „  , , , , * . ,
I K o lac ja : k w aśn e m lek o , sa ła ta z ja rzy n

O b o k  S em m erin g u , k tó ry  jest d o g od n y m (k arto fle , b u raczk i, faso lk a , m arch ew k a , z  

o o łączen iem  m ięd zy W ied n iem  i T riestem , o iiw ą iu b cy try n ą), d w a jab łk a su ro w e lu b  

k o le i B ren n ersk ą łączy  b ezp o śred n io Ita lię  I p icczo n e

z n i R zeszą . W szy stk ie iu n e d ro g i k o le jo - O so b y  „h u d n ąć  w inn y  stoso ­

w e z_  p o łu dn ia n a p o łn o c p ro w ad zą p rzez J  sam  jad ło sp is, ty lk o  p o za tem  je -  

B rw ajean ę (S t. G o tard , S im p lo n  I M t. C e- d \ o zn aczy ć so b ie n a  

m s). N ic w ięc d ziw n eg o , że zaro w n o  rząd  K . sn ró w k am i . C ało d z ien n e  

w ło sk i jak i n iem ieck i p rzy w iązu ją w ag ę . . . . , k ,
d o  teg o p o łączen ia . O m . 'T i” ’0 ?

1 w y łączn ie z sa ła ty , z  ja rzy n  p rzez  p o ł u g o ­

to w an y ch , z d o d an iem  su szo n y ch śliw ek i 

m aślan k i. Z p ły n ó w  w  c iąg u ca łeg o d n ia  

ty lk o 3 filiżan eczk i ru m ian k u . P ły n y p o ­

w in n o się p ijać lek k o  © cu k rzo n e .

D la o só b , k tó re n ie m o g ą zn ieść  ja rzyn , 

w skazan y  jest p rzy d iec ie teg o  ro d za ju je -  

।  d en d zień k o m p o to w y a lb o p ic ie w  ty m  
p o g orszen ie  p ro cesó w  ch o rob o w y ch . P rze- ly Ik o  so k 6w  o w o co w o  . jar2 y n o w y cb . 

jaw ia ją się o n e a tak am i sk azy  m o czan o w ej, I X T . j  , .
o raz  p o jaw ian iem  się  n a  sk ó rze  p lam , zm ar- N ieo d zo w n y m  w aru n kiem  p rzy  p rzep ro -  

szćzek , z łu szczeń i zw ietrzeń . w ad zan iu teg o  ro d za ju k u rac ji reg en eracy j-

D lateg o b ard zo d o n io słe zn aczen ie d la  H  icst ^W le tn ie zd ro w y stan o rg an  z- 

o rg an izm u  lu d zk ieg o m a p rzestrzeg an ie n a m u ’ W  raz ie  n ajm n ie jszy ch  w ątp liw o śc i p o d  

w io sn ę rac jo n a ln eg o  i sp ec ja ln eg o  sy stem u  P ? 1 1 1 Y z^ d cm ’ !u b 2 au w ażen ia n ied o m a-  

o d źy w ian ia . W  o k resie z im ow y m  p rzy  n a-l k o n ieczn e jest p o d d an ie się k o n tro li 

szy m  k lim acie p rzew aża ją w  o d ży w ien iu ^k arsk ie j. S to sow an ie b o w iem d ie ty b ez  

p o k arm y b ia łk o w e, w  p o stac i m ięsa , ry b , p o rad y  lek arsk ie j, p rzy  jak ich k o lw iek u k ry  

ja j itd . B ard zo  m ałe  zasto so w an ie zn a jd u ją c ierp ien iach  lu b n ied o m o d ze o rg an iz -  

w  z im o w y ch jad ło sp isach w itam iny , u k ry te m u >’ ra f> 2 C w i^ce j p rzy sp o rzy ć szk o d y n iż  

w  o w o cach , ja rzy n ach , żó łtk u itp . p o ży tk u .

C elem  p o k ry c ia  strat p o n iesio n y ch  p rzez P rzep ro w ad zen ie reg en eracji o rg an izm u  

o rg an izm , a sp o w o d o w an y ch zb y t jed n o - n a w io sn ę d aje n iezastąp io n e w y n ik i. Z y - 

stro n n y m  d o b o rem  sk ład n ik ó w p o k arm o - sk u je się b o w iem  n ie ty lk o  rac jo n a ln y u b y -  

w y ch , n ależy n a w io sn ę sta rać się zm ien ić * ek w ag i, a le ró w n o cześn ie d o b re sam o p o -  

zasad n iczo jad ło sp is z im o w y ch p o traw ., czu c ie , w zm o cn ien ie w ło sów , a w reszcie  

P rzćd e w szy stk im  w p ro w ad zić n ależy d b  I g ład k ą  i zd ro w ą  sk ó rę .

p o k arm ó w  jak  n ajw ięce j w itam in  w  p o stac i  | Dr. J.
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—  P o ż a r . W  k s ię g a rn i p . U s ta s ia k a  p rz y  
u l . K ró lo w e j J a d w ig i 1 1 w y b u c h ł w ie c z o ­
r e m  p o ż a r . O g ie ń p o w s ta ł o d  n ie d o p a łk a  
p a p ie ro s a , w rz u c o n e g o  p rz e z  n ie u w a g ę d o  
k o s z a  z  p a p ie r a m i. O d  p ło n ą c e g o  k o s z a  z a ­
p a l iły  s ię  z n a jd u ją c e  w  p o b l iż u  k s ią ż k i. R o z  
s z e rz a ją c y  s ię  s z y b k o  o g ie ń  w  c z a s  z a u w a ­
ż o n o  i s z y b k o  u g a s z o n o . W a r to ś ć  s p a lo n y c h  
k s ią ż e k  o b l ic z a  w ła ś c ic ie l n a  o k o ło  8 0 0  z ł .

— Walne zebranie Rodziny Kolejowej. 
N a  w a ln e  z e b ra n ie  R o d z in y  K o le jo w e j k o ła  
z b ą s z y ń s k ie g o  p rz y b y ł d e le g a t z a rz ą d u  o k r .  
p . m g r . M o s to w s k i z P o z n a n ia . Z e b ra n ie  
o d b y ło  s ię  w  s a lc e r e c e p c y jn e j n a  d w o rc u  
g łó w n y m  p rz y  u d z ia le  4 6  c z ło n k ó w . S p ra ­
w o z d a n ie z ro c z n e j d z ia ła ln o ś c i o d c z y ta ł  
s e k re ta r z  p . W a c h o w sk i . Z a rz ą d  tw o rz ą  p p .  
K la u z iń s k i , P o d g ó r s k i , Z w o ls k i , D ro ż d ż e w -  
s k i i » n . N a  z e b ra n iu  d o rę c z o n o  p p . K la u -  
z iń s k ie m u , W a c h o w s k ie m u  i M a k a le o d ­
z n a k i h o n o ro w e R o d z in y  K o le jo w e j . Z e ­
b ra n iu  p rz e w o d n ic z y ł d e le g a t z a rz ą d u  o k r .  
m g r . M o s to w s k i .

— Uprawa wikliny koszykarskiej. W 

n ie k tó ry c h c z ę ś c ia c h p o w ia tu n o w o to m y -  
s k ie g o , a  s z c z e g ó ln ie  w  o k o l ic a c h  Z b ą s z y ­
n ia  w  m ie js c o w o ś c ia c h : S trz y ż e w o , S z a re k  
i Z a c h o d z k a  o ra z  K u ź n ic y  Z b ą s k ie j u p ra w a  
w ik l in y k o s z y k a r s k ie j s ta le s ię d la ro ln i­
k ó w  p ra w ie  g łó w n y m  ź ró d łe m  d o c h o d u , W  
o s ta tn im  c z a s ie  d o  z m ia n y  łą k  n a  p o la  wi­
k l in o w e p rz y s tą p i ło  k i lk u  o k o l ic z n y c h  g o ­
s p o d a rz y .

Śmigłe!

—  4 0 - le tn i  ju b i le u s z  z a w o d o w y  n ie p rz e r ­
w a n e j p ra c y  n a  m a ją tk u  C h e łk o w o  o b c h o ­
d z i ł z a s łu ż o n y  o b y w a te l i m is tr z  k o ło d z ie j ­
s k i p . J a n  U rb a n ia k . J u b i la t b y ł c z y n n y m  
c z ło n k ie m  b . „ S tr a ż y " , o rg a n iz a c ji p a tr io ­
ty c z n e j o ra z  je s t c z ło n k ie m  R a d y  s z k o ln e j 
i g ro m a d z k ie j .

— Urząd Stanu Cywilnego w Śmiglu po- 
d a je , ż e  w  m a rc u  b r . z g ło s z o n o  9  u ro d z e ń  
i 4  z g o n y .

—  Z  s ą d u . S ą d  o k rę g o w y  n a  s e s j i w y ­
ja z d o w e j w  Ś m ig lu  z a s ą d z ił E d m u n d a  K o -  
k o rn a c z y k a  z e  Ś m ig la z a o s z u s tw o  n a  9 
m ie s ię c y  w ię z ie n ia . S ą d  G ro d z k i w  Ś m ig lu  
z a s ą d z i ł P r ie m la W o jc ie c h a z W y d e ro w a  
z a  k łu s o w n ic tw o  n a  4  m ie s ią c e w ię z ie n ia  
i 2 0  z ł o p ła ty  s ą d o w e j .

— Mecz związkowy w Ś m ig lu  z d ru ż y n y  
p i łk a r sk ą „ U n ią " S w a rz ę d z a „ P o g o n ią ’ 
Ś m ig ie l w y p a d ł w  s to s u n k u  5 :0  (3 :0 )  n a  k o ­
r z y ś ć  „ U n ii"  s w a rz ę d z k ie j ,

— Na zebraniu nadzwyczajnym Bractwa 
K u rk o w e g o  w y b ra n o  p re z e s e m  p . C z e s ła ­
w a  A b ta , d o t . k o m e n d a n ta  b ra c tw a , a  k o ­
m e n d a n te m  z o s ta ł p . K a z im ie rz Z ie l iń s k i ,  
d o t . s t r z e lm is t r z  ,a  s t r z e lm is t r z e m  w y b ra n o  
p d y r . J u ls k ie g o . U c h w a lo n o n rz ą d z ić  
s tr z e la n ie  k ró le w s k ie  w  Z ie lo n e  Ś w ią tk i.

—  B a n k  L u d o w y  w  Ś m ig lu  w y k a z a ł z a  
ro k  1 9 3 7  c z y s ty  z y s k  6 8 6 7 ,5 0  z ł , a  s u m ę  b i­
la n s o w ą  n a  p rz e s z ło  m ilio n  z ł .

— Turniej szachowy zorganizowany 
p rz e z  K rą g  S ta rs z y c h  H a rc e rz y  z o s ta ł z a ­
k o ń c z o n y w  o b e c n o ś c i p . d r . Z e n k te le r a ,  
k tó ry  w rę c z y ł n a g ro d y  z w y c ię z c o m . T y tu ł  
m is tr z a  m , Ś m ig la  o tr z y m a ł p . P io tr K o z ło ­
w s k i, I I p . F ra n c is z e k  J u d e k , I I I T o m a s  J e ­
r z y , IV  F e c h n e r E d ., a  V  K o n ie c z n y A l ­
fo n s . N a g ro d ę  p o c ie s z e n ia  o d e b ra ł p . J ó z e f  
G a b ry je lsk i . Z a ło ż o n o  ró w n ie ż  K lu b  S z a c h i  
s tó w  „ H e tm a n " , p re z e s e m  z o s ta ł p . Ig n a c y  
Z ie g le r , w ic e p re z e s e m  p . F e l ik s Z b ie rs k i , 
s e k re ta r z e m  p . P io tr  K o z ło w s k i , a  s k a rb n i­
k ie m  p . J e r z y  T h o m a s ;

Lesxna

— Ze Zw. Inwal. Woj. R. P. w Lesznie. 
W a ln e  ro c z n e  z e b ra n ie  K o ła  p o w . Z w . In w .  
W o j. R . P . w  L e sz n ie  o d b y ło  s ię  p rz y  u d z ia ­
le 1 9 7  c z ło n k ó w , w  o b e c n o ś c i d e le g a ta  z a ­
r z ą d u  o k rę g . W . K o lu ś n ie w s k ie g o . Z g o d n ie  
z  p o rz ą d k ie m  o b ra d  p rz y ję to  d o  w ia d o m o ­
ś c i s p ra w o z d a n ie z a rz ą d u  i k o m is ji r e w i­
z y jn e j , n a  k tó re j w n io s e k  u d z ie lo n o  z a rz ą ­
d o w i a b s o lu to r iu m . D o  n o w y c h  w ła d z  w e ­
s z li p p .; C z . M is ia k , S t . J a n k o w ia k , M . C ie ­
ś la , T . W a c h o w s k i, M . S z u rk o w s k i i M . T y -  
le w ic z . D e le g a t z a rz ą d u  o k rę g , w y g ło s i ł r e ­
f e r a t n a  te m a t s p ra w z a o p a tr z e n io w y c h  
i o rg a n iz a c y jn y c h . P o  r e f e r a c ie  wy w ią z a ła  
s ię d y s k u s ja , ro  w y c z e rp a n iu  p o rz ą d k u  o -  
b ra d  p rz e w o d n ic z ą c y  s o lw o w a ł w a ln e z e ­
b ra n ie , w z y w a ją c  c z ło n k ó w  d ó  w z ię c ia  g re ­
m ia ln e g o  u d z ia łu  w  n a s tę p n y m  z e b ra n iu  w 
n o w y m  lo k a lu  k o l . K le m c z a k a .KJIHGFEDCBA

Surow e ukaranie nożow nika
Echa krwawej zabawy tanecznej

P rz e d  s ą d e m  o k rę g o w y m  n a  s e s j i 
w y ja z d o w e j w  G o s ty n iu  to c z y ł s ię  p ro  
c e s p rz e c iw k o J ó z e fo w i M ro z o w i z  
P ia s k ó w . P ro c e s te n b y ł e p i lo g ie m  
a w a n tu ry  p i ja c k ie j , k tó ra  w y w ią z a ła  
s ię  s w e g o  c z a s u  n a  p e w n e j z a b a w ie  

ta n e c z n e j .

O s k a rż o n y  M ró z p rz y b y w s z y n a  
z a b a w ę  w  s ta n ie  p i ja n y m  z a c z ą ł z a ­
c z e p ia ć  b a w ią c y c h  s ię  g o ś c i. J e d e n  z  
o b e c n y c h , n ie j. Ig n a c y  L is ie c k i , z g o r  
s z o n y  z a c h o w a n ie m  p i ja k a  z b l iż y ł s ię  
d o  n ie ^ o , u s i łu ją c  p rz y w o ła ć  g o  d o  
p o rz ą d k u . P o k ró tk ie j w y m ia n ie

Pod znakiem rekordów
A ż e b y  d o c h o d z iły  d o  s k u tk u  t r a n s a k c je  

h a n d lo w e  w  m o ż liw ie  w ie lk ie j i lo ś c i , t r z e ­

b a  d w ó c h  p o d s ta w o w y c h  w a ru n k ó w . P ie r ­

w s z y m  je s t o b f i ta  p o d a ż  to w a ró w , p o łą c z o ­

n a  z  je j ró ż n o ro d n o ś c ią  i m o ż n o ś c ią d o k o ­

n y w a n ia s z e ro k ie g o  w y b o ru . D ru g im  z a ś  

w a ru n k ie m  je s t I s tn ie n ie  o d p o w ie d n ie j i lo ­

ś c i n a b y w c ó w .

S tw ie rd z ić  m o ż n a  z  z a d o w o le n ie m , iż  te ­

g o ro c z n e  T a rg i P o z n a ń s k ie (o d  1 — 8  m a ja )

Kinoteatr „SŁOMCE** Kinoteatr

O d niedzieli, dn. 17 kw ietnia br. codziennie
Najnow sza I najw eselsza polska kom edia m uzyczna realizacji M RRIRNft CZAUSKIEQ O

O ram
W rolach główny ch :

Helena G rossów na - Stanislaw Sielańskl - 
M arla Chm urkow ska - Czesław  Skonieczny - 
W ładysław G rabow ski - Józef O rwid -
Arcywesoła treść! Doskonała gra! Przekom lczne sytuacje! M elodyjne piosenki!

Film, który rozweseli f rozśmieszy Wszystklchdo lew!

„Słonce" dla W szyslklck i W szyscy do „Slodca 'i

Kronika ostrow ska
— Osobiste. S ę d z ia g ro d z k i p . H o e h l  

z  R o g o ź n a  z o s ta ł p rz e n ie s io n y  d o  O s tro w a .  
S ę d z ia  g ro d z k i  p , M a r ia n  P o p ra w s k i z  P le ­
s z e w a  z o s ta ł  m ia n o w a n y  s ę d z ią  o k rę g o w y m  
w  O s tro w ie .

— Srebrne gody. D n ia 1 5  b m . o b c h o d z i  
m is tr z f ry z je r sk i p . J ó z e f V o e lk e l z e s w ą  
m a łż o n k ą ju b i le u s z s r e b rn y c h  g o d ó w .

— Pociąg popularny na Targi Poznań­
skie z Ostrowa w dniu 7 i 8 m a ja  br. C e n a  
p rz e ja z d u  w  o b ie  s tro n y  3 ,8 0  z ł . Z g ło s z e n ia  
d o  1 m a ja  w  b iu rz e  „ O rb isu " .

— Rekrutacja do prac rolnych sezono­
wych za granicą. O g ó łe m  w  ty c h d n ia c h  
w y je c h a ło  d o  L u k s e m b u rg i! 1 0 0  o s ó b  i d o  
N ie m ie c 1 0 0 . W  ty c h  d n ia c h  w y je d z ie d o  
F ra n c j i 6 0  o s ó b .

— Ze Związku Inwalidów Wojennych. 
O d b y ło  s ię  w a ln e  z e b ra n ie  p o w . k o ła Z w .  
In w a l id ó w  W o je n n y c h , n a  k tó ry m  w y b ra ­
n o  z a rz ą d  w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie ; p rz e ­
w o d n ic z ą c y  T . O rg a n iś c ia k , z a s t. p rz e w ó d .  
L . C z a jk a , s e k re ta r z  L . J e z io rn y , z a s t . Ig n a  
c y  W ia tr , s k a rb n ik  S t . M ic k ie w ic z , z a s t.  
s k a rb n ik a  M . N ie z g ó d k a .

— Z kroniki towarzyskiej. W  d ru g ie  
ś w ię to  w ie lk a n o c n e n a ś lu b n y m  k o b ie r c u  
s ta je p . S a lo m e a S ik o rz a n k a , p ro fe s o rk a  
g im n a z ju m  k u p ie c k ie g o  z  p , J a n e m  Z w o la -  
k ie m  o f ic e re m  W . P . C e re m o n ia  ś lu b n a  o d ­
b ę d z ie  s ic  w  k a p l ic y  g a rn iz o n o w e j w  0 4 ro  
w ie  o  g o d z . 1 9 . * —  R ó w n ie ż  w  d ru g ie  ś w ię to  
w ie lk a n o c n e p o b ło g o s ła w io n y z o s ta n ie w  
k o ś c ie le  w  Z ie liń c u  p o d  S w a rz ę d z e m  z w ią ­
z e k  m a łż e ń s k i p . H e le n y  R o g o ź y ń s k ie j z  p .  
K a z im ie rz e m  K n a f le w s k im , k ie ro w n ik ie m  
tu t  f i rm y  „ P n e u m a ty k " .

— Uczczenie twórczości Rostworow­
skiego. H o łd  z m a r łe m u  n ie d a w n o  w K ra ­
k o w ie  w ie lk ie m u  p is a r z o w i H u b e r to w i R o ­
s tw o ro w s k ie m u  z ło ż y ło  n a  o s ta tn im  p o s ie ­
d z e n iu  K a t. K o ło  P a ń . P ię k n y r e f e r a t o  
z m a r ły m  p is a r z u , ja k o  c z ło w ie k u  i ja k o  p i ­
s a r z u , w y g ło s i ła p . I r e n a K a c z m a rk ó w n a .

— Z walnego zebrania Pracowników 
Telegrafu. P o  s p ra w o z d a n ia c h  p o s z c z e g ó l­
n y c h  c z ło n k ó w  z a rz ą d u , p rz y s tą p io n o  d o  
w y b o ru  n o w e g o  z a rz ą d u , w  s k ła d  k tó re g o  
w e s z l i p p .; L . F re y e r  ja k o  p re z e s , L . T o m a ­
s z e w s k i —  s e k re ta r z , M . Ś w ita ła  —  s k a rb ­
n ik . P rz e m ó w ie n ia m i p re z e s a  z a rz ą d u  o k rę  
g u  i p p . n a c z e ln ik ó w  u rz ę d ó w  z e b ra n ie  z a -  
kończono.

z d a h , J a k a  w y w ią z a ła s ię m ię d z y  
d w o m a  m ę ż c z y z n a m i, p i ja k  w y ją ł n ó ż  
i p c h n ą ł n im  L is ie c k ie g o w p ie r s i .  
O s tr z e p rz e b i ło  n ie s z c z ę ś liw e m u  p łu ­
c o . Z ra n io n y  s t r a c i ł p rz y to m n o ś ć i  
u p a d ł b ro c z ą c k rw ią . P rz e w ie z io n y  
n a ty c h m ia s t d o  s z p ita la m u s ia ł p o ­
z o s ta ć ta m  p rz e z  d łu ż s z y  c z a s , p o d ­
d a ją c  s ię  p rz e w le k łe m u  le c z e n iu .

P o  ro z p a tr z e n iu  c a łe j s p ra w y w  
w y n ik u  p ro c e s u s ą d s k a z a ł M ro z a  
n a  ro k  w ię z ie n ia , m o ty w u ją c  te n  s u ­
ro w y  w y m ia r f a k te m , ż e o s k a rż o n y  
o d p o w ia d a ł ju ż  s w e g o  c z a s u  z a  in n e  
p rz e s tę p s tw a  i  b y ł k a ra n y .

b ę d ą  w p ro s t n a t ło c z o n e  o b f i to ś c ią  i ró ż n o ­

ro d n o ś c ią  p o d a ż y . P ę d  w y s ta w c ó w  b y ł ta k  

s p o n ta n ic z n y  1 o g ro m n y , ż e  n a  s z e re g  ty ­

g o d n i p rz e d  o tw a rc ie m  T a rg ó w  w s z y s tk ie  

s to is k a  b y ły  z a m ó w io n e . , K u p ie c tw o , k tó re  

n ie w ą tp l iw ie  s z e ro k ą  f a lą  n a p ły n ie  n a  T a r ­

g i , b ę d z ie  m ia ło  z a te m  b o g a ty  w y b ó r . T a r ­

g i P o z n a ń s k ie  p o b i ją  w  ro k u  b ie ż ą c y m  n ie  

ty lk o  r e k o rd  o b e s ła n ia  p rz e z w y s ta w c ó w ,  

a le z a p e w n e i r e k o rd  t r a n s a k c y j d o k o n a ­

n y c h .

— Niepowołany rewident pobiera opłaty. 
N a tu te js z y m  te r e n ie  p o ja w ił s ię o s z u s t,  
p rz e d s ta w ia ją c y  s ię  z a  k o n tro le r a  I z b y  R o i  
n ic z e j w  P o z n a n iu . P o b ie ra ł o n  o p ła ty z a  
r z e k o m e b a d a n ie u rz ą d z e ń te c h n ic z n y c h .  
O s trz e g a  s ię  p rz e d  o s z u s te m . W s z e lk ie in ­
fo rm a c je p ro s im y  k ie ro w a ć d o  w y d z ia łu  
ś le d c z e g o  w  O s tro w ie .

—  Z  d n i k o lo n ia ln y c h . W  z w ią z k u  z u -  
r z ą d z a n y m i p rz e z  L ig ę  M o rs k ą  i K o lo n ia l­
n ą „ D n ia m i K o lo n ia ln y m i" tu te js z y  o b w ó d  
o ra z n o w o  p o w s ta ły  k o le jo w y  o d d z ia ł L . 
M . i K . z o rg a n iz o w a ł u ro c z y s te o b c h o d y .  
W  s o b o tę  9  b m . o d b y ła s ię  w  s a l i K P w .  
p rz y  d w o rc u  u ro c z y s ta a k a d e m ia , n a  p ro ­
g r a m  k tó re j z ło ż y ło  s ię : p rz e m ó w ie n ie p .  
B e g u ły , ś p ie w  c h ó ru  m ę s k ie g o K P W  „ H a ­
s ło " p o d  b a tu tą d y ry g e n ta p . M e n d y k i ,  
C h ó r w y k o n a ł t r z y  u tw o ry , m . in . „ H y m n  
d o  B a łty k u "  N o w o w ie js k ie g o , z b ie ra ją c  z a ­
s łu ż o n e  o k la s k i . O rk ie s t ra K P W  o d e g ra ła  
p a rę  u tw o ró w , a  n a  z a k o ń c z e n ie  p re z e s  o d ­
d z ia łu  L M K .p . G ro n e t o d c z y ta ł z e b ra n y m  
r e z o lu c je . W  n ie d z ie lę  p o  n a b o ż e ń s tw ie  u -  
d a n o  s ię w  p o c h o d z ie z o rk ie s tr ą  w o js k o ­
w ą  n a  c z e le  n a  R y n e k , g d z ie  n a s tą p iło  u ro ­
c z y s te p o d n ie s ie n ie b a n d e ry M a ry n a rk i  
W o je n n e j . P re z e s o k rę g u  o s tro w s k ie g o  L . 
M . i K . p . n o t . T . E r te l  w y g ło s i ł  p rz e m ó w ie ­
n ie  i p rz e d ło ż y ł z e b ra n y m  r e z o lu c je .

—• Vorwaerts” . Wrocław W Ostrowie. 
K lu b s p o r to w y  „ O s tro v ia ” s p ro w a d z a n a  2  
m e c z e  w  ś w ię ta d n ia 1 7 i 1 8 b m . d ru ż y n ę  
n ie m ie c k ą z  W ro c ła w ia  „ V o rw a e r ts " . N a  
te r e n ie W ro c ła w ia n a le ż y  o n a  d o le p s z y c h  
d ru ż y n  i c e c h u je  ją  g ra  f a i r  i d o b re  w y a z k o  
le n ie te c h n ic z n e . W  u b ie g ły m  ro k u , d ru ­
ż y n a ta  g ra ła , w  L e s z n ie u  ta m te js z e j „ P o ­
lo n i i. W  O s tro w ie  b y ła  ju ż  w ie lo k ro tn ie .

Krotoszyn

—  D n i k o lo n ia ln e . D n i k o lo n ia ln e ro z ­
p o c z ę ły  s ię  w  c z w a r te k  d n ia  7  b m ., o tw a r ­
c ia  d o k o n a ł  p re z e s  o b w o d . L M K . p . d r . G o ­
g o le w sk i , p o  c z y m  r e f e r a t z  p rz e ź ro c z a m i  
o  A fry c e  w y g ło s i ł p . p ro f . B . M a g d z iń sk i .  
W  s o b o tę  9  b m . o d b y ło  s ię  o tw a rc ie  w y s ta ­
w y  k o lo n ia ln e j , k tó re g o  d o k o n a ł p . s ta ro ­
s ta  W ilim o w s k i ; w y s ta w ę , k tó ra  s ię  m i.  ś c i i 
w  z a m k u  w  p a rk u , z o rg a n iz o w a ł p . p ro f .  
M a g d z iń s k i i p . m e c . W ite c k i. W  n ie d z ie lę  | 
o d b y ł  s ię  p o c h ó d  m a n if e s ta c y jn y , o ra z  p rz e
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m ó w ie n ie  p re z e s a , u tw o ry  m u z y c z n e  o rk ie ­
s t ry  w o js k o w e j , d e k la m a c ja  u c z e n ic y  g im n .  
W itk o w s k ie j i p . R e ite r a  o ra z  ś p ie w  c h ó ru  
g im n a z ja ln e g o . W e  w to re k  o d b y ły  s ię  d w a  
p rz e d s ta w ie n ia  k in o w e  n a  te m a ty  k o lo n ia l­
n e  d la  s z k ó ł i s p o łe c z e ń s tw a  z  p re le k c ją  p .  
P o d o la k a  z  P o z n a n  a . W  ś ro d ę  n a s tą p i ło  
z a m k n ię c ie  d n i k o lo n ia ln y c h  i w y s ta w y . Z a  
z n a c z y ć n a le ż y , ż e w y s ta w a b y ła b a rd z o  
c ie k a w a  i g u s to w n ie  u rz ą d z o n a .

— Szkoła Leśna. Z a p o w ia d a n a S z k o ła  
L e ś n a  w  K ro to s z y n ie d la s z k o le n ia le ś n i ­
k ó w  p ry w a tn y c h  z o s ta n ie  o tw a r ta  w  d n iu  
3  m a ja  rb . N a ra z ie  s z k o ła  b ę d z ie s ’ę m ie ­
ś c i ła  w  z a b u d o w a n ia c h  b . s e m in a r iu m  n a u ­
c z y c ie ls k ie g o . D y re k to re m s z k o ły  z o s ta ł  
m ia n o w a n y  p . in ź . S z u lc z y ń s k i . K u rs w  
s z k o le t rw a  p ó ł to r a  ro k u  i b ę d z ie  n a  n im  
3 5  u c z n ió w .

Czarnków

— Zebranie Pow. Koła Zw. Inwal. Woj. 
R. P. Z e b ra n iu p rz e w o d n ic z y ł p . M ic h a ł  
C h m ie le w s k i, s e k re ta r z  z a rz ą d u  o k rę g o w e ­
g o . S p ra w o z d a n ie  z a rz ą d u  s k ła d a l i p rz e w o  
d n ic z ą c y W y lę g a ła , s e k re ta r z R u c iń s k i  
i s k a rb n ik  D y k ie r t . N a c z ło n k ó w  n o w e g o  
z a rz ą d u  w y b ra n o  p p . W y le g a łę , T o m a s z ­
k ie w ic z a , R u c iń s k ie g o , M a je w s k ie g o  i in .  
S e k re ta r z  z a rz ą d u  o k rę g , p . C h m ie le w s k i  
w y g ło s i ł p rz e m ó w ie n ie  n a  te m a t s p ra w  o r ­
g a n iz a c y jn y c h i z a o p a tr z e n io w y c h . W  d y ­
s k u s j i w y ra z i li c z ło n k o w ie u z n a n ie d la  
w ła d z  o rg a n iz a c y jn y c h  z w ią z k u  z a  o w o c n ą  
p ra c ę  i w y s i łk i z m ie rz a ją c e  d o  p o p ra w y  b y  
tu  in w a lid ó w  w o j. Z e b ra n ie  z a k o ń c z o n o  o -  
k rz y k ie m  n a c z e ść  R z e c z y p o s p o l i te j , P re ­
z y d e n ta  i N a c z e ln e g o  W o d z a .

Ciekawy pokaz film ow y

O s ta tn io w  k in o te a tr z e  , ,S ło ń c e “  
o d b y ł s ię p o k a z  f i lm ó w  k o lo ro w y c h  
t r id k o w o  - d ź w ię k o w o  -  ry s u n k o w y c h .  
F ilm y  te  s ą , r e k la m o w e i p ro d u k u je  
je  f i rm a „ G a s p a rc o lo r " . N a p o k a z ie  
b y l i o b e c n i p rz e d s ta w ic ie le  m a g is t r a ­
tu , s f e r p rz e m y s ło w o  - h a n d lo w y c h  
o ra z  p ra s y .

P o d c z a s p o k a z u p rz e d s ta w io n o  
z e b ra n y m  1 0  f i lm ó w  k o lo ro w y c h  - r e ­
k la m o w y c h  i lu s t ru ją c y c h  w  n a d z w y ­
c z a j c ie k a w y  s p o s ó b p ię k n o p ra c y  
o ra z p ro d u k c ję  ró ż n y c h  f a b ry k a tó w .

F ijm y  z ro b io n e z  b a rd z o  w ie lk im  
s m a k ie m  o ra z  n a d z w y c z a j p o m y s ło ­
w o  1 In te lig e n tn ie  p rz e k o n a ły  n a s , ż e  
d o ty c h c z a s o w a r e k la m a  ró ż n y c h  f a ­
b ry k  i s k ła d ó w , p re p a ra tó w  i td . w  k i ­
n a c h  k a ż d o ra z o w o p rz e d s e a n s e m  
m ija  s ię , z  c e le m . N ie  m a  b o w ie m  g o r ­
s z e j. r e k la m y , ja k  r e k la m a b e z d u s z ­
n a  i s ta le s ię p o w ta rz a ją c a . T a k i  
s p o s ó b p o d c h o d z e n ia  d o  p rz y s z łe g o  
k l ie n ta  ja k im  je s t w id z  n ie  m o ż e  d a ć  
d o d a tn ie g o w y n ik u . Z d a je m y s o b ie  
p rz e c ie ż  d o s k o n a le s p ra w ę , ż e o g lą ­
d a n ie r e k la m ó w e k , w te n s r c o s ó b  
s p re p a ro w a n y c h d a ie w rę c z  o d w ro t ­
n y  s k u te k . W id z (k l ie n t) p rz e s ta je  
r e a g o w a ć  n a  r e k la m ę .

J a k  w id z ie liś m y  n a  p o k a z ie  , ,G a s -  

p a rc o lo r“ p o d c h o d z i d o  z d o b y w a n ia  
k l ie n tó w  w  s p o s ó b  n o w y . O g lą d a n y  
o b e c n ie p rz e z  w id z ó w  f i lm  r e k la m u ­
ją c y  w y ro b y  je d n e j z  z n a n y c h  f a b ry k  
g i lz p o d c z a s p rz e rw w k in a c h  to  
p ro d u k c ja  „ G a s p a rc o lo r“ . Z n a jo m o ś ć  
p s y c h o lo g ii lu d z k ie j o ra z r z e c z o w y  
s p o s ó b  p o d e jś c ia d o  o b je k tu w y s ta ­
w io n e g o  n a  r e k la m ę  i p o d a n ie  je j w  
fo rm ie le k k ie j a in te r e s u ją c e j o to  
g łó w n e  z a le ty  ty c h  f i lm ó w .

N a z a k o ń c z e n ie c ie k a w e g o p o k a ­
z u  o g lą d a liś m y  d o d a te k  „ G d y n ia  —  
O r ło w o " p ro d u k c j i W ito ld a B ila ż e w -  
s k ie g o . D o d a te k  w y ró ż n ia ł s ię  p ię k ­
n y m i z d ję c ia m i z  n a d  b rz e g ó w  n a s z e ­
g o  m o rz a . .  (c )

Dowodem sprawności... 
1 solidności firm y naszej 
to zaufanie W ładz Państw o­
w ych I InstytucyJ Społecz­

nych, które w  w iększości w y­
padków pow ierzają nam  

dostaw y.
W zrastające stale szeregi 

klientów prywatnych, stw ier­
dzają hasło: „O dzież nasza - chlubą Polski*4

Poznań, Stary Rynek SS.
Te!. 1299 - 4886

Firm a przyjm uje asygnaty „Kredy?*

„Odzież nasza 
chlubą Polski"
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W  d n ia c h  2  i  3  m a ja  M o to k lu h  „ U »  
n ia “ u r z ą d z a  z a  z g o d ą . P o ls k ie g o  Z w .  
M o to c y k lo w e g o „ I - s z y  o g ó ln o p o ls k i  

te r e n o w o  - s z o s o w y  r a id  —  S to  m il  
p o  P o ls c e “  o  l ic z n e  i c e n n e  n a g r o d y :  

f a b r y k i o p o n  s a m o c h o d o w y c h „ S to -  
m il“  S . A . w  P o z n a n iu , r e p r e z e n ta c ji  
m o to c y k li f i r m y  W u l- G u m  w  P o z n a ­

n iu , f i r m y  B e - T e - H a  ( B o s c h ) w  W a r ­

s z a w ie , Z w ią z k u  D z ie n n ik a r z y  S p o r *  

to w y c h  J L  P . o d d z ia ł w  P o z n a n iu ,  
M o to k lu b u  U n ia  i in n y c h *

R a id  „ S to  m il p o  P o ls c e u  b ę d z ie  w  
r o k u  b ie ż ą c y m r e p r e z e n ta c y jn ą im ­

p r e z ą  M o to k lu b u  U n ia  i w o b e ę  te g o  
z o s ta n ą  m u  n a d a n e  o d p o w ie d n ie  r a ­
m y . N a jle p s z ą  r ę k o jm ą  w y s o k ie g o  p o ­
z io m u  te g o  r a id u je s t n ie w ą tp l iw ie  

p r z y ję c ie  p r z e z  w ic e p r e z e s a  P Z M  p .  
p u łk o w n ik a W y r w its k ie g o f u n k c j i  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  K o m ite tu O r g a n i­
z a c y jn e g o  a  p r z e z  p  m a jo r a  K u le s z ę  
k o m a n d o r a  r a id u .

R a id  o d b ę d z ie s ię  n a  p r z e s tr z e n i  
S tr y j —  P o z n a ń , k tó re j d łu g o ś ć  w  l i­
n i i p o w ie t r z n e j w y n o s i 6 0 0 k i lo m e ­

t r ó w . S ta r t d o  p ie r w s z e g o  e ta p u  n a -

l&auxaufa "fsl

W  K r ó le w c u  r o z e g r a n y  z o s ta ł w  

p ią te k  m e c z  p i łk a rs k i  p o m ię d z y  r e p r e  
z e n ta c ja m l W a r s z a w y i K r ó le w c a .  

Z w y c ię s tw o  o d n io s ła  W a r s z a w a  w  r e  

k o r d o w y m  s to s u n k u  7 :1  ( 5 :1 ) .

R e p r e z e n ta c ja W a r s z a w y g r a ła  

b e z b łę d n ie . W s z y s tk ie l in ie w y w ią ­

z a ły  s ię  d o s k o n a le  z e  s w e g o  z a d a n ia .

R e p r e z e n ta c ja W a r s z a w y m ia ła  

p r z e z  c a ły  c z a s m ia ż d ż ą c ą p r z e w a g ę  
n a d  p r z e c iw n ik ie m . O k r e s a m i g r a  

s p r a w ia ła  w r a ż e n ie t r e n in g u  n a  je d ­
n ą  b r a m k ą W  d r u ż y n ie  n ie m ie c k ie j  

z a w ió d ł p r z e d e  w s z y s tk im  b r a m k a r z .  
B a r d z o  s ła b o  z a p r e z e n to w a ła  s ię  r ó w  
n ie ż o b r o n a . W  d r u ż y n ie w a r s z a w ­

s k ie j t r u d n o  k o g o ś w y r ó ż n ić . W s z y ­
s c y  g r a l i b a r d z o  a m b i tn ie  i o f ia r n ie .  
P o  p r z e r w ie  p o ls c y  p i łk a r z e  n ie  w y ­

^ada peud deuqimTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Goicie Węgierscy represents

„ P h ó b u s “  B u d a p e s t —  te g o r o c z n y  
ś w ią te c z n y  g o ś ć  „ W a r ty * *  g r a  w  n a ­
s tę p u ją c y m  s k ła d z ie : C s ik ó s , W ć b e r ,  
F e k e tć , T o r d s I I , M e g y e r i , T itk o s I I ,  
B e k y , G e m b k ó to , S o l t i , T o r s i I I , T a r -  

n o k .

D r u ż y n a  w  ty m  s k ła d z ie  p o s ia d a  
b a r d z o  i ln e  ty ły  z w a n e  n a  W ę g r z e c h  

„ b e to n o w y m i ty ła m i 4 * . B r a m k a r z  C s i­
k ó s : g r a c z m ło d y , s z y b k i i p e w n y ,  
g r a ł k i lk a k r o tn ie w r e p r e z e n ta c j i  
W ę g ie r , o b r o ń c y  b a r d z o  d o b r z y , o  
w y s o k ie j k la s ie , z  n ic h  F e k e tś  n a le ż y  
d o  g a c z y  r e p r e z e n ta c y jn y c h . P o m o c  

„ P h ó b u s u * *  s k ła d a  s ię z  g r a c z y  p r a -  

s ila li s ię  ju ż  n a  p o d w y ż s z e n ie  w y n i­

k u , m a ją c  i  ta k  z a p e w n io n o  z w y c ię ­

s tw o .
B r a m k i d la z w y c ię z c ó w  z d o b y l i :  

P ir y c h  ( 3 ) , N a w r o t ( 2 ) , K u lla  i K n io -  
ła  ( p o  je d n e j ) . H o n o r o w ą  b r a m k ę  d la  

K r ó le w c a  s t r z e l i ł z  r z u tu  w o ln e g o  le ­
w y  p o m o c n ik .

Z a w o d y  p r o w a d z ił b a r d z o  d o b r z e  

p . B e c k e r «  G d a ń s k a .

M e c z  w y w o ła ł o g r o m n e  z a in te r e ­
s o w a n ie  1 n a  s ta d io n ie z e b r a ło s ię  
p r z e s z ło  5  ty s . w id z ó w . O b e c n y  b y ł  
r ó w n ie ż p r z e d s ta w ic ie l k o n s u la tu  

g e n e r a ln e g o  R . P .

P o  m e c z u d r u ż y n a w a r s z a w s k a  

o p u ś c iła K r ó le w ie c , u d a ją c s ię w  
d r o g ę  p o w r o tn ą  d o  W a r s z a w y , d o k ą d  

m a  p r z y b y ć  w  s o b o tą

egzaminem
iją wosoką klasę

z a n a z  P o lo n ią  je s t s ta łą  i i s to tn a ,  
c z y  te ż  z w y c ię s tw o  o d n ie s io n e  z o s ta ­
ło  r a c z e j d z ię k i  s ła b e m u  p r z e c iw n ik o ­
w i. „ W a r ta “ n ie w ą tp liw ie  d o c e n ia ć  

b ę d z ie  ta k  w a r to ś ć  p r z e c iw n ik a  ja k  
i z n a c z e n ie  z a w o d ó w  i d o ło ż y  n a p e w -  

n o  w s z e lk ic h  s ta ra ń b y w y n ik  b y ł  
j  a k n a jk o r z y s tn ie js z y .

W s z y s tk ie  " p r z y to c z o n e w y ż e j  
w z g lę d y  k a ż ą  p r z y p u s z c z a ć , ż e  z a ­
w o d y  b ę d ą  b a r d z o  c ie k a w e  i s ta n o ­
w ić  b ę d ą  a t r a k c ję  d la  m iło ś n ik ó w  p i l  
k i n o ż n e j. Z a w o d y  r o z p o c z y n a ją  s ię  
o  g o d z . 1 6 .3 0 . P r z e d m e c z  w  I . ś w ię to  

o  g o d z . 1 5 . „ W a r ta 4 5 ju n j.  -  „ S p a r ta 4 4NMLKJIHGFEDCBA

A b a ta r r  
piękne fasony 

- ,9 0  

la m p k !  
ne nocne stoliki 

M O

Ż a r ó w k i
oświetleniowe 

oszczędnościowe

Żelazka 
eWryezne z g»a' 

rancją 

9,50

rowery półbalonówki 
z gwarancją

78,—

Komplety detektoroue 

z głośnikiem „Ró!a“

16,50

Baaieodbioroiil
na 60 rat po

3,10
Stare aparaty oriyp 

mujemy jako wpłatę

Pożyczki
Państwowe
100 za 100

C e  n  t  r  u  m
Js Kamiński 
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Ssygnąty „Kredyt*’, B. Cukrownictwa. Detal-hurt

W y śc ig o  p u ch a r K o str z y ń sk ie g o o r g a n .
E T fC .iM .  I

W ś w ię to  W ie lk ie jn o c y  d n ia 1 8  

b m >  o r g a n iz u je  P o r n . T o w . C y k l is tó w  i M o ­

to r z y s tó w  w y ś c ig i s z o s o w e  d la  l ic e n c j i 1 0 0  

l< ~ m . o  p u c h a r  K o s tr z y ń s k ie g o  n a  t r a s ie : P o  

r a a ń , O b o r n ik i, S z a m o tu ły , L ip n ic a . S ę k o ­

w o , B y ty ń , T a r n o w o  P o d g ó r n e  —  P o z n a ń ,

T e g o  s a m e g o  d n ia  5 0  k m . d la  k a r t w y ­

ś c ig o w y c h  n a  t r a s ie  P o z n a ń , T a r n o w o  i z  

p o w r o te m . P ó łm e te k p r z y  d r o g o w s k a z ie  

k r z y ż ó w k i s z o s y w k ie r u n k u  K a z im ie rz .  

D la  n ie s to w a r z y s z o n y c h  2 5  k m - P o z n a ń  —  

S a d y  i z  p o w r o te m . S ta r t i m e ta  n a  s z o s ie  

o k r ę ż n e j p r z y  w a r o w n i n r . V I I . S ta r t d o  

w y ś c ig u  n a  1 0 0  k m . o  g o d z . 9 . S ę d z ia  g łó ­

w n y  P a w ło w s k i B r o n is ła w  i G ło w a c k i W in  

c e n ty .

A P O Ł Ł O

S e e o M  5  —  7  —  9

2 WIELKIE ATBAKCY3NE PHOflUMY

m e t r o p o l i s

i . I  S e a n te  < 4 8 —  6 ^  «  8 ^

świATeczNe oo j u t r a  wieozieu n k »»

ŚMIECH DO ROZPOKU - ZRBMWM HM. CAŁEGO
2 GODZINY NIEMILKNĄCEJ WEŚOŁOŚCl

Ó S M A  Ż O N A  S IN O B R O D E G O  M A N E W R Y  H U Z A R S K IE
w /g a ły sn e j s s tu k i A L F R E D A  S  A V O IR  R A

» CLAUDETTE C0L6ERT, GARY COOPEREM, ERNESTA LUMTSCHA 

TĘ TRZY NflZWISKR MÓWIĄ SR. ME ZR SIEBIE!

II.

WCY INGUSCH — PAWBl KIMP — TIBOR ». HAIMAY - PAWK 3AWOR

RRCYUCIESZNH KOMEDI(>FRRSR MUZYCZNA!

w »hd> MAGM SCHNEIDER

s tą p i 2 - g o  m a ja  w  S tr y ju , a  d o  d r u ­

g ie g o  e ta p u  3 - g o  m a ja  w  K ie lc a c h .
Z a s a d n ic z y m  z a d a n ie m  ( k a ż d e g o  

k ie r o w c y  b ę d z ie  u tr z y m a n ie  n a jjd e a l -  
n ie js z e j p r o s te j i w  ty m  c e lu  k ie r o w ­

c y  o tr z y m a ją d o d a tn ie p u n k ty z a  
p r z e je c h a n ie  u s ta w io n y c h  n a t r a s ie  

p u n k tó w  k o n tr o ln y c h . D r u g im  w s p ó ł  
c z y n n ik ie m  d o s k la s y f ik o w a n ia u -  
c z e s tn ik ó w  je s t w y z n a c z o n y  c z a s  d la  
k a ż d e j k la s y .

T e r m in  z g ło s z e ń  u p ły w a z d n ie m  
2 3 - g o k w ie tn ia  z a n o r m a ln ą  o p ła tą  
w p is o w e g o  z ło ty c h  1 0 ,— , a  d r u g i te r ­

m in  z g ło s z e ń  u p ły w a  z  d n ie m  2 7 - g o  
k w ie tn ia , z a  p o d w ó jn ą  o p ła tą  w p is o ­
w e g o .

Z  k w o t u z y s k a n y c h  z w p is o w e g o  
b ę d z ie  s tw o r z o n y  „ f u n d u s z  d la  u c z e s t  
n ik ó w  r a id u  S to  m il p o  P o ls c e 4 5 , k tó ­
r z y  u le g n ą  w y p a d k o m , c o  je s t s w e g o  
r o d z a ju  in o w a c ją .

W  w ie lk ie j m ie rz e  d o  z o r g a n iz o ­
w a n ia te g o r a id u  p o m o g ły  w ła d z e  
w o js k o w e , k tó r e  b e n z y n ę  d o s ta r c z ą  i  
lu d z i o r a z  f a b r y k a  o p o n  „ S to m il 4 * .

Tenis

P r z e d  m e c z em  P o lsk a  —  D a n ia ,

M ię d z y p a ń s tw o w y  m e c z te n is o w y  P o l­

s k a  —  D a n ia  o d b ę d z ie  s ię  p r a w d o p o d o b n ie  

n a  k o r ta c h  K a to w ic k ie g o  K . T . P o g o ń . W  

te j c h w il i to c z ą  s ię  je s z c z e  p e r t ra k ta c je  z e  

z w ią z k ie m  d u ń s k im  o  u s ta le n ie  o s ta te c z n e ­

g o  te r m in u  m e c z u . D u ń c z y c y  z a p r o p o n o w a l i  

te r m in  8 — 1 0  m a ja , p o d c z a s  g d y  P . Z . L . T ,  

p r o je k to w a ł  d n i 6 — 8  m a ja .

W  m y ś l r e g u la m in u  r o z g r y w e k  o  p u c h a r  

D a v is a w s z y s tk ie m e c z e p ie r w s z e j r u n d y  

w in n y  b y ć  u k o ń c z o n e  d o  1 0  m a ils  

c o w ity c h , w y trz y m a ły c h  i z g r a n y c h ,  

a  c o  n a jw a ż n ie js z e  g r a ją c y c h  z  z a p a ­
łe m . Z  n a p a s tn ik ó w  B e k y , S o l ti , T a r -  

n o k  n a le ż ą  d o  g r a c z y  r e p r e z e n ta c y j ­
n y c h . T u r s j je s t b r a te m  z n a n e g o  z a ­
w o d n ik a H u n g a r ii . A ta k  te n  d y s p o ­
n o w a n y  s t r z a ło w o , ja k o  c a ło ś ć  b a r ­
d z o  d o b r z e z g r a n y s ta n o w i n ie b e z ­
p ie c z n ą  s i łę , p r z y  c z y m  o b a j łą c z n i ­
c y  g r a ją c y  z  s o b ą  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  
r o z u m ie ją  s ię  d o s k o n ą le  i s ą  in ic ja ­
to r a m i g r o ź n y c h  p o c ią g n ię ć . W  c a ło ­
ś c i r e p r e z e n tu je  „ P h ó b u s 4 4 p r z e c iw n i­
k a  b a r d z o  g r o ź n e g o  o  w y s o k im  p o ­

z io m ie te c h n ic z n y m . D r u ż y n a  o r a  
n a jn o w s z y m  i n a jn o w o c z e ś n ie js z y m  
s y s te m e m  i je s t z a w s z e  g r o ź n y m  i  n ie ­

b e z p ie c z n y m  p r z e c iw n ik ie m ta k ż e  1  
ta k ic h  d r u ż y n  ja k  H u n g a r ia , U jp e s t 

i F e r e n c v a r o s , z k tó r y m i „ P h ó b u / ’ 
w y g r a ł i r e m is o w a ł .

O  k la s ie  d r u ż y n y ś w ia d c z y  f a k t ,  
ż e  w  r d k u  1 9 3 6  o d n io s ła  Z w y c ię s tw o  
w  M ittr o p a c u p b i ją c  d r u ż y n y  w ło ­
s k ie , c z e s k ie  i a u s t r ia c k ie . „ P h ó b u s "  
d y s p o n u ją c b o g a ty m r e p e r tu a r e m  
te c h n ic z n y m  i d o b r y m  m a te r ia łe m  
g r a c z y  d e m o n s t r u je  g r ę  ż y w ą  i z m ie ń  
n ą , p o k a z u ją c  s ta le  c o ś  n o w e g o  i s to ­
s u ją c , z a le ż n ie  o d  p r z e c iw n ik a  r ó ż n y  
s y s te m  i ta k ty k ę . C o  d o  „ W a r ty 4 4 to  
ta  n a  n ie d z ie ln y c h  z a w o d a c h  z  w a r ­
s z a w s k ą  „ P o lo n ią ”  w y k a z a ła , ż e  ju ż  
n a  p r o g u  s e z o n u  z n a jd u je  s ię  w  d o ­
b r e j f o r m ie  i  je s t p r z e c iw n ik ie m  b a r ­
d z o  g r o ź n y m , k tó r e g o  le k c e w a ż y ć  n ie  
m o ż n a .  W y s o k ie  z w y c ię s tw o  ( 7 :1 ) n a d  
„ P o lo n ią 5 * w y k a z a ło , ż e  w s z y s tk ie  l i­
n ie  d r u ż y n y  s ą  n a  n a le ż y ty m  p o z io ­

m ie . M b n o  to  je d n a k  m a ją  z a w o d y  
„ P h ó b u s e m 4 4 b y ć d la p ie lo n y c h 4 4  

s p r a w d z ia n e m , e z y  f o r m a  ic h  w y k a -  

ju n j. ,  w  I I . ś w ię to  o  g o d z . 1 4 .3 0  „ W a r ­
ta ” I I ju n j . —  „ O r k a n ” F a b ią n o w o . 
P r z e d s p r z e d a ż  b i le tó w  w  F ir m ie  „ C a ­
m e ra ” , F r . R a ta jc z a k a  3 , k tó r e  w  
p r z e d s p r z e d a ż y  s ą  z n a c z n ie ta ń s z e  i  
to : b i le t z b io r o w y  n a  o b y d w a  ś w ię tą  

lę ż a  4  z ł , t r y b u n a S  z ł . B ile ty  n a  J e d e n  
m e c z  ( I . lu b  I I . ś w ię to )  lo ż a  z ł  2 .5 0 ; t r y  

b u n a  z ł 2 .0 0 , s to ją c e z ł 1 ,— . B ile ty  
n o r m a ln e  p r z y  k a s a c h n a b o is k u :  

lo ż a  z ł 3 ,— 'B t r y b u n a  z ł 2 £ 0 , s to ją c e  

L 2 5 ,

Roimaltołcl

W y p a d e k T a r fo w sk le g a ,

Z n a n y te n is ista K a z im ie r z T a r ło w sk i,  

o d b y w a ją c y  p o w in n o ść w o jsk o w ą w  K a to ­

w ic a c h , d o z n a ł z e r w a n ia łę k o tk i w  k o la ­

n ie p r z y  b ie g u  z p ło tk a m L

P o  b e z sk u te c z n e j k u r a c ji w  K a to w ic a c h , 

T a r ło w sk i z o s ta ł p r z e w ie z io n y d o sz p ita la  

w o jsk o w e g o w  K r a k o w ie , g d z ie p o d d a n y  

b ę d z ie  o p e r a c ji.

W o b e c  p o w y ższ eg o  u d z ia ł T a r ło w sk ie g o  

w  te g o r o cz n y c h r o z g r y w k a c h te n iso w y c h  

b ę d z ie w y k lu c z o n y ,

Kolarsittd

Z ę b r a n ie in fo r m a c y jn o  *  p o r o z u m ie w a w c z e  

P o r a . O k r. Z w ią z k u  K o L

W e  w to r e k  d n ia  1 9  b m , o  g o d z . 1 9  o d b ę ­

d z ie  s ię  w  ś w ie t l ic y  Z . S . p r z y  u l . S ta s z ic a  

1 5  z e b r a n ie  in f o r m a c y jn o  - p o ro z u m ie w a w ­

c z e  w  s p r a w ie  P «  W . k o la rs k ie g o , n a  k tó r e  

w s z y s tk ic h  k ie ro w n ik ó w  s e k c j i  i k a p i ta n ó w  

s p e w :  o w y c h  z a p r a s z a m y . U d z ia ł o b o w ią z ­

k o w y  z e  w z g lą d u  sa  w a ż n o ść  sp r a w .

Zapowiedzi ślubne
L e k a rz n a c z e ln y s z p i tą la h u tn ic z e g o W  

p ię ś ą ik  d r . n je d . A lf re d  B e r lik  2 L ip p in ą , G .  

Ś lą s k , s e k r e ta r k a  C . I . W . F . E lż b ie tą  M ą c z e w -  

ą k a  z W a r s z a w y ; k o r e s p o n d e n t A n to n i P r z y -  

s ie c k i i A n n a B r u k w ic k a ; p r a c , k o le j . J ó z e f  

W ie r z b ic z a k i p r a c , R o z a lia P o ło m s k a ; r o b ,  

F r a n c is z e k  C e l ja n  i R o z a l ia D ą b k ó w n a z B o -  

r u s z y n a  p o w . o b o r n ic k i .

D z ie n n ik a r z  W a le n ty  P o lc u c h  i H e le n a  K lin ­

g ę  z  D u s z n ik , p o w , s z a m o tu ls k i ; a r ty s ta  r z e ź ­

b ia r z F e l ik s B e rn a c z y k i k s ię g o w a N ic e f o r a  

L a n g n e r ; o w d o w ia ły in s p . s ą d . E r n e s t N e u g e ­

b a u e r i H e r ta  H ir s c h b e r g e r ; a g r o n o m  R e in h o ld  

H o f f m a n n  i u r z ę d . s a m o r z . W a le r ia B ia łd b łó c -  

k a ; k s ią ż k o w y A lf re d  G a w a k i i W a n d a G o e ­

r in g ; b iu r o w y  F lo r ia n  L ip ie c k i i  p r a c . d o m . W ik  

to r ia  J a n k o w ia k ó w n a ; m u r a r z F r a n c is z e k  B ie ­

s ia d ą  z B n in a p o w , ś r e m s k i i M a r ia R o z m ia r -  

k ó w n a  z  D ę b c a  p o w , ś r e m s k i

ZMARLI
L e o n a r d  S p y c h a ła , s t r ó ż , 6 2  la t ; W ła d y s ła w  

B in d e r , r o b o tn ik , 3 1 la t ; J a n  P a s z k ie w ic z , r o ­

b o tn ik , 7 5  la t ; J ó z e f a G ą tk ie w ic z o w a z d o m u  

D y b iz b a ń s k a , w d o w a , 6 9 la t ; F r a n c is z k ą Ż o -  

łą d k ie w ic z  z  d o m u  M o lie r , 5 2  la t ; A lb e r t K u h k  

r o ln ik , 6 5  la t ; I g n a c y  K o z ło w s k i , s z e w c , 6 3  la t ;  

R o z a l ia  P lu c iń s k a , z  d o m u  S te m p c z y ń s k a , w d o ­

w ą , 6 7 la t ; A n n a J a n o w s k a , z d o m u  K iih , 7 7  

la t ; F r a n c is z k a  J a n k o w s k a , z  d o m u  T h ie m , w d o  

w a , 6 7  la t ; K r y s ty n a A n n a  K o r tz ó w n a , 1 m ic s  

1 6 d n i ; M a ria W a lk o w ia k o w a z d o m u  S z y p u -  

r z a n k a , w d o w a , 8 2  la t ; S ta n is ła w  L e c h , 2 la t ,  

1 1 m ie ś . , 1 ? d n i , z a m ie s z k . w  Z ło tn ik a c h , p o ­

w ie c ie p o z n a ń s k im ; S ta n is ła w  Z g o l iń s k i , p lu ­

to n o w y w  s ta n ie s p o c z y n k u , 3 8 lą t ; M a r ia n  

P ia s k o w s k i , 1 d z ie ń  4  g o d z in ; M a r ia  N o w a k o w a  

z d o m u  P a w ło w s k a , 5 2 la t ; K a s p rz a k J ó z e f a ,  

p r a s o w a c z k a , 3 5  la t ; A n n a  Z a ła c h o w s k a  z  d o ­

m u  J iw a ń s k a , 6 7  la t ; L u d w ik  K a s p rz a k , w la s ć ,  

d o m u , 7 8  lą t ; H e le n a S ie r s ż u lą k a  z d o m u  U r . 

b a ń s k a .- 6 2  la t ; S ta n is ła w  B o r ó W s k i , 3 0  m in ,
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kwietnia

Kalendarzyk meteorologiczny
Sobota, godz.40 rano. C iśnienie atm o­

sferyczne średnie -755 m m . Te5^or^ tUpa  
pow ietrza w  ub, dobie najw yższa "T lo st. c.., 
najniższa 4-7-^. C . .

Stan.w ody w  W arcie w  dniu dzisiejszym  
w ynosi.  108 cm , tem epratura w ody w yno­
s i 4-7X  st. C .

Nocne dyżury aptek
Śródm ieście: apteka 27 G rudnia, ul. 27  

G rudnia 18; apt., im . dr. M arcinkow skiego  
w  B azarze. ■ ul. N ow a; apt. Zielona, ulica  
W rocław ska 31: apt. C zerw ona. SL R ynek  
37; apt nrzy G robli, W . G arbary 41. _

— Jeżyąe,:.. A nt. pod G w iazdą, ul. K ra­
szew skiego 12. Łazarz: A pt. św . Łazarza', 
ul. Strusia 9 W ilda: A pt. -pod K oroną, G ór­
na W ilda 61. D ębieć: A pt przy ul. D ębiń- 
12. G łów na: A pt. przy K rzyżu, ul. G łów ną  
skiej 6 Śołacz; A pt przy ul. M azow ieckiej 
19 Sfarołęka: A pt m iejscow a.______ - -

Telefon-20-33— Jan A lejnik — Foto­

graf - reporter, św . M arcin 5K  .

i miasta
—  Z a m ia s t ż y c z e ń . Zam iast ż y c z e ń  ®  

okazji ŚW iąt W ielkanocnych p. w ojew oda  
poznański pułk. M aruszew ski przekazał do  
W ojew ódzkiej Sekcji Pom ocy D zieciom I 
M łodzieży kw otę 50,—  zł na ’„Św ięcone dla  
dzieci bezrobotnych i najbiedniejszych.

—  Z  U n iw e r s y t e t u  P o z n a ń s k ie g o . D y ­
plom m agistra filozofii uzyskali: w zakre­
sie chem ii —  'M ariiisz Pszenny, z G linojec­
ku, pow .i ciechanow ski; Stefan W ygocki z 
M ichałow a, paw , brodnicki; .W itold H ann z 
Poznania; Jan Sżuk& lski z G dańska; Fe­
liks K opczyński t B udzynia, pow . chodzie- 
ski; Jan R ajew ski z B obrka, pow . bytom ­
ski; H ieronim Jajor z H am bom , N iem cy; 
W ładysław B rykalski ze Słom nik, w oj. kie­
leckie; W łodzim ierz G niłka z B ałut (Łódź); 
Edm und B orzeszkow ski z Jutrosina, pów ; 
raw lęil;. W aldex^B ar z C zyżew a, pow . ry ­
piński.

—  W y s t a w a  h a r c e r s k a . C zw arta Poz­
nańska D ruzynk H arcerska-im . W ł. Jagieł­
ły urządza w ystaw ę jubileuszow ą prac  
członków drużyny z okazji 25-lecia jej ist­
nienia. O tw arcie w ystaw y nastąpi dnia  

18 bm . o godz. 10 w  harców ce przy 41 Szko­
le Pow szechnej ul. M arii-M agdaleny 2. -

Z życia organlzacyl
—  Ś w ię c o n e K o ła  I I Z w ią z k u  R e z e r w i ­

s t ó w . W  dniu 44 bm . odbyło się tradycyj­
ne dzielnie się jajkiem w ielkanocnym w  
K ole II Z. R . w  św ietlicy Z. R . w  brow arach  
H uggera przy ul. Śniadeckich 12. W  uro ­
czystości w ziął udział cały zarząd w kom ­
plecie z prezesem dr Śluzarem . U roczy­
stość odbyła się iw nastroju podniosłym i 
serdecznym .

—  ,  ś w ię c o n e " w  F e d e r a c j i . Zarząd  
grodzki Federacji P. Z. O . O . urządza dziś, 
w sobotę, o godz. 16 w św ietlicy przy A l. 
M arcinkow skiego la „św ięcone” dla m ło­
dzieży pozaszkolnej a O gniska Federacyj­
nego. , /■ 7

—  Z j e d n o c z e n ie  I n w a l id ó w  W o j n y  Ś w ia ­
t o w e j  O ś r o d e k  P o z n a ń  odbył zebranie, któ ­
re zagaił przew iodniczący p. K oconka, w i­
tając prezesa zarządu głów nego Piaskow ­
skiego  oraz now o przyjętych członków . N a  
zebraniu poruszano spraw y  bezrobocia  oraz  
skarżono się, iż inw alidam i nikt się nie in­
teresuje, uw ażając że inw alida korzystają­
cy z .zaopatrzenia Inw alidzkiego m a zape­
w nioną egzystencję z rodziną. O pinią nie  
w tajem niczyła ąię w  stosunki rodzinne ni- 
skoprocent-ow ego inw alidy w ojennego a w  
szczególności w dów  i sierot, które znajdują 
się w  najcięższych w arunkach m aterial­
nych. Zw rócono dalej uw agę na to , że w  
M agistracie; m . Poznania są zatrudnieni lu­
dzie, którzy m ają sw oje w łasne nierucho­
m ości, sklepy i t, p. a inw alidzi w ojenni i 
niepodległościow cy, w dow y  i sieroty  chodzą  
bez pracy.

S p r o s t o w a n ie

W  tytule artykułu na stronie 3 dzisiej­

szego dodatku św iątecznego opuszczono  
przez przeoczenie" jedno słow o. Tytuł ten  

brzm ieć pow inien: „O jednolity charakter 
poznańskich plant". ' , .,

P . S T A N I S Ł A W  P I E T R A S Z E K  
o t w o r z y ł w ła s n e  B iu r o  R e k la m y .

Znany w  stołecznym  św ieci© przem ysłu i 
handlu fachow iec reklam ow y p. Stanisław  
Pietraszek nsam odzielnił się i założył w ła­
sne biuro ogłoszeń^ W arszaw ie, przy ulicy  
£goda N r. 9, telef. 542-73 i 542-52.

N ow e biuńo ogłoszeniow e pracuje s do­
św iadczeniem  22 lat pracy w -zaw odzie ogło­
szeniow ym , co jest rękojm ią fachow ej i pod  
każdym w zględem . odpow iedzialnej pracy  
reklam ow ej^ . - r ....

P. Stanisław Pietraszek to stary nasz  
znajom y, - w iem y, czego olę PO m m  m ożem y  
spodzim vąć! .' ~ W ieloletnie , dośw iadczenie, 
solidność •obsługi, .'fśnajoinpóó :branży..J 
sunk  Ó w —  siófw em — - dobre, solidne biuro  
reklam y w  najszerszym  zakresie.

Rgeczy prawdziwe i ważne
W  dniu radosnych św iąt W ielkiej- budząca się do żyda w iosną, cudną, 

— i.— rozkw itłą w iosną, przyroda.
. • Pierw sza rzecz praw dziw a i w aż- 
m a,’ . to -W aszprzyjazd  fca^nriopy  
C hłopcy, M alow ani, którzy służycie  
O jczyźnie. •> A

-D ziw ny trochę jest (4 istniehłu  jego

nocy naw et solidny . kronikarz, 
t, j. człow iek, który rojeni  okrągłym  
puszcza dziennikarskie  'kaczki, -pisać  
m usi rzeczy praw dziw e. M usi w yzbyć  
się blagi -b  w łńśtiw ^^o-śóbih  lenistw a  
(jestem  w  form ie -jak babka w ielka-

i  D o b r a n a  t r ó j k a  >
B apW ,- m arynarz . i lotnik na św iątecznym urlopla.

noćna) i w rodzonego. ' daru jasnow i­
dzenia, które pozw ala pisać spraw o­
zdania z w ypadków m ających zda­
rzyć się dopiero, w dw a dni po ich  
w ydrukow aniu. M usi w ięc pisać rze­
czy praw dziw e - - i  * w ażne (pom ijając „ _  . ,
np: takie drobnostki, że'jakiś kogut sty! (oczyw iście m ow a nie- o tych, 
jakiejś kurze życzył-dziś „w esołego , którzy budują je „dla. pana. s.taro- 
jajka“ ) —  z nastrojem  w esołym , jak sty“ , lecz o saperach) i t. d. . .'.— j

R e z u r e k c j  a
W ielkanoc, najw iększe i zarazem  

najstarsze św ięto chrześcijańskie ob ­
chodzone było  Już w  . pierw szych, la­
tach po Zm artw ychw staniu C hrystu ­
sa. Pierw otnie zw iązane oto było z 
żydow skim  św iętem paschy, rychło  
jednak stało się odrębnym św iętem  
chrześcijan; obchodzonym  w podnio ­
słym  nastroju braterstw a.

Zgodnie z liturgią K ościoła kato­
lickiego  odbyw a się.w  W ielką Sobotę  
w ieczorem , lub w N iedzielę W ielka­
nocną rano  uroczyste  w yjęcie  z grobu  
Przenajśw iętszego Sakram entu i po ­
trójne obejście z N im .kościoła w  pro ­
cesji.

K apłan ubrany w białą kapę u-, 
daje się w m ilczeniu do. G robu Pań ­
skiego. N abożeństw o rozpoczyna się  
m ajestatycznym .s śpiew em : „G loria  
T ibi Trinitas!^ (C hw ała Tobie Trój­
co). po czym  kapłan pó krótkich m o­
dlitw ach kropi grób w odą św ięconą

Przewodniczący OM Poznańskleso OZH.
w nowoprzyłączonych powiatach woj. poznańskiego

. . . P o z n a ń , 1 6 . 4.

Przew odniczący O kręgu Poznań­
skiego O bozu Zjednoczenia N arodo ­
w ego poseł dr. Leon  B urzyński w  to ­
w arzystw ie sekretarza. O kręgu m gr. 
A ntoniego M aciejew skiego baw ił o- 
statnio  w  now oprzyłączonych do w o­
jew ództw a poznańskiego pow iatach: 
kaliskim , tureckim , -kolskim  i koniń ­
skim . Przew odniczący O kręgu  zetknął 
się tam  z m iejscow ym i działaczam i,

Kto zostanie dyrektorem Państwowej 

Szkoły Sztuk Zdobniczych ?

M aszkow śkiego. W  zw iązku z tym  
w ysunięto szereg kandydatur.

Jak nas inform ują w  w arszaw skich  
kołach m iarodajnych, dyrektorem  
Państw ow ej Szkoły Sztuk Zdobni­
czych zostanie' prof  i ' W ładysław -Po­

działu tekstylnego tej uczelni;'

- Poznań, 16 4. *

M inisterstw o W yznań R eligijnych  
i O św iecenia Publicznego.zam ierza  w  
najbliższym czas? obsadzić stanow i­
sko dyrektora 'P -ań^riyńw ej Szkoły v .
Sztuk Żdobńięzyćh.'.w ’.P i^naniu  ;opóź_ guski, dotychczasow y kierow nik’w y- 
nione po  śttuerćTIp. ófoia Źyndran- 1 działu tekstylnego tej uczelni;'

(zaprzeczyć nie m ożna) „patriotyzm "  
broni -r- M y żyjem y pow ietrzem ! (o- 
czyw iście m ow a nie o dziennikarz,h. 
lecz o lotnikach). —  M y pływ am y! (o  
czyw iście m ow a nie o  politykach, lecz  
o m arynarzach) M y budujem y  m o-

1 okadza go. _ . . .. . .
N astępnie form uje się  procesja, w  

której niesie się paschał, figurę zm ar­
tw ychw stałego C hrystusa i krzyż, 
przepasany czerw oną stułą. K apłan  
bierze do rąk m onstrancję, z Prze­
najśw iętszym Sakram entem i postę­
pując w procesji obchodzi kościół 
trzy razy. W  czasie procesji chór 
w raz z ludem  śpiew a pieśń „Przez  
Tw oje św ięte zm artw ychw stanie* 1, lub  
f,W esoły nam  dziś dzień nastał**.

Po pow rocie do kościoła 3jkapłąn  
staw ia m onstrancję na ołtafzu, bię- 
rze krzyż okryty czerw oną stułą i u- 
kazując ludow i śpiew a trzy razy co­
raz w yższym głosem : „Surrexit D o- 
m inus de sepulcro!** (Zm artw ych ­
w stał Pan z grobu), chór zaś odpo­
w iada: „K tóry dla nas zaw isnął na  
drzew ie, A lleluja!** N astępnie dla po ­
dziękow ania B ogu za dobrodziejstw a 
śpiew a się „Te D eum  laudam us!**  

z którym i om ów ił spraw y organiza­
cyjne O bozu. W  w yniku  rozm ów  spo  
dziew ać.si.ę należy  w  najbliższym  cza­
sie nom inacyj przew odniczących ob ­
w odow ych w  tych pow iatach..

Zauw ażyć należy, że now oprzyłą- 
czone pow iaty posiadają już znaczny  
dorobek organizacyjny, przejaw iają­
cy się w sieci zorganizow anych O d­
działów  3. Z. N ., które w ykazują du ­
żą. ruchliw ość.

B racia żołnierze „spod różnych  
znaków " radosną przepojeni św iado-

WałlBOLU GŁOWYI

p p t y  PRZEZIĘBIENI Ul 
GRYPIEtkATARZEI

m ością: urlop —  kroczycie dziś po u- 
lacach naszegom iasta w eseli ł dziar­
scy, i zgodni —  synow ie jednej A r­
m ii. ,

R zeczą, praw dziw ą, i w ażną, jest, że  
m łodzież szkolna, zażyw ająo słod­
kich w yw  czasów , podczas spacerów  
po Placu W olności snu  je złote pro ­
jekty zreform ow ania system u nauki 
przez w prow adzenie obow iązkow ych 
lekcyj brydża i karioki.

A m aturzyści (25-go hm . proszę  
panów !) debatow ać spokojnie m ogą, 
nad tym , czy po zdaniu egzam inu  
w stąpić na studia, czy też złożyć po ­
danie na w oźnego w  m iejscow ym  za­
rządzie m iejskim .

R zeczą, praw dziw ą, i w ażną, jest, 
że w szyscy ow ładnięci św iątecznym  
nastrojem składam y sobie w zajem  
życzenia w ytrw ania w  nim  pyzez ca­
ły czas św iąt W ielkiej N ocy.

I solidny kronikarz t  J. człow iek  
który  rokiem  okrągłym  puszcza dzień  
nikarskie kaczki, zdobyw a się w yjąt­
kow o w dniu dzisiejszym na praw ­
dom ów ność i szczerość i życzy W am , 
K ochani C zytelnicy „N ow ego K urie­
ra ’* W esołego A lleluja! J. K

Pcznaimy naszą flotą!
K a r t o n y w y c in a n k o w e Z w ią z k u  „ K o r a b ”

Zw iązek Studentów Polaków  
Techniki O krętow ej Politechniki 
G dańskiej „K orab ‘Ł pragnąc przyczy­
niać -się-do popularyzacji polskich  
problem ów m orskich w śród m ło ­
dzieży oraz dać jej m ożność poglą­
dow ego zapoznania się z konstrukcją, 
jednostek floty w ojennej i handlow ej 
w ypuścił na rynek księgarski plany  
kartonow ego m odelu kontrtorpedow ­
ca. - ’ - - ■ - •

M odel ten, w zorow any na  polskim  
kontrtorpedow cu „G rom “ jest pierw ­
szym z serii, która m a kolejno zafe- 
prezentow ać poszczególne typy stat­
ków  pływ ających pod polską bande­
rą. D okładność i drobiazgow ość kon­
strukcyjnych  rysunków , w ykonanych  
przez fachow ców (stud. Politechni­
ki) zapew nia m odelom  całkow itą  zgo­
dność z ich pływ ającym i w zoram i. 
C ałość przedstaw ia się niezw ykle e- 
fektow nie, to też w spom niana publi­
kacja stanow i nietylko objekt zain­
teresow ania dla nąjszerszych kół 
m łodzieży, lecz zasługuje na uw agę 
osób dorosłych, stanow iąc piękny  
eksponat dla kolekcjonerów , pam ią­
tek m arynistycznych. Zm ontow any 
m odel m ożna oglądać w w itrynie 
K sięgam i Św . W ojciecha, gdzi©  znaj­
dują się w sprzedaży pojedyńcze ar­
kusze konstrukcyjne.

Ze w zględu na w artość społeczną 
w ydaw nictw a, którego czysty zysk  
jest przeznaczony na stypendia dla  
niezam ożnej m łodzieży akadem ickiej  
w G dańsku, uw ażam y im prezę za  
godną poparcia.

Poznań buduje wielką chłodnią

N a konferencji w U rzędzie W oj. 
uchw alono definityw nie przystąpić  
do budow y w ielkiej chłodni w  pobli­
żu portu rzecznego nad W artą.

Fundusz Pracy przeznaczył na  
ten cel pół m iliona złotych. O dalsze  
fundusze podejm ą starania w ładze 
lokalne,

> ■ ■■■■-»

Ogród Zoologiczny 

wzbogacił sią o nowe okazy
Poznański O gród Zoologiczny spro  

w adził w tych dniach z H am burga 
w iększą ilość now ych zw ierząt. M it*  
dzy iji. w  skład transportu w chodr- 
łyj para indyjskich panter, afrykań­
ski struś N ąndu py_ąz w iększa ilość 
drobniejszych okazów .
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Pr z y po m in a m y , ż e s ta le c z y n n a  
d p ą t d la  ą a sz y c h  s ta ły ch  c z y te ln ik ó w ,., 
k tó r zy w y k a ż ą s ię k a r tą a b o ­
n a m e n to w ą z a o sta tn i m ie sią cGFEDCBA

bezpłatna

p o r a d n ia

Krwawy dramat przy ulicy Piekary
Pijany drogerzysta zastrzelił tancerkę, po czym usiłował popełnić samobójstwo

.....  W  lo k a lu  n o c n y m . L eo p o ld a  A d a m sk ie ­

g o p r z y td . P iek a r y 2 1 -8 8 (p o p u la r n y m  w  
p e w n y ch s fe r a c h , p o d  n a z w ą lo k a lu „ c io c i 
A d a m sk ie j" ) r o ze g ra ł s ię d z iś k r w a w y d r a m a t.

W  p r zy leg a ją c e j d o  lo k a lu r e s ta u r a c y j­

n e g o se p a r a tc e p r z eb y w a ł ja k iś m ę żc z y z ­

n a  z  k o b ietą ^ O k o ło  g o d z . r a n o  r o z le g ło  
s ię  n a g le k ilk a  s tr z a łó w . G d y  p r z estra sz en i 
g o śc ie w b ie g li d o se p a r a tk i, o c z o m  ic h u - 
k a z a ł s ię s tr a sz n y w id o k . K o b ie ta le ż a ła

m a rtw a  n a  z iem i, o b o k  n ie j z a ś le ża ł c ię ­

ż k o  r ą n n y  m ę żc z y zn a .

Z a la r m o w a n o n a ty c h m ia st p o lic ję o r a z  
p o g o to w ie r a tu n k o w e, k tó r e p r ze w io z ło  
c ię żk o  r a n n e g o  w /p r a w ą  sk r o ń  m ę ż cz y z n ę  
d o  sz p ita la  m iejsk ieg o ." Z w ło k i k o b iety  p o ­

z o sta w io n o . c h w ilo w o ^ n a  m ic jsc u d o  c z a su  
p r z y b y c ia  k o m isji są d o w o  - ś led c ze j.

J ą k w y k a z a ły w stę p n e d o c h o d z en ia , 
m ę żc z y z n a  n a z y w a  s ię E tw in  G ra b o w sk i i

jes t z z a w o d u d r o g er zy stą ; o fia r ą je g o  je sf  
ta n c e rk ą B r o n is ła w a C ic h a . G ra b o w sk i, 
k tó r y p r zy b y ł d o r e s ta u r a c ji ju ż w  s ta n ie  
p o d c h m ie lo n y m , z a str ze lił p o k r ó tk iej  
sp r z e c z ce n a jp ier w  ta n c er k ą  p p  c z y m  ? k ie  
r o w a ł b r o ń d o s ieb ie . 2  L icz y o n  z a led w ie  
2 5 h t. O fią r a jeg o b y ła p 3 la ta m ło d sz a  
i m ie sz k a ła o sta tn io  p r z y  u l. Ł ą k o w e j 1 7 .

D a lsz e sz cz eg ó ły te j tr a g ed ii w y ja śn i 
n iew ą tp liw ie ś le d z tw o . (X )

p r a w n a

Poradnia nasza czynna Jest Godzien 
5 nie za wyjątkiem sobót, niedziel i 
-„'świat — Zgłoszenia w ADMINI­

STRACJI naszego niema przy nlicy 
,ALEJE MARCINKOWSKIEGO 18

tóLK.O. wydafe bezrobotnym  

„święcona"
P o z n a ń , 1 6 . 4 .

Miejski Komitet Obywatelski do 
Walki z, Bezrobociem przystąpił, jak 
rok rocznie; do rozdawania bezrobot­
nym miasta Poznania „święconego**, 
na które składają się: pieczywo,, ka­
wa konserwowa, wędliny, cukier i 

* węgiel. t Akcją objęto 7.8OÓ rodzin. .
Rozdawanie święconego rozpoczę­

ło ^ęTwęzór  aj w połudnle w sali gim- 
nasty^żhęj 1 ńa Zielonych Ogródkach 
w obecności wiceprezydenta miasta 
Zaleskiego, starosty grodzkiego Gło- 
dowskiego, ,Ks. biskupa Dymka oraz 
komendanta P. P. na m. Poznań Re­
szczyńskiego. Wiceprezydent Zaleski 
wygłosił krótkie przemówienie, po 
czym- ks. biskup Dymek dokonał po­
święcenia darów. Następnie rozpo­
częło się wydawanie paczek bezro- 

.botnym. . _ ; .
-,i • Wydawanie „święconego1* trwało 
'd o  wieczora, dziś przed południem 
saś do godź. 14.

• a ^/Przykra omyłka ; ?
/ E c h a p r o c esu  o n a d u ż y c ia  
w B a n k n  L u d o w y m  w  C h w a łk o w ie .

• '! ;: W nufflerze 87 naszego pisma z 
datą: piątek dnia 15 kwietnia 1938 r.

' zamieściliśmy sprawozdanie z rozpra 
;wy przed sądem okręgowym w Po- 
^znapiu pomyłkowo fałszywym 
/'.tytułem:/„Epilog nadużyć w Banku 

Ludowym w Śremie**, jak również
’ ; wiadomość, że skazany Musiał by1 
; .dyrel?ąrem oddziału tej instytucji w

• ■>1/: Sprawa tyczy osoby Musiała, któ- 
Banku Ludowego w

Chyrałikówie Kościelnym, pow. Śrem. 
' 'Poiu^łkę . prostujemy, przeprasza- 

^Jąc jednocześnie cieszący się niepo- 
i szlakowaną opinią i wielkim zaufa- 

* niem społeczeństwa Bank Ludowy w 
'^Śremię;’ ■ ' • ' ■ -............. - -

• teatralne

• —  -T ę ą tr W ie lk i. W niedzielę o godz. 70 
K ': pąlęt^SżyinąnówskiegK) „Harnasie’4 wspólnie 

hąlejem Strawińskiego „Płomienny ptak”.
VVspanią.le:ułożone tańce przez baletmistrza 

!m ; Statkiewicża oraz efektowne dekoracje 
i kostiumy, projektu Zygmunta Szpingiera 
dają ' iwfepahiałe ’ widowisko. Kierownictwo 

s,'; tfińżyczne dyr. dr Zygmunt Latoszewski. W  
■■./dtugie;<ówięto (poniedziałek) o.godz. 15 o- 

■‘ ■póretka- Jana' Straussa ,.Tysiąc i jedna noc” 
r Wieczorem tegoż- dnia opera I. J. Pąderew- 

ąkłęgo'’„Manru” . z pp.:. Z. Fedyczkowską, M. 
i - Janpwską,: E. Szahrańską, St. Drabikiem 
/(Maęru),; A^ Karpackim, E. Majem i W. Za- 

,x- theyenl w głównych rolach. Kierownictwo 
V-! mufzy.c-zne kąpelmistrż Stefan Barański.

' —  T e a tr P o lsk i. W pierwszy dzień świąt 
. - <Pfl/ poliidniu „Przeprowadzka’4 K. H. Rost- 

Wóręwśkfęgó, . wieczorem „Nowonarodzoną” 
Jana Ćżerk  asa. W  poniedziałek popołudniu 

/.'’„Ęozkós// uczciwości”, wieczorem „Nowona- 

i ’ . /'t -(T e a tr P e r y fe r y jn y n a G ó r c zy n ie . W  
/^jkftiieciziąłPk, 18 bm: o godz. 20, drugi dzień 

wjąfjw&ili kina „Polonia” ul. Marsz. Fo- 
"':ĆhM l"ro,-efektowny melodramat w 4 ak- 
ł<'taęh{2śe śpiewami i tańcami F r . G . D o m n l-  

' ka* „Miłóść na Ghwaliszewie.” (Stare mia- 
/■Alśtó). . Najmujące: przeżycie ślicznej Marysi 

W otoczeniu-dobranej i wesołej kompanii 
Wiwśiowej..- .Ilustracja muzyczina i piosen 

: ki/B-hla h Włada. iW rolach głównych Jan- 
. czewską, barską,- ]3inek, Malinowski^ Mir- 

.ski ^.Wesofowski .wirtuoz na . harmonijce.,

■' ’ 50VaSy. a* I niepp^a«i* ‘toyany we wszystkich
ta te fo n  6 & -S L  J  k o śc io ła c h , i k a p lic a c h .

Przed rozcolaztinlem Izb; Rzemieślniczej
Komisarycznym prezesem ma zostać dotychczasowy 

prezes Zakrzewski

W  z w ią z k u z e z m ia n a m i g r a n ic w o je ­

w ó d ztw a  z a sz ły  te ż p e w n e  z m ia n y  w  o k r ę ­

g a c h  Iz b  R z em ieś ln ic zy c h  w  P o z n a n iu  i Ł o ­

d z i, a  c o  z a  ty m  id z ie z m ia n y  o so b o w e r a d  
o b u  Iz b .

J a k  d o n o sr  „ G ło s R z em ieś ln ik a "  n a  p o d ­

s ta w ie in fo r m a c y j z m ia r o d a jn eg o ż r ó d łą , 
w  m iejsc e c zter ec h r a d c ó w , k tó rz y prze-. 
sz li d o p o m o r sk iej Iz b y R z em ieś ln ic ze j, 
p r z e ch o d z ą d o Iz b y R z em ie ś ln ic ze j w  P o ­

z n a n iu n a stę p u ją c y r a d co w ie z Iz b y łó d z ­

k iej: 1 ) M a la n o w sk i T a d e u sz , m istr z sz e w ­

sk i, K a lisz ,-  u t P iłsu d sk ie g o  1 4 , 2 ) R o li B o ­

g u m ił, m istr z k o ło d zie jsk i, K a lisz , u l. T u ­

r ec k a 2 6 , 3 ) Z a rz y ck i F r a n c isz e k , m istrz  
m u ra r sk i, " Ł ó d ź, . u l. P io tr k o w sk a 8 4 , 4 ) 
S z a jn fe ld -J a k u b , m istr z fo to g r a f, Ł ó d ź , u l. 
P io tr k o w sk a 8 4 (n o m in a l) , 5 ) H a rtg la s J ó ­

z ef , in ż . d y r . S z k o ły P r ze m y sło w e j, Ł ó d ź ,

Kurujemy się ziołami Wschodu
Ziołolecznictwo, do niedawna jeszcze 

traktowane jako „medycyna ludowa”, obec­
nie. na. całej linii odnosi tryumf i staje się 
poważnym diziałem medycyny oficjalnej, 
zyskując wielotyeiączne rzesze zwolenni­
ków nie tylko wśród ludu, który od-dawna 
zna .wartość .leczniczą ziół, ale także wśród 
sfer ’inteligencj-i. Spośród licznych specyfi- 
ków ziołowych znane ‘.są zioła Oskara Woj-

leMr Jerzy Drobnlk opuszczaPozncfi
. ;; ; • — P o z n a ń , 1 6 4 .

Jak się dowiadujemy, naczelnik 
wydziału personalnego Zarządu Miej 
■'ikiego red. Jerzy Drobnik opuszcza 
Poznań, przenosząc się do Warsza­
wy, Red. Drobnik powołany został 
do centrali Ministerstwa Spraw Za-

------- — KINO ADRIA ■
J-życo - POZMAŃ, UL. DĄBROWSKIEGO 38. - Jeżyc- 

T e le fo n 85-56.
Znana wszystkim baśń ludowa w filmie

FAN TWARDOWSKI
W rolach głównych: . -  - ------ - ----- _ .

E, Barszczewska, M. Bogda, M. Ćwiklińska, 
F- Brodnlewlcz, K. Junosza-Stępowskl, M. Znicz

0 Kitai utopii sic mW  kolotoffliet 
/Tragiczny epilog wycieczki do babci

’ P o z n a ń , 1 6 . 4 .

Trzynastoletni Jan Mendelak, syn 
pracownika {kolejowego zam. w Po­
znaniu przy uL Pogodnej 38 wyjechał 
wczoraj po południu' około godzi 15,30 
koleją do Riekrza; gdzie zamierzał 
odwiedzić swą babcię.

Po przybyciu do Kiekrza, chło­
piec pożyczył sobie, kajak i wypły; 
nął nłm na jezioro. W pewnej chwili 
ofkóło godz. ikajak się wywrócił 
i chłopiec począł tonąć. Pomocz 

Uroczysty dzień 
kanonizacji Andrzeja Bob  oli

W związku z kanonizacją błog. 
Andrzeja Bohol i, na zasadzie zarzą- 
dzeąia ,J. Etn. kś. Kardynała Hlonda 
w całej /archidiecezji gnieźnieńsko- 
poznańskiej w pierwszy dzień Wiel- 

,'kąnocy przeze pół-godziny bić będą

td . P o m o rsk a  n r . 4 6 -4 8 (r .<  n o m in a te .

D w a j o sta tn i r a d c o w ie są  ż y d a m i, p r zy  
c z y m  z w ra c a  u w a g ę , ż e  n ie  z a m iesz k u ją  o n i 
w  p r z y łą c z o n y ch  o sta tn io  d o  w o je w ó d z tw a  
p o z n a ń sk ie g o  p o w ia ta c h , le cz w  sa m e j Ł o ­

d z i.   •— • -— ' — - -

W c zo r a j r o z e sz ła  s ię r ó w n ie ż w  P o z n a ­

n iu  w ia d o m o ść , ż e Iz b a R z em ieś ln icz a m a  
w  n a jb liż sz y c h d n ia c h u lec r o z w ią za n iu i 
m ia n o w a n y b y ć m a z a r zą d  k o m isa r y c zn y . 
S p r a w a z o sta ła  p r ze są d zo n a  w  u b . ty g o d ­

n iu  w  c z a sie  p o b y tu  w  P o z n a n iu  w ic em in i­

s tra  P rz e m y słu  i H a n d lu  R o se g o , z k tó r y m  
p r z ed sta w ic ie le Iz b y  z p r ez ese m  Z a k r ze w ­

sk im  o d b y li k o n fe re n cję . J ą k  s ły c h a ć , p r e ­

z ese m  k o m isa r y cz n y m  m a  z p sta ć  p . Z a k r ze  
w sk i a  d o  z a rz ą d u  w ęjść  m a ją  d y r . K u ro w ­

sk i i  p . S y lle r . D e k r etu  r o z w ią z u ją ce g o  sp o ­

d z iew a ć s ię n a le ży  z a r a z p o  św ięta ch .

nowskiego. Są tu mieszanki: ziołowe. W  
schorzeniach wątróby . przynoszą ulgę w 
cierpieniach i poprawę stanu zdrowia zioła 
przeciwko cierpieniom, przewodu pokarmo­
wego IR O T A N  O S K A R A  W O J N O W S K IE G O , 
Do nabycia w aptekach i składach'aptecz­
nych. Adres dla bezpośrednich zamówień: 
Oskar WojnowskU - Warszawa, Wojciecha 
Górskiego 3 m. 4 . .

granicznych.
Spodziewajnależy, że po chwi­

lowej pracy . w ■ centrali M. S. Z. p. 
Jerzy Drobnik niewątpliwie w naj­
bliższym czasie obejmie jedną z pol­
skich placówek dyplomatycznych za­
granicą. ,? _

brzegu okazała slę spóźnioną. Chłop­
ca zdołano cpprąwcla wydobyć z wo­
dy, niestety już w ■Stanie nieprzytom- 
nyin. • : T1’ - ... '

• Zawezwano natychmiast pogoto­
wie ratunkowe (66-66) -z Poznania, 
które wkrótce przybyło na miejsce. 
Zabiegi.lekarskie nie 1 odniosły jednak 
żadnego slkutiku, Meądeląka nie uda­
ło się już przywrócić dp życia.

Zwłoki nieostrożnego kajakowca 
pozostawiono? chwilowo na miejscu.

O godz. ;12,30 w kaplicy pod wez- 
wa.niem Andrzeja' .$pbolt w kościele 
O. O. Jezuitówodprawiona zostanie 
Msza św. . ~

W katedrze .mszę pontyfikalną  
odprawi k?- .>Ukup'Dyxnek.
ii.nPi god: 5:3 śi^ akademia
w ’FaJacn ^ałyńskicŁ

FSRMY

GOOHIE 
POPARCI/l

WYKWINTNE PALTA,
UBRANIA MĘSKIE
MUNDURKI SZKOLNE
Poleca firma E D M U N D  R IC H T E R , Kra­
wiectwo męskie u szczytu doskonałości, 
Materiały z metra.
E D M U N D  R Y C H T E R . P o z n a ń tr z y sk fc - . 
dv Centrala F r . R a ta jc z a k a Ł Filio 
o s t r ó w  w a p ,--

C e n tra ln a D r o g e tja  J . C z e p c zy ń sk f  
P o z n a ń , S ta r y R y n e k Ł

T e le fo n z b io r o w y 4 5 -4 5 .
P o le ca n a jta n ie j: F a r b y  —  L a k ie r y  t -P o ­
k o sty | w sze lk ie p r z y b o r y m a la r sk ie . 

" M y d ła 1 p r o sz k i d o p r a n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P e r fu m y —  W o d y k o lo ń sk ie  
o r a z w sze lk ą k o sm e ty k ę —  F r o te r y —  
Ś c ie r k ’ o r a z  sz cz o tk i w sz e lk ie g o r o d za ju , 

id d z ia ł: D r o ą e r ja „ U fllv e r * n m * n L  F r . R a ­
ta jc z a k a 3 Ł . •  -~
T e le fo n  2 7 4 9 . .. _ -k
F a b r y k a cja śr o d k ó w  ? !o z w a lc z a n ia  sz k o ­
d n ik ó w w  p o la c h , la sa c h } o fr o d a e h . 
A r ty k u ły b a r tn ic z e .

N A S Z E D E  T E K T O  R  T  
' są nieco droższe ód re­

klamowanych, ale zato 
o d b ió r jest o 1 0 0 %  g ło ­
śn ie jsz y . Zapraszamy 
na demonstrację.

Id a sz a k  l W a lc z a k  
Poznań, św. Marcin 18.

Ś W IA T O W E J S Ł A W Y  
C H IR O M A N T K A A

g r a fo lo g -f iz jo g n e m lstk a , ■ A  J a k u b o w sk a , 
z długoletriią doświadczoną praktyką ną 
podstawie badań naukowych .zdumie­
wająco przepowiada p r z e sz ło ść , te r a ź ­
n ie jsz o ść 1 p r z y sz ło ść , sz c z ę śc ie w  m iło ­
śc i, lo te r ii, sp r a w y r o d zin n e , h a n d L są ­
d o w ą . W n a d a  w  tr a n s . P r z e n ik a  p sy c h o ­
lo g ię o só b . O strz e g a p r z e d n ie b ez p ie ­
c z e ń stw e m , s tr a tą , k r a d z ie żą . Liczne po­
dziękowania z kraju i zagranicy. F r . R a ­
ta jc za k a 1 5 m . 1 0 , II p tr . nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apolló.

Chleb dla swoich
W' większym mieście woj. warszawskie­

go można korzystnie dostać lokal z miesz­
kaniem w centrum, najlepiej na skład deli­
katesowe kolonialny. • - .............

Osiedlony w większym mieście woj. cen­
tralnego kupiec z Wielkopolski przyjmie po 
mocnika wpracowanego w branży bławatów 
i konfekcji. (Z małym kapitałem mógłby 
przystąpić jako wspólnik). -

Pomyślnie rozwijający się: skład druków  
i przyborów kancelaryjnych w.powiatowym 
mieście wpj. tarnopolskiego otrzymuje kon­
cesję na spwedaż tytoniu j właściciel otrzy 
muje uprawnienie założenia filii Orbisu'. —  
Potrzebny do tego przedsiębiorstwa wspól­
nik z kap. 5.000 zł. ■

W  miejscowości o kilku tysiącach miesz­
kańców woj. tarnopolskiego, gdżie nie mą 
ani jednego rzeźnika Polaka można przy po 
parciu wojska dostać lokal (dostawa do woj 
ska).- ■ .......... : //; • — '— —

W dużym mieście kuracyjnym woj. kra­
kowskiego można wykupić skład kolonial­
ny, owoców, z wyłączną na okolicę sprzeda­
żą żywych ryb. Klientela W .90 proę. pol­
ska. Potrzeba 11.000 eł. Lokal mieś. 170 zł.

W 33 tys. mieście na Wołyniu możną 
przejąć aptekę. .

■ Firmą eksportująca jagody i grzyby 
przyjmie wspólnika z  .-5.000.zł. do powiększę 
nia przedsiębiorstwa. . ■' -

Do pierwszorzędnej kawiarni w większym 
mieście powiatowym wpj. łódzkiego potrze­
bna kierowniczka (jako wspólniczka z .700 
zł). Z powodu braku czasu właściciela moż 
liwe odstąpienie na fatalnych warunkach 
sprzedaży. ' ' 7 - .

. Informacyj w powyższych sprawach u 
dzieła Związąk.ToJskT — Poznań, ul. Skar­
bowa 5 pa. 7 w  gódzinach od 10—  IX
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N ie  w y s ta rc z y  p o s ia ć
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N a jta n ie j u b e z p ie c z a o d  g ra d u
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w  P o s m a n iu fedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
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Oddziały: Poznań - Ostrów - Kalisz • Toruń - Bydgoszcz - Gdynia - Włocławek 

_  1 9 ,5 5 „ N a w ędk ę"  m o n o lo g . 2 2 ,3 0 N a stró j w ie- 
* czo n y (p ły ty ). 2 3 ,0 0 M u zy k a ta n eczn a (p ły ty ).

* S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y !
1 8 ,3 0 M o n a ch ju m - „ P a lestrin a " leg en d ą  

m u zy czn ą . 1 8 ,3 3 T a llin . „ O sta tn i w a lc"  —  o p e ­
retk a . 1 9 ,0 0 W iedeń . „ D o n C a rlo s" ■—  o p era . 

2 0 ,0 5 F ra n k fu rt. „ B a ro n cy g a ń sk i* * •—  o p eretk a . 
2 0 ,1 0 Ś ą to k h o lm . „ P ą g a ą in i* * —  o p eretk a . 2 0 ,5 5  

H ilv ersu m  II . „ B a ro n cy g a ńsk i" —  o p eretk a . 
2 1 ,0 0 R zy m . K o n cert w o k a ln o - in strum enta lny . 

2 1 ,4 5 D ro itw ich . K o n cert o rk iestry .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I  

W to rek , d n ie 1 ? k w ietn ia 1 9 3 8 r .
6 ,1 $ P ięśń „ K ied y ra n n e w sta ją rtrze  * . —  

6 ,2 0 G im na sty ka . 6 ,4 0 M u zy k a (p ły ty ). 7 .0 0  

D zią n ą ik p o ra n ny . 7 ,1 5 M u zy k a (p ły ty ). 8 ,1 0  

P rzerw a . 1 1 3 7 S y g n ą ł cza su i h ejn a ł z K ra ko ­
w a . 1 2 ,0 3 A u d y cja  p o łud n io w a . 1 3 ,0 0 P rzerw a  

(P a trz p ro g ra m y lo k a ln e). 1 4 ,0 5 P rzeg lą d a k ­
tu a ln o śc i fin a n sow o • ’ g o so od a rczych . 1 4 ,5 0 P o ­

g a d a n k ą a k tu a ln a . 1 ^ ,0 0 W ia d o m o śc i sp o rtow e. 
1 6 ,1 0 S krzy nk a tech n iczn a . 1 6 ,1 5 U tw o ry B a ­
lo n o w ą n a 4 ręce , 1 6 ,4 5 „ R zeczy c iek a w e z 5  

części św ia ta " —  a u d y cja d la d zieci sta rszy ch  

(z P o zn a n ia ). 1 7 ,0 0 „ Ś w ięto M a rio M o rza —  

o d czy t (z P o zn a n ia ). 1 7 ,1 5 K o n cert O rk iestry  

R o zgło śn i W ileń sk iej. 1 7 .5 0 „ G łu szce g ra ją "  

—  p o g a d a n k a . 1 8 ,0 0 W ia d o m o śc i sp o rto w e. —  

ju tro .*  1 8 3 5 A u dy cja d la w si „ N ie lekcew a żm y  

1 8 ,1 Ó S krzy n k a tech n iczn a . 1 8 ,2 0 P ro g ra m  n a  

p la g i m u ch " — - p o g a da n ka (z P o zn a n ia ), 2 ) 
S krzy nk a ro ln icza . 1 9 ,0 0 „ N ieśm ierte ln e k sią ­
żk i" . 1 9 ,3 0 P ieśn i fra n cusk ie . 1 9 ,5 0 P o g a d a nk a  

a k tu a ln ą . 2 0 ,0 0 K o n cert ro zry w k o w y . 2 0 ,4 5  

D zien n ik w ieczo rn y . 2 0 ,5 5 P o g a d a n k a a k tua l­
n a. 2 1 ,0 0 K o n cert sy m fo n iczn y w  w y k . O rk ie ­
stry filh a rm o n ii L w o w sk iej. 2 2 ,0 0 M u zy k a ta ­

n eczn ą . 2 2 ,5 0 O sta tn ie w iad o m ośc i d zien n ik a  

w ieczo rneg o , P rzeg lą d p ra sy i K o m u nik a t m e- 

teo ro lb g icżny . 2 3 ,0 0 P a trz p ro g ra m y lo k a ln e .
P o zn a ń . 1 3  0 0 ty cie k ultu ra lne i sp o łeczn e  

P o d a n ia . |3 ,0 5 W ielk i leon cert o p ero w y  z .a -  

d zia łem  sły nn y ch  a rty stó w . P ły ty . W  n -’erw ie  

o  g o d z . 1 4 ,0 5 P rzeg lą d  g iełd ow y . 1 8 ,1 0 W ia d o ­
m o ść) sp o rto w e lo k a ln e. 1 8 ,1 5 P ro g ra m  n a ju ­
tro . 1 8 ,2 0 L ek k a m u zy k a . 1 8 ,3 5 „ N ie lek ce- 
w a źm y p la g i m u ch " — *  p o g a d a n k a . 2 3 ,0 0 Z  

m u zy k i k a m era ln ej. x
‘ S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

1 9 ,0 0 D ro itw ich . „ F a u st" —  o p era G o u n o d a . 
2 0 ,3 0 W ieża  E 'ffla . K o n cert sy m fo n iczn y . 2 0 ,3 0  

P a ris P T T . „ P a sja w g . św . J a n a " . 2 0 ,5 5 H il­
v ersu m  I . K o n cert sy m fo n iczny . 2 1 ,0 0 M edio ­

la n " . „ A id a" —  o o era . _ _ _
T R A N S M IS J A  Z  W A T Y K A N U .

W  p ierw szy d zień W ielk ie jn o cy w  B a zy lice  

św . P io tra w  W a ty k a n ie o d b ęd zie się u ró ćzy - 
sta k a no n iza cja P o la k a b ł. A n d rzeja B o bo li, 
k tó ry  w  X V II w iek u  p o n ió sł śm ierć m ęczeń sk ą .

P o lsk ie R a d io , ch cą c u d o stęp n ić słu ch a czo m  

tę w ielk ą u ro czy sto ść , sp ecja ln ie b lisk ą setcii 

P o la k ó w  —  o rg a nizu je tra n sm isję z R zy m u d p . 
1 7  b m . o d  g o d z. 9  ra n o d o 1 2 w  p o łu dn ie. T ra n s  

m isję tę p rzep ro w a d zi sp ra w ozd a w ca  P o lsk ieg o  

R a d ia p . J . L a p g m a n . c /  ’
K a n o n iza cji w ed ług  ry tu iłu  d ok on a s a m  P a ­

p ież , a o d b ęd zie się o n a w  cza sie m szy św . — . 
p rzeto tra nsm ito w a n a zo sta n ie M sza P a p iesk a  

w  b a rdzo u roczyste j fo rm ie o d pra w io na p rzez  

O jca św . n a d g ro b em  św . P io tra . S am  a k t k a ­
n o niza cji o d b y w ą się p < ? Ę w a n g elii w  a b sy dzie  

k o śc io ła , w  m iejscu g d zie a ie zn a jd u je K rted rą  

św . P io tra . P o o d m ów ien iu L ita n ii d o W s z y s t­
k ich § w ęitv ch P a p ież o g łasza B ło g o sła w io n ej  

Ś w ięty m . Z k o lei sk ła d a n e są P a p ieżo w i 
b o liczn e d a ry z p ło n ą cy ch św iec, w ina , eb leb a . 
w o d y i p ta kó w . N a za ko ń czen ie P a p ież u m y w e  

ręce i u da je się d o o łta rza , a b y w  d a lszy m  c ó k  

g u o d p ra w ia ć u ro czy stą m szę św . w ed łu g d ’a ­
w n eg o  ry tua łu . U ro czy sto śc i k a no n iza cy jn e, ja k  

k a żd a M szą P ą p iesk ą . o d pra w ia na u Ś w . P iętn  

s k n ń c z ą  s ię W a g ę s łą w ie ń s tw c m  „ U H ń e t o rbT ^

K a le n d a rzy k  z e b ra ń

P o a ln d z ia te k :

Z w . C s e la d B i i P M m iftM w  
M u r- $ lu a a rsk a  6  „ U L " .

G o d z. 1 5 .0 0 C h rw ść. Z jed n . Z a w ó d , b . F re e .
Z a k ła d ó w  W o jsk o w y ch , P o d g ó rn a 1 3 .

W to re k :

G o d z 3 0 .0 0 T o w . M iło śn ik ó w A k w a rió w  i
T erra r ió w , Ś ew . M ielży ó sk ieg o 3 6 /2 7 ,

K m . N r-8 8 3 '3 7  = -

O B W IE S Z C Z E N IE
N a za sa d zie a rt. 6 7 9 K . P . C . o b w ie s z ­

cza m , że w  d n iu 2 3 m a ja 1 9 3 8 o d W zm y  

1 0  i p ó ł ra n o , w  sa li p o sied zeń  S ą d u  G ro d z ­
k ieg o  w  Ś rem ie N r. 4  o d b ęd zię się sp rzed a ż  

ź p u b liczn ej licy ta cji n ieru ch o m o śc i K ieł- 
. c^ y n ek  ió b i-1 .  w k I. 1 8 , sk ła d a ją cej się  ę  ro li, 

łą k i, to rfo w isk a , d o m u m ieszk a ln eg o , ch le ­
w ó w , o b o ry , sto d o ły , stajn i i d rob n y ch  z a ­
b u d o w a ń , p o ło żo n ej w  K iełczy n k u  p . K sią ż  

p o w . Ś rem , o b ejm u ją cej p o w ierzch n i 
1 2 .3 5 .4 9 h a , k tó ra sta n o w i w ła sn o ść O tto  

L ęh m an n a  i żo n y  jeg o  B erty  L eh m an n , N ie ­
ru ch om ość ta m a u rzą d zo n ą k sięg ę h ip o ­
teczn ą  w  S ą d zie G ro d zk im  w  Ś rem ie .

P o w y ższa  n ieru ch o m o ść z o s ta ła  o s z a c o ­

w a n a  n a  su m ę  z ł 8 .7 0 0 ,— . S p rzed a ż  zaś  reę - 
p o czn ie  się  o d  cen y  w y w o ła n ia  t, j. o d  k w o ­
ty z ł 6 .5 2 5 ,— .

L icy tą n t p rzy stęp u ją cy d o p rz e ta rg u p o ­
w in ien z ło ży ć ręk o jm ie w  g o to w iżn ie  W  k w o ­
c ie  z ł S to ,--?  slb o  w  ta k ich  n a n iera ch  w a rto - 
śc io w y ch b ą d ź k sią żeczk ach w k ła d k o w y c h . 

- in stytu cji, w  k tó ry ch  w o ln o u m ieszcza ć fu n ­
d u sze m a ło letn ich , i że p a p iery w a rto ścio ­
w e p rzy jęte b ęd ą w  w a rto śc i częśc i c e n y  
g ie łd ow ej P rzy licy ta cji b ęd ą z a c h o w a n e  

■' u sta w o w e w a ru n k i licy ta cy jn e, o ile d o d a t- 
k o w ęm  p u h liczn em  o b w ieszczen iem  n ie b ę ­
d ą p o d a h e d o w ia d o m o ści w a ru n k i o d m ien ­
n e: że p ra w a  o só b  trzecich  n ie b ęd ą p rze® !- 
k o d ą d o Iry ta cji i p rzesą d zen ia w łą s n . n a  
rzecz n a b y w cy b ez za strzeże^ /jeżeli o so b y  

tą p rzed ro zp o częc iem p rzeta rg u n ie z ło tą  
d o w o d u że w n io sły  p o w ó d ztw o o  z w o ln ie n ie  
n ieru ch o m o śc i lu b je j części o d eg zek u cji 
i Ż e u zy sk a ły p o sta n o w ien ie w ła śc iw eg o S ą ­
d u . ń ą k a zu ją ce za w 'eszen ie eg zek u cji; te  w  
c ią g u  o sta tn ich 2 -ch ty g o d n i p rzed  licy ta cją  

w o ln o o g lą d a ć n ieru ch o m o ść w d n i p o w ­
szed n ie o d g o d zin y 8 -m ej d o 1 8 -te j, a k ta z a ś  
^ stęp o w a n ia eg zek u cy jn eg o m o żn ą  

g lą d a ć w  S ą d zie . t
Ś rem , d n ia 1 3  k w ietn ia 1 9 3 8 s .

T a la rczy k
K o m o rn ik rew iru L  

V n . K m . 4 5 5 /3 8 .

p rz e -

O B W IE SZ C Z E N IE  

6  L IC Y T A C J I R U C H O M O ŚC I

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d zk ieg o  w  P o zn a n iu  

V II. rew iru W in cen ty P o la czek , m a ją cy  

k a n cela rię w  P o zn a n iu , u l. W ierzb ięc ice  

N r. 6 6  n a  p o d sta w ie a rt 6 0 2  k . p . e . p o d a je  

d ó  p u b liczn ej w iad o m o ści, że d n ia  2 3  k w iet­
n ia 1 9 3 8  r . o  g o d z . 1 2  w  P o zn a n iu , u l, G ó r ­
n a W ild ą N r. 6 7 o d b ęd zie się l-sza  licyH ; 
cja ru ch o m o śc i, n a leżą cy ch d o A g n ieszk i 
J a ń y g a , sk ła d a ją cy ch się z: b u fet d ęb o w y  

1  lu strem , k red en s d ęb o w y , zęg a r  sęa fk o w y  

L y B eck er, stó ł d u ży d ęb o w y ro zc ią g a n y  

a a  1 2  o só b , 6  k rzeseł w y ścieła n y ch  k ry ty ch  

g ó b eliń ą , o b ra z p rzed sta w ia ją cy stó ł są - 
sta w io n y -r? w  z ło co n ej ra m ie , o sza co w a ­
n y ch  n a  łą czn ą su m ę z ł 8 8 0 g r . — .

R u ch o m o śc i m o żn a  o g lą d a ć w  d n iu licy ­
ta cji w  m iejscu  i cza sie w y żej o zn a czo n y m .

P o zn a ń , d n ia 3 0 m a rca 1 9 3 8 n  

W in cen ty  P o ta czek  

■ - k o tn o n u k

W a ln y z ja z d  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  
M a s z y n is tó w  K o le jo w y c h

W  K ra k o w ie o d b y ł rfę d w u d n io ­
w y w a ln y zjazd d elega tó w  Z w ią zk u  

Z a w o d o w eg o M a szy n istó w K o lejo ­
w y ch w  P o lsce , w  k tó ry m  u czestn i­
czy li ró w n ież  d eleg a c i z P o zn a n ia . O r 

b ra d y to czy ły n a  sa li S a sk iej p rzy  

u l. św . J a n a .
W  im ien iu  p . m in istra  k o m u n ik a ?  

c ii i d y rek to ra k o le i p o w ita ł d eleg a *  

tó w  p . in ż . B ijen ek . P o p rzem ó w ię?  

n ia ch p o w ita ln y ch i o d czy ta n iu n a ­
d esła n ych  te leg ra m ó w , d o k o n a n o  w y ­
b o ru p rezy d iu m  zja zd u  i k o m isy i p o  

czym  n a stą p iło sp ra w o zd a n ie . O b ra ?  

d y p rzec iąg n ęły się w p ierw szy m  

d n iu d o w ieczora , w m ięd zy cza sie

w y słu ch a n o p rzem ó w ien ia  ra d io w ego  

p . p iip lstra k o m u n ik a cji.
W  d ru jL g ’iT n d n iu  n a stą p iły  sp ra w o ­

zd a n ia k b m isy j, d y sk u sja  i u ch w a le ­
n ie w n io sk ó w  o ra z w y h ó r cz łon k ó w  

p rezy d iu m  i gł. k o m isji rew izy jn ej.
W  śk łą d  p rezy d iu m  w esz li: p rezes  

rw  S ia d a k  W a cła w (P o zn a ń ), I w ice-  
p y ezes —  P ru s  ry ń sk i E u g . (W a rsza ­
w a ), II w icep rezes  —  H ern et A . (B y d - 
g o szcz), sek reta rz — • S p y t S t. (K ra ­
k ó w ), sk a rb n ik  —  L esiew icz J . (W a r?  

sza w a ). 0 o  G łó w n ej K o m isji R ew izy j­
n ej zo sta li w y p ra n i: J a n u s E d . (K a to ­
w ice), K ró lik o w sk i F r., R a jer J a n  

(T o rp A ). * .

K in o te a tr „ S W IT “

E m p ę jo n u ją e y  H m  d e te k ty w n y , k tó re g o a k c ja ro z g ry ­

w a s ię n a t le Ig rry s k O lim p ijs k ic h  w  B e rlin ie —  —  

„ T flJ E M IIIC Z E P R O M IE M IE * *  
W  ro i g ł. W A R N E R  O l  A N O  ja k o d e te k ty w  J a p . C H A R L IE C H A N

W  n e d p ro g ro m lę : „ W l ę  •  •  J g  •  s  a “ k o m e d ie

■I.. ... - • • ......................... . ..

Hallo !

Tu Radio
P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I. 

N ie d z ie la , M a  1 7  k w ie ta ta  1 9 3 8  t .

8 ,0 0 S y g n a ł eęa sn  i p ieśń „ W eso ły n a m  d ziś  

d zień  n a sta ł* * . 8 ,0 5  C o sły cha ć w śró d ro ln ik ó w ?  

8 ,2 0 M uzy k a p o ra n n a . 8 ,5 5 P rzerw a . 9 ,0 0  T ra n s­
m isja z 'W aty k a n u u ro czy sto ści k a n o n iza cy j­
n y ch  b ł. A n d rzeja  B o bo H . 1 2 ,0 0 „ W ielk a no c .* — - 
o p o w ia d a n ie . 1 2 ,2 0 ^ św ią teczn e n ęa tro je  

k o ncert 1 4 3 0 W eso ła a u d y cja d la d zieci. 1 5 ,0 0  

S łu ch o w isk o  d la w si. 1 5 3 0  D o słu chu  i d o ta ń ­
ca . 1 7 3 0  T ea tr W y o b ra źn i. 1 8 ,0 0 Z b io ro w a ą u ?  

d y cja m u zy czna ze w szy stk ich ro zg ło śn i P . R . 
2 0 ,0 0 „ W ielk a n o c n a lą d a ch  i m o rza ch " —  a u ­
d y cja m u zy czp o • sło w n a . 2 0 ,4 5 P ro g ra m  a a ju ­
tro i W ia d o m ttfci b ieżą ce . 2 1 ,0 0 „ T a * -- jo j" w e  

se ła a u dy cja . 2 1 3 0  K o n cert so listó w . 2 2 3 0 M u ­

zy k a ta n eczn a —  p ły ty . 2 4 ,0 0 P a trz p ro g ra m y  

lo k a ln e.
P o z n a ń . 2 0 ,4 5 P ro g ra m  n a fu tro . 2 0 3 0  L o n ­

d y ń ska O rk iestrą (p ły ty ). 2 2 ,3 0 Ś w ią teczny  

K a lejd o sko p . W y k o n a w cy : K w intet M ieczy sja - 
sła w a P a szk iew icza , D u et fo rtep ia n o w y , „ P ią t­
k a P o zn a ń sk a " p o d k ier . M a ria na O b sta , W a n ­
d ą K rzy żan o w ska ? Ż a k ow sk a , so p ra n , L u do m ir  

S zelig a , o rg a n y *  W u rlitzera , A d a m  G ru szczy ń sk i  

~  ten o r , J ó zef W o siń sk i —  b a s. P rzy  fo rtep ia ­
n ie: M a ria n S a u er i S ta n isław  D zięg ie lew sk i,

S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

1 7 ,0 0 F lo ren cja . K o n cert sy m fo n iczn y z T eą tru  

A d ria n o . 1 8 ,3 0 R y g ą . „ T a n n h a eu sef* —  o p erą  

W a g n e ra . 1 *»  K & ń fa . J iud ty *  -w  < *« *" *'  ■

1 9 ,3 0 P ra g a . „ P oca łu n ek "  —  o p era . 2 0 ,0 0 B er ­
lin . „ W eso ła w d ó w k a ’’ —  o p eertk a . 2 0 ,3 0 R a ­
d io P a ris . „ M issa a o lem n ia " . 2 1 ,0 0 R zy m . K o n ­
cert in stru m en ta ln e - w o k aln y . .2 1 ,0 5 L o n d y n  

R eg . N iedzie ln y k o n cert sy m fon iczn y .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I, 

P o n ie d z ia łe k , d n ia 1 8 k w ie tn ia 1 9 3 8 r .

8 ,0 0 S y g n a ł ceasn i p ieśń „ W ese l się . K ró ­
lo w o m iła " ? 8 ,tó K o n cert p o ra n n y o rk iestry  

a a lo n ew ej p o d d y r . B ron isław a N a g u jew sk ieg o  

(z Ł o d zi). 9 ,0 0 T ra n sm isja n a b o żeństw a z k o ­
śc io ła P o b ern a rd y ńsk ieg o w  W iln ie . K a za n ie  

w y g ło si k s. k a n . p ro f. K lep a cz . 1 0 ,3 0 M uzy ka  

(p łfty ). 1 1 ,1 0 „ P rzy szliśm y tu p o d y ng u sie" —  

a u d y cj* m u zy czn o • litera ck a (z P o zn a n ia ). ~  

1 1 ,5 7 S y g n ą ł cza su i h ejn a ł z K ra k o w a . 1 2 ,0 3  

P o y a p ek m ity czn y (z ' Ł o d zi). 1 3 ,0 0 „ W in szu ­
jem y w in em  z ielo n y m * ’ —  a u d ycja d la d ziec i. 
1 3 ,2 0 K o n cert ro zry w k o w y (z P o zn a nia ). 1 5 ,0 0  

„ D y n g u f • śm ig u s ’* —  a u d ycja  sło w n o -m u zy czn a  

(z P o zn a n ia ). 1 5 ,2 5 K o n cert ro zry w k o w y . 1 6 ,0 0  

P o w szech n y T ea tr W y o b ra źn i: „ J a k zb ó jn ik  

fjo ło w a cz b iesa za b ił* ’ (ze L w o w a ). 1 6 ,3 0 R e- 
ęjta l w io lo n czelo w y . 1 7 ,0 0 P o d w ieczo rek p rzy  

m ik ro fo n ie . 1 9 ,0 0 „ S ły n n i w irtu oz i" . 2 0 ,0 0 Z b io ­
ro w e w ia do m o śc i sp o rto w e t R o zgło śn i P . R . 
2 0 ,1 5 „ W eso łą w d ów k a" ~  o p eretk a . 2 2 ,3 0  

M u zy k a ta n eczn a . 2 2 ,5 5 O sta tn ie w iad o m ośc i 
d zien ik a w ieczo rn eg o i k o m un ika t m eteo ro lo g i­
czn y . 2 3 ,0 0 P a trz p ro g ra m y lo k a ln e.

P o z n a ń . 1 0 ,3 0 P ro g ra m  n a  ju tro . 1 3 3 5  K o n  

ą g e ra i (p ły ty ). 2 3 ,0 0 M u z y k ą  ta a ea m a (p ły tj).
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dltósaię Państwu...
Laur zwycięstwa wśród wszystkich piw

dzierżą piwaKJIHGFEDCBA

ZJEDNOCZONYCH BROW ARÓW W ARSZAW SKICH  

p. t Haberbusch i Schielle  
PRZEDSTA  "W £ O I ZE L S T 'W O HA PIĘĆ POW IATÓW  

W hij Pllionlom „B-cia Górzyńscy ’ 
WŁOCŁAWEK, UL. DŁUGA 1Ob, TEL. 15-60.

Z działalności W łocławskiego Koła  KOM UNIKAT  ‘ ©ó *ifljyóawiuct&a
_ . . , . .. iw  sprawie sprzedaży  wybrakowanych koni
Polskiego Białego Krzyza । z woj#ka j następny num er na-

_ _  .. t__ r > Pomorska Izba Rolnicza podaje niniejszym do - wiadomości gjggrtQ ąy  y  ^1 SI, n  I C  ł 
harcerz (Strzelec, Sokół, członek Pp. Rolników, że w czwartek, dnia 21 kwietnia 1938 r. o godz. a

8-ej odbędzio się w Toruniu na targowicy miejskiej (przy rzeźni) na g||(a2e SIQ W Ś^Odę dn. 
Jakubskim Przedmieściu licytacyjna sprzedaż 14 koni wybrakowanych 

w formacjach garnizonu toruńskiego.
Pomorska Izba Rolnicza.

Celem poinformowania społe- le i w jaki sposób mógłbym jako 

czeństwa Włocławka i Kujaw o 
pracy Koła podajemy w skrócie 
trochę wiadomości z działalności 
Koła w marcu 1938 r.

Ze spraw oświatowych notujemy 
egzaminy w dn. 6,25 i 28.111 kur­
sów oświatowych, które trwały 
przez 5 miesięcy zimowych oraz 
zakończenie kursu ślusarsko - ko­
walsko elektrycznego. Kursa te 
ukończyło 250 żołnierzy. Część 
żołnierzy, którzy odchodzili do 
Korp. Ochr. Pogr. otrzymała 
świadectwa z ukończenia kursów, 
a niektórzy nagrody za pilność i 
postępy w nauce.

W świetlicach odbyły się, kon­
ferencje z pracownikami oświato-

Młodz. Katol) pomóc mieiscowe- 
mu Kołu P.B.K. w jego pracy dla 

żołnierza polskiego?”

5) „W jaki sposób jako członek 
org. Młodz. Katol. chcesz pomóc 
Polskiemu Białemu Krzyżowi we 
Włocławku w opiece nad żołnie­
rzem — obrońcą wiary katolickiej 
a przez to samo podnosząc ducha 
żołnierza, wzmocnić przygotowanie 
Twej Ojczyzny do obrony?"

Jednocześnie wysłano pisma do 
wielu osób i organizacyj znanych 

w naszym kraju i w mieście z 
prośbą o książki na nagrody w 
związku na powyższą ankietą, 

wymi oraz dyżury członkiń Rodzi- Sekcja P.BK. w Aleksandrowie 

ny Wojskowej, które współpracują 
z Kołem Włocławskim.

W dniu Imienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego — 19 marca 
Zarząd Polskiego Białego Krzyża 
złozył wieniec przed pomnikiem 
Marszałka.

W dniu Imienin Marszałka 
Śmigłego - Rydza Zarząd Koła 

zorganizował obchód imieninowy 
dla żołnierzy w sali miejscowego 
kina. Na całość obchodu złożyło 
się: przemówienie prezeski Koła 
i oficera oświatowego, deklamacje 
dzieci Kółek Mł.P.B.K.. deklama­
cje żołnierzy i orkiestra.

W dniu 5 marca odbyło się 
organizacyjne zebranie Koła' Mło­
dzieży M 5 przy Gimn. im. ks. 
Jana Długosza.

W dniu 10 marca rozpisano 
ankietę wśród dzieci Kół Mło­
dzieży na temat: „Przedstaw naj­
lepszy roczny plan pracy (wyją­

wszy miesiące wakacyjne) Kółka 
Młodzieży P B.K. (z podziałem 
na miesiące) tj. plan czynności do 
wykonania w ciągu roku szkolnego, 
na rzecz pomocy kulturalno oświa­
towej żołnierzowi włocławskiego 
garnizonu i opisz w jaki sposób 
wyobrażasz sobie czynności pla­
nu?" — oraz ankietę wśród mło­
dzieży pozaszkolnej, zorganizowa­
nej w Związku Strzeleckim męskim 
i żeńskim, w Sokole, Harcerstwie 
i organizacji Młodzieży Katolickiej 
na tematy:

1) „Dlaczego i za co harcerz 
polski i (Strzelec, Sokół, członek 
org. Młodz Kato) ) powinien ko- 
ęhać żołnierza polskiego?"

2) „W jakich wydarzeniach 
opisanych w historii "walk o nie 
podległość Polski brali czynny 
udział harcerze (Strzelcy, Sokoli, 
członkowie org. Młodz. Katol.) 
polacy i dlaczego chcę pójść ich 
śladem?"

3) „Dlaczego i za co kocham 
naszego Wodza Naczelnego Mar-j 11,_ ___ .
szalka Edwarda Śmigłego - Ry-j na wystawie i kto chce jeszcze 

dza?" ’ raz zobaczyć, może to uczynić ale
4) „Co to jest Polski Biały tylko w pierwsze i drugie święto 

Krzyż, jakie są jego zadania i ce- Wielkanocy.

Kujawskim zorganizowała przed­
stawienie dla dzieci, które dało 
80 zł. — dochodu.

Sekcja P.B.K. w Lipnie prze­
syła nadal miesięczne zł. 30 — 
na opłacenie kier, świetlicy.

Zebrań Zarządu P.B.K. odbyło 
się dwa.

W dniu 24 marca delegatka 
Koła brała udział w 
miesięcznym zebraniu Zarządu 
Okręgu P.B K. w Toruniu, na 
którym między innymi omawiano 
spraw' zlctu młodzieży, oraz defi­
ladę u h Jzieży przd Marszałkiem 
Smig’vm - Rydzem w dniu 19 

czerwca r.b.

I Foto-Skład

Zakład artystycznych 

" fotografii 

It . KULIGOW SKl
W ŁOCŁAW EK

I ul. Kościuszki 4, tel. 16-29.

20  kwietnia  b.r. o zwy­

kłej porze.

(0 sprawie otiowlazkowego i Poczta

TĘPIENIA SZCZURÓW"
na terenie m . W I o  c  I a  w  k  a X tŚ

Ze względu na stwierdzone duże rozmnożenie się szczurów SCowego Urzędu Pocztowego bę~ 
i myszy, na podstawie art. 10 Ustawy z dnia 21 lutego [935 roku OgraIłjczone jgfc następUje:
o zapobieganiu chorobom zakaźnym i ich zwalczaniu (Dz. U. R. P.
Nr. 27 poz. 198) oraz § 7 Rozporządzenia Ministra Opieki Społe-1 
cznej z dnia 26 września 1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 76) o utrzy-' 
maniu porządku i czystości w miejscach publicznych i w miejscach 

prywatnych, zarządzam
przym usowe tępienie szczurów i m yszy  

przez jednoczesne i jednolite wyłożenie trucizny na terenie miasta 
w dniu 23 maja 1938 r

Trutkę należy pozostawić na miejscu wyłożenia przez trzy 
dni t. j. 23, 24 i 25 maja r. b.

Odszczurzeniu przymusowemu podlegają wszystkie realności 
prywatne i publiczne, sklepy spożywcze, wytwórnie i miejsca sprzeda­
ży artykułów spożywczych, zakłady fabryczne, spichrze, młyny, stajnie, 

obory, chlewnie i t. p.
Osoby obowiązane do nabycia trutki winny ją wykupić do dnia 

21 maja r. b. w ilości wyznaczonej w Oddziale Zdrowia Zarządu 

Miejskiegp przy ul. Kilińskiego 20.
Sprzedawana trutka („Pasta na szczury", lab. A. Zalew­

skiego w Rawie Mazowieckiej) zabójczą jest tylko dla szczurów 
i myszy, nieszkodliwą zaś dla ludzi i zwierząt domowych z wyjątkiem 
królików. Szczury padłe należy zakopać co najmniej na 3/4 m. głębokości.

.Przed przystąpienieniem do tępienia — właściciele względnie 
administratorzy nieruchomości zobowiązani są doprowadzić je do stanu 
należytej czystości, a mianowicie: opróżnić całkowicie śmietniki, doły 
kloaczne, gnojowiska i t. p. i w ogóle usunąć wszelkie odpadki i za­
nieczyszczenia w piwnicach, suterynach, na strychach tak, ażeby 

■ szczury w okresie tępienia pozbawione były pożywienia.
■I Z uwagi na to, że akcja tępienia szczurów ma na celu nie tylko 
"" zapobieganie epidemiom, ale także ochronę majątku obywateli, apeluję 

r miasta, by dla tej akcji okazali zrozumienie i dopo-
— magali w racjonalnej walce z plagą szczurów.

W czasie dokonywania masowego odszczurzenia specjalnie dele* I 

gowane komisje sanitarno - porządkowe stwierdzać będą na miejscu, 
| czy obowiązani zastosowali się do niniejszego zarządzenia. '

Niestosujący się do powyższego zarządzenia ulegną karze prze­
widzianej w art 22 Ust. z dn. 21 lutego 1935 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 27 poz. 198) aresztu do 3 miesięcy i grzywny do 3 tys. zł. lub 
jednej z tych kar.

w sobotę do godz 16-ej, w nie­

dzielę 17 b. m. Urząd Pocztowy 

nieczynny, jedynie doręczane będą 

pośpieszne przesyłki listowe zwy­

kłe i polecone bez pobrania oraz 

zawiadomienia o nadejściu przeka­

zów pośpiesznych i telegraficznych, 

paczek żywnościowych i z żywymi 

zwierzętami, w poniedziałek I8b,m. 

Urząd czynny będzie we wszyst­

kich działach od godz. 9 do 11 

oraz doręczane będą jednorazowo 

wszystkie przesyłki.

Firma Chrześcijańska

I
 zapobieganie epi 

do mieszkańców 
maczali w rarmn;

Skład rowerów, radio­
aparatów różnych firm 
i artykułów elektrote­

chnicznych

Ferdynand Scłienrfel

Włocławek, Kościuszki Hs 1.
Ceny przystępne.

POGOTOW IE ELEKTRYCZNE

OstGfnle duo dni

W ystnav RW znel

Wystawa higieniczna będzie 
szcze we Włocławku tylko przez 
niedzielę i poniedziałek— 17 i 18 
kwietnia. Już około 40.000 osób 
zwiedziło wystawę, lecz zaintere­
sowanie publiczności nie zmniejsza 
się. Tyle jest tam ciekawych 
i pouczających rzeczy do zobacze­
nia, że ci, co już widzieli, zachę-

! cają tych, którzy jeszcze nie byli ,

Kto więc dotychczas nie był

STAROSTA POWIATOWY:

(—) inż. Cz. Gajzler

Włocławek, dnia 12 kwietnia 1938 roku.

Szkło stołowe, galanteryjne

restauracyjne oraz porcelana i fajans

pojedyńczo i w kompletach korzystnie do

nabycia przed Świętami w chrześcijańskiej firmie

we Włocławku, Plac Wolności 1 (obok Hotelu „Victoria") 

Reprezentacja najlepszej krajowe Fabryki Szkła 

„Zawiercie1’

Kujawskiej Elektrowni Okręgowej
Telefon 10 35

Czynne: dnia 17.IV. 1938 r. 

od g. 17 do 21-ej

dnia 18.IV.1938r. 

od g. 17 do 21 -ej

'3,
7 4 7

^^t y ć h mia s t  t ab l e t k ę Za

AsmistE
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N O W E M O D ELE 1958
o

JESZC ZE D O SK O N A LSZE

Sam ochody G eneral M otors w ykazały już 

sw e w ielkie zalety w czasie długoletniej 

pracy w naszych ciężkich w arunkach dro ­

gow ych. D latego też now e m odele 1938—  

m ontowane w kraju na podstawie li­

cencji — w których um iejętn ie zużytko ­

w ano w yniki dotychczasow ych dośw iad ­

czeń, są pod każdym  w zględem doskonałe.

LIM U ZYN Y

O L Y M PIA I K A DETA

r:

i

m odelach

C H EVR O LET 5 I 8 O SO B OW E.

O SO B OW E I C IĘŻAR OW E.

O BSŁUG li
B IELSK. ŚL

SPR ZED AW C Y I STA CJE
W A R SZA W A > B IAŁYSTO K  

LW Ó W • O STR Ó W  W LK P.
©

@ PO ZNA Ń Q r.Ó W i

B YD G OSZC Z • G D YN IA • G D AŃ SK • G RO DN O • K A TO W IC E • K IELCE • K RA KÓ W • ŁÓ DŹ • LU BLIN •  

;ć Q R ZESZÓW O SIEDLC E ® SO SN O W IEC • STAN ISŁA W Ó W • TA R NO PO L • TO R UŃ • W ILN O • W ŁO C ŁAW EK
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I

.1

Wielka 

tnal°ść

m oc I

dwozie

Hslit,uU«ne 

wne zawieszę- 

nie kól pwedmcłi

C hevro '® ’ 'v 'k0 

d, ■. W ” '-

t.-

£
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LILPOP, RAU । LOEWENSTEIN SA - WARSZAWA

O głoszenie
W ydziału Pow iatow ego  w e W łocław ku 
o uprawom ocnieniu się planu zabudow ania 

po zatw ierdzeniu.

N a podstaw ia art. 35 rozporządzenia Prezydenta R zeczypospo ­

lite j z. dnia 16 lu tego 1928 r. o praw ie budow lanym i zabudow aniu  

osiedli ■ (D z. U . R . P. N r. 23 poz. 202) W ydział Powiatow y w e  
W łocławku podaje do publicznej w iadom ości, że szczegółow y plan 

zabudowania osiedla Zdrojow iska „W ieniec", położonego w gm inie  

Łęg, powiatu w łocław skiego, obejm ujący obszar 18 ha 600 m 2 zaw ar­

ty w granicach od północy lasy państw ow e, od w schodu lasy pań ­

stw ow e, od południa poprzez szosę lasy państw ow e od zachodu lasy 

B arona K ronenberga został zatw ierdzony orzeczeniem p. W ojew ody  

W arszaw skiego ź dnia 28 m arca 1938 r. N r. K . B . 11-23-6/38 i stał 

się praw om ocnym .. :

Powyższy plan zabudow ania przechow uje się w W ydziale Po ­

w iatow ym w e W łocław ku i m oże być przeglądany przez in teresow a ­

nych codziennie oprócz niedziel i świąt w godzinach od 9- ej rano 

do 2-ej po południu.

Przew odniczący W ydziału Powiatow ego w W łocław ku

Starosta: G a j z 1 e r.

W łocław ek, dnia 9 kw ietnia 1938 r.

Czy cljcesz zjeść dobrze, smacznie i tanio?!!!

K A W IAR N IA - R ESTAU R A CJA  

„ZIEMIAŃSKA" 
W ŁOC ŁAW EK, U L. 8  go M A JA 27.

PO D FA CH OW YM K IER OW N IC TW EM

W nje reklam ow e obiaily i czterech doń  
za 1 zł

—  PO DC ZAS O B IA D U K ON CER T -

Wielki wybór trunków krajowych i zagranicznych. 

DOBOROWA KUCHNIA 

PIERWSZORZĘDNA ORKIESTRA.

U fil II r W  każdą sobotę, niedzielę i święto od 
W  H U li. godz 5 p.p. urządzamy FIVE O CLOCK’1 

taneczne. •* •

O d 115 lat
do kuchni, stołu i m arynat

lilii! hlh O llu S p i e s s a 
R ejonow a reprezentacja K . K A SPERK IEW IC ZA SS. 

Skład A pteczny, W łocław ek.

Cały Włocławek czeka na świąteczną premierę w „Corso0

i „K O R 8 A R Z E“
jubileuszow y arcyfilm C ECIL B . D e M ILLE ’a

z Franciszką GAAL i Fryderic MARCHEM

Piękną i w spaniałą niespodzian­

kę, zrobiła na św ięta dyr. kina  

1 „C orso" nie szczędząc kosztów

daje nam znakom ite arcydzieło  
„Param ontu 1938 r.“ bezpośrednio 

po W arszaw ie, gdzie film w yświe ­

tlany był przez 3 m iesiące w ki­
nie „Św iatow id" a obecnie prze-

G aal, którą specjalnie zaangażował 

.Param ount” do tego w ielkiego  
film u W ro li kapitana Jean Lafit-

PrentfEiJl linii
D zieciom l M łodzieży

Zam iast życzeń W ielkanocnych

te ’a w ystąpi znakom ity Frederic  i prezydent m iasta p. W itold M y- 
M arch —  bohater w ielu firnów . 1 ““  “  ------------------------------ -—

N iezapom niane są sceny takie, stkow ski złożył 50 zł. na M iejski

szedł na w ielki ekran kina „A dria". 

,K orsarze" — arcydzieło m istrza,

w śród reżyserów C ecil B . de M il-

le ’a, który tym film em św ięci 25-

jak: spalenie okrętu —  sąd korsa- K 0[n jte t 

rzy — bitwa m orska —  rada w o-f

jenna gen. Jacksona — bal dla 

zw ycięzcy —  pojedynek ze zdraj-

cą —  rom ans m ałej służki z groź-

nym korsarzem — bitwa z gwar-

lecie pracy realizatorskiej. To też dią szkcką. K ażda z tych scen 
film dzięki m ilionow ym w kładom a jest ich jeszcze w ięcej —  tchnie 

i tysiącznym tłum om , na czele któ potęgą realizm u, dynam izm em  akcji 
rych postaw iono najlepsze siły^i rewelacyjną techniką.

A m eryki —  „K orsarze” stały się > Potężny film uzupełni kapitalna  
tym sam ym czym  był .B en  - H ur", I kolorówka „K rólew skie w esele" 
„10-ro Przykazań", „W ypraw y  |i ciekaw y tygodnik P.A.T.’a. D la  

K rzyżow e", m łodzieży dozw olone!
N a czele zespołu podziw iać bę-j Św ięta przyjem nie spędzim y na 

dziem y naszą ulubienicę Franciszkę w spaniałym film ie w „C orso".

N ie kupuj m ięsa od osób trudniących się pota ­
jem nym  ubojem , gdyż m ięso od nich jest nie badane 
przez lekarza w et. i częściow o jest chore iub zepsu ­
te nienadające się do spożycia.

O pieki nad D ziećm i

i M łodzieży.

najtaniej poleca

1. Iilkowilii
W ytw órnia cukrów  
W  Ł O C Ł A W  E K  

K crściaszki6:

i
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E x p re s s K u ja w s k i) n ie d z ie la  • p o n ie d z ia łe k  •  w to re k 1 7 -1 8 -1 9 k w ie tn ia 1 9 3 8 r>

Wszystkim Szanownym Abonentom, Czytel­
nikom, Przyjaciołom i Współpracownikom na­
szego pisma, z okazji nadchodzących Świąt 
składamy serdeczne życzeniaMLKJIHGFEDCBA

N a jp rz e z o rn ie js i s k ła d a ją  p ie n ią d z e

w  h m u n a liie i K a s ie O w iE to ś ii M n  l l it la w ilt ie g o
C E N T R A L A w e W ło c ła w k u , u l. B rz e s k a 8 , te le fo n 1 4 -1 3 .

O D D Z IA Ł  w  B rz e ś c iu K u j., P la c M a rs z . P iłs u d s k ie g o , te l. 9 .

,fiHesotego JMleluja"

REDAKCJA i WYDAWNICTWO 

„EXPRESSU KUJAWSKIEGO11

Z a w s z y s tk ie z o b o w ią z a n ia K a s y o d p o w ia d a W ło ­

c ła w s k i P o w ia to w y Z w ią z e k S a m o rz ą d o w y ,  

ja k o Z w ią z e k p o rę c z a ją c y c a ły m  s w o im  m a ją tk ie m  

i w s zy s tk im i d o c h o d a m i.

K a s a  p rz y jm u je  w k ła d y  ju ż  o d  1 z ło te g o .

U s ta w o w o z a p e w n ia ta je m n ic ę w k ła d ó w .

W y d o je k s io ż e c z k i: a ) im le s n e . t ) a a o k a z it ie la , t ) z a h a s łe m .

K . K .0 ' ,Ł )

ta rn in  K in  ta in tń i
m ia s ta W ło c ła w k a

d o je  o e w n a I k o n y tln Itk a ll i ra s ila k re d y te m  w a rs z ta ty o n ty .
P O S IA D A :

1 5 .0 0 0  k s ią ż e c z e k o s z c zę d n o ś c io w y ch

2 .1 0 0 .0 0 0 .—  w k ła d ó w

2 .5 0 0 .0 0 0 .—  k a p ita łó w  o b ro to w y c h

4 0 .0 0 0 .0 0 0 .—  o b ro tu ro c z n e g o .

Rok założenia 1928.

z ł.

z ł.

W  B a z y lic e  

K a te d ra ln e j

W ie lk a  S o b o ta

1 6 k w ie tn ia  

P o c z ą te k  c e rm o n ii o g o d z . 8 ra n o . 

M s za ś w . o g o d z . 9 .3 0

1 . K y rie  —  ś p ie w  g re g o ria ń s k i.

2 . G lo ria  —  ś p ie w  g re g o ria ń s k i.

3 . A lle lu ia  i T ra c tu s— ś p ie w  g re g o r. 

14 . S a n c tu s i B e n e d ic tu s —  ś p ie w  

5 . N ie s z p o ry —  ś p ie w  g re g o ria ń s k i. 

W y k o n a ją A lu m n i.

R E Z U K R A C J A

g o d z . 9 w ie c z o re m

6 . K s . Z . O lsz e w sk i: G lo ria T ib i.

•7 . — P s a lm y ( fa ls i-

b o rd o n i).

8 . C u m ’R e x  g lo ria e  —  ś p ie w  g re g o r. 

9 . K s . Z . O ls z e w s k i: S u rre x it i A lle ­

lu ia . 

1 0 . K s . I. M itte re r: A n g e lu s  D o m in i. 

II. — C u m  tra n s is s e t.

1 2 . K s . Z . O lsz e w sk i: T e D e u m  

W y ko n a c h ó r k a te d ra ln y .

W ie lk a n o c

1 7 k w ie tn ia , g o d z . 1 1 ra n o .

1 . In tro it —  ś p ie w  g re g o ria ń s k i.

2 . K s . Z . O ls z e w s k i: M s z a  A  d u r: 

K y rie .

3 . — A lle lu ia .

4 . V ic tim a e P a s c h a li: ś p ie w  g re g o r.

5 . K s . Z . O ls z e w s k i: C re d o , A  d u r.

6 . H a s s le r: C a n ta te D o m in o .

7 . K s . Z . O ls z e w s k i: S a n k tu s  A -d u r.

8 . — B e n e d ic tu s .

9 . — A g n u s D v i.

W y k o n a c h ó r k a te d ra ln y .

W ie lk i ś w ią te c z n y p ro g ra m  w  „ S ło ń c u ”

P o ls k i n a jle p s z y f ilm s e z o n u

„ K O B IE T Y N A D  P R Z E P A Ś C IĄ ”  
A N T O N IE G O  M A R C Z Y Ń S K IE G O  

z J u n o s z ą S tę p o w s k im , S t. W y so c k ą , N o rą N e y , S a m b o r­
s k im , A n d rz e je w s k ą , B o g d ą , B ro d z is z e m n a c z e le

Z a w s z e ru c h liw a d y r. „S ło ń c a " ty m  s tw a rz a te ż w s p a n ia łą k re a c ję  

n a Ś w ię ta  p o s ta ra ła  s ię  o  n a jle p s z y , S ta n is ła w a  W y s o c k a . G ra  ro lę  m a t- 

a c z k o lw ie k n a jd ro ż s z y p o ls k i f ilm , k i, k tó re j c ó rk ę w y w ie z io n o z a ' 

F ilm , [k tó ry w  c a łe j P o ls c e p rze - o c e a n . U d z ia ł w  ty m  f ilm ie b io rą 1 

w y ż s z a k a s y „Z n a c h o ra ". F ilm  n a jw ię k s z e a s y e k ra n u i s c e n y :*  
p o ś w ię c o n y ty s ią c o m s h a ń b io n y c h ; B o g . S a m b o rs k i, A l. Ż a b cz y ń s k i,  

d z ie w c z ą t. F ilm ta k p ra w d z iw y S t. S ie la ń s k i, J a d z ia A n d rz e je w s k a , g ra o iy  
ja k s a m o ż y c ie F ilm z re a liz o w a - i T e k la T ra p s z o , A lic ja H a la m a , 

n y  je s t p rz y ła s k a w y m  w s p ó łu d z ia - N o ra N e y , B ro d z is z , B o g d a i t. d . N a jw ię k s z y i n a jw y tw o rn ie js z y k in o -te a tr 10 1 1  O  

le „P o ls k ie g o K o m ite tu O p ie k i! D o p e ł„ ia p to g ta in  ty g o d n ik . D is  ■ 1 1 ... .......—

n a d K o b ie ta m i i D z ie m c i . i m ło d z ie ż y f ilm  d o z w o lo n y . 1 i . , • , • .. , • , . .
J u n o s z a S tę p o w s k i z n o w u s tw o -j Od niedziedzieli dnia 17 kwietnia

rz y ł n ie z a p o m n ia n ą k re a c ję n ie - [ P o m y s ł d y re k c ji je s t d o b ry , ż e  W IE L K I Ś W IĄ T E C Z N Y  P R O G R A M !
u c h w y tn e g o h e rs z ta b a n d y h a n d la - n a Ś w ię ta s p ro w a d z a  p o ls k ie f ilm y M ię d z y in n y m i w y s tę p u ją : 

rz y ż y w y m ta w a re m . W f ilm ie w y ś w ie tla n e  w  z ro zu m ia ły m  ję z y k u . K . J u n o s z a  - S tę p o w s k i —  S t. W y s o c k a '

B o g . S a m b o rs k i —  N o ra N e y —  A d a m  z 2 0 -Ie tn ią tra d y c ją z d w o m a  s k le -  

B ro d z ls z , M a r ia B o g d a , S t. S ie la ń s t ii , p a rn i z k o n c e s ją w ó d c z a n ą , k o m - 

J A n d z rz e le w s k a , T . W is z n ie w s k a  p ła tn ą k is z a rn ią k a p u s ty , ro z le w n ia  

A le k s a n d e r Ż a b c z y ń s k i, T a d . W e s o ło w s k i, p iw a i fa b ry k a c ja w ó d  m in e ra ln y c h  

A lic ja  H a la m a  i w ie le in n y c h . *

F ilm  w y k o n a n y p o d p ro te k to ra te m  K o m ite tu w a lk i 

h a n d le m k o b ie ta m i i d z ie ćm i w /g p o w ie ś c i 

A N T O N IE G O M A R C Z Y Ń S K IE G O  

KOBIETY 
n a d  p rz e p a ś c ią  

P a s s e  p a rto u t n ie  w a ż n e  ja k  ró w n ie ż  I u lg i. 

Nad program: Tygodnik aktualności. 
P o c z ą te k o g o d z . 2 .3 0 , 4 .3 0 , 8 .1 5 i 1 0 .1 5 w ie c z .

> e -

Zebranie tzłonKów \ 
Tow Opieki nad Rodz!na\

W  d n iu 2 6  k w ie tn ia  r . b . o  g o d z . 

1 8 -e j w  1 te rm in ie , a  o  g o d z . 1 8 .3 0  

w II te rm in ie w lo k a lu w ła s n y m  

p rz y A l. S z o p e n a N r. 5 0  o d b ę d z ie  

s ię d o ro cz n e o g ó ln e z e b ra n ie  

C z ło n k ó w T o w a rz y s tw a O p ie k i 

n a d R o d z in ą , z n a s tę p u ją c y m  p o ­

rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

1 . O d c z y ta n ie p ro to k ó łu ,

2 . S p ra w o z d a n ie z d z ia ła ln o ś c i,

3 . B u d ż e t n a ro k n a s tę p n y ,

4 . D o p e łn ia ją ce w y b o ry d o  Z a ­

rz ą d u

5 . W o ln e w n io s k i.

N ie ru c h o m o ś ć  h a n d lo w a

R e s tn u rn c la  „ K U  J A U i  J U K U "
u l. P . O . W . N r. 1 (d a w n ie j K a lis k a )  

w  y d a j e :

S m a c z n e  o b ia d y  i k o la c je

P o d c z a s o b ia d u i w ie c z o re m k o n c e rtu je

K ln i- lt ifr „C O R S  O “ , B i. e m a n  n .

Od niedzieli 17 kwietnia r, b.

N a jw s p a n ia la z y p ro g ra m ś w ią te c z n y !

J u b ile u s z o w e a rc y d z ie ło C e c il B . d e M ille ’a

p le to ą k is z a rn ią k a p u s ty , ro z le w n ia

z

z z a p a se m lo d o w y m . P rz e d s ię ­

b io rs tw o w p e łn y m  ru c h u  

2 p la c e b u d o w la n e —  s p rz e d a m . 

O fe rty p o d „T o ru  ń “ P A R  

T o ru ń , S z e ro k a  2 8 .

„KORSARZE"
Milionowy nrtyfilm dla milionów.
D w ie  g w ia z d y :

F R A N C IS Z K A  G A A L  

F R E D E R IC  M A R C H  
n a  c z e le  s e te k  z n a k o m ity c h  a k to ró w  I ty s ię c y  s ta ty s tó w

„KORSaRLE” — tu f i lm  n ie z u p o m n iu n y !

N a d p ro g ra m :

k o lo ró B k n  „ K ró le w s k ie  w e s e le "  l tn o d o lk  P .A .T .’u

D la m ło d z ie ż y d o z w o lo n e ! P o c z . w  ś w ię ta o 2 .3 0 p p ., o s t. 1 0 .1 5 . 

» C e n y n ie p o d w y ż s z o n e . P a s s e p a rto u t i u lg i n ie w a ż n e !

k e d ik to i: W a le r ia n  a iln ie c k l. Z » k t. G r.f. p .f. .B  C IA  P IO

Śmigus w6„Vietorii“
W  d ru g i d z ie ń  Ś w ią t W ie lk ie j-  

n o c y  t. j. w  p o n ie d z ia łe k  1 8  k w ie t­

n ia w re s ta u ra c ji „V ic to ria ”  

— — o d b ę d z ie s ię — —  

wielka zabawa taneczna do rana 

z u p o m in k a m i i tra d y c y jn y m  

„Ś  m  i g  u  a  e  m “ a lk o h o lo w y m  

P o c z ą te k o g o d z , 2 0 -e j.

„V ic to r ii” ż y c z y s w o im  G o ś c io m  i s ta ­

ły m  B y w a lc o m  ja k n a jle p s z e g o  s p ę d z e n ia  

Ś w ią t. W E S O Ł E G O  A L L E L U J A !

Zarząd.

B y ły M iiiin ii! ! - w y tlio w a w ta
, n ie u k o ń cz o n y u n iw e rs y te t, ję z y k i 

p o le c e n ia , b e z n a ło g ó w , z d ro w y , 

’ u c z c iw y i b . d o b ry o rg a n iza to r 

'i p ra c o w n ik , z d o b re j ro d z in y p o ­

s z u k u je  ja k ie jk o lw ie k p ra c y . P is a ć  

p ro s z ę —  A n to n i W iś n ie w s k i, p . 

G ro d z is k M a z o w . Iz d e b n o .

W y s trz e g a ć  s ię  k u p o w a ­
n ia m ię s a o d h a n d la rz y  
d o m o k rą ż n y c h , • k tó rz y  
u p ra w ia ją  u b ó j p o ta je m n y , 
w  n a jo k ro p n ie js z y c h w a ­
ru n k a c h  h ig ie n ic z n y c h , ja k  
n p . c h le w a c h , w  p iw n ic a c h  
a  n a w e t I w  u s tę p a c h , a b y  
u n ik n ą ć n a s tę p s tw  p rz e d  
k o n tro lą ,

W ło c ła w e k , P rz e d m ie js k a  2 0 . T e le fo n 1 1 -0 0 . W y d a w c a : S te fa n  P io tro w s k i,  
w  T o ru n iu 1



Sto lat tem u, w  najbardziej m rocz­
nych czasach niewoli, naszym wie­

szczom ukazała się wizja Zwartwych  

wstania. Był to okres dziejów pol­
skiej poezji narodowej, który okre­

ślony został jaiko okres „poezji m esja- 

nistycznej“ . Rozsnuwali nasi wiesz­

cze przed społeczeństwem polskim  
wizję Pobki um ęczonej, rozpiętej na  
krzyżu — czekającej jednak Zm ar­

twychwstania. Tchnęli tę wiarę w na  
ród.

Do tych, co m ówili:

„Uszło szczęście i dotgd próżno  
za niem chodzę 1*,

Adam M ickiewicz wołał:

„Nie uszło! Czeka ciebie na krzy­
żowej drodze**.

Pisał Zygm unt Krasiński:
Kiedy cię sm utek obarczy, po­

m yśl: i Bóg cierpiał za nas! A ta m yśl 

połączy cię ze światem , nie z owym  
znikom ym , m ałym , który przesuwa  

się przed oczym a naszemi... ale z o- 
wym wielkim , jedynym , obejmuią- 
cym cały porządek stworzenia, du­

chów. ludzi i Stwórcę. A wtedy uczu- 

jesz że ku m eśmiertelności drżysz...**

W zywał Juliusz Słowacki;

Gdy m asz jakieś m yśli,
Powieź je razem  z krzyżem  jak ró­

żańca ziarna**.

Ta wizja Polski um ęczone!, rozpię­
tej na krzyżu, jednak m sjanistyczną 

wiara w Zm artwychwstanie wiedzio­

nej poprzez wiek niewoli, dziś ustę,- 
piła z naszej rzeczywistości.

Dziś dzień, w którym wśród od­

głosu dzwonów i radosnego „Allelu­
ja !“ obwieszczone zostaie podniosłe  

słowo ..Resurexit!“ —  obchodzim y w  
poczuciu, że um artwiona, poniżona, 
przez niemal sto pięćdz ’esia.t lat za­

dręczana obca przem ocą Polska, po­

wstała do życia i wolności...

I gdy zbieram y sie w kole rodzin­
nym . by św 'ętować, by radować się, 
by użvwać darów Bożych, by sycić o- 

czy krasa budzącej się do nowego 
wiosennego żvcia przyrody, ta m yśl 

o W skrzeszeniu, o W olności, o prze­
byciu już „via dolorosa** naszego Na­

rodu. wiodącej do Zm artwychwsta­
nia Państwa, przenika nas dogłębnie 
budzi najbardziej podniosłe a rados­

ne zarazem uczucia.

Nie tylko jednak uczucia winny  
nam i władać w te dni świąteczne 
Krótkie chwile wywczasów, przerwy  

w pracy, w zm aganiach życiowych 
wypełnić winniśmy również i głębo­
kim i refleksjam i, poważnym pom yśle­

niem : do czego nas obowiązuje owo  

Zm artwychwstanie, jakie były przy­
czyny, które kamieniem grobowym  
przywaliły przedrozbiorową .Polskę-—  

i co winniśm y zdziałać, by się w na­
szych dziejach powtórzyć więcej nie 
m ogła tragedia, jaką przodkowie 
przeżywali, tragedia bez siły i upad­

ku...

Czyżbyśm y nie znali tych przy­

czyn? Znam y je aż nadto dobrze. 
Prawią o nich nasi dziejopise, opisy­

wali je nasi poeci, m ieszczą się one w  

naszych archiwach historycznych, w  

dokumentach i aktach...
M ówią nam te pom niki „temporis 

acti“ , że upadliśm y, bośm y nie um ieli 
cenić siły zbrojnej ani wyzyskiwać  
czynów oręża, bośm y lekceważyli 

prawa i podważali autorytet włas­

nych władz; bośm y przebujały indy­
widualizm i przekorę wielm oży par­

tyjnych uznali za „źrenicę wolności*'; 
bośm y prywatę i sobkostwo wywyż­

szali do rangi fałszywie pojętej „ra-

Pczedśańiijeczue paejainienia
na zaciemnionych horyzontach europejskich

Poznań, 15 4.

Szereg wydarzeń tygodnia przed­

świątecznego zdaje się zapowiadać 

zbliżenie się m om entu pewnego wy­

jaśnienia niesłychanie zaciemnionych  

europejskich horyzontów politycz­

nych.

W iele jest przyczyn, upoważnia­

jących do snucia tych —  oby nie zbyt 

optym istycznych! —  wniosków. Prze 

prowadzenie plebiscytu i wyborów dr 

Reichstagu W ielkich Niemiec przynic 

sie zapewne uspokojenie um ysłów  

niem ieckich, pozostających w naj 

wyższym bodaj natężeniu ekscytacj 

od pam iętnego dnia 11 m arca rb. —  

dnia przyłączenia Austrii do Nie 

m ieć. Po wielkich dniach patriotyc: 

nego napięcia, podsycanego propa  

gandą plebiscytowo-wyborczą o roz 

m iarach wręcz niespotykanych do  

tąd, przyjdą siłą rzeczy dni prac? 

nad faktycznym zjednoczeniem, nad  

opanowaniem m nóstwa problem ów  

politycznych, gospodarczych, społec? 

nych 1 strukturalnych, które An  

schluss nastręczał.

Rezultat plebiscytu i wyborów nif 

jest niespodzianką. Daje on w ręcr 

kanclerza Hitlera nieograniczone pe ’ 

nom ocnietwa do rządzenia W ielki 

m i Niemcam i. Niewątpliwie, jedno­

m yślna aprobata jego poczynań prze? 

naród niemiecki podnosi wyżej jesz­

cze —  o ile to w  ogóle jeszcze byk  

m ożliwe —  autorytet władzy niem iec 

klej. Oceniając decyzje kanclerza 

Hitlera we wszystkich dziedzinach  

trzeba będzie fakt tej 100-procento 

wej aprobaty społeczeństwa niem iec 

kiego stale m ieć na uvcadze.

W ojna dom owa w Hiszpanii zbli­

ża się ku końcowi. Przestanie ciążyć 

na losach Europy straszliwa zm ora 

kom plikacyj m iędzynarodowych, któ  

cji stanu"; bośm y wciąż m yśleli o  
tym, co dzieli, a poniechali tego, co 
łączy.

To były istotne przyczyny , które 
sprowadziły upadek.

I te same też przyczyny przem a­
wiają dziś do naszych m ózgów i serc, 
stanowią ostrzegawcze „m em ento**.

Gdy w te dni radości i wypoczyn­
ku, jakimi są święta, odbiegniem y  

m yślą od tych „rzeczy m ałych i zni; 

kornych** —  jaik je określił Krasiński 

rym i groził każdy dzień trwania bra­

tobójczej rzezi. Nie sposób przewi­

dywać, jak ułożą się stosunki na pół 

wyspie Iberyjskim . Nie sposób prze­

widywać, jaką politykę wewnętrz­

ną i zagraniczną poprowadzi rząd na  

rodowej Hiszpanii wtedy, kiedy nie 

będzie m usiał rządzić się w  swych po­

czynaniach przesłankami doraźny­

m i, dyktowanym i przez fakt trwania 

w krwawych zm aganiach wojennych. 

Trudno jest przewidywać zupełnie 

dokładnie, w jakim kierunku zwró­

cą się sym patie nowej Hiszpanii, choć 

łatwo przewidzieć kogo dotknie jej 

niechęć. W każdym razię — pań­

stwa świata m uszą się liczyć z real­

nym  stanem  rzeczy w  Hiszpanii i pod  

’ąć m ęską decyzję w obliczu rzeczy 

wistości. Istnienie rządu gen. Fran­

co nie m oże być dla żadnych przy­

czyn doktrynalnych niedostrzegane 

Tego wym agają interesy państw, eu­

ropejskich przede wszystkim .

Zbliżający się finał krwawej tra- 

redii hiszpańskiej ułatwi w znacz­

nym stopniu dojście do porozum ienia  

nom iędzy Anglią i W łocham i. Ostat­

nie dni przyniosły dość ścisłe wiado­

m ości na temat konkretyzujących się 

rezultatów wielotygodniowych roko­

wań, prowadzonych przez hrabiego 

Ciano i lorda Pertha. Uznanie i o- 

kreślenię interesów obu państw na  

rozległych lądach i m orzach zdaje się 

być m yślą przewodnią układu, któ­

ry walnie przyczynić się m oże do spa 

zyfikowania atm osfery europejskiej, 

:ym  więcej, że pozytywne osiągnięcia 

rozm ów włosko-angielskich m ogą być 

uważane za horoskop pom yślny dla 

projektowanych podobnych układów  

brytyjsko-niem ieckich.

Ostatnie wydarzenia we Francji 

—  dojście do władzy rządu Edwarda 

—  i wnikniem y w rzecz „wielką i Je* 

dyną“ w  przyszłość zm artwychwstałej 

Polski, wówczas uświadom im y sobie 
nasz obowiązek:

M am y się zjednoczyć, m am y złą­

czyć wszystkie nasze zamierzeni ! 
poczynania w spiżowy łańcuch, któ- 

reeo ogniwam i są: silna arm ia, silna  

władza, silny naród, silna praca, sil­
ne i zwarte pokolenie, które po nas 

przyjdzie, by Polskę obronić i uczy­
nić szczęśliwą. L. N

Daladier z Jerzym Bonnetem jako  

m inistrem spraw zagranicznych —  

pozwala na bardziej optym istyczne  

przewidywania w dziedzinie m ożli­

wości wyjścia polityki francuskiej z 

im pasu, w jaki pogrążyła ją seria  

przesileń i prowizoriów  gabinetowych  

ostatnich tygodni. Jeżeli rząd pre­

m iera Daladier zdoła utrzym ać się 

przez czas dłuższy, to w  obliczu zmy­

słu rzeczywistości, który objawili nie­

jednokrotnie jego kierownicy —  Da­

ladier, Chautem ps, Bonnet —  m ożna 

liczyć się z m ożliwością podjęcia pró­

by nawiązania bezpośrednich  rozm ów  

dyplom acji francuskiej z niemiecką i 

włoską, na drodze wytkniętej przez 

’nicjatywę Neville Cham berlaina, W  

lych warunkach seria bilateralnych  

oórozum ień, norm ujących szereg za­

gadnień najbardziej zaognionych, m o  

że rozwinąć się zarówno -w zakresie 

problem atyki, jak i obszarów, które- 

by zostały nimi objęte. Bezspornie, 

taka seria układów stanowić m oże 

podbudowę nie tyle nawet form alną, 

ale poniekąd psychologiczną dla pod  

jęcia próby pełnej rekonstrukcji po­

rządku europejskiego i światowego.

Nie zapuszczajm y się jednak zbyt 

daleko w przyszłość i nie dajmy się 

unieść optymizmowi!...

Zbyt dalekie są jeszcze perspek­

tywy, których szkic powyższy, po­

bieżny, jest raczej w ’yrazem życzeń  

zm ęczonej niepokojam i opinii publicz  

nej, aniżeli obrazem bliskiej przysz­

łości. ’

Nie będzie jednak przesadą stwier 

dzenie, że wydarzenia tygodnia przed  

świątecznego pozwalają dostrzec 

m gliste zarysy zrębów przyszłego ła­

du europejskiego. Jak na czasy, w  

których „żyć trzeba niebezpiecznie**  

—  i to dobre... Al.
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Podczas I. Międzynarodowego Kongre­

su Chrystusa Króla w Poznaniu 1937 zwró­
cił na siebie uwagę sekretarz Kongresu ks. 
Witold Klimkiewicz, który przemówienia 
zagranicznych referentów: włoskie, fran­
cuskie i niemieckie tłumaczył z miejsca na 
język polski, odwrotnie polskie referaty 
streszczał słuchaczom zagranicznym. Pier­
wszy zwrócił uwagę na zdolności ks. Klim­
kiewicza śp. Milewski w przedmowie do 
swych niedawno wydanych w Poznaniu pa­
miętników.

Ten to ks. Witold Klimkiewicz, kapłan 
archidiecezji poznańskiej, ur. w Jarocinie, 
opracował po długoletnich studiach na uni­
wersytecie poznańskim u prof. Skałkow- 
skiego i docenta Wojtkowskiego 5 tomo­
wą monografię o kardynale Ledóchowskim, 
arcybiskupie gnieźnieńsko - poznańskim, 
który jako Prymas reprezentował Polskę na 
Soborze Watykańskim, a w końcu został 
„Papa rosso" (czerwonym Papieżem), czyli 
prefektem krajów misyjnych.

Ledóćhowski jest jednym z nielicznych 
Polaków, który w służbie Kościoła prze­
szedł do historii powszechnej. Umarł w 
1902 r., ale w miarę oddalania lat postać ta 
urasta. Dowodem tego jest praca, którą 
pruski historyk baron Selchow w 1923 r 
ogłosił na podstawie tajnych akt niemiec­
ko - pruskich (Der Kampf um das Posener 
Erzbistum 1865). Zaś w 1931 r. bolszewicki 
profesor Adamów ogłosił zbiór dokumen­
tów do dziejów dyplomacji Rosji z Watyka 
nem, w latach 1887— 1900, tak ważny, że 
w 1934 zbiór ten wydano w Berlinie po nie­
miecku. Materiał z tego zbioru bolszewic­
kiego dotyczący Polski i Ledóchowskiego, 
oświetlił Alfred Poniński na łamach czaso­
pisma „Polityka Narodów" (zeszyt 2, tomu 
V. 1935), a podpisany referował o tym  
w „Nowym Kurierze". Z publikacji do­
wiadujemy się, że Ledóćhowski był kandy­
datem na Papieża na wypadek śmierci Le­
ona XIII, a w każdym razie jako prefekt 
najważniejszej Kongregacji Propagandy, 
której podlegały wszystkie kraje misyjne, 
a więc cała kula ziemska, miał on i tak 
wielki wpływ na kierunek polityki zagra­
nicznej Watykanu i nie zgadzał się z poli­
tyką sekretarza stanu kardynała Rampolli. 
Rosja obawiała się, że Ledóćhowski jeśli 
sam nie wyjdzie z Konklawe jako głowa Ko 
ścioła, to nowemu Papieżowi narzuci poli­
tykę własną i sekretarza stanu oddanego 
tej polityce.

Kardynał Ledóćhowski umarł przed Le­
onem XIII, ale przypuszczalnie on pośmier­
tnie jeszcze utrącił wybór Rampolle na Pa­
pieża, gdyż stale informował biskupów poi 
skich o niebezpieczeństwie, jakie zagraża­
łoby Polsce i Kościołowi ze strony Ram­
polli, który oparł politykę Watykanu o so­
jusz francusko - rosyjski. Podobno ks. bi­
skup krakowski Puzyna, wyłączając na 
podstawie pisma cesarza Franciszka Jó­
zefa kardynała Rampollę z kandydatury na 
Papieża działał w duchu Ledóchowskiego, 
który w przymierzu francusko - rosyjskim, 
popieranym przez Rampollę, widział tylko 
same złe skutki. Bogdan Czapski w swych 
pamiętnikach twierdzi, że kardynał Puzyna 
działał z nakazu ministra spraw zagranicz­
nych Austro-Węgier, Gołuchowskiego, któ­
ry miał osobistą urazę do Rampolli.

Ponieważ archiwa Watykanu, dotyczą­
ce lat po 1845 r. jeszcze nie są dostępne dla

przeciwnik sojuszu francusko-rosyjjliiego
badań historycznych, więc na razie jeszcze 
pełnego oświetlenia osoby i działalności ks. 
Ledóchowskiego nie mamy.

Jednak wobec pojawienia się wyżej wy­
mienionych prac niemieckich i sowieckich 
ks. Klimkiewicz, uzyskawszy poparcie ks, 
Kardynała Hlonda, przystąpił do napisania 
odpowiedzi ze strony nauki polskiej. Tak 
powstała pierwsza monografia Kardynała 
Ledóchowskiego. Jako pierwszy z zapowie­

*

Dzieło holenderskiego malarza
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dzianych 5 tomów ogłosił ks. Klimkiewicz 
tom II. pod tytułem; „Wybór nuncjusza 
Mieczysława Ledóchowskiego na stolicę 
gnieźnieńską i poznańską w 1865 r. Kra­
ków 1938. —  Pracę tę przyjął Wydział Te­
ologiczny Uniwersytetu Krakowskiego ja­
ko rozprawę doktorską na podstawie refe­
ratów ks. prof. dr. Glemmy i ks. biskupa 
prof. Godlewskiego. W tomie opubliko­
wanym ks. dr. Klimkiewicz rozprawia się 
z wymienionym pruskim historykiem baro­
nem Selchow.

Do napisania dzieła ks. Klimkiewicz 
przystąpił, uzyskawszy dostęp do zbiorów  
po Hipolicie Cegielskim, . korespondencji 
Kardynała Ledóchowskiego z archiwum ro­
dziny Ledóchowskich, archiwum o. o. Zmar 
twychwstańców w Rzymie, archiwum bel­

gijskiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych i poznańskich archiwów państwowe­
go i archidiecezjalnego. Pozatem czerpał 
informacje od sędziwego ministra prof. Ćwi­
klińskiego i Bogdana Czapskiego, oraz wie­
lu innych osób, które pamiętały Kardynała 
Ledóchowskiego.

W ten sposób w monografii ks. Klim­
kiewicza jest uchwycona ustna tradycja i 
czytelnik nabiera z lektury książki cennych 

wiadomości, dotyczących kontaktu z Rz} 
mem rodzin Chłapowskich, Żółtowskich 
innych, co datuje z czasów „Kulturkampi"

Wiele osób dowie się po raz pierwszy 
z pracy ks. Klimkiewicza, że do wyboru Le 
dóchowskiego arcybiskupem przyczynił sic 
syn żyda żerkowskiego Berka, ochrzcone- 
go na imię Szymon, który przyjął najpierw  
nazwisko Dobrowolski, a później Brzeziń­
ski. Był więc neofita Szymon, kucharz p. 
Gorzeńskiej z Żółkowa, a później arcybis­
kupa Goszeńskiego, dziadkiem Fr. Dobro­
wolskiego, redaktora „Dziennika Poznań­
skiego, i dziadkiem patrona Kółek Rolni­
czych Maksymiliana Jackowskiego (matka 
z domu Brzezińska) i ojcem ks. kanonika 
Józefa Brzezińskiego. Matka prałata była 
pochodzenia szlacheckiego i siostrą probo­

szcza żerkowskiego Pierzchlińskiego. Po 
zgonie brata została rezydentką u dziedzi­
czki Żerkowa p. Gorzeńskiej i jako stara 
panna wyszła za młodszego znacznie ne­
ofitę Szymona.

Żywe są sylwetki kardynała Czackiego, 
Koźmiana i prałatów włoskich oraz poznań 
skich. W niemieckich pamiętnikach Ho- 
henlohego i Buelowa kardynał Czacki 
przedstawiony jest jako kosmopolita. 
Tymczasem ks. Klimkiewicz przytacza do­
wody, że Włodzimierz Czacki zwrócił uwa­
gę Piusowi IX, że Ledóćhowski mógłby do­
znać na gruncie poznańskim poważnych 
trudności z powodu uprzedzenia Polaków  
do człowieka, którego z powodu znanej po- 
lonofilii (wstręt do polskości) w społeczeń­
stwie polskim bardzo nieprzyjemnie byłby 

przyjęty."
Ks. Klimkiewicz wyświetlił też, że Wł. 

Czacki w bardzo zgrabny sposób prze­
strzegł biskupa Kettlera przed sidłami, ja­
kie nastawia na niego Bismarck, ofiarując 
mu arcybiskupstwo gnieźnieńsko - poznań­
skie. Czacki także przyczynił się do utrzy­
mania metropolii gnieźnieńsko - poznań­
skiej, którą Bismarck pragnął znieść, aby 
w Berlinie stworzyć arcybiskupstwo.

Dalej wyświetlił ks. Klimkiewicz wybit­
ną rolę ciotki ks. Czackiego, Zofii, z Bra- 
nickich ks. Odescalchi, która pełniła rolę 
ambasadora Polski przy Watykanie.

A nadewszystko podał ks. Klimkiewicz 
dowody na to, że Ledóćhowski, nim przy­
szedł do Poznania po 20-letnim pobycie za 
granicami Polski, prawie zapomniał mowy 
ojczystej, z rodziną korespondował po fran­
cusku, był wrogiem idei walki o niepodle­
głość Polski i w liście do rodziny wyparł 
się ojczyzny i przodków.

Odrodzenie uczuć narodowych nastąpi­
ło dopiero w Poznaniu i to stopniowo.

Dopiero walka kulturalna nauczyła Le­
dóchowskiego sprawiedliwej oceny patrio­
tyzmu polskiego i dopiero wówczas poczuł 
się Polakiem z krwi i kości.

Z zainteresowaniem oczekujemy dal­
szych tomów monografi’ ks. Klimkiewicza 
'o Ledóchowskim, szczególnie na stanowi­
sku prefekta propagandy.

Chodzi mianowicie o poprawki history­
czne publikacji bolszewick;ej Adamowa, 
stosunek Ledóchowskiego do polityki ugo­
dowej z Prusami, przeciwdziałanie polityce 
Rampolli, opieka nad misjami, gdzie za Le­
dóchowskiego polscy Jezuici otrzymali de­
legaturę w Rodezji, a ks. Zaleski otrzymał 
misję apostoła Indii Wschodnich.

Wyświetlenie stosunku Ledóchowskiego 
lo sojuszu francusko - rosyjskiego to spra­
wa na czasie, ze względu na obecny, nie- 
taturalny sojusz sowiecko • francuski, któ- 
ego sowiecka dyplomacja nadużyć chciała 

io pokojowego ujarzmienia Polski przy na­
mowie pewnego odłamu społeczeństwa 
rancuskiego.

Z powyższych względów książka ks. 
Climkiewicza znaleźć powinna się w zbio­

rze bibliotecznym każdego uświadomione­
go Poklka, względnie w bibliotekach orga­
nizacji skupiających Polaków, świadomych 
swego obowiązku wobec państwa i narodu.

Porusza bowiem ks. Klimkiewicz w  
książce o Kardynale Ledóchowskim zagad­
nienia, które zawsze będą żywe w każdym  
pokoleniu, to jest stosunku kościoła do 
państw, z któremi Polska związana jest 
wspólną granicą lub sojuszami.

Apoloniusz Basiński.

ł



Więcej zieleni iv śródmieściu!

Jednoliły
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M iasto Poznań szczyciło się zaw szę  
sw ym i licznym i plantacjam i, skw eram i 
i parkam i. D um a ta jest w zupełności 
uzasadniona. L iczba zielonych plam w  
szarzyźnie m iasta jeist w cale pokaźna, na  
dew szystko zaś zieleńce te utrzym yw ana  
są w e w zorow ym porządku, w  czym nie  
m ała zasługa dyrektora O grodów M iej­
skich W ładysław a M arcińca. D yr. M ar-  
cin iec, jako w ybitny specjalista w dzie­
dzin ie ogrodnictw a, dokłada w szelk ich  
starań , by m iastu nadać charakter jak  
najbardziej reprezentacyjny a m ieszkań-- 

-com jego dać m aksim um zieleni, której 
brak daie się dotkliw ie w e znaki.

W edług ostatn iej statystyki parki i 
ogrody m iejskie w Poznaniu zajm ow ały  
w r. 1936 /37 pokaźną pow ierzchnię 
414  59 ha, z czego na w łaściw e parki i 
ogrody przypadało 29  96 ha, na place 
ozdobne i prom enady 23  92 ha, a na la ­
sy i tereny zalesione 219,42 ha. R esztę  
stanow iły tereny poforteczne .spacerow e, 
boiska i place zabaw , ogródki działkow e, 
zakłady hodow lane oraz Szkolny O gród  
B otaniczny przy ul.' D ąbrow skiego (3 ,46  
ha), cześć naukow a O grodu Z oologiczne­
go (3 ,14 ha) i O gród D endrologiczny na  
Sołaczu (5 ,41 ha).

N iestety, w iększość rzeczyw istych par­
ków  znajduie się poza obrębem śródmie­
ścia; w śródm ieściu m am y ty lko skw ery  
i prom enady, przew ażnie w m iejscu da ­
w nych w ałów fortecznych. B o trudno  
przecież nazw ać parkiem zieleniec przy  
W ałach Z ygm unta Starego (choć nosi 
on szum na nazw ę parku M arcinkow skie ­
go). m aleńki Park M oniuszki czy naw et 
piękny zieleniec przed T eatrem  W iel­
kim . Pod nazw ą „park” rozum ieć nale­
ży zieleniec, zajm ujący przestrzeń o w ie­
le w iększą i stanow iący  zam kniętą w so ­
bie. organiczną całość, nie ,.zlew ającą”  
się bezpośrednio z ulicą. T o też w ym ie­
nione w yżej zieleńce określić raczej na ­
leży nazw ą „skw erów “ .

Z ieleńce poznańskie (tej nazw y będę  
używ ał na ogólne określenie w szystk ich  
parków , skw erów , ogrodów , plantacyj 
itp .) podzielić m ożna na dw ie kategorie. 
D o pierw szej zaliczam w szystk ie te . któ ­
re, jak już w spom niałem , pow stały w  
m ieisce daw nych fortyfikacyj i otaczają 
środkow ą część m iasta półpierścieniem . 
opierającym  się jedną stroną o W artę, a  
drug« o C ytadelę; do drugiej kategorii 
zaś w szystk ie te . które leżą poza tym  
pierścieniem . B oda to w ięc: O gród Z oo­
logiczny, Park W ilsona, Park Sołacki. 
Szkolny O gród B otaniczny przy ulicy D ą  
brow skiego, D ębina i w reszcie now o bu ­
dujący się Park K asprow icza na Ł aza­
rzu .

T en ostatn i, pow stający  na terenie da ­
w nej „Pew uki” obejm ie pow ierzchnię  
18.24 ha i dzielić się będzie na sześć za­
sadniczych części: park spacerow y z ka ­
w iarnią na tarasie, partiam i o form ach  
regularnych, ozdobionych kw ietn ikam i i 
basenem  ozdobnym w górnej części par­
ku oraz partiam i utrzym anym i w cha­
rakterze krajobrazow ym w  części dolnej, 
dalej dziecin iec z ochronką, boiskam i, 
brodzianką i piaskow nicam i, kuchnią  
m leczną itp ., ogródki szkolne dla szkół 
dzieln icy łazarskiej, dw a specjalne ogród  
ki kw iatow e, boisko tren ingow e w ydzia­
łu W . F. i 5 kortów  ten isow ych oraz, ja ­
ko szósta, część kąpielow a z otw artym  
basenem pływ ackim i plażą oraz boi-

ckaraLler poznańskiek piani
skiem do gier i strzeln icą m ałokalibro ­
w ą.

O ile w spom niane zieleńce stanow ią  
każdy w  sobie organiczną całość, a w ięc  
zasługują w zupełności na nazw ę „par­
ków ” , o ty le nie m ożna tego m ów ić o  
zieleńcach, należących do kategorii pier­
w szej. • Są to odrębne, w iększe lub m niej 
sze ogrody w zgl. skw ery , w  m ałym  ty lko  
stopniu ze sobą pow iązane.

T ym brakiem pow iązania różnią się też  
zieleńce te od słynnych „plant“ krakow -

Pow yższa m apka przedstaw ia  w  najogól­
niejszych zarysach szkic pro;ektu „przebu ­
dow y* poznańskich plantacyj, m ającej na  
celu nadanie Im charakteru jednolitej, or­
ganicznej całości. C zarnym i plam am i ozna­
czono pas zieleni, ciągnący się w  m iejscu  
daw nych w ałów  fortecznych od m ostu ko ­
lejow ego na Przepadku w  pobliżu C ytadeli, 
aż do rzeki W arty . Środkjem  pasa zieleni 
biegnie głów na aleja spacerow a, od której 
odchodzą boczne drogi; za T eatrem  W iel­
kim  aleja się rozdziela na dw ie drogi, któ ­
re zbiegną się znow u przy Pom niku W dzię  
czności. N a całej pozostałej przestrzeni dzi­
siejsze drogi boczne są skasow ane i zam ie­
nione na traw niki w zgl. obsadzone krzew a­
m i. C m entarze koło Parku M arcinkow skie ­
go oraz pom iędzy W ałam i W arneńczyka i 
ul. T opolow a są zam ienione na plantacje. 
Planty na całej trasie oddzielone są od  jez­
dni parkanem .

ski, pow stąłyeh przecież w  podobny spo ­
sób, bo w  m iejsce dąw nyęh m urów  obron  
nych.

A by zdać sobie dokładnie spraw ę, 
gdzie w łaśejw ie leży błąd w rozplanow a­
niu poznańskich plantacyj, czem u przy ­
pisać należy fakt, że nie tw orzą one tej 
pięknej, jednolitej całości co planty kra ­
kow skie, przypom nieć sobie pokrótce w y  
pada historię oraz rozplanow anie tych  
ostatn ich. Podaję przykład krakow ski  
dlatego, bo uw ażam tam tejsze rozw iąza­
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nie zagadnienia utw orzenia plantacyj na  
m iejscu daw nych m urów  fortecznych za  
w yjątkow o szczęśliw e.

Plantacje krakow skie, stanow iące je­
dną z licznych osobliw ości m iasta, pow ­
stały na m iejscu zburzonych częściow o  
przez A ristriaków a potem przez w olne  
m iasto K raków m urów i baszt m iej­
skich . In icjatyw a założenia plantacyj 
w yszła od profesora Feliksa R adw ańskie 
go, a w spółpracow ali z nim Florian  
Straszew ski i Paw eł Florkiew icz. Prace  
nad niw elacją i usuw aniem  gruzów , za­
sypyw aniem  fos itp . rozpoczęto w r. 1821

D ziś planty krakow skie zajm ują po ­
w ierzchnię przeszło 25 ha; długość ich  
w ynosi 3,5 km , nie licząc przerw y m ię­
dzy jednym  ich końcem u stóp W aw elu  
przy ul. Straszew skiego a drugim pi;zy  
w ylocie ul. św . G ertrudy. N a terenie  
plant znajdują się krzew y, rabaty , w o ­
dotryski oraz szereg pom ników . Środ ­

kiem  plant biegnie głów na aleja, od któ­
rej odchodzą drogi i dróżki boczne. W  
m iejscach , gdzie pierścień plant przer­
w any jest (w ąskim i zresztą, poniew aż  
stare m iasto jest śródm ieściem ) ulicam i 
poprzecznym i, przeciw legła strona sta­
now i bezpośrednie naw iązanie i dalszy  
ciąg odcinka przerw anego. Poza tym  
planty odgraniczone są od ulicy parka­
nem . T o w szystko stw arza, że spraw ia­
ją one w rażenie jednej jednolitej i orga­

nicznej całości.
Z asadniczą cechą plantacyj poznań ­

skich, odróżniającą je od krakow skich , 
jest ich niejednakow a szerokość. W zdłuż  
W ałów  L eszczyńskiego m am y do czynie­
nia ze zw ykłym skw erem z chodnikiem  
pośrodku oraz chodnikam i i dw om a jez­
dniam i po  bokach. O d strony zachodniej, 
u zbiegu ul. L ibelta i A l. C hopina, styka  
się skw er ten z m aleńkim Parkiem  M o­
niuszki. Pom iędzy W ałam i W azów i 
B atorego skw er się rozszerza, tw orząc  
tró jkątny zieleniec za T eatrem W ielkim . 
G łów ny chodnik, który na ulicy L ibelta 
biegł środkiem  skw eru , tu taj już nie ist­
nieje.

N ajszenszy i najładniejszy ścinek  

poznańskich plant stanow i zieleniec z 
basenem przed T eatrem W ielkim . N a  
przeciw ko Pom nika W dzięczności, u zbie  
gu W ałów Z ygm unta Starego i ul. T o ­
w arow ej m am y zieleniec o kształcie tró j­
kąta, który za ul. Składow ą się rozsze­
rza, zajm ując całą przestrzeń pom iędzy 
ulicą T ow arow a a W ałam i Z ygm unta  
Starego do ul. Fr. R atajczaka. C zęść o- 
w ego zieleńca, przylegająca do W ałów , 
tw orzy ładny Park M arcinkow skiego, 
pozostałość zaś zajm ują cm entarze św . 
M arcina i św . K rzyża. R ów nież dalszy  
odcinek daw nych w ałów pom iędzy ulicą  
T opolow ą i Strom ą z jednej drony a  
W ałam i W arneńczyka z drugiej aż do  
G órnej W ildy, zajm uje cm entarz (ew an ­
gelick i parafii św . Paw ła).

D alej pas zieleni się znów  gw ałtow nie  

zw ęża na podobieństw o odcinka na W a­
łach L eszczyńskiego, ciągnąc się W ała­
m i K rólow ej Jadw igi aż do D rogi D ębiń ­
sk iej. D o W ałów  K ról. Jadw igi przyle­
gają od strony południow ej zam ieniają- 
ci się stopniow o na park  B łonia W ildećkie.

W zdłuż całej trasy (w yjąw szy odci­
nek na W ałach L eszczyńskiego  i K ról. 
Jadw igi) głów ny chodnik biegnie nie  
środkiem pasa zieleni, jak w plantach  
krakow skich , lecz bokiem , po jednej, lub  
naw et dw óch stronach zieleńca. Prze­
chodzień , idący poznańskim i plantam i 
m a w ięc stale zieleń ty lko po jednej stro ­
nie, po  drugiej zaś ulicę; przechodzi w ięc  
w łaściw ie obok plant, chcąc się zaś dor 
stać, że się tak w yrażę, do „w nętrza”  
tam  gdzie to w  ogóle jest m ożliw e (Park  
M arcinkow skiego, odcinek przed O perą) 

zboczyć m usi z głów nej drogi. Poza tym  
brak rów nież parkanów , ciągnących się  
po obu stronach plantacyj od C ytadeli aż  
po W artę, które spraw iłyby, że planty  
na całej tej przestrzeni robiłyby w raże­
nie jednej, organicznej całości.

C o obejm ow ać by m usiał plan ew tl. 
„przebudow y” poznańskich plantacyj, by  
upodobnić je w pew nym  sensie do kra ­
kow skich i nadać im  ten  jednolity  charak  
ter, o  którym  m ów iłem ?

Przede w szystk im odgraniczyć by je  
należało od ulic niskim parkanem żela­
znym, o którym  w spom niałem w yżej. —  
Parkan ten w ybudow ać jednak trzeba  
po zewnętrznej stronie dzisiejszych cho­
dników , tuż przy kraw ędzi jezdni, którą  
m ożn^by ostatecznie naw et nieco zw ęzić 
by pas zieleni m ógł być jak najszerszy . 
(D otyczy to szczególn ie W ałów  L eszczyń ­
skiego). W w ypadku zw ężenia jezdni, 
ruch na ulicach , przylegających  do plant 
m usiałby oczyw iście być jednokierunko­
w y. W zdłuż parkanu należałoby zasa­
dzić gęste krzew y, tak by z plant ulica  
była niew idoczna.

D zisiejsze chodniki po bokach zieleń­
ców  trzeba skasow ać (zam ienić je na tra­
w niki lub obsadzić krzew am i) a zam iast 
tego przeprow adzić głów ną aleję środ ­
kiem zieleńca, tak , jak to uw idoczniono  
na załączonym  szkicu . C hodniki boczne  
pozostałyby ty lko na odcinku przed T e­
atrem  W ielkim  ale tuż za nim  zbiegłyby  
się one znów  w  jedną głów ną, środkow ą  
aleję. '

Skasow anie cm entarzy przy Parku  
M arcinkow skiego  uw ażam  za rzecz sam ą  
przez się zrozum iałą (podobny plan zre­
sztą istn ieje) jak rów nież zam ienienie  
na zieleniec w ojskow ego placu ćw iczeń  
przy W ałach L eszczyńskiego.

W reszcie, przez odpow iednie zasą­
dzenie grup drzew i krzew ów , w m iej­
scach, gdzie pierścień plant przecięty jest 
ulicam i, spow odow ać m ożna, że poszcze­
gólne odcinki nie będą robiły w rażenia 
odrębnych ogrodów jak dziś, lecz frag ­
m entów  jednej, organicznej całości.

Z daję sobie doskonale spraw ę z tego, 
że rzucony przezem nie proiekt bardzo  
m ało ty lko m a seans realizacji. K oszta  
„przebudow ania” plant byłyby  olbrzym ie, 
korzyści zaś li ty lko natury estetycznej. 
T ym niem niej m am w rażenie, że pow i­
nien on pobudzić szerszy ogół do zasta ­
now ienia się nad sposobem nadanią po ­
znańskim  plantacjom  jednolitego charak­
teru —  a zarazem dó znacznego zw ięk­
szenia liczby drzew  w  śródm ieściu , do  
czego należałoby za w szelką cenę dążyć.

G. L.'



Więźniowie na wolności—
Penśtencjarna Cofania rolnicia

Poznań, 15. 4.MLKJIHGFEDCBA
N iedaleko P oznan ia w  k ierunku  

S zam otuł w m iejscow ości M row in  

znajdu je się pen itencjarna ko lon ia  

ro ln icza w ięźn iów . D zięk i zezw ole ­

n iu M inisterstw a S praw ied liw ości i 
łaskaw em u podarciu przez p . nad-  

kom . M aciejew sk iego , naczeln ika w ię  

zien ia karno-śledczego w  P oznan iu , 

pod k tó rego op iekę , znajdu je się ko ­

lon ia —  m iałem m ożność zw iedzić  

M row in ,

„JAD5 „ZIEIONYM AUGUSTEM".
W  p iękny  słoneczny i w iosenny  

dzień zaopatrzony  w  zezw olen ie M i­
n isterstw a, udałem  się do ponureero  

gm achu w ięziennego przy u l. M łyń ­
sk ie j. A kurat trafiłem  na  m om ent eks  

ped iow an ia do M row ina partii w ięź ­
n iów . K orzysta jąc z tego zw róciłem  

się z prośbą do  p . nacz . M aciejew sk ie  
go o użyczen ie m i m iejsca w sam o ­

chodzie t. zw . „zie lonym A uguście* 1 , 

k tó ry  jechał do M row ina.

P o  w yrażen iu  zgody  zająłem  w raz  
z nacz. M aciejew sk im  m iejsce obok  

szo fera , m ając za sobą, w idzianych  
przez ok ienko , w ięźn iów . T w arze  

w ięźn iów  b lade b ladością ludzi, k tó ­

rzy d łuższy czas przebyw ają w  m u- 

rach , zaznając jedyn ie pow ietrza  pod  
czas kró tko trw ałych przechadzek na  
podw órzu w ięziennym . W  oczy rzu ­
ca się brak w  ich tw arzach jak iego ­

ko lw iek w yrazu . A patia i jeszcze raz  

apatia . W idok nadzw yczaj n ie m iły . 
S zofer nasz prow adzi sam ochód do ­
skonale . P rzeieżdżam y szybko Ł aw i­

cę , K rzyżow nik i pozostaw iając m ia ­
sto za sobą.

FOLWARK — WIEZIENIE*.
P o pó łgodzinne! jeździe zb liżam y  

sfę do M row ina. N ie chcę w ierzyć , 
gdv p . nacz. M aciejew sk i pokazu je  

m i zabudow an ia  fo lw arczne oraz bu ­
dynek, gdzie syp iają w ięźn iow ie .  

Ż adnych m urów , krat w  oknach o- 

raz tak typow ej d la gm achów w ię ­
ziennych ciężk ie j i przygn ia ta jącej  

atm osfery . Z w yczajne sob ie zabudo ­

w ania fo lw arczne.
—  T o m a być w iezien ie! C hyba  

pan żartu je p . naczeln iku —  m ów ię.

-T a sym natycznei tw arzy naczel­

n ika zaig ra ł uśm iech ..
—  T ak . to "w ięzien ie —  m ów i na ­

czeln ik . W idzi pan , p . redak to rze , 

ludzie za bardzo  przyzw yczaili sie do  

obrazu w ięzien ia, k tó re kon ieczn ie  
m usi posiadać kraty , grube m ury , 

dużą  ilo ść strażn ików  i tym podob ­
nych ''irceso riów . P oz tego jednak  

m ożna sie obejść. N atu ra ln ie jedy ­
n ie d la pew nej kategorii przestępców  
T ut?  " "n r  jdu ia się w ięźn iow ie w  w ie  

ku  od "* -— 30 la t, karan i po  raz  p ierw  
szy  i pochodzący  ze w si oraz skazan i  

n ie d łużej n iż na 5 la t. D otychczaso - 
w a prak tyka bow iem  w ykazała , że  
ludzie ci po przybyciu do w ięzienia , 

gdzie przebyw ali sw ój okres kary  
w raz  z recydyw istam i po  opuszczen iu  

m urów  w ięziennych by li jednostka ­

m i straconym i d la spo łeczeństw a. W  
zrozum ien iu te j n iezw yk le w ażnej  

kw estii M inisterstw o w ystąp iło  z pro  
jek tem  u tw orzen ia ko lon ii ro lnych , 
gdzieby przestępcy n ie recydyw iści

m ogli pracow ać na  ro li i po  ukończe ­

n iu kary stać się poży tecznym i jed ­

nostkam i w spo łeczeństw ie. Jak do ­

tąd przew idyw an ia te n ie zaw iod ły  
i M row in oddał spo łeczeństw u n ie ­

jedną już uzdrow ioną jednostkę -^ - 

kończy p . naczeln ik 11 .
W jeżdżam y przez zw yk łą sob ie  

bram ę, jaką się w idzi w e w szystk ich  

fo lw arkach na dziedzin iec . P o przy ­

jęc iu raportu przez p . nacz . M acie ­
jew sk iego  oraz w yładow an iu  z sam o  
chodu przy transportow anych w ięź ­

n iów  udajem y  się z p . nacz. na zw ie ­

dzan ie zabudow ań .

ZWIED^AMY.w
O bszerny dziedzin iec o toczony  

jest budynkam i gospodarczym i. Z  

jednej strony w  pob liżu bram y znaj­

du je się obora oraz sta jn ia. P orzą ­

dek w szędzie w zorow y . W e w szyst­
k ich zabudow an iach znajdu je się  

św iatło elek tryczne. Z a sta jn ią i obo ­
rą  w  lin ii proste j w  o toczen iu  starach  

drzew w idać budvnek adm in istra ­
cy jny , rob iący całkow icie w rażen ie  

dw orku w iejsk iego . W  budynku  tym  
znajdu je się kancelaria ko lon ii oraz  
św ietlica jak rów nież kap lica. O ł­

ta rz oddzielony jest od św ietlicy roz ­
suw anym i drzw iam i, tak , że po  o tw o ­

rzen iu ich pozosta je w cale duża ka ­
p lica. P iękne m alow id ła na śc ianach  

obok o łtarza, jak m nie in fo rm uie n . 
naczeln ik , w ykonał w ięzień B udzisz  

znany z procesu K urkow ej. N a  

p ię trze znajdu ją się poko je gościnne.  
W chodź ’*nr ’’ n .. p ierw sze p ię tro i z  
bankonu obserw ujem y oko licę .

JAK NA WOLNOŚCI
— W idzi pan , p . redak to rze —  

m ów i p . naczeln ik  —  jak  ok iem  ^ '’ ''g -  
nąc w szędzie w  po lu nracu ją w ięź ­
n iow ie bez żadnej straży .

Isto tn ie w dali w idać sy lw etk i lu  

dzi w b ia łych drelichach , k tó rzy o-  
rzą , zw ożą kam ien ie i w ykonu ją cały  

szereg czynności gospodarc— h bez

W ięźniow ie sto ją w  dw uszeregu przygo tow an i do  m odlitw y . P o  praw ej stron ie budy ­
nek  m ieszczący syp ia ln ie . W  g łęb i budyn ek adm inistracy jny .

żadnego nadzoru . S trażn ika w  zie­

lonym  m undurze n ie w idać na lekar 
stw o .

—  C zy ta sw oboda —  py tam  •—  n ie  
jest zachętą do ucieczk i?

—  P o co m ają uciekać —  odpow iada  
naczeln ik . U ciec daleko n ie uciekną, a  
jedyn ie sob ie pogorszą. N igdy już do  
M row ina n ie przy jdą. A  sam  pan przy ­
zna, pan ie redak to rze , że tu ta j n ie od ­
czuw ają przecież na św ieżym  pow ietrzu  
tak  do tk liw ie  sw ej sm utnej do li.

,,KOMFORTOWE" CELE.
P o obejrzen iu oko licy schodzim y na  

dó ł i udajem y  się do  budynku  w ięzienne-

w Mrourinte

go . Jest to gm ach jednop ię trow y bez  
żadnych W chodzi się zw yczajn ie . 

N ie m a żadnego strażn ika , każdy sob ie  
o tw iera  drzw i. W chodzim y do budynku . 
Z lew ej strony znajdu je się um yw aln ia  
w raz z natryskam i. N a praw o ciągn ie  
się d ług i kory tarz, z k tó rego prow adzi  
szereg drzw i do cel w ięźn iów . T rudno  
poko je te nazw ać celam i. O lbrzym ie ok ­
na, ław y i sto ły oraz szereg łóżek , jedne  
nad drug im i, sp raw uają w rażen ie izby  
żo łniersk ie j w  koszarach . Jedyn ie drzw i 
są u trzym ane  w  typ ie  drzw i w ięziennych  

T o też jest to jedyną oznaką, że znajdu ­
jem y się w e w ięzien iu . N a kory tarzu  

znajdu je się szereg obrazów  o treśc i h i­
sto rycznej. N a p ię trze urządzen ie jest 

iden tyczne.

KSZTAŁCENIE WIĘŹNIÓW

Z w iedzając cele p . naczeln ik zw raca  

m i uw agę, że atm osfera w olności, jaką  
tchn ie M row in , m a na celu um ożliw ien ie ' 

odbycia kary w ięźn iom w w arunkach  

zb liżonych do ich życia na w olności oraz  
w drożen ie ich do pracy, podnosząc po ­
ziom  ku ltu ra lny , przez kształcen ie ogó l­

ne i zaw odow o ro ln icze .

W ięzień po przybyciu do M row ina  
pozosta je przez pew ien czas pod śc isłą  
obserw acją , w w yniku k tó re j zostaje  
przydzielony do odpow iedn ie j k lasy d la  
uzupełn ien ia sw ych w iadom ości ogó l-1  

nych i zaw odow o ro ln iczych . P oza tym  
przydzie la się go do odpow iadającej m u  
grupy pracy oraz grupy w ychow aw czej. 
Jak w idzim y sposób w ychow an ia jak i 
w ykszta łcen ia w ięźn iów  jest przep row a­

dzany z m etodyczną  śc isło śc ią.

W  M row in ie znajdu je się szko ła po ­
w szechna w zakresie 6 k las. N auka  
trw a w  porze zim ow ej t. zn . od 1 lis topa  
da do 1 kw ietn ia w  grup ie analfabetów  
a od 1 kw ietn ia do 1 lis topada w  grup ie  
zaaw ansow anej. N auka pod lega nadzo ­
row i w ładz szko lnych , k tó re raz do roku  
delegu ją kom isję egzam inacy jną . P o  
egzam in ie w ładze szkolne w ydają nor­
m alne św iadectw a, n ie zaw ierające żad ­

nej w zm iank i o tym , że o trzym ał je w ię­

zień odbyw ający karę .
P rzechodząc z izby do izby , akurat 

trafiam na m om ent egzam inu ustnego  
w ięźn iów . K ilkanaście osób w sza ­
rych m undurach siedzi w ław kach i 
odpow iadają na py tan ia egzam inato ­
rów . Jak się naoczn ie przekonałem ,  
naby te w iadom ości w ięźniow ie um ieję t­

n ie dyskon tu ją.
N ie chcąc przeszkadzać w  egzam in ie 

opuszczam  izbę i udaję się dale j z na ­

czeln ik iem .
N a tym nasza praca w ychow aw cza  

—  m ów i naczeln ik —  n ie kończy się. P o  
za w ykształcen iem  ogó lnym  prow adzim y  
rów nież przym usow o w ykształcen ie za-
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w odow e, po legające na zapoznaw an iu  
w ięźn iów  z ro ln ic tw em  w  tak im  stopn iu , 
aby rozum ieli sw oją pracę i by li w sta­
n ie podn ieść ku ltu rę w łasnego gospodar­
stw a, gdy opuszczą M row in . R ów nole ­
g le do nauk i w  szko le pow szechnej idz ie  
kurs szko ły przysposob ien ia ro ln iczego . 
Jest to typ n iższy szko ły ro ln iczej. W y ­
k ładow cam i na tym  kursie są jeden na ­
uczycie l dyp lom ow any ro ln ik oraz k ilku  

in struk to rów z straży w ięziennej. W y ­
kszta łcen ie  ogó lno - ro ln icze n ie przeszka  
dza w ięźn iom  w w ykonyw an iu  prac go ­
spodarczych . W M row in ie zasadn iczą  
pracą w ięźn ia jest praca ro lna . R zecz  

oczyw ista, że poza robo tam i śc iśle ro lny ­
m i w ięźn iów  używ a się do tak zw . robó t 
gospodarczych , tj. porządkow an ia , czysz  
czen ia , obsług i urządzeń gospodarczych , 

pom ocn iczych prac kancelary jnych itp .

E lem en t, z  k tó rego rek ru tu ją się „pen ­
sjonariusze 1’ ko lon i pochodzi przew aż­

n ie ze w si. T o też zapoznan ie się z urzą­
dzen iam i ku ltu ra lnym i, jak ie w ięźn iow ie  

w idzą w  ko lon ii w pływ a na n ich dodat­
n io i sta ją się on i po pow rocie do sw ej 
w si czynn ik iem  dodatn im , jeże li, chodzi o  

ku ltu ralne poczynan ia . W  tym  celu zor­
gan izow ano w ychow an ie re lig ijne , m o ­
ra lne, obyw ate lsk ie , h ig ien iczne  i fizycz­
ne. P rzez w spó łdzia łan ie tych czynn i­
ków  osięga się zupełn ie zadaw ala jące  
w ynik i —  kończy p . naczeln ik . W ycho ­

dzę z budynku zastanaw iając się nad  

tym  co usłyszałem .

S to im y na podw órzu . Z achodząc©  

krw aw e słońce rzuca łagodne b laski na  
zabudow an ia fo lw arczne, k tó re w ygląda ­

ją jakby  by ły ob ję te ogn iem .
P rzed budynkam i w idzę grupę w ięź­

n iów , k tó rzy zabaw iają się w  sia tków kę.

I rozryw ki rów nież dostarczam y  

w ięźn iom  —  zw raca m i uw agę p . naczel­
n ik . P oza w ychow an iem  fizycznym  w ię­
źn iow ie korzystają ze św ietlic , g ier i za ­
baw  um ysłow ych .

P orządek dn ia na ko lon ii jest nastę ­
pu jący : pobudk a la tem  o godz. 5 . zim ą o  

godz. 6 , a w  św ięta o godz. ,7 . N a śn ia ­
dan ie, porządk i ranne, g im nastykę  i m o ­
d litw ę przeznacza się 2 . godz. P raca  
w zgl. nauka trw a 4— 5 godzin . O biad i 
przerw a ob iadow a 2 godz. P o po łudn iu  
praca 4— 5 godzin , a la tem  6 godzin . —  
K olacja, porządk i w ieczorow e, m odlitw a  

trw ra od 1— 2 godzin . N a sen w ięźn iów  
przeznacza się 10 godzin . W  n iedziele i 
św ięta odbyw ają się w idzen ia , w ięźn io­
w ie p iszą korespondencję , w św ietlicy



bawią się w różne zabawy wzgl. na boi­MLKJIHGFEDCBA
sku upraw iają sport.

„6 STRAŻNIKÓW i 200 WIĘŹNIÓW"
Z kolei udajem y się lin ijką w pole, 

by przypatrzeć się pracy w ięźniów . N ie  
rob ią oni w cale w rażenia ludzi odseparo  
w anych od spo łeczeństw a. Ich w ygląd  
nadzw yczaj zdrow y oraz opalone tw arze  
i uśm iechnięte m iny, z jak im i w itają p . 
naczeln ika  św iadczą  dobitn ie , że taka ka ­
ra w ięzienna jest dla nich odrodzeniem  
m oralnym .

Jak m nie podczas jazdy in form uje p . 
nacz. M aciejew ski, w  M row ińie jest prze  
szło 200 w ięźniów , a strażn ików  ty lko 6  
osób . W ięźniow ie  m im o olbrzym iej sw o  
body zachow ują się .zupełn ie spokojn ie i 
bardzo rzadko dają  pow ód  do kary .

P rzed kilku la ty —  m ów i p . naczel­
nik —  objąłem  M row in jako resztów kę, 
m ającą przeszło 600 m órg . Z iem ia jest 
nie nadzw yczajna, lecz z całym  zapałem  
zabrałem  się do pracy i obecnie są już  
pow ażne rezu ltaty . G ospodarstw o pro ­
w adzone jest w zorow o, tak , że okoliczn i 
ch łop i przychodzą z podziw em je oglą ­
dać. P row adzim y poza tym hodow lę  
kró lików , z których w ełnę przesy łam y  
do w ięzien ia  kobiecego w  F ordonie, gdzie  
w ięźniark i w yrabiają z niego kilim y i 
m akaty . R ów nież zaopatru jem y kuch ­
nię w ięzienną  w  P oznaniu w iktuałam i.

W racając z pow rotem  spo tykam y na ­
szych przyw iezionych z P oznania w ięź­
niów , którzy pracu ją już w  ogrodzie . O d ­
znaczają się_ oni od reszty w ięźniów  
sw ym  w yglądem . B lade ich tw arze oraz  
apatyczny w zrok zn ikn ie napew no po  
kilku dniach . S łońce oraz pow ietrze  
napew no zarum ien i ich policzk i i odzy ­
skają tę pew ność ludzi, ludzi znajdu ją­
cych się na w olności. W arunki bow iem  
stw orzone przez p . naczeln ika  M aciejew ­
sk iego  są po  tem u.

P o spożyciu posiłku , sk ładającego się  
z m leka  oraz,  ch icha, jak i w ięźniow ie ja ­
dają (bardzo zresztą apetyczny), opusz­
czam  M row in z głębokim  przekonaniem , 
że nadzw yczaj pożyteczna praca p . nacz. 
M aciejew skiego nie idzie na m arne. L u ­
dzie , których obecnie spo łeczeństw o w y ­
elim inow ało ze sw ego grona, na pew no  
pow rócą  do  sw oich rodzin , i staną  się po ­
ży tecznym i obyw atelam i naszego kraju .
W  tym  jest najw iększa zasługa p . nacz. 
M aciejew skiego .
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Wykupywanie więźniów
Z obyczajów wielkanocnych w dawnej Polsce

Poznań, 15 4.

W daw nej P olsce istn iał piękny  i 
w zruszający zw yczaj, zw iązany z  
W ielkanocą, w ykupyw ania w ięźniów  
z w ięzien ia w W ielk im  T ygodniu . 
O dpraw iało ten zw yczaj arcybractw o  
M ęki P ańsk iej, założone w  1595  r. w  
K rąkow ie przy kościele F ranciszka ­
nów  przez kanonika M arcina C zysz- 
kow skiego , a istn iejące do dzisiaj.

Jednym  z podstaw ow ych , obow iąz ­
ków tego bractw a było odw iedzanie  
w ięźniów , szczególn ie chorych i u-  
dzielan ie im  pociechy relig ijnej. W  
W ielk im T ygodniu bractw o m iało  
przyw ilej w ykupyw ania w ięźniów , 
którzy sw oim spraw ow aniem się na  
to zasług iw ali, staran ia się o złago ­
dzenie im  (kary .

W czw artą niedzielę W ielk iego  
P ostu w izytatorow ie bractw a, ubrani 
w  czarne kapy z kapturam i, m ający ­
m i ty lko dw a otw ory na oczy , obcho ­
dzili w ięzien ia i sp isyw ali nazw iska  
w ięźniów , ich  przew iny  i w ym iar ka ­
ry . P rzez dw a  następne  tygodnie bra ­
cia badali przew iny , a w  N iedzielę  
P alm ow ą rozpoczynali staran ia u  
w ładz sądow ych , m iejsk ich i staro ­
ścińsk ich  o złagodzenie (kary lub cał­
kow ite zw oln ien ie.

C erem oniał zw olnien ia odbyw ał 
się w  W ielk i C zw artek . T ych , którzy  
m ieli być uw oln ien i, sprow adzono do  
Izby R adzieck iej na ratuszu , gdzie  
był już ustaw iony przez bractw o oł­
tarz . T u odbyw ali spow iedź w ielka ­
nocną, a potem  proboszcz kościo ła N . 
M . P anny w obecności dygnitarzy , 
Ik tórzy się do uw oln ien ia w ięźniów  
przyczynili, udzielał im K om unii św . 
N astępnie odczytał listę uw oln ionych  
od kary  śm ierci i w ięzien ia .

P o skończonej uroczystości w yru ­
szała procesja w ięźniów  ze św iecam i 
w  ręku , eksportow ana przez człon ­
ków bractw a. W ykupien i od kary  
śm ierci nieśli prócz tego w  ręku tru ­
pie głow y. P rocesja udaw ała się do  

(kap licy , gdzie ksiądz udzielał im  na ­
pom nien ia, by już nie w racali na  
drogę w ystępku .

Jak tw ierdzą kronikarze, cała ta

L kurkiem
„L ato idzie , zim a schodzi, 
N asz kogutek boso chodzi* '.

W iele usuniętych przez kośció ł o- 
byczajów  z życia ludu  utrzym ało się  
jednak do dzisiaj w chatach w iej­
sk ich . W  w yobraźn i ludu , sko jarzy ły  
się poglądy chrześcijańsk ie z pogań ­
sk im i.

D yngus ..jest w łaśn ie typow ym  
św iętem  tego rodzaju, w  którym  po ­
gańsk i kult w ody połączy ł lud w  
w  sw ej w yobraźn i z chrześcijańsk im  
kultem  w ody odkupien ia przez m ękę  
C hrystusa. C iekaw y zw yczaj zacho ­
w ał się w  w ielu  okolicach  P olsk i, nie  
w szędzie jednak jest on jednakow o  
przez ludność obchodzony . N a przy ­
kład w T om aszow ie M azow ieckim  
„dyngusiarze** obnoszą żyw ego kura, 
przyozdobionego pięknie kw iatam i. 
P rzy obnoszeniu kura „dyngusiarze**  
śp iew ają zw ykle rubaszne  piosenki o  
kogucie , a dziew częta w iejsk ie uda ­
jąc, że nie chcą ich słuchać —  ucie­
kają do kom ór, by skryć się przed  
dow cipnisiam i, ci zaś ze sw ej strony  
zatrzym ują dziew częta  j zm uszają je  
do w ysłuchania przyśp iew ek .

Z w yczaj obnoszen ia żyw ego kura  
jest zw yczajem najstarszym i rzad ­
ko  już dziś spo tykanym . P óźniejszym  
zw yczajem , który się utrzym uje do  
dnia dzisiejszego —  jest obnoszen ie  
kura, jednak nie żyw ego, lecz w y ­
rzeźb ionego  z drzew a, pieczonego cia­
sta ,. albo też lep ionego z gliny . K ura  
takiego  w  w ielu  okolicach  obw ozi się  
na  w ózku. C zęsto na w ózku  obok  ku ­
ra znajdu ją się figurk i m łynarza, 
żyda, żo łn ierza i t. p . w raz z figurka­
m i kobiecym i do  pary , a  w szystk ie te  
figurk i poruszają się , jeżeli w ózek  
jedzie . C zasem , na przykład , w  oko ­
licach Ł om ży, w  ogóle an i kura ży ­
w ego się nie obw ozi, an i nie rob i się  
jego figurk i, lecz poprostu jeden z  
,,dyngusiarzy ‘‘ narzuca sob ie na gło ­
w ę czerw oną  m aterię , m ającą  w yobra  
zać koguci grzeb ień , na ram iona  
narzuca sob ie dw a kaw ałk i czarnego  
sukna, m ające w yobrażać skrzydła, a 
do  brody  przyw iązu je sob ie czerw ony  
język z drzew a.

K urka z łęczyckiego opisał w  
„C hłopach '* W ładysław  R eym ont na ­
stępu jąco : „... Z drzew a był w ystru ­
gany i oblep iony ciastem , w które  
pow tykano piórka, że kiej żyw y się  
w idział, bo  i łeb z dziobem  m iał praw  
dziw y, na patyk nadziany . N a desce  
se sto jał, czerw ono ukraszonej, a tak  
zm yśln ie przyrych tow anej do m aluś­
kiego w ozika, że skoro W itek zaru- 
chał dług im dyszelk iem , kogut ją ł 
tańcow ać i skrzydła rozk ładać.. ..“

P rzy obnoszeniu kurka nie zaw ­
sze „dyngusiarze** śp iew ają piosenki 
w esołe, rubaszne... B ardzo często  
śp iew ają oni piosenki o treści reli-

uroczystość  m iała w ielk i w pływ  urno-  
raln iający na w inow ajców , którzy  
podobn o nigdy już do w iązień nie  
w racali. P : H .

po Jyngusie
gijnej,.p rzew ażnie o m ęce C hrystusa  
i Z m artw ychw staniu .^

Z w ykle „dyngusiarze** przyszed ł­
szy do  dom u gospodarza śp iew ają:

„P rzyszliśm y tu po dyngusie  
Z aśpiew ać o M aryji i Jezusie...* ' 
Z kurk iem  chodzi się . jak w iado ­

m o, w  drugi dzień W ielk iej N ocy. G o  
spodarzow i nie jest w olno dyngusia-  
rzy przyw itać oblan iem ich w odą  
przed zakończen iem obrzędu . G dy  
zakończą, zw ykle sam i, pierw si oble­
w ają dom ow ników w odą, a gdy te j 
zbraknie, szukają w tedy w szafach  
garnków  z m lekiem , którym i oblew a­
ją dom ow ników . W  niek tórych  okoli­
cach istn ieje uśw ięcony tradycją zw y  
czaj obrażan ia się na ,,dyngusiarzy “ , 
jeżeli czy jś dom pom iną. D o tego  
zw yczaju stosu ją się chętn ie  gospoda ­
rze, którzy  m ają córk i „na w ydaniu** .

P o zakończonych obrzędach go ­
spodarz obdarow uje dyngusiarzy  
św ięconym .

U roczystość „dyngusa** kończą  
przew ażnie tańce przy ork iestrze, 
która chodzi razem  z dyngusiarzam i.

Iwięcone
Ś w ięcone —  to stary słow iańsk i 

obyczaj. N iegdyś w  P olsce bardzo  su ­
te , dziś S krom niejsze, należy zaw sze  
do najm ilszych narodow ych tradycji, 
pielęgnow anych w  każdej z chat w iej 
sk ich i m iastach .. D okładnie opisu je  
tak ie daw ne św ięcone pisarz Z y ­
gm unt G loger. M iędzy  innym i tak  pi- 
sze :

„D ziś m oże się w ydać dziw nym , 
kto m ógł spożyć ty le jad ła i napoju . 
O tóż w iedzieć trzeba, że w ów czas na  
sto le dw orsk im  utrzym yw ano połow ę  
służby i czeladzi, a m ianow icie  
w szystk ich bezżennych i niezam ężne, 
a każdy otrzym yw ał oddzielne św ię­
cone, sk ładające się , z w ielk iego  
pszennego  pieroga i w ielk iej m isy , 
naładow anej m ięsiw em rozm aitym . 
P am iętano ' o św ięconym dla siero t 
w e w si i starych sług , dla ludzi bez  
ogniska rodzinnego , dla kalek i po- 
dróżnych ** .

Jak w idać w daw nych w iekach  
dbano o tych , którzy nie m ieli za ­
pew nionego bytu  i nie m ieli m ożności 
spożycia „św ięconego** z w łasnych  
zapasów . T o piękna tradycja utrzy ­
m yw ała się w  spo łeczeństw ie polsk im  
do dnia dzisiejszego , nie zapom ina  
się bow iem o biednych w czasie  
Ś w iąt i przychodzi się im  z pom ocą  
indyw idualną i przy pom ocy now o­
czesnego środka —  sk ładek publicz­
nych .

A  tradycja jest jedną z w ielk ich  
w ięzi spo łecznych .~



Ł una  nad  A zją
W  niek tó rych kołach  łudzą się, iż  

zagadnien ie ch ińsk ie jest już zlikw i­
dow ane. W  rzeczyw istości w alka do ­
piero sie zaczęła —  ośw iadczy ł pre ­
m ier japońsk i, książę K onoe.

Isto tn ie w  ogniu bitew nym obie  
arm ie, a  w  szczegó lności ch ińska, któ  
ra z początku poza w olą oporu nie  
w ielk ie przedstaw iała zalety [arm ia  
japońska od daw na słyn ie z krności 
i bojow ości) —  P krzep ły i w alczą ze  
sobą z coraz w iększym  zacięciem .

W  ostatn im  tygodn iu m arca w oj­
ska ch ińsk ie podjęły  ofensyw ę na po  
ludnie prow incji S zan tung , odnosząc  
szereg sukcesów na północ od lin ii 
kolejow ej T ien tsin - P ukeu , ataku ­
jąc jednocześn ie na północnym  brze ­
gu  rzek i Y angtse  w  prow incji K iang-  
su i w  prow incji S zansi.

P o kilku dniach , w początkach  
kw ietn ia , arm ia japońska energ icz ­
nym kontratakiem  zatrzym ała C hiń ­
czyków i zm usiła ich do cofn ięcia  
się na połudn ie , otaczając kilka dy ­
w izji ch ińsk ich . E ksperci w ojskow i 
japońscy podkreśla ją, że plany  ofen- 
zyw y ch ińskiej były doskonałe , ale  
w ykonan ie ich nie nadzw yczajne, z  
w iny  złych  dow ódców  i niew ystarcza­
jących środków transportu .

Jak w idzim y, chociaż C hińczycy  
na w alne zw ycięstw o , jak dotychczas  
nadziei m ieć nie m ogą, są jednak  
przeciw nik iem bardzo pow ażnym . 
S taraią się oni rów nież o  pew ną re ­
organ izację w ew nętrzna. 2 kw ietn ia  
zakończy ł się kongres K uom in tangu , 
odbyw ający się pod przew odnictw em  
prezyden ta repub lik i U n-S ena. K on ­
gres obdarzy ł m arszałka C zang-K ai- 
C zeka w ładzą dyktatorską. K orespon  
den t „T im es ‘a“ , który uzyskał w y ­
w iad u C zang - K ai - C zeka, w spo ­
sób następu jący streszcza jego sło ­
w a; „N ie tw ierdząc, że odniósł bły ­
sko tliw e sukcesy  —  m ów ił z zadow o ­
len iem , które w pełn i uspraw ied li­
w iają raporty obserw atorów  zagra­
nicznych , o  w yaźnym  polepszen iu się  
ducha i sku teczności działan ia w ojsk  
ch ińsk ich . Z apytany  o  dostaw ę  sprzę ­
tu w ojennego , ośw iadczy ł m i, że nie  
m a w obecnej chw ili pow odów  do  
obaw .

M niej jeszcze pow odów  do obaw  
m a Japon ia . N ie m ów iąc już o środ ­
kach jak im i rozporządza sam kraj, 
a które zosta ły w szystk ie w ytężone  
dla w ygran ia „św ięte j1* w ojny , jak o  
tym  św iadczy w prow adzona przed  
kilkom a dniam i ścisła kontrola  dew i­
zow a —  Japon ia dysponuje w chw ili 
obecnej olbrzym im i tery to riam i ch iń ­
sk im i, które już od początku w ojny  
zdo łała zająć . N ie czekając końca  
działań w ojennych organ izu je je w  
tak i sposób , aby m ogły dostarczać  
przem ysłow i w ojskow em u potrzeb ­
nych surow ców .

O becn ie zosta ł w N anlk in ie utw o ­
rzony now y rząd C hin środkow ych . 
P rzedstaw icie l jego ośw iadczy ł, że  
odtąd nie będzie uznaw ał żadnych  
trakta tów  jak ieby obce m ocarstw a  
zaw arły z rządem  w H ankau . N ow y  
rząd w yw iesi! chorąg iew repub lik i 
ch ińsk iej z 1911 roku  o kolorach czer 
w ronym , żó łtym , nieb iesk im , białym  i 
czarnym .

R ozw ój ekonom iczny C hin P ół­
nocnych jest już daleko posun ięty . 
M a się  on  opierać na  plan ie cztero le t­
nim , który w prow adzając w ielk ie ka ­
pita ły japońsk ie zapew ni im  odpo ­
w iedn ią przew agę. P row izoryczną 
sto licą tego kraju aż do czasu połą ­
czen ia z C hinam i środkow ym i jest 
P ekin .

O to obie w oju jące strony . W okół 
nich  krzyżu ją się w pływ y  obejm ujące 
cały św iat. P rzede w szystk im C hiny  
w spom aga czynn ie Z S R R . S tało się  
to  naw et pow odem  in terw encji am ba ­
sadora S zigem itsu w  M oskw ie. K o ­
m isarz L itw inow  pro test odrzucił, nie  
przecząc zresztą jego założen iom . 
T w iedził jedy iiie , że jest to dobrym  
praw em  S ow ietów . Jak się do tak ie ­

c

N ie w ierzy ł do ostatnie j chw ili, choć  

przecież obserw acje i przeczucia od  daw na  

już utw ierdziły go w  przekonan iu, że coś  

zm ien ić się m usi. I to w łaśn ie taką a nie  

inną koleją rzeczy . A le w niosk i oderw ane  

i ku pocieszen iu rozm yśln ie poddaw ane w  

w ątp liw ość a jasna i nie dająca się zaprze ­

czyć św iadom ość, że ta ostatn ia chw ila na ­

deszła już , to przecież dw a św ia­

ty różne, jak różne jest niebo , po  

którym  kotłu ją  się poszarpane chm ury , nie ­

udoln ie w alcząc ze słonecznym blask iem , 

od  nieba  w  noc nieprzejrzoną, m glistą i cie ­

m ną. A le i teraz jeszcze św iadom ość tę w  

sob ie tłum ił, pokryw ał dziw acznym  m arze­

n iem , źe nic  się nie sta ło , że to  nie jest prze  

cięż pożegnanie . —  U m ysł nie m ogąc objąć  

jak iegoś nieznanego m u dotąd  ogrom u, któ ­

rego  boi się i od  którego  uciec pragn ie naj­

dale j, zaczyna baw ić się i okłam yw ać jak  

rozkapryszone dziecko .

—  T o jest dzień tak i, jak w szystk ie in ­

ne, które przeszły , które pozosta ły za ni­

m i; dobre, szczęśliw e dni. I ona jest ta  

sam a. T aka jak  daw niej, zupełn ie taka... Z a  

sto łem  naprzeciw siedzi w  fo te lu , w sparł-  

szy się w ygodnie o  poręcze. D robniu tk im i 

paluszkam i pieści w  zadum ie czerw ony at­

łasow y kw iat, który krw istą plam ą odcina  

się od czarnego tła sukn i. O puściła głów ­

kę na piersi, utkw iła w zrok nie w iadom o  

rfdzie , w  pim kc ’e, którego , zdaje się , nie  w i­

dzi... Ileż to razy siedziała tu w łaśnie , jak  

teraz , by potem  spo jrzeć znów oczym a, 

które w yrażały w ięcej niż najp iękn iejsze  

słow a. T ak ., to jest tak i sam  dzień , taka 

sam a chw ila . I ju tro nie m oże być inne.

M ilczeli oboje .

B yła cisza .

W  tak ie j ciszy odgrodzo nej od św iata  

ta jem nicą przeżyć w łasnych , to , co było  

kiedyś, pow tórn ie potrafi zbudzić się do  

życia , być. W  tak ie j ciszy  bohaterow ie  ba ­

jek słyszanych w dzieciństw ie potę ­

żn i i piękn i —  w  przepychu szat kró lew ­

sk ich , czy niepokalanej nędzy K opciuszka  

napełn ia ją pokój i m ów ią. W  tak ie j ciszy  

w alka rozb łysku je i życie , m iłość i bez-  

czucie .

B ezszelestn ie  podszed ł do  okna  i w sparł 

szy się o fram ugę ogarnął w zrok iem  w ido ­

czną poprzez białe , cienk ie firank i prze ­

go postanow ien ia spraw y odniesie  
Japon ia , przyszłość  pokaże. Z  pew no ­
ścią nie w płyn ie ono jednak na po ­
lepszen ie stosunków sow iecko - ja ­
pońsk ich .

N a plan pierw szy jednak  w  chw ili 
obecnej w ybija się kw estia zbro jeń  
m orsk ich . Jest ona ściśle zw iązana z  
prob lem em hegem onii na P acyfiku i 
ze spraw ą panow ania B iałych w  A - 
zji.

N a sku tek w iadom ości o je j zbro ­
jen iach rządy W ielk iej B rytan ii, U . 
S . A . i F rancji w ystosow ały do Ja ­
ponii noty , dom agające się m iarodaj-. 
nych in fo rm acji. R ząd japońsk i in ­
fo rm acji odm ów ił. W obec tego S tany  
Z jednoczone i W ielka B rytan ia w y ­
m ów iły układ w aszyng tońsk i, okre-
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strzeń połam anych dachów , m iędzy który ­

m i szła w iosna i tęskno ta .

T o był ten  św iat obcy , nie w iadom o po  

co , dla kogo stw orzony , jak nieudo lna de ­

koracja teatra lnej sceny, na której nic się  

nie dzieje .

W śród niezam ąconej ciszy usłyszał na ­

gle sw oje im ię. W ym ów iła je głosem  prze ­

dziw nie m iękkim  i brzm iącym  jak prośba.

O dw rócił się i ujrzał parę w ielk ich , sze­

roko rozw artych oczu , które patrzy ły z  

w yrazem dziecięcej bezradności.

—  Z byszku ... nie m ogę sob ie uprzy tom ­

nić tego , źe rozsta jem y  się . I zdaje m i się , 

źe choć odejdę, ty będziesz zaw sze przy  

m nie... T aki w łaśn ie ... Jak im byłeś zaw ­

sze,,.

Z auw aży ła przestrach na jego tw a  

rzy , coś, czego nie w idziała na niej je ­

szcze nigdy. P rzerw ała na chw ilę. B ez­

w iedn ie zupełn ie , bo przecież to co prze ­

żyw ał dla niej było już zupełn ie obce i od  

je j uczucia oddzielone nieokreśloną pustką. 

A  słow a... słow a układały się sam e... Z da­

w ało się je j, że słyszy jeszcze to , co po ­

w iedziała przed chw ilą , ale nie zrozum iała  

tego . Z upełn ie . G est, który uczyn ił w  nie ­

m ej odpow iedzi, jakby pragnąc w yrzucić z  

sieb ie rozpaczliw e w yznanie , w ydał się je j 

ruchem  ak to ra . A ktora , na którego nik t 

nie patrzy . K tóry gra sam  przed sobą. A  

przecież w iedziała , z całą pew nością w ie­

działa , że to  nie jest gra.

—  M uszę odejść ... ty to rozum iesz...

O dw rócił się . W idziała , źe coś nim  

w strząsnęło , jakby szloch bezdźw ięczny i 

zd ław iony .

—  Z byszek! N ie gniew asz się,., nie gnie  

w asz się , praw da?

S tał bez ruchu z tw arzą przy lep ioną do  

białej firank i.

M yśli kłęb iły się złow rogo .

—  A  w ięc, to nie jest tak i dzień, jak  

każdy inny!... P ożegnan ie . N a zaw sze.

B yły dziw aczne sekundy , naw et nie se ­

kundy —  tego czasem  zegarow ym  w ym ie­

rzyć nie m ożna —  ułam ki zaledw ie sekund , 

w  których zagrały w  nim  w szystk ie gam y  

uczuć —  jak  tony  na klaw iatu rze ożyw ione  

ręką pian isty - m istrza .

T o, w  co w szelk im  staran iem  do te j je ­

szcze chw ili usiłow ał nie w ierzyć, sta ło  się  

śla jący górną gran icę pancern ików  
na  35 tysięcy  i postanow iły  budow ać  
pancern ik i w iększe. O lbrzym y te naj­
praw dopodobniej przekroczą  40 tysię  
cy ton  z tym , że najw iększa dopu ­
szczalna szerokość dla okrętów  am e ­
rykańsk ich w ynosi 33 m etry , gdyż  
inaczej nie m ogłyby przep łynąć  
kanału P anam skiego. Z resztą jest 
m ożliw e, że S tany  i z tą  okolicznością  
nie będą się liczy ły .

Jeśli dotychczas Japon ia  jednostek  
w iększych niż 35 tysięcy  ton  nie zbu ­
dow ała —  a je j m ilczen ie jest dość  
w ym ow ne —  teraz napew no  do  budo ­
w y przystąp i. W yścig kolosów  m or­
sk ich nie jest już niczvm  ogran iczo ­
nym . N ieprędko zlf ńie łuna nad  
A zją» w

w ięc rzeczyw istością .

O panow ał się . —  N iedorzeczność... Z w y  

kła rzecz.~ P rzecież uczucie kiedyś m usi 

się skończyć!

W patrzy ł się w  haft na firance, im itu ­

jący kielich jak iegoś kw iatu , zw rócony ku  

dołow i, sym etryczny , z w ym iniętym i płat­

kam i, spo jony z tiu low ym trem ’eszką  

rów niutką i pracow itą .

—  G niew a... —  pom yślał —  gniew a

S łow o zaczęło tracić sens i treść , jakby  

należało  do  obcego  języka, którego  nie sły ­

szał nigdy .

N ie zdając sob ie spraw y z tego co czy ­

ni, podszed ł do fo te lu , w  którym  siedziała , 

i ujął je j rękę m aleńką, drobną, w ypiesz ­

czoną.

—  N ie. N ie gniew am  się , kochan ie . Ż y ­

czę ci ty lko szczęścia . W ielk iego szczę­

ścia .. T akiego , jak iego dać ci nie m ogłem ...

P rzerw ał.

K ościste palce kurczow o zaciskały się  

w koło m aleńk iej dłon i.

—  C hciałbym , żebyś w  życiu m iała sa ­

m o słońce."

N achylił się nag le , jakby z zam iarem  

pocałow ania je j, lecz w ypro ttow ał się zno ­

w u, jeszcze z niezdecydow aniem . P uścił je j 

rękę, przeszed ł przez  pokój i w sparł się ple  

cam i o  ścianę naprzeciw . R ęce skrzyżow ał 

na piersiach . O puścił głow ę.

Z aleg ła znów  cisza .

O la śledziła każdy  jego  ruch .

T w arz je j przybrała  w yraz sm utku , któ ­

ry łagodziła słodych błąkająca się w  ką ­

cikach w arg .

— • Z a chw ilę w yjdziesz stąd  —  odezw ał 

się spoko jn ie . —  N ie przypuszczałem ni- 

go , źe doczekam  się chw ili. A le w idać,-  

hm ... trudno ... m usi tak być. Z abiła nas  

nędza. N ie m nie, nie . C ieb ie ... T w oją m i­

łość .

W patrzy ł się w  nią przen ik liw ie, jakby  

pragnął w yczy tać je j najskry tsze m yśli.

—  A le pójdziesz teraz w inne życie ,.. 

N ieskrępow ana... D o pien iędzy ... —  G łos  

zadrżał m u siln ie jszym akcen tem . —  D o  

pien iędzy ...

P atrząc m u nieprzerw anie w oczy , 

w strząsnęła przecząco głow ą.

—  N ie! W ierz m i, że nie . C zułabym  po-



g a rd ę  d o  s ie b ie . W ie rz  m i, ż e  n ie  d la  p ie ­

n ię d z y !
W y p ro s to w a ł  s ię , ro z k ła d a ją c  rę c e . W a r  

g i d rg n ę ły  m u , a le  n ie  p a d ło  z  n ic h  a n i je ­

d n o  s ło w o , n a w e t s z e p t

Z ro z u m ia ła  o  c o  p ra g n ą ł z a p y ta ć . S z y b ­

k o  o p a n o w a w s z y  z m ie sz a n ie , p o ś p ie s z y ła  z  

w y ja ś n ie n ie m .

—  C h c ę iś ć d o  lu d z i. T y lk o  d o  o b c y c h  

lu d z i , z  k tó ry m i n ic  m n ie  n ie  w ią ż e . W  ic h  

o to c z e n iu  z a p o m in a m  o  k ło p o ta c h . T a  c ią ­

g ła  w a lk a , to  w s z y s tk o ! . . . —  p o d n io s ła  g ło s  

i w y b u c h n ę ła  n a g le , —  T o  w s z y s tk o  z a b i­

ja ło  m n ie ! Z a b ija ło !

D rg n ą ł. R o z b ie g a n y m  w z ro k ie m p rz e ­

m k n ą ł p o  s u f ic ie , p o  ś c ia n a c h , n ie w id z ą c  

n ic . P o d łu g ie j d o p ie ro c h w il i , w y s z e p ta ł  

z  g o ry c z ą :

—  J a  c h o ć b y m  n a w e t z d y c h a ł . . . z g ło ­

d u .. . p rz y  to b ie . . .

N ie d o k o ń c z y ł . U ś m ie c h n ą ł s ię  b la d o  i 

to n e m  p e łn y m  to w a rz y sk ie j u p rz e jm o ś c i z a ­

p y ta ł z n ie n a c k a :

—  K o c h a sz  k o g o ś ?

Z a p rz e c z y ła ru c h e m  g ło w y k ilk a k ro t­

n y m , p o w o ln y m .

—  N ie . N ie  k o c h a m  n ik o g o .

P o d n io s ła  s ię i p rz e s z e d łsz y  k ilk a  k ro ­

k ó w , k tó re d z ie l i ło  ic h  o d  s ie b ie , o p a r ła  

m u  g ło w ę  n a  p ie r s i . W ie d z ia ła , ż e  c z y n i to  

p o  ra z o s ta tn i . T k w iła w  te j ś w ia d o m o ś c i  

u lg a  ja k a ś w ie lk a . B o  p rz e c ie ż w  te j w ła ­

ś n ie c h w il i p rz e s ta w a ło  ż y ć m ię d z y n im i  

k ła m s tw o ... S tra sz n e  k ła m s tw o .-

—  Z b y s z e k . C h c ia ła m  c i je s z c z e  p o d z ię ­

k o w a ć .. . z a tę tw o ją d o b ro ć . Z a to ,- ż e ś  

d a ł m i p o z n a ć ta k i z u p e łn ie in n y  ś w ia t .. .

—  N ie z a p o m n ia n e  d n i . ..

W  te j c h w il i s ta n ą ł je j p rz e d o c z y m a  

K a ro l . P o c z u ła te n  n ie o k re ś lo n y w s trz ą s ,  

z d ła w ie n ie p e łn e u p o je n ia i p o k u s ta je m ­

n y c h , ja k ie g o  d o z n a w a ła  n a  je g o  w id o k . I  

te n  w c z o ra js z y  p o c a łu n e k .. . Z d ra d a ... Z ro ­

z u m ia ła , ż e  m ó w i s ło w a c z c z e , w  k tó re  

p rz e n ig d y  n ie  m o ż n a  w ie rz y ć .

—  O le ń k a —

S p o jrz a ła m u  w  o c z y .

—  A  ja  d z ię k u ję  c i —  z a c z ą ł  w o ln o , o d ­

d z ie la ją c  o d  s ie b ie w y ra z y  —  d z ię k u ję c i  

z a  to , ź e  n ie  b y ło  m ię d z y  n a m i n ig d y  k ła m ­

s tw a . Ż e  to  n a s z e  u c z u c ie , k tó re  b y ło  k ie ­

d y ś , p o z o s ta n ie  w  m o je j p a m ię c i i w  m o im  

s e rc u  z a w s z e  ta k ie  p ię k n e .. .

W y trz y m a ła w z ro k  Z b ig n ie w a  o s ta tn im  

w y s iłk ie m  w o li . B y ła s e k u n d a , ź e c h c ia ła  

p o w ie d z ie ć  m u  c a łą  p ra w d ę , p rz y z n a ć s ię  

d o  w s z y s tk ie g o .

O p u śc iła  p o w ie k i. P rz e c h y li ła g ło w ę i  

s z e p n ą w sz y  le d w ie d o s ły sz a ln y m g ło s e m :  

—  „ P o ż e g n a jm y  s ię ju ż .. ." —  p o d a ła u s ta  

d o  p o c a łu n k u .

Z a  c h w ilę  w y p ro w a d z ił  ją  d o  d rz w i, w y ­

s z e d ł je sz c z e z a n ią  n a s c h o d y  i p a trz y ł .  

Z n ik n ę ła z a  z a k rę te m  p ó łp ię tra .

S ły sz a ł ju ż ty lk o  s tą p a n ie , c o ra z b a r ­

d z ie j o d le g łe , c ic h e — G d z ie ś n is k o , ro z ­

k rz y c z a n e  e c h e m  k la tk i s c h o d o w e j s k rz y p ­

n ię c ie  b ra m y .. .

W  k o ry ta rz u  k ła d ł s ię z im n y , w ie c z o r ­

n y  c ie ń .

—  O le ń k a —

S a m  n ie w ie d z ia ł , c z y p o m y ś la ł ty lk o ,  

c z y  te ż  w y s z e p ta ł to  k o c h a n e  im ię —

Jarzy Popkowski.

FELIETON NA CZASIE

Inteligencja „antę portas’’
poleca się nie czytać przed spaniem!!?Uwaga dla czytelnika:

N a jc z ę śc ie j u ż y w a n y m d z iś s ło w e m  

je s t w y ra z „ in te l ig e n c ja " . J e d y n ie  z  n im  

k o n k u ru je „ p o d a te k ” i „ p ie n ią d z * . T a  

je s t je d n a k  ró ż n ic a , ż e k ie d y  te d ru g ie  

z n a c z e n ia  s to su je  s ię  w e  w ła śc iw y c h  o k o ­
l ic z n o ś c ia c h , to w y ra z „ in te l ig e n c ja *  

je s t n a d u ż y w a n y  i to  w  z u p e łn ie n ie o d ­

p o w ie d n ic h  c h w ila c h . M ó w i s ię „ in te l i­
g e n tn y ” , „ in te l ig e n tn a " , „ in te l ig e n tn ie * ’ , 

w  o g ó le  w e w s iz y s tk ic h  m o ż liw y c h  i n ie ­

m o ż liw y c h  fo rm a c h  g ra m a ty c z n y c h , n a j ­

c z ę ś c ie j o d n o ś n ie  o k re ś le n ia  s ta n ó w , w y ­
g lą d u , c h a ra k te ry s ty c z n y c h  c e c h , m a ją ­

c y c h  k 9 w e o d rę b n e  n a z w y a n ie  m a ją c e  

ż a d n e g o  z w ią z k u  z  „ in te l ig e n c ją ” .
N a d u ż y w a  s ię  te g o  w y ra z u  p rz y  k a ż ­

d e j s p o s o b n o ś c i , z u p e łn ie n ie  ro z u m ie ją c  

je g o  w ła ś c iw e g o  z n a c z e n ia i s e n s u , Id ę  

b o  s o b ie  a le ją  ja k ie g o ś p a rk u . S to ją  d w ie  

p a n iu s ie , z  ty c h  c o  to  p s y  b a rd z o  lu b ią , z  

ty c h , c o  s ię  z  n im i c a łu ją , ś p ią , je d z ą . . .  
n o  i w o g ó le .. . S to ją  i o b s e rw u ją  p ie sk a , 

k tó ry  s ię n a  n ie  g a p i . N a re sz c ie je d n a  

z a u w a ż a :

—  A c h ! p a trz  p a n i , ja k ą in te l ig e n tn ą  

m a  m o rd e c z k ę .

N ie  m y ś la łe m  je s z c z e w te d y  w ie le  n a d  

tą  k w e s tią , to  te ż  u ś m ie c h n ą w s z y  s ię , p o ­

s z e d łe m  d a le j . S to p n io w o z a c z ą łe m  s ię  
g o rą c z k o w a ć i d e n e rw o w a ć a ż w re s z c ie  

p o d s łu c h a łe m  z d a n ie „ N ie  m a s z p o ję c ia  

ja k  K la u d ia  in te l ig e n tn ie  w z ię ła  ró w * *  —  

d o p ro w a d z iło  m n ie  d o  ro z p a c z y . D la ra to  

w a n ia  z d ro w ia m u s ia łe m  s k ro b n ą ć  fe l ie ­

to n . A b y ś c ie je d n a k , C z y te ln ic y , n ie p o ­
s ą d z a li m n ie  o  p o w ie rz c h o w n o ść , p rz y to ­

c z ę w a m  k ilk a  in n y c h  ro z m ó w  z a s ły s z a ­

n y c h  c z y  te ż  o p o w ia d a n y c h .

W  te j c h w il i g d y  to  p is z e (w  k a w ia ­

re n c e ) s ie d z i p rz y  s ą s ie d n im  s to l ik u  ta ­

k ie  s o b ie  m ie s z a n e  to w a rz y s tw o , k tó re  a -  

k u ra t d e c y d u je  c z y  R o m e k  je s t in te l ig e n ­

tn y , c z y  K a z iu .

N a d s ta w ia m  u c h a :

—  A d y  c o  ta m  R o m e k . K a z iu  to  p rz y ­

n a jm n ie j in te l ig e n tn y  ty p : n ie  b ie rz e n a  

k re d y t, c h o d z i p o rz ą d n ie u b ra n y , u k ło n i  

s ię  c z ło w ie k o w i n a  u lic y . A  R o m e k c o , 
n a w e t d z ię k u ję n ie  p o w ie  z a  p a p ie ro s a .. . 

i w y  m ó w ic ie , ż e o n  in te l ig e n tn y ? ? !

G d y b y m  n ie  m ia ł p la m y  n a  u b ra n iu  

o d ro z la n e j w  o n e j c h w il i k a w y , n ie  u -  
w ie rz y łb y m  w  ta k ą ro z m o w ę z a n ic w  

ś w ie c ie . A le  p rz e c ie ż  je s t p la m a !

Z a n o to w a łe m  je s z c z e k ilk a  f ra g m e n ­

tó w , w  s p o s ó b  ja s n y  i o c z y w is ty  p o tw ie r ­

d z a ją c e  tę  k o ń c o w ą  te z ę  te g o  fe l ie to n u , w  
s p o só b  ja s n y  i o c z y w is ty (d la le k a rz a )  

w y w o łu ją c e  t . z w . u p o ś le d z e n ia u m y s ło ­
w e u  o b s e rw u ją c y c h d z ie n n ik a rz y , s a ty ­

ry k ó w , fe lie to n is tó w  i ty m p o d o b n y c h  

n ie p o trz e b n y c h  lu d z i .

O to  o b ra z  ( ra c z e j  s łu c h o w is k o ) z  n ie ­

d o s tę p n e g o  d la  n o rm a ln e g o  ś m ie rte ln ik a  

lo k a lu : B u d u a r p a n i p re z e s o w e j, n a c z e l-  
n ik o w e j, in ż y n ie ro w e j, a d w o k a to w e j c z y  

in n e j w p ły w o w e j (n a ro z d z ie la n ie p o ­

s a d ) d a m y  ( ty tu ły  w e d łu g  u z n a n ia  c z y ­

te ln ik a ) . R o b i w ła śn ie  m a ą u il la g e w y ­

m ie n ia ją c  o d  c z a s u d o  c z a su  c e n n e  m y ­
ś l i z  p rz y ja c ió łk ą (k tó ra „ w s tą p iła n a  

c h w ilę ’* ) .
D a m a u b ie ra ją c a  s ię :
—  A c h , m o ja d ro g a , n ie u w ie rz y s z ,  

ja k i o n  s tra sz n ie  in te l ig e n tn y ...

P rz y ja c ió łk a ., k tó ra w s tą p iła „ n a  

c h w ilę "  p rz e ry w a :
—  T a k ? ! W ie s z k o c h a n a , n ie w ie m

c o  ty  p o d c ią g a s z  p o d  te n  w y ra z , a  n ie  je ­

s te m  u s p o s o b io n a  d o  m y ś le n ia .. . W is ta -  

ła m  d z iś  ta k  ry c h ło  ( je s t g o d z . 1 2 ,3 0 ) . —  

W ie s z , a le m u s ia ła m . C ią g le m ó w ią o  

te j p ra c y s p o łe c z n e j , w ię c m u s ia ła m  

„ ty m  b ie d n y m  d z ie c io m ” z a n ie ś ć  ic h  o s z  

c z ę d n o śc i n a  k s ią ż e c z k i . N ie  m a s z  p o ję ­

c ia , ja k ie z a w iłe to  w y p e łn ia n ie . N o  

w ię c  m u s ia ła m  ta k  ry c h ło  w s ta ć , b o  „ te  

b ie d n e  d z ie c i”  s ą  w  s z k o le , w ię c .. .
D a m a  u b ie ra ją c a  s ię  —  i z n ie c ie rp l i­

w io n a :
—  A le  p o z w ó l, d u s z k o . W ię c  ja k  ju ż  

to b ie  w s p o m n ia łe m , z n a ć  u  n ie g o  w y b it­

n ą in te l ig e n c ję . B o p o m y ś l ty lk o , p rz e z  

k ilk a g o d z in (a n i s ię n ie  s p o s trz e g ła m , 

ja k  o n e  z e sz ły ) p o tra f ił  m ó w ić  o  ró ż n y c h  

rz e c z a c h , n o  w o g ó le  n a  p rz y k ła d  ta ń c z y ł  

ty lk o  z e  m n ą  i w ie sz  n a  p rz y k ła d  c z y ta ł  

w s z y s tk ie  k s ią ż k i M o s to w ic z a .. . a le  ż e b y ś  

w ie d z ia ła , m o ja  z ło ta , ja k  o n  in te l ig e n t­

n ie  d o b ie ra  c o c ta i l! . . .
J u ż  n ie  m o g ę , p o s łu c h a jc ie  le p ie j ro z ­

m o w y  e k s p e d ie n te k :
—  S łu c h a j, c h o d ź d o  k in a , m a m  c i  

c o ś d o  o p o w ie d z e n ia (g d w a ra z a c h o w a ­

n a ! )
—  N ie , w ła ś c iw ie to m i s ię b a rd z o  

s p ie s z y .
—  Ł o  je j , n o  c h o d ź , fu n d n ę  c i . —

—  W ie s z , n a w e t d o b rz e , b o  n ie w ie ­

d z ia ła m  c o  ro b ić .
W  k in ie  p o d c z a s  s e a n su :
—  A c h a , m ia ła m  c i o p o w ie d z ie ć . —  

W ie s z , w c z o ra j p o z n a ła m  in te l ig e n tn e g o  

g o ś c ia , w s z y s tk o  fu n d o w a ł. B y ś  w id z ia ­

ła  ja k  ta ń c z y .. .
„ M a m  c i c o ś d o  o p o w ie d z e n ia * ’ u ry ­

w a  s ię , b o  lu d z ie  z a c z y n a ją ju ż  c h rz ą k a ć .  

A  s z k o d a  —  d o w ie d z ia łb y m  s ię  w ię c e j.

Rękawka
W  K ra k o w ie , w  t r z e c i d z ie ń  ś w ią t  

w ie lk a n o c n y c h o d b y w a  s ię c ie k a w y  

o b c h ó d , z w a n y  „ R ę k a w k ą " . O b c h ó d  

te n  o d b y w a  s ie  w  c a ło ś c i w  d z ie ln ic y  
P o d g ó rz e , n a  w z g ó rz u  o b o k k o ś c io ła  

Ś w . B e n e d y k ta , w p o b liż u k o p c a  

K ra k u s a . K o ś c ió łe k Ś w . B e n e d v k ta  

je s t je d n y m  z  n a js ta r s z y c h  z a b y tk ó w  

p o ls k ic h , l ic z y  b o w ie m  p rz e s z ło  o s ie m  

w ie k ó w .

O b c h ó d te n  je s t z w y k ły m k ie r ­

m a s z e m , u ro z m a ic o n y m  ty l lk o  o s o b li ­

w y m i k o n k u rs a m i, w  k tó ry c h b io rą  

u d z ia ł b ie d n i c h ło p i z  P o d g ó rz a ,  p rz e  

w a ż n ie m u ra rz e , k tó rz y  m im o c ię ż ­

k ie g o  p o ło ż e n ia  m a te r ia ln e g o  n ie  t r a ­

c ą  w c a le  o c h o ty  d o  z a w o d ó w . Z a w o d y  

te s ą  b a rd z o  ró ż n o ro d n e i o b e jm u ją  
s p in a n ie s ię p o  s łu p ie n a s z c z y c ie  

k tó re g o  w is i n a g ro d a  d la  z w y c ię z c y  

w  p o s ta c i  k ilk u  k ilo g ra m ó w  k ie łb a s y , 

w y śc ig i w  w o rk a c h , z a  k tó re n a g ra ­

d z a  s ię  w ę d lin a m i i p is a n k a m i i t . d .

W  d n iu ty m lu d n o ś ć K ra k o w a  

b a rd z o  l ic z n ie  w y ru sz a , a b y  w z ią ć  u -  
d z ia ł w  ty m  s ta ry m  k ra k o w s k im  o b ­

c h o d z ie . A le d la c z e g o  s ię  tą  u ro c z y ­

s to ś ć w ła śc iw ie o b c h o d z i? T o  je s t  

w ła śn ie  p y ta n ie , n a  k tó re k a ż d y  ro ­

d o w ity  k ra k o w ia n in  p o tra f i o d p o w ie ­

d z ie ć , c h o ć  n ie  z a w s z e  o d p o w ie d z i  s ię  

z g a d z a ją , z e w z g lę d u n a  d o ś ć ró ż n e  

t ło m a c z e n ie  te g o  z w y c z a ju . N ie k tó rz y  

ju ż  w  s a m e j n a z w ie  „ R ę k a w k a "  z n a j ­

C h o c ia ż m o ż e to  w y s ta rc z y . M n ie J -  

w ię c e j ju ż s ię  o r ie n tu ję w  o d m ia n a c h  

„ in te lig e n c ji* ’ i g a tu n k a c h lu d z i , k tó rz y  

s ię ty m  w y ra z e m  p o s łu g u ją . S a m  u ż y ­

w a m , d o ś ć  c z ę s to  te g o  w y ra z u  d la  u z e w n ę  

t r z e n ie n ia z a d o w o le n ia  n p . d o  g o sp o d y ­

n i: „ A c h  in te l ig e n tn ie d z iś p a n i u g o to ­
w a ła k a w ę * ’ a lb o  d o  s z e w c a : „ O w s z e m ,  

z ro b ił p a n  to  z u p e łn ie in te l ig e n tn ie ”  i tp .  

i tp .
O d k ry łe m  p ra w o  ta k  p rz y p u s z c z a ln ie  

b rz m ią c e : in te l ig e n c ja je s t w y ra ż e n ie  

n a  o k re ś le n ie n ie w ia d o m e g o  s ta n u , k tó ­

re g o  to  w y ra ż e n ia  n a le ż y  •u ż y w a ć w te d y ,  

k ie d y  s ię  n ie  w ie  c o  p o w ie d z ie ć , lu b  k ie ­

d y  s ię z a p o m n ia ło  s to s o w n e g o  s ło w a . —  

J e s t to  p o ję c ie b a rd z o  a k tu a ln e w  ty lu  
o d m ia n a c h  t r e ś c io w y c h  i le  je s t z a w o d ó w  

i w a rs tw  s p o łe c z n y c h . W y ra z u  in te l i­

g e n tn y  i tp . p o le c a  s ię  s z c z e g ó ln ie  u ż y w a ć  

p rz y z a ła tw ia n iu  in te re s ó w  (n a b ie ra n iu  

k o g o ś  i tp .) . . .
• •

A

J u ż  n ie m a m  s i ł . W y g lą d a m ,  c o ra ź . 

g o rz e j, o d k ą d  z a jm u je  s ię z a g a d n ie n ie m  

„ in te l ig e n c ji” . P rz y p o m n ia łe m s o b ie  

s k ro m n e  o k re ś le n ie  te g o  s ło w a  w  g im n a ­

z ja ln y m  p o d rę c z n ik u  W itw ic k ie g o „ In ­

te lig e n c ja  je s t to z d o ln o ś ć o r ie n to w a n ia  

s ię  w  p o trz e b ie * ’ —  i ja k o ś o r ie n tu ję  s ię .  

O rie n tu ję  s ię , ź e  ta k  d a le j n ie  m o ż n a , b o  

„ m e n te  c a p tu s * ’ c z ło w ie k a c z e k a . S ie d z ę  
w  z a m k n ię ty m  p o k o ju , k ie d y w y c h o d z ę ,  

s ta ra m  s ię „ n ie z a p o m in a ć s to s o w n e g o  

s ło w a * ’ , s ta ra m  s ię  ta k ż e  w ie d z ie ć  c o  p o ­

w ie d z ie l i . . n o  i s ta ra m  s ię u n ik a ć  „ z a ­

ła tw ia n ia  in te re s ó w * ’ .
J e ż e l i m a c ie C z y te ln ic y  le p s z a ra d ę  

n a „ in te l ig e n c jo fo b ję” —  p o m ó ż c ie m i!
„Języczek”.

d u ją t łu m a c z e n ie . P o c h o d z i o n o p o ­

d o b n o  o d ‘ fa k tu  s y p a n ia  k o p c a K ra ­

k u s a . P o d a n ie  s ta re , d o b rz e z n a n e  

lu d n o śc i K ra k o w a , je s t m n ie j w ię c e j  

ta k ie : „ B a rd z o  d a w n o  ju ż  te m u  K ra ­

k u s z b u d o w a ł m ia s to . K ra k ó w , a  z a  

to  n a ró d  p o ls k i p o  ś m ie rc i u s y p a ł m u  

n a  g ro b ie  k o p ie c  n a  p a m ią tk ę . D la  o -  

k a z a n ia c z c i i w d z ię c z n o ś c i d la  K ra ­

k u s a  z ie m ię  n a  k o p ie c  n ie ty lk o  w o ­

ż o n o , a le  n a w e t s y p a n o  rę k a w a m i  —  

w  k tó ry c h  n o s z o n o  z ie m ię . S tą d  k o ­

p ie c ta k ż e „ R ę k a w k ą " s ię n a z y w a . 

Z ie m ię z a ś n a jw ię c e j n o s ili b ie d n i, a  

b o g a c i p rz y c h o d z ili z  m ia s ta  p a trz e ć  

n a  ic h  ro b o tę  i n a  z a c h ę tę  p rz y n o s il i  

im  ż y w n o ś ć , m ia n o w ic ie c h le b , ja ja  i  

b u łk i . D la te g o  i d z iś b o g a c i o b d a ro ­

w u ją  z a w o d n ik ó w " .

A le d la c z e g o  o b c h o d z i s ię  tę , u ro ­

c z y s to ś ć  w  ś w ię ta  W ie lk a n o c n e ? J e s t  

n a  to  w y tłu m a c z e n ie  in n e . M ia n o w i ­
c ie n ie k tó rz y tw ie rd z ą , ż e „ R ę k a w ­

k a " , a  „ Z a d u s z k i" , c z y li „ D z ia d y " —  

to  je d n o  i to  s a m o . P rz e m a w ia  z a  ty m  

i p o ra  w io s e n n a . W ia d o m o , ż e  u  S ło ­

w ia n  w  p e w n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h w  

je s ie n i , w  in n y c h  z n o w u  n a  w io s n ę ,  

w y p ra w ia n o  n a  c m e n ta rz a c h u c z ty ,  

p o ś w ię c o n e p a m ię c i z m a r ły c h . P o  
s p o ż y c iu  p o k a rm ó w , w ś ró d  k tó ry c h  

ja ja  s m a ż o n e  i g o to w a n e g łó w n ą  o d ­

g ry w a ły  ro lę , p o z o s ta łe re sz tk i je ­

d z e n ia  ro z d a w a n o  u b o g im *
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M/s „Piłsudski" przed Dworcem Morskim w Gdyni.

Nasza granica morska liczy zaledwie 140 

km, — stanowi więc 2 i pół proc, ogólnej 

długości granic Polski. W roku 1919 wąski 

skrawek polskiego wybrzeża był pusty i ci­

chy. Nad zatoką Pucką drzemał mały port 

rybacki — Puck, a na piaszczystym, półdzi­

kim wybrzeżu rozrzuconych kilka osad i wsi 

kaszubskich. Jedna z nich zwała się Gdynią. 

I to było wszystko co zdobyliśmy dla Polski.

Nie minęło 20 lat, a nad polskim morzem  

zaroiło się od ludu. Gdynia, dawna mała o- 

sada rybacka, o której świat nie wiedział, o 

której mało kto w Polsce słyszał rozrosła 

się w przeszło lOO-tysięczne miasto, najno­

wocześniejsze nie tylko w Polsce, lecz nad 

całym Bałtykiem. Piaszczyste wybrzeże o- 

kiełtzane w betonowe okowy, a tam. gdzie 

przed kilkunastu laty łagodne fale lizały 

brzeg lądu powstał ogromny port imponu­

jący wspaniałymi urządzeniami techniczny­

mi, rozp’anowaniem, tętnem życia i pulsem  

pracy. Powstała Wielka Gdynia, — duma 

Narodu Polskiego, dowód wielkiego umiło­

wania morza i pełne zrozumienie jego zna­

czenia.

Ku morzu skierowała się ekspansja naj­

żywotniejszych sił polskich, podejmując pra­

cę od podstaw, od absolutnego zera. Owo­

cem tej pracy stal się fakt, że dziś Gdynia 

jest na’większym i najlepiej urządzonym  

portem na Bałtyku a w ogólnej k'asyfika- 

c’i nieomal z każdym rokiem dystansuje 

stare, o większym znaczeniu porty świata.

Ostatnie obliczenia wykazują, że rok 1937 

zaznaczył się rekordową cyfrą obrotów por­

tu gdyńskiego, które wyniosły ogółem  

9147.270.0 ton, a tym samym znacznie prze­

wyższyły dotychczasowe wyniki nie tylko 

portu gdyńskiego z lat ubiegłych ale i 

wszystkich . innych portów na Bałtyku. W  

stosunku do roku 1933 obroty wzrosły o 16.1 

proc. — przy czym wzrósł przed wszystkim  

przywóz zamorski, osiągając cyfrę 1.718.003.7 

ton. zwiększając się w stosunku do roku 

1933 o 26 proc. Również dość poważnie 

wzrósł wywóz, wynosi bowiem 7.288.172 6 ton, 

czyli o 13,7 proc więcej niż w roku poprzed­

nim.

Liczba naszych statków handlowych i jej 

tonaż są stosunkowo niewielkie. Podkreślić 

trzeba młody wiek naszych statków han­

dlowych, gdyż 52 proc, nie przekroczyło 10 

lat. Statków takich posiadamy 31 o łącznej 

pojemności 50.163 t. r. b. Dalej posiadamy 

statki starsze, mające od 10—20 lat wieku 

— jest ich 26 o łącznej pojemności 20.127 t. 

r. b. W końcu mamy 24 statki, które prze­

kroczyły 20 lat wieku, o łącznej pojemności 

27.116 t. r. b., ale i te statki dzięki grun­

townemu remontowi i starannej obsłudze 

doskonale spełniają swoje zadanie.

Obecnie w budowie jest 14 jednostek o 

łącznej pojemności około 39.060 t. r. b. tak, 

że wkrótce procentowy udział młodych stat­

ków w polskiej flocie handlowej wzrośnie 

do 64 proc.

Oczywiście, że suma tych statków w po­

równaniu do sumy statków handlowych in­

nych państw jest niewielka, lecz należy tu 

przypomnieć, że polska flota handlowa po­

wstała wyłącznie własnymi siłami, w prze­

ciągu kilkunastu lat i to w okresie, gdy trze 

ba było budować i organizować nasze mło­

de państwo na wszystkich odcinkach gospo­

darczego i społecznego życia. W dodatku 

tworzyliśmy ją bez żadnego przygotowania 

i znajomości terenu, gdyż naród nasz przez 

wiele wieków był odcięty od morza i nie 

posiadał żadnych kwalifikacyj i doświad­

czeń tak pożądanych przy tworzeniu włas­

nej floty handlowej.

W ostatnim roku przeciętnie wchodziło 

i wychodziło miesięcznie z portu gdyńskie­

go około 980 statków, o łącznej pojemności 

mniejwięcej 900.000 ton. Najliczniej przybi­

jają do Gdyni statki szwedzkie, finlandzkie, 

angielskie, duńskie i niemieckie — rzadziej 

statki Stanów Zjednoczonych, greckie, ło- 

j inne. Udział polskich statków w  

obsłudze przewozowej naszego handlu mor­

skiego wynosi zaledwie 10 proc. Nie jest on 

wystarczający i zadawalający, zwłaszcza 

gdy porównamy udział bander innych kra­

jów w obsłudze własnego handlu morskie- 

"n. Wvniki Ang’ii, Francji, Stanów Zjedno­

czonych czy Japonii są w tym przypadku 

imponujące. Na tym  odcinku czeka więc nas 

długa i mozolna praca, a kierują nią głów­

nie Względy gospodarcze.

W przeciwstawieniu do granic lądowych 

nasza granica morska stała się niezwykle 

aktywna. Przypisać to należy znacznemu 

zmniejszeniu, a nawet zanikowi gospodar­

czej wymiany z bezpośrednimi sąsiadami 

(Sowiety). Już w r. 1930 połowa polskiego 

handlu zagranicznego przeszła przez porty 

Gdynię i Gdańsk a w roku 1937 udział gra­

nicy morskiej w tym handlu dosięgnął bli­

sko 80 proc, pod względem wagi i ponad 65 

proc, pod względem wartości obrotów  han- 

dtu (zagranicznego na szlaki morskie w o- 

becnej formie, nie zostało jednak przez za­

interesowane sfery polskie dostatecznie wy­

korzystane i nie wyczerpuje wielu korzyści, 

płynących z racjonalnie przeprowadzonej 

akcji wymiany. Ogromna część transak­

cji dokonywana jest w ten sposób, że przy 

eksporcie sprzedaje się towar loco statek 

w Gdyni lub w (Jdańsku, a przy imporcie 

C. I. F. port wyładowania, t. zn. loco Sta­

tek w tychże portach. Polski importer i 

eksporter kupuje lub sprzedaje towar na 

granicy celnej swego kraju, a nie intere­

suje się przewozem towaru. Jest to w pew­

nym rodzaju handel lądowy, gdyż na stat­

kach importowych towar aż do Gdyni jest 

własnością obcą, a na eksportowych staje 

się własnością obcą już w Gdyni. Dopiero 

gdy kupcy polscy ruszą z własnym towarem  

za morza, lub nabędą towary za granicą 

celną będziemy mogli twierdzić, że prowa­

dzimy w pełni handel zamorski. Aby do 

tego dość konieczną jest dalsza rozbudowa 

marynarki handlowej oraz szersze zrozu­

mienie przez sfery kupieckie wartości wła­

snego morskiego handlu. Kupiec musi zain­

teresować się sprawą przewozu jego towaru 

do lub z portów polskich i musi zacząć roz­

porządzać tym przewozem. Oczywiście, że 

musi istnieć dostateczna ilość tonażu naro­

dowego, aby zlecenia przewozu było wyko­

nane sprawnie i mogły skutecznie konkuro­

wać.

W końcu należy omówić z jakimi kraja- 

Wieźyczka polskiej łodzi podwodnej.

mi jesteśmy w kontakcie handlowym, jak snych terenów zamorskich, które narodowi 

wysoki jest obrót poszczególnych państw w 

naszym handlu zagranicznym oraz jakie to­

wary w głównej mierze importujemy i eks- .

portujemy przez Gdynięu

Statystyki za rok 1936 wykazują, że je­

steśmy w kontakcie handlowym z wszyst­

kimi nieomal państwami europejskimi, a z 

ważniejszych krajów poza europejskich z 

Stanami Zjednoczonymi, Indiami Brytyjski­

mi, Argentyną i Australią. 17,9 proc, ogól­

nego obrotu naszego handlu zagranicznego 

przypada na handel z Anglią, 14 proc, z 

Niemcami, 9,2 proc, z Stanami Zjednoczo­

nymi, 6,3 proc, z Belgią, 4,4 proc, z Szwe­

cją. Najmniejszy odsetek, bo zaledwie 1,2 

proc, przypada na Sowiety.

Wywozimy gównie węgiel i koks ( w ro­

ku 1936 — 7.886.000 t.), drzewo surowe i o- 

brobione, zboża, cukier, naftę i przetwory 

ropy, bekony i wędliny oraz nawozy sztucz­

ne. Natomiast importujemy do kraju głów­

nie rudy metali, surowce żelaza, bawełnę, 

ryż, nawozy sztuczne, owoce południowe.

Przytoczone dane są rzutem pobieżnym, 

który nawet w części nie wyczerpuje za­

gadnień tyczących naszego młodego handlu 

morskiego i nie daje nawet najogólniejsze­

go obrazu obecnej rzeczywistości — stano­

wi jednak wystarczającą podstawę do zro­

zumienia, że Polska docenia aż nadto do­

brze znaczenie morza i że ten wąski skra­

wek wykorzystuje do maksimum. Należy 

również podkreślić, że zdobyczami naszymi 

na polskim wybrzeżu, a ciągłą pracą na mo­

rzu dajemy dowód całemu światu cywilizo­

wanemu, że jesteśmy już dostatecznie przy­

gotowani i wykwalifikowani do objęcia wła- 

naszemu słusznie się należą.

. Tadeusz Pski.
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O d czasu w ielk iej w ojny stosunki 
europejsk ie przeszły ,  kilkakrotna e- 
w olucję. U norm ow ane początkow o  
przez trak taty  pokojow e pozostaw ały  
pod silnym w pływ em państw zw y ­
cięskich . Jednocześnie stosow ana po ­
w szechnie zasada sw obodnego de ­
cydow ania  poszczególnych narodow o ­
ści o sw oim T osie, doprow adziła do  
rozbicia m apy E uropy  na drobne or­
ganizm y państw ow e rządzące się  
w dasnym i praw am i, a szukające opar­
cia w  organizm ie zbiorow ym  L iri N a­
rodów , zapew niającej teoretycznie o- 
piekę naw et najdrobniejszym pań ­
stw om . niezależnie od  siły  i apety tów  
ich sąsiadów . t .

Stopniow a utrata znaczenia L igi 
N arodów ukazała całą słabość tego  
system u. T o też drobne państw a za­
częły się łączyć w organizm y złożo ­
ne. dające w iększe bezpieczeństw o. 
T ak pow stały rozliczne zw iązki jak  
M ała E ntenta, jak ententy bałkań ­
ska, bałtycka i t. p. W  tym  też okre ­
sie ogrom nie się rozw inęło znaczenie  
dyplom acji. Z jaw isko  to łączy się ści­
śle z konsolidacją W łoch faszystow ­
skich i odrodzeniem siły N iem iec. 
N astępuje w alka polityków  m iędzy­
narodow ych  o taką, lub inną kom bi­
nację europejską, toczącą się zarów ­
no w G enew ie, jak w  czasie snotkań  
poza genew skich , której hasłam i są  
najrozm aitsze paik ty czterech , pakty  
pięciu , pakty w schodnie, zachodnie  
etc.

W  okresie tym  dyplom acja operu ­
je groźbą pozostaw ienia jak iegoś  
państw a w  osam otnieniu , w yw ierając 
nacisk nie bezpośredni, ale pośredni 
przez  próby łączenia  się z innym i m o­
carstw am i w w ielk ie kom pleksy no ­
szące nazw ę zbiorow ych paktów  bez­
pieczeństw a.

Z  kolei i ta form a  organizacji m ię­
dzynarodow ej staje s ;ę nieaktualna. 
W zm ożenie tem pa zbrojeń doprow a ­
dzą do zw iązków opartych nie, na i- 
lości partnerów , lub na w ielkości te­
ry toriów , ale na sile rzeczyw istej, na  
potędze m ilitarnej poszczególnych  
państw . Polityka zostaje uproszczo­
na do elem entów najisto tn iejszych.  
T w orzy się porozum ienie R zym —  
B erlin , sojusz francusko - angielski 
nabiera cech rzeczyw istej m ocy i 
zw artości. Polska, która prow adzi po ­
litykę rów now agi, nie łączy  się w  ża­
dnym  z pow stających bloków  i opie­
rając się nadal na sojuszach , a głów ­
nie na sw ei sile w ew nętrznej, w  któ ­
rej znaczenie najw iększe m ają,dw a  
czynnik i: potencjał m ilitarny i po ­
tencjał ducha obronnego.

T eki m niej w ięcej w idok  przedsta ­
w ia E uropa w chw ili obecnej, kiedy  
polityka państw pow inna być nace­
chow aną coraz bardziej realizm em  
politycznym .

D obitnym tego w yrazem m ow a  
M ussolin iego, w ypow iedziana  30 m ar 
ca na posiedzeniu senatu . W łoski 
w ódz nie zajm uje się w  niej om ów ie­
niem  m ożliw ości politycznych. W szy ­
stko co m ożna było pow iedzieć o zna  
czeniu jak ie dyplom acja w łoska na ­
dała sw ym  zw iązkom  z zagranicą, zo ­

stało już pow iedziane. Porozum ienie  
R zym  —  B erlin przetrw ało najcięższą  
próbę, próbę A nschlussu . R okow ania  
angielsko - w łoskie zapow iadają re; 
zultaty pozytyw ne. W  m ow ie sw ej
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P-l-S-A-N-K-l
W  starożytności jajko uw ażane  

było za posiłek sym boliczny, ozna ­
czający początek w szechrzeczy , skąd  
też istn iał u ' R zym ian zw yczaj spo ­
żyw ania jaj jako pierw szego danir  
w szelk ich posiłków . T ym sam ym  
tłum aczył się zw yczaj obdarow yw a  
nia jajam i na początku  roku, któp  
daw niej przypadał pierw szego  kw iet­
nia. D la m etafizyków  jajko było po  
nadto  sym bolem  św iata, z jego cztere  
m a elem entam i: ziem ię w yobrażał?  
skorupa, w odę —  białko , ogień —  
żółtko , a eter —  pow ietrze pod sko  
rupą.

D zisiejsze „kraszanki** , t. I. jaj?  
m alow ane na czerw ono, znane byłv  
już w starożytności, a w  pierw szvch  
w iekach K ościo ła K atolick iego ozna ­
czały one pow rót do potraw m ięs­
nych, daw niej bow iem  w  czasie W iel­
kiego Postu , który zbiegał się z po ­
czątk iem roku, K ośció ł początkow o  
zabraniał jeść jaja , późniei zaś, ze­
zw olił je spożyw ać aż do W ielkiego  
Piątku . T ego dnia Papież błogosła ­
w ił jaja ubarw ione na czerw ono i na ­
zaju trz ukazyw ały się one w sprze­
daży.

W  św iecie słow iańskim  jaja stano ­
w ią najbardziej rozpow szechniony  
sym bol W ielkiejnocy, co łączy , się " 
pierw otnym poglądem , że jajo , jes ' 
godłem odradzającej się na w iosna 
przyrody, w yzw alania się ziem i z ob ­
jęć zim y i m rozu. W  odm łodzonej na  
w iosnę przyrodzie ziem ia i w oda w y ­
kluw ają się niby jaja spod zlodow a­
ciałej skorupy zim ow ej, pękającej 
rod w pływ em ciepłych prom ieni sło­
necznych. Stąd w łaśnie  pochodzi ow a  
sym boliczna barw a jaj czerw onych, 
czyli t. zw . kraszanek, m ająca praw ­
dopodobnie oznaczać jaskraw y  blask  
w schodzącego  na  w iosnę  słońca i roz ­

M ussolin i opisał rzeczyw iście siłę  
Italii, stanow iącą o całej jej przyszło­
ści —  jej siłę m ilitarną, czynnik nie ­
zależny od istn iejących sojuszów , na  
w et od sojuszów  z N iem cam i.

m aitość barw w iosennych po jedno  
ctajnej białości zim y.

W  Polsce zw yczaj m alow ania jaj 
na W ielkanoc znany był już w w ie­
ku X III z czym łączyła się zabaw a 
’w ana „na w ybitk i“ lub „w bitk i“ . 
Z abaw a ta polegała na tym , że dw a.: 
irzeciw hicy uderzali sw oim i pisan ­
kam i jedną o drugą, a który stłukł 
pierw szy jajko przeciw nika, ten w y ­
grał.

Jaja farbow ano w czerw onej i si 
nej brezylii, w szafranie, w odw arze 
z łupin cebuli, z kory dzik iej jab łoń ' 
olchy i t. p., rysunki zaś na jajach  
robiono rozpuszczonym  w oskiem , że­
by farba nie pokryw ała pow oskow a- 
nych m iejsc. W  zam ożnych dom ach  
szlacheckich pisanki ozdabiane roz­
m aitym i napisam i i sentencjam i. 
W śród zastaw y w ielkanocnej pisanki

Składa się na nią przede w szyst*  
kim lo tn ictw o. Przed czterem a la+y»  
w  lipcu 1934 roku przeznaczono 1.200  
m ilionów  na aw iację. O becnie lo tn ic­
tw o w łoskie należy  do pierw szych na  
św iecie. D rugą silną bronią są łodzie  
podw odne. W  połączeniu  z bazam i na  
m orzu Śródziem nym  i składam i m a­
teriałów pędnych stanow ią one nie­
zm iern ie silny instrum ent obronny .

N ajw iększych  jednak osiągnięć fa  
szvzm  dokonał w  sam ej psychice na ­
rodu. stw arzając now ego żołn ierza  
w łoskiego w  górach A bisynii, na pia­
skach L ibii, w  , pow ietrzu H iszpanii.

U koronow aniem tych w ysiłków  
jest utrw alenie pozycji M ussolin iego  
jako w odza m ilitarnego W łoch. A u ­
to ry tet jego , poparty pow odzeniem  
w ojennym , zostaje ostatecznie usank ­
cjonow any uchw ałą Izby D eputow a ­
nych, która stw arzając now ą god ­
ność, nadaie M ussolin iem u obok kró ­
la , ty tu ł pierw szego M arszałka Im pe- 

I rium .

zajm ow ały bardzo dużo m iejsca. W ie  
m y np., że na przyjęciu u księcia Sa ­
piehy, za W ładysław a IV , na sto le  
piętrzyło  się aż 8.760 pisanek, t. j. ty - 
’e, ile rok zaw iera dni i godzin . B y ­
ła to zresztą zastaw a, którą trudno  
sobie dzisiaj w yobrazić: na sam ym  
środku stał baranek, w yobrażający  
A gnus D ei, z chorągiew ką, cały z pi- 
stacyj, przeznaczonych  w yłącznie dla  
dam , senatorów  i duchow nych. C zte­
ry pory roku sym bolizow ały cztery  
w ielk ie dzik i, upieczone w całości i 
■•adziane szynkam i, kiełbasam i i pro ­
siętam i. D w anaście  jelen i —  niby dw a  
naście m iesięcy —  o zło tych rogach  
nadziane były różną zw ierzyną, jak  
'a jącam i, cietrzew iam i, dropiam i i 
pardw am i. D okoła piętrzyły się sąż^  
niste ciasta, placki, m azurki, pierogi 
w liczbie pięćdziesięciu dw u, co ozna  
czać m iało 52 tygodnie w roku. C ia­
sta, w ysadzane bakalią, otaczało 365  
babek, syym bołizujących 365 dni w  
roku. O . K .
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ZIEMIA ZAPOMNIANA
Ula pograniczu częstochouijho-wieluńskimJIHGFEDCBA

Każdy przedmiot, którego własności je­
steśmy pewni, staje się dla nas po pewnym  
czasie nieinteresujący. Przedmiot, niekie­
dy o wielkiej wartości, idzie w zapomnie­
nie, niszczony zębem czasu marnieje czę­
sto niespostrzeżony tuż pod okiem właści­
ciela.

Podobnie jest z poszczególnymi ziemia­
mi Polski Istnieją takie, na które zwraca 
się stale uwagę społeczeństwa. Są to zie­
mie ciągłych walk, narażone na systematy­
czne ataki z zewnątrz, zraszane często 
krwią. Są jednak inne ziemie: leżące nie­
co na uboczu, chociaż w pobliżu niekiedy 
największych miast, nieatakowane z zew­
nątrz, ziemie nawskroś polskie, znajdujące 
rię odwiecznie w granicach Rzeczypospoli­
tej, Ze względu na swoją stuprocentową 
polskość stają się powoli ziemiami, na któ­
re nie zwraca się uwagi, przestaje się czu­
wać nad ich rozwojem. W rezultacie lo­
sem tych ziem staje się zaniedbanie.

Takim terenem zapomnianym i niedoce­
nionym jest pogranicze ezęslochowsko- 
wieluńskie.

NIEZMIENNA GRANICA.
Powiaty graniczne częstochowski i wie­

luński, prawie że jednolite pod względem  
geograficznym, mało różnią się również pod 
względem gospodarczym, kulturalnym czy 
nawet historycznym.

Szczególnie jaskrawo daje się zauwa­
żyć to podobieństwo przy zestawieniu z 
jednej strony ze Śląskiem, z drugiej zaś z 
terenami b. zaboru niemieckiego.

Ziemie objęte granicami tych powiatów  
od setek lat pozostawały w granicach Rze­
czypospolitej. Granica państwa, często 
zmieniana na innych odcinkach — tutaj 
trwała niezmiennie zarówno za czasów da­
wnej Polski, jak i za czasów zaborców •—  
jak również trwa w chwili obecnej.

Wody Prosny i Liswarty stanowiły przez 
setki lat i stanowią w dniu dzisiejszym łań­
cuch graniczny, poza który nie mogła prze­
kroczyć władza niemiecka.

WSIE WĘDRUJĄCE.
W okresie przedwojennym ze wszyst­

kich części b. Kongresówki napływały na 
te tereny tysiące robotników, którzy tu się 
osiedlali. Zamieszkiwali tu krótko — przez 
kilka tygodni, wymaganych przez zaborcę 
jako warunek konieczny dla uzyskania prze 
pustki na wyjazd do Niemiec na roboty se­
zonowe. W szeregu gmin nadgranicznych, 
szczególnie w powiecie wieluńskim, pow­
stały liczne zbiorowiska chałupników, bez­
rolnych, którzy znaczną część roku spę­
dzali za granicą, wracali na 3— 4 miesiące 
do kraju, po czym znowu wyruszali na 
„saksy’*.

W ten sposób w okresie letnim wylud­
niały się całe wsie. Na pograniczu wytwo­
rzył się typ „obieżyświata", nieprzywią- 
zany do własnego zagona, połączony naj­
rozmaitszymi interesami z krajem obcym.

BEZROBOCIE.
W okresie powojennym licznie skupio­

na ludność w pasie granicznym, nie mogąc 
znaleźć pracy w kraju, znalazła się w  
szczególnie ciężkich warunkach material­
nych. Na 21.000 bezrobotnych w powiecie 
wieluńskim przeważna część zamieszkuje 
gminy przygraniczne. Ludzie ci, nie posia­
dając prawie żadnych środków do życia, 
stają się łatwi na wpływy obce. Otrzymując 
pracę prawie wyłącznie z rąk cudzych, od­

noszą się z całym szacunkiem dla chlebo­
dawcy, stwarzając równocześnie poczucie 
niższości własnego kraju, niezdolnego do 
zaspokojenia ich potrzeb.

Bezrobocie — jedna z największych 
klęsk dzisiejszych czasów  —  na terenie po­
granicza częstochowsko • wieluńskiego 
stwarza szczególnie niebezpieczne nastro­

je.
PILNE INWESTYCJE.

To poważne nasilenie bezrobocia w pa­
sie granicznym narzuca konieczność rady­
kalnego przeciwdziałania przez zatrudnie­
nie tych tysięcy wolnych rąk

Na terenie pasa granicznego potrzeba 
równocześnie olbrzymiego wkładu pracy. 
Brak przyzwoitych budynków szkolnych, 
domów ludowych, budynków państwowych 
i samorządowych. Nieuregulowane rzeczk ’ 
zalewają corocznie niektóre miejscowości. 
Z powodu braku elektryczności wsie i mia­
steczka zalegają w ciemnościach, gdy na­
przeciw o kilkaset metrów poza granicą, 
osiedla niemieckie toną w powodzi świateł.

Potrzeby gospodarcze tego pasa grani­
cznego są olbrzymie. Bezrobotnych ludzi, 
gotowych w każdej chwili stanąć do pracy, 
jest na miejscu bardzo wielu. W wydziałach 
samorządowych leżą liczne plany inwesty­
cji już zatwierdzone przez czynniki nadzor­
cze. Równocześnie jednak samorządy nie 
mogą tych planów zrealizować, nie posia­
dają bowiem odpowiednich kwot na zor­
ganizowanie i poprowadzenie prac.

ZLIKWIDOWAĆ NIEŻYCIOWE PRZEPISY

Jedyną instytucją w Polsce, mogącą 
znaleźć fundusze na zatrudnienie tych ty­
sięcy bezrobotnych, a równocześnie zreali­
zować pilne potrzeby gospodarcze pasa 
granicznego, jest Fundusz Pracy. Tu jednak 
stoją na przeszkodzie nieżyciowe przepisy. 
Fundusz Pracy mianowicie, według przy­
jętych zasad, asygnuje gotówkę jedynie na 
miasta i to w praktyce przeważnie ną mia­
sta większe. Ośrodki wiejskie natomiast, 
posiadające niekiedy bardzo poważne nasi­
lenie bezrobocia, nie mogą oczekiwać ze 
strony Funduszu Pracy gotówki na prze­
prowadzenie koniecznych często inwesty- 
cyj.

Stan ten nadal nie może być utrzymany. 
Pomijając całość zagadnienia przydziału 
gotówki z Funduszu Pracy do ośrodków  
wiejskich, należy stwierdzić, że pas grani­
czny musi być traktowany przez Fundusr 
Pracy na równi z największymi miastami, 
i że już w najbliższym czasie ta instytucja 
winna w jak najwyższym stopniu zająć się 
tvm terenem. ’

POKŁADY RUDY ŻELAZNEJ,

Na pograniczu powiatu częstochowskie­
go i wieluńskiego znajdują się bogate po­
kłady rudy żelaznej. Ruda ta, dotychczas 
wydobywana jedynie z wierzchnich pokła­
dów, już dziś daje dość pokaźne zyski n’e- 
którym gminom. W chwili obecnej zacho­
dzi jednak konieczność zainwestowania 
większych kapitałów, celem wydobycia ru­
dy z pokładów głębszych.

Ruda ta jest wysoko procentowa, jak 
tego dowodzą opinie badaczy polskich i 
n’emieckich. Uruchomienie kopalni na wię­
kszą skalę przyczyniłoby się bezsprzecznie 
do podniesieni gospodarczego miejscowej 
ludności i, przynajmniej częściowego, roz­
ładowania bezrobocia. .

Wędrująca masowo do Niemiec ludność 
powiatów granicznych zna nienajgorzej ob­
ce tereny, natomiast prawie nie zna ojczy­
stego kraju.

Wszelkie więc prace o charakterze kul­
turalno - oświatowym muszą iść w kierun­
ku zaznajomienia miejscowej ludności z 
własnym państwem, celem zlikwidowania 
obcej propagandy oraz podniesienia dumy 
narodowej.

Wielką rolę mogą tu odegrać uniwersy­
tety ludowe, pogadanki, kursy dokształca­
jące, radio, film itp. Potrzeby na tych od­
cinkach pracy kulturalno - oświatowej są 
bardzo poważne.

Największe jednak znaczenie będą po­
siadały liczne i tanie wycieczki, ukazujące 
bezpośrednio piękno i dorobek własnej oj­
czyzny. W ten tylko sposób można będzie 
umocnić poszczególne jednostki przeciw  
obcym wpływom, a równocześnie silnie 
związać z ojczystym krajem.

NAJWIĘKSZE BOLĄCZKI.
Trudności gospodarcze, brak środków  

do życia, przyczyniają się do szukania za­
robków na drodze nielegalnej przy pomocy 
przemytu.

Mimo doskonale zorganizowanej straży 
granicznej przemyt istnie'e i jest prawie 
nie do przezwyciężenia. W przemycie bio- 
rą tu bowiem udział całe wsie, doskonale 
zorganizowane, działające solidarnie.

Najsmutniejszym w tym wszystkim jest 
fakt, że poprzez zieloną granicę płynie na 
te tereny w olbrzymich ilościach

NAJNIEBEZPIECZNIEJSZA TRUCIZNA 

jaką sobie można wymyślić dla systematy­
cznego zatruwania olbrzymich rzesz ludno­
ści. Trucizną tą jest eter.

Całe wsie w pasie granicznym upijają 
się eterem, przemycanym z Nięmiec. Od 
dziecka w kołysce, do starca nad grobem 
— trują się nim. Wyniki; ogólne podnie­
cenie nerwowe, liczne wypadki głuptactwa, 
idiotyzm, choroby umysłowe; skarlenia fi­
zyczne. Z poza granicy płynie na ziemie 
polskie trucizna, która wprawdzie nie za­
bija odrazu, jednakże jest częstokroć gor­
sza, niszczy bowiem powoli dwa najwięk­
sze skarby w człowieku: zdrowie duchowe 
i zdrowie fizyczne. Najszybsze przeciw­
działanie jest tu rzeczą konieczną. Przeciw­
działanie to jednak będzie trudne, o ile z 
drugiej strony granicy nie zostaną również 
podjęte radykalne środki w kierunku lik­
widacji punktów wyrobu tej trucizny.

KONIECZNOŚĆ OGÓLNEJ WSPÓŁPRACY
Jak wynika z powyższego, potrzeby te­

renowe pasa granicznego częstochowsko- 
wieluńskiego są bardzo duże. Stworzenie 
odpowiednich podstaw gospodarczych dla 
miejscowej ludności, wytworzenie poczucia 
łączności z całością kraju, likwidacja 
wreszcie trucizn moralnych i fizycznych — • 
oto prace, do których należy jak najszyb­
ciej przystąpić i konsekwentnie realizować.

. Wysiłki władz państwowych i samorzą­
dowych są poważne. Jednakże władze te, 
zdane na własne przeważnie szczupłe środ­
ki finansowe, nie mogą wydołać ogromowi 
potrzeb. Na te odcinki graniczne potrzeba 
znacznego dopływu gotówki, potrzeba bez­
interesownej i ofiarnej akcji społecznej, 
wspierającej wysiłki tych wszystkich, któ­
rzy pracują na tych terenach w kierunku 
uczynienia z nich istotnego pancerza Rze­
czypospolitej ,

Gdy śpiewają 

wielkanocne dzwony...
Rozkołysały, rozśpiewały się 

dzwony. Jedne cieńkie, srebrzyste, 
niczym ptasie świergotanie, inne 
dźwięcznie, jak świeże głosiki dzie­
cięce, jeszcze inne wtóruję, głuchym, 
potężnym basem swych rozhuśta­
nych, śpiżowych serc. Śpiewają, dzwo 
ny... Niesie się to ich śpiew, nad całą 
Polską, do wszystkich dusz przenika, 
wszystkie porusza wołaniem, w któ­
rym" jest radość triumfu:

Alleluja!
Bo oto Chrystus Zmartwychwstał. 

Odwalony został głaz grobowy, a 
grób, w którym spoczywało Jego u- 
męczone ciało jest pusty. Anioł tylko 
stoi na straży 1 wieści, że Syn Boży 
zmartwychwstał, że oto pokonana 
została śmierć...

Alleluja!
Na to radosne święto Zmartwych 

wstania cała natura przystraja się w 
godowe szaty. Ziemia osypała się de­
likatnym puchem traw, srebrzyste, 
kosmate bazie zdobią wiotkie gałęzie 
wierzb, na drzewach i krzakach uka­
zały się świeże, młodziutkie paczki. 
Weselej ćwierkają ptaki, a słońce, 
które wyziera od czasu do czasu 
pomiędzy nabrzmiałych wiosennym  
deszczem chmur, jest cieplejsze, jaś­
niejsze, bardziej złote..

Radośnie, wiosennie, zielono....
Zielono jest też na naszym wiel­

kanocnym stole. Wszystko jedno, czy 
nasze święcone składa się z bochna 
Chleba, jaj i kiełbasy, czy też z wy­
myślnych rolad, galantyn i . barw­
nych mazurków — zawsze girlandy 
zielonego widłaku zdobią obrus, zaw­
sze ciemne, borówczane gałązki stro­
ją talerze i półmiski. A na środku 
stołu, w otoczeniu barwnych pisanek, 
króluje biały baranek ze złoconymi 
rogami i czerwoną chorągiewką. 
Symbol Chrystusa, tego Baranka Bo­
żego, który gładzi grzechy świata.

Święta Wielkanocne.mają*w Pol­
sce swoją wiekami uświęceń^ trady- 
jcę. W starych księgach znajdujemy 
opisy uczt wielkanocnych — gdyż 
trudno je nazwać inaczej —  jakie wy­
prawiali nasi przodkowie. Stoły ugi­
nały się od dziczych szynek, sarnich 
udźców, zwojów kiełbas, od bab ol­
brzymich i ciast wszelkiego gatun­
ku. Dzbany z miodem krążyły gęsto 
i dobrze się nieraz biesiadnikom z 

łbów kurzyło...
W porównaniu z tymi relacjami, 

bardzo skromnie wygląda nasze 
współczesne święcone. Nie mamy już 
ani tych środków, co mieli nasi przód 
kowie, ani tego zamiłowania do ob­
żarstwa, ani też zdrowia...

Chociaż więc skromny jest ten 
nasz stół wielkanocny, ale potęgą 
swej tradycji gramadzi wokół siebie 
rokrocznie w Dniu Zmartwychwsta­
nia jednako ludzi wszystkich sfer i 
wszystkich zakątków Polski. W wiej­
skiej chacie, w mrocznej, wielkomiej­
skiej suterynie, na którymś tam pię­
trze czynszowej kamienicy, czy w 

komfortowej prywatnej willi wszę­
dzie wokół wielkanocnego stołu za­
siada cała rodzina.. Składamy sobie 
życzenia, dzielimy się jajkiem. Czu- 
jemy się sobie bliscy, zespoleni współ 
ną radością, rozpierającą nam pierA

Alleluja!
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M istrzyn i św iata na lodzie i jedna z  

czo łow ych gw iazd H ollyw oodu . C zyż m o ­

żna sob ie w yobrazić w iększy sukces życio­

w y? S onja H enie j?st obecn ie najpopular­

niejszą osobą w sto licy am erykańsk iego  

film u, przedm io tem  m arzeń i zazdrości dla  

m ilionów  serc dziew częcych na całym  św ie 

cie .
T a m ała, jasna N orw eżka, w yglądająca  

na  niew iele co  starszą siostrzyczkę uroczej 

S hirley  T em ple, jest jednak  osobą energ icz­

ną, która w ie, czego  pragn ie , i która potra ­

fi osiągnąć to , co  chce. G dy  jeden  z dzien ­
nikarzy zapy tał ją na przedostatn iej Z im o ­

w ej O lim piadzie: —  „Jak się pan i czu je po  

jak iejś porażce?” —  odpow iedziała natu ­
ra lnym  głosem : —  „N ie w iem . N igdy jesz­

cze w  życiu nie doznałam  porażk i” . I nie  

była to żadna przesada. Ż ycie S onii H enie  
to jeden nieprzerw any łańcuch ciąg łych  

trium fów . Jest w ielokro tną m istrzyn ią św ia  

ta w  jeździe figurow ej i zw ykłej, je j popisy  
na lodzie są praw dziw ym  cudem  zręczno ­

ści!
A  przed rok iem  postanow iła do tego  

w ieńca lau row ego  dodać now y liść w aw rzy  

nu . P ostanow iła zostać gw iazdą i postano ­

w ien ie sw oje w prow adziła w  czyn .
N ie w yglądało to  w  ten sposób , że ule ­

gła w reszcie nam ow om  w ytw órców  film o­

w ych . 0 , nie! W ydaje się w ielu niew taje ­
m niczonym , że H ollyw ood szuka w szędzie  
gorączkow o ta len tów , że w ystarczy w dra ­
pać się gdzieś w  K oziejw olce na słup te le­

graficzny  i siedzieć tam  10 dni, aby  natych ­
m iast nadeszła te legraficzn ie z A m eryki 

propozy cja kontrak tu . N ic podobnego! S o ­

nia H enie, choć od ty lu la t w spinała się co  
raz w yżej w  sw ej karierze sportow ej, nie  
była bynajm niej oblegana przez agen tów  
film ow ych . M usiała dopiero sam a udać się  

do  H ollyw ood i tam  starać się o  to , by za ­

angażow ano ją do zd jęć.
A le uczyniła to z praw dziw ą skandy ­

naw ską energ ią i przedsięb io rczością . P rzy  

jechała do sto licy  X -ej M uzy, w ynajęła pię  
kny , oślep iająco biały pałacyk , luksusow ą  

śn ieżno - białą lim uzynę i rozpoczęła sw e  

staran ia .
P om yślny rezu lta t nie dał na  sieb ie dłu ­

go czekać. S onja podpisała kontrak t na  
bajecznych w arunkach . Z obow iązała się  
do  nakręcen ia dw óch film ów  roczn ie , za co  

otrzym ać m a 300 tysięcy do  pół m iliona do ­
larów  rów nież roczn ie , to  znaczy od półto ­
ra do  dw óch i pół m iliona zło tych! T akiego  

w ynagrodzen ia nie otrzym uje naw et w iele  

pierw szorzędnych gw iazd .
Jej pierw szy film „Jedna na m ilion ”  

zjednał je j olbrzym ią  sław ę ak torską  i spo t­
kał się z gorącym  przy jęciem  prasy całego  
św iata . O kazało się , że S onja H enie to  ta ­

len t w  całym  tego słow a znaczen iu .
Z achęcona  olbrzym im  pow odzen iem  sw o  

jego deb iu tu , zdecydow ała się S onja na ­
kręcić znaną kom edię p . t. „K siążę X ". —  

S on;a jest w  tym  film ie nauczycielką jazdy  
na łyżw ach w  w ielk im  hotelu w  S zw ajarii, 
do którego zjeżdżają na w eekend w szyscy  
m inistrow ie spraw  zagran icznych. P artne ­

rem  S onji H enie w  film ie „K siążę X ” , któ-
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Awans razysera
N orm an T aurog , cen iony i znakom ity  

realizato r tak św ietn ie sp isał się ,tw orząc  

rekordow ą kom edię m uzyczną dla w ytw ór­
ni „20 th C entury F ox” , iż niek tórzy pro ­
ducenci proponują m u obecn ie pracę . na  
olbrzym ich w arunkach w  ich w ytw órn iach . 
F ilm , który T aurog w yreżyserow ał dla  
F oxa nazyw a się „Y ou can 't have every ­

th ing ” i grają w  nim : D on A m eche, A lice  
F aye i B racia R itz .

IHawe filmy Foxa
„T rzy ślepe m yszki’* . Jest to ty tu ł sztu ­

k i ang ielsk iego pisarza, S tefana P ow ysa, 
którą zakupił „20 th C entiu ry-F ox” z praw em  
przerob ien ia na film .

„K oncesja M iędzynarodow a” (In ternatio ­
nal S ettlem ent) jest ty tu łem film u w ytw . 
,,.20 th C entury-F ox” z udziałem  G eorge $an  
ders ’a, D olores del R io . June L ang, osnu tym  
aa tie w ypadków  na D alek im  W schodzie . I

rego ang ielsk i ty tu ł brzm i: „T hin Ice” -^- 

(„C ienk i lód” ) jest T yrone P ow er.
T rzeci film  S onji, do którego nagryw a^  

nia obecn ie przystąp iła , nazyw a się „H ap ­

py  E nding” . W  czasie nakręcan ia  tego  obra ­

zu S onia H enie uleg ła nieszczęśliw em u  w y ­

OperełLa filmowa i jej możliwo lei

G dy P an F ilm  i P anna O peretka m ają  

się ku sob ie , pobierają się i obdarzają  

św iat w esołym potom stw em , w ów czas  

przy trafia się im to , co w iększości rodzi­
ców : K ażdy przy jaciel i gość natychm iast 

zapy tu je: „A  do kogo w asze dz :ecko bar­
dziej podobne? D o m atk i czy do ojca? I 

czy to ch łopak czy dziew czynka?" R odz ’- 
ce uśm iechają się w tedy , jak  w iększość ro ­

dziców  i odpow iadają: „O glądn ij je P an , a  

sam pan osądzi!” O ględziny odbyw ają się  

w  kin ie .
R odzice są dum ni, kiedy przychodzim y  

w jak najw iększych m asach , by potom ka  

„H allo !” A nny O ndra kiw a na sw ego partnera H ansa S óhnkera w  now ym  film ie w y ­

tw órn i T obis-M agna p . t „N ieodparty” .

ich podziw iać i gdy zaw yrokujem y: „D o ­
praw dy, czaru jące dziecko!”

„Z w yczajn i” rodzice nie pobierają copra- 

wda w tych wypadkach opłaty za wstęp, 

ale „zwykłe" dzieci nie wymagają też, 

poza m iłością i cierp liw ością oraz trosk li­

w ą opieką, tak*ej m asy pien iędzy, jak  dzie ­
ci P ana F ilm u i P ani O peretk i, którzy w y-  

daw ają niejednokro tn ie po kilka m ilionów  
zło tych , by dzieci sw e należycie w yposa­
żyć i w ypuścić je w  św iat zdo lne do życia  

i w arte kochan ia . S zef produkcji w ytw ónf  
T obis - M agna, która  w ypuściła w  ub . roku  
św ietnego pod każdym  w zględem „W ład ­
cę” (nagrodzonego jak w iadom o na festi­

w alu film ow ym  w  W enecji) przystępu jąc  
obecn ie do nakręcan ia operetk i film ow ej, 

napewno nie styorzy czegoś przeciętnego* 

padkow i, odnosząc w strząs m ózgu , na sku ­
tek  upadku na zainsta low anej w  atelier ta ­

fli lodow ej. N a szczęście jednak , po dłuż ­

szym  leczen iu , artystka w yzdrow iała , tak  

że przerw ane chw ilow o  zd jęcia m ożna było  

w znow ić.

lecz postara się w ykazać, że i tem u gatun ­

kow i sztuk i opłaci się pośw ięcać sw e naj­

lepsze w ysiłk i.
D otychczas byw ało zw ykle tak , że kie ­

dy film  zaw ierał ślub z jakąś popularną o- 

peretką, dziecko z tego m ałżeństw a bar­
dziej zazw yczaj podobne było do m atk i niż  
do ojca, a i publiczność, która przycho ­

dziła by potom ka oglądać, czyn iła to prze ­

de w szystk im  z uw agi na jego sław ną m at­

kę. P raw a ojca były w tych w ypadkach  

bardzo ogran iczone.
T ym czasem  w  każdym  film ie głów ny  na  

cisk położony być m usi w  pierw szym  rzę ­

dzie na jego stronę optyczną. D źw ięk idzie  

dopiero po obrazie . N ajlepszym dow odem  
tego  jest zresztą fak t, że obraz film ow y w y  

naleziony został na w iele la t przed dźw ię­

kiem  i przez dług i czas doskonale się bez  
niego obyw ał.

F ilm , posługu jący się m uzyką, a szcze­
gólnie śp iew em , nie m oże się dostać pod  
pan tofel P ani O peretk i i zostać zepchnię­
tym  do  ro li jedyn ie „księcia m ałżonka” .

W łaściw e połączen ie m om entów opty ­
cznych z m uzyką i śp iew em  m ieć będzie  
w spom niana już w yżej now a operetka fil­
m ow a w ytw órn i T obis - M agna. T ytuł je j 
brzm ieć będzie „N ieodparty” , reżyseru je  

ją zaś G eza v . B olvary . G łów ne ro le odtw a  

rzają A nny O ndra i H ans S oehnkerj m uzy ­
kę łkófflponował Franz Doellir-

D uet gw iazd , który sta je się m odny: R osa­

lind  R ussel i R obert M ontgom ery .

Rewolucja I miłość
H ollyw ood posiada specjalne w ydziały  

sta tystyk i przy w ielk ich w ytw órn iach , któ ­

re dzięk i skom plikow anym  obliczeniom  po ­

trafią w  każdej chw ili sztabow i producen ­
tów podać stop ień nasilen ia popularności 

te j lub innej gw iazdy . O czyw iście, że naj­
w yraźn iejszym spraw dzianem będzie suk ­

ces kasow y, jak i odnosi dana gw iazda w e  

w szystk ich krajach .
Jak się okazu je , publiczność w  ciągu  

ostatn ich kilku m iesięcy znaczniej faw ory ­
zu je śliczną L orettę Y oung od innych  

gw iazd . L oretta jest też u szczy tu sw ojej 
kariery ak torsk iej. P o „N iew inn ie się za ­

częło", kreacja córk i kró la  szm alcu  w  „C afe  
M etropo le" (w  obu tych film ach partnerem  
je j był T yrone P ow er), zab łysła L oretta w  

now ym , obecn ie ukończonym  dla w ytw órn i 
„20 th C entury-F ox" film ie p . t. „R ew olucja  

i m iłość" (L ove under fire).
L oretta gra w  tym  obrazie ro lę rzeko ­

m ej złodziejk i, którą ang ielsk i S cottland  
Y ard podejrzew a o kradzież drogocennego  
bry lantu . U cieka ona z L ondynu do H isz ­
pan ii, którą w łaśn ie objęły płom ien ie w oj­

ny dom ow ej. Z a nią jedzie najzdo ln iejszy  
agen t policji ang ielsk iej (D on A m eche jest 

przezabaw ny w te j ro li) i reszta akcji 
rozgryw a się na terenach w alk bratobó j­

czych . R eżyser tego film u G eorge M arshall, 
tw órca niezapom nianego film u „B ohater" z  

W allacem  B eery , postarał się o  jak  najw ier­

niejsze oddan ie tła.

„R ew olucja  i m iłość" nie jest w cale dra ­

m atem  film ow ym  w  całym  tego słow a zna ­
czen iu . S cenarzysta w łoży ł dużo pracy , 
aby um ilić „pow ażne tło" całym  szereg iem  

przezabaw nych sy tuacy j. Ś w ietna ork iestra  

harm onistów  B orch M inow itcha, która w y ­
stępu je rów nież w  tym  film ie, jest znako ­

m itym uzupełn ien iem tego now ego sukce­
su L oretty Y oung .

mowings filmowe
D o najkasow niejszych dziesięciu ak to ­

rów  film ow ych , w -g . am erykańsk iego  czaso ­
pism a film ow ego M otion P ictu re H erald , 
należą m iędzy innvm i: C lark G able, R obert 
T aylor, W illiam P ow ell, M yrna L ov oraz  
L aurel, i H ardy . U derza brak nazw isk ta ­
kich , jak : Jeanette M ac D onald , N orm a  
S hearer i w  pierw szvm  rzędzie G reta G ar­
bo . O tóż  tych  nazw isk  nie  brano  pod  uw agę, 
gdyż w ym ien ione gw iazdy zby t rzadko w y ­
stępu ją. W  tym  roku Jeanette M ac D onald  
nakręciła dw a film y, N orm a S hearer (w  ża ­
łob ie po m ężu) an i jednego , a G reta G arbo  
—  jeden film .

S tud ia anonsu ją w spółpracę (znanego ak ­
to ra film ow ego , D ouglasa F atrbanksa, syna  
„w ielk iego D ounga” w najb liższym film ie  
L oretty Y oung p . t. „F our M an A nd T he  
P rayer” . W  obsadzie tego film u w idzim y  
tak ie nazw iska, jak G eorge S anders, znany  
z film u „W  cztery oczy” . T em atem film u  
jest pościg czterech  synów  za m ordercą ich  
ojca. R eżyserow ać będzie John F ord .

* * *

W najw iększym kinoteatrze „N orm an ­
die” już od 9-ciu tygodni utrzym uje się na  
afiszu najśw ieższy film  E ddie C antora za­
ty tu łow any ,A li-B aba” . O bok Eddie Ca«- 

to ra grają: Juna L ang , L oise 1 B *- 
land Younfc
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S T R E S Z C Z EN IE P O C Z Ą T K U P O W IE ŚC I.
K asztelan krakow sk i Jakób S obiesk i, 
pow raca w  ciem ną i burzliw ą noc na  
zam ek . T ajem nicza kobieta rzuca m ii 
ostrzeżen ie , że w  zam ku czeka go te j 
nocy śm ierć . W śród głębok iej nocy zja ­
w ia się przybysz, który w  w alce na sza­
ble m ordu je sędziw ego kaszte lana. O sta  
tn ie tchn ien ie w ydaie on w obecności 
S assy  —  ślepej niew oln icy . S assa odnaj­
du je obu synów  kaszte lana Jana i M ar­
ka baw iących w T urcji, w obozie cy ­
gańsk im  w  tow arzystw ie dw u oieknvch  
cyganek . S ynow ie pow racają do K rako ­
w a i na grob ie oica , przysięgają zem st?  
m ordercy , dom yślane się , źe pochodź ’ 
on z m ożnego, ryw alizu jącego  rodu . R u ­
szyw szy w  drogę Jan S obiesk i zam iesz ­
kał w  zam ku w ojew ody W assalsk ie^o  
którego  piękna żona w idząc w  Jam ę S o ­
biesk im  człow ieka, który w edług prze ­
pow iedni pow inien zostać kró lem , pla ­
nuje skry tobó jcze usun ięcie go ze  
św iata . M orderczy strzał na polow aniu  
ran i Jednak S asse . N iew oln ica uśw iada ­
m ia Jana S obiesk iego , że znajdu je się  
na zam ku sw ego najw iększego w roga  
m ordercy ojca . O czarow any oiękności?  
w ojew odziny Jag iellonv , S obiesk i nie  
daie w iary ostrzeżen iom niew oln icy , 
która darow uie pan i W assalsk ie j i rusza  
w  dalszą drogę.

20)
—  C óż to , S asso , 1 ty festeś w  

W arszaw ie? —  zaw ołał S obieski —  
chciałaś usłyszeć, kto zostan ie w y ­
brany  kró lem ?

—  N ie, pan ie , m am  ci donieść r> e- 
w ną, w iadom ość —  odpow iedziała  śle­
pa niew olnica .

—  A w ięc m ów , S asso?
—  N ;e tu ta j, pan ie —  rzek ła S as-  

sa pocichu.
—  O ho! patrzcie! S obieslk i m a Ja­

kieś ta jem nice z ta niew idom a dziew ­
czynę! —  roześm iali się. otaczający.

—  C hodź S aśso i pow iedz, co m i 
chciałaś pow iedzieć!

—  M iej sie na ostrożności, pan ie  
—  szepnęła niew oln ica —  Jag iellona, 
w dow a po M ichale W assalsk im , przy  
była do W arszaw y!

—  P rzy jechała , aby w ziąć udział 
w  uroczystościach! S nodziew a się m o  
że, że kró l M ichał obierze ią za m ał­
żonkę —  zaw ołał Jan S obiesk i i od ­
w rócił się do . w spółb iesiadn ików . 
S assa zaś oddaliła sie pow oln ie .

W krótce potem biesiadn icy po ­
w rócili pow ozam i do m iasta i na zam ­
ku  zaczął się festyn , w  którym  w szys­
cy w ojew odow ie brali udział ze sw o- 
jem i m ałżonkam i.

W ielka sala była tak ośw ietlona,  
że św iatło rów nało się dziennem u  
T ysiące św iec paliło się w  w ysokich  
kandelabrach .

W  jednej z sal ustaw iony był o- 
grom ny bufet, na którym  sta ły zło te  
dzbany .

W  głów nej sali znajdow ała się e- 
strada z tronem  dla kró la.

M ichał W iśniow ieck i zasiad ł na  
tron ie .

W  bliskości jego sta li 1 siedzie li 
w ysocy dosto jn icy państw a. P rzy je ­
dnym  z filarów zaja ł m ieisce stary  
kaszte lan  krakow sk i. Jan Z am ojsk i z 
m łoda sw ola żonką. M aria K azim ierą .

G dy Jan S obiesk i z kilku w oje­
w odam i w szed ł na salę , w idok pięk ­
ności M arii oczarow ał go i zachw ycił.

M ile uśm iechn ięta m ałżonka Z a ­
m ojsk iego w ygladała , jak św ieży , le t­
ni poranek . D elikatna  je j tw arz ota ­
czały bujne czarne w łosy , sp ię te ko ­
sztow nym diam entow ym diadem em . 
K lasyczn ie nakreślone rysy św iad ­
czy ły  o dobroci serca i czystości du ­
szy . Z w ielk ich żyw ych je j oczu pro ­
m ien iały rozsądek i niew inność. U - 
śm iehała się w łaśn ie w rozm ow ie z  
kilkom a blisko  sto jącym i panam i,gdy  
w zrok je j padł na pięknego , dzielne ­
go , w sław ionego już w alecznością  
Jana S obiesk iego , który stal po dru ­
giej stron ie sali i w patryw ał się w  
nią .

Z daw ało de. że przeb ieg ł pom ię­

dzy  nim i jak iś prąd  niew idzialny , gdy  
oczy ich spo tkały się m im ow oln ie i 
n ie m ogły się już od sieb ie oderw ać.

P iękna M aria m ilczała, była po ­
m ieszana, w zrok i słuch je j istn ia ł 
już ty lko dla tego dorodnego m ęża, 
na którego patrzy ła z podziw em . Z da  
w a ’o się , że czar ow ładnął je j duszą, 
że niew idzialny w ęzeł sp ló tł w te j 
chw ili tych dw oje ludzi, odłączonych  
od sieb ie nieprzezw yciężoną prze­
szkodą, gdyż M aria siedzia ła przy  
sw oim m ałżonku , pow ażnym kaszte­
lan i krakow sk im .

W reszcie zb liży ł się do niej ten . 
którego w zrok prom ienny tak i« o- 
czarow ał.

Jan S obiesk i przystąp ił do Z am oj­
sk iego , pozdrow ił go i zb liży ł się do  
M arii.

—  U w ażam  to za szczęście, dosto j­
na pan i, za najw yższe szczęście , że  
pan ią tu taj spo tykam  —  rzek ł —  po ­
zw ól m i pan i pozostać przy sob ie  
dłużej, ażebym  an ielską tw ą postać  
m ógł w yryć w sw ojej pam ięci i du ­
szy .

M ów iąc po cichu te słow a, pochy ­
lił się 1 poniósł białą rękę M arii do  
ust.

N ieopodal stała rozm aw iająca z  
kanclerzem P acom w dow a po w oje-] 
w odzie M ichale W assalsk im . P onure  
i eroźne je j w ejrzen ie spoczęło na Ja ­
nie S obiesk im  i pieknei M arii. P rze­
lo tny uśm iech przeb ieg ł je j m arm u ­
row e rvsy .

—  P atrz pan —  zw róciła sie do  
kanclerza —  czy to nie now y hetm an  
polny Jan S obieski —  dają słow o, że  
zręczn ie w ziął sie do rzeczy i prędko  
się w vbił na w pływ ow e stanow isko . 
Jednakże —  dodała z szvderczvm  u- 
śm iechem  —  sadziłam , iż go zastanę  
na w yższym Jeszcze stanow isku .

—  N a leszcze w yższym ? —  zapy ­
ta ł kanclerz .

—  Istn ie je daw no proroctw o , któ ­
re m u przepow iada koronę —  m ów i­
ła Jag iellona szyderczo dalej —  przy ­
by łam tu ta i iedvn ’e po to . abv sie  
predzei dow iedzieć , na kogo w ybór 
w ypadnie .

—  Ś m ieszne proroctw o , dostołna  
pan i —  odpow iedział kanclerz —  dro  
va z hetm aństw a polnego na tron  
jest dzięki n ;ebu nie tak bliska!

—  A le S obiesk i um ie się zręczn ie  
brać do rzeczy , i pozysk iw ać sob ie  
w zględy m ożnych —  rzek ła Jag iello ­
na —  nie m yli sie też , jeżeli sadzi 
że przede w szystk im w inien Jednak  
pozyskać w zględy kobiet, kto prag ­
nie m ężczyzn m leć za sobą! P atrz  
nan . z jaka galan teria cału je rękę  
M arii K azim iery Z am ojsk iej!

Jag iellona i kanclerz zb liży li się  
po tych słow ach do grupy , która się  
utw orzy ła , w bliskości tronu i w  
które  i M aria i S obiesk i z pow odu  
w ysokiego  w zrostu m im ow oln ie, środ ­
kow y w ydatny  punkt utw orzy li.

W  te j chw ili S obiesk i, zw róciw szy  
w zrok , ujrzał Jag iellonę, której oczy  
lodow ato 1 przen ikające w patryw a ­
ły się w  niego i doznał tak iego  uczu ­
cia, jakby  m u się ukazał szatan . G łos  
w ew nętrzny i przestrzegał go przed  
tą kobietą .

Jag iellona zb liży ła się do  niego .
—  Jesteś pan w  sali, szlachetny  pa  

nie S obiesk i —  rzek ła —  a ulub ien i­
cę sw oją , ślepą niew oln icę pozosta ­
w iasz na schodach?

M aria K azim iera zaczęła słuchać  
uw ażn iej.

—  T rzeba pan i w iedzieć —  zw ró ­
ciła się do niej Jag iellona z uśm ie ­
chem , że słynny z w aleczności Jan  
S obiesk i posiada ślepą niew oln icę, 
która jak pies jest przyw iązaną do  
niego i w szędzie się za nim  udaje , a  
on  ją  kocha i chron t

—  W ynagradzam tym  sposobem ] —  S łow a, któreś pan i przed tym
w ierność S assy —  rzek ł S obiesk i o- 
tw arcie i głośno —  będę S assę bron ił 
w szędzie i zaw sze, gdy będzie nara ­
żoną na jakąko lw iek niesłuszność  
lub niebezp ieczeństw o .

—  M ojem  zdan iem  jest to zacne i 
słuszne ze strony  pana  —  rzek ła M a­
ria głośno — - kto dopom aga nieszczę­
śliw ym , ten jest praw dziw ie szlachet­
nym .

—  H etm an polny S obieski w yw ie ­
ra ta jem ny w p ’vw  na ślepą niew oln i­
cę, która za nim  udaje się w szędzie  
—  m ów iła Jag iellona dalej —  m ożna- 
by go posądzić o czary!... A le to m i­
łość te czary w yw oływ ać zw ykła!... 
P ozw olisz zatym , pan ie S obiesk i, gdy  
tu taj sam się zabaw iasz , szary sko ­
w ronek na dole , na schodach i w  
nrzedsionkach służy ł za ig raszkę dla  
halabardn ików ?

S ob  eck i podniósł się żvw o.
—  W ięc S assa jest tu ta j ? —  zapy ­

ta ł.
—  W M ziałam ją w łaśn ie na dole , 

w głęb i krużganku . H alabardn icy  
praw ili je j kom plem enta i stro ili z  
nią żarcik i. N iew oln ica nie m oże im  
tego brać za złe . ow szem  w inna to  so ­
bie uw ażać za zaszczy t.

Jan S ob ’esk i uczu ł ca ła donio ­
słość ciosu, jak i nienaw iść Ja^ ie llo -  
ny w  obecności kró la i otaczających  
m u zadała .

—  W  tak im  razie jest m oim  obo ­
w iązk iem  bron ić biednej S assy nrze-  
ciw zaczenkom i pokrzyw dzen iu —  
rzek ł głośno  i stanow czo .

—  T o praw da, pan ie S obiesk i —  
zaw ołała M aria —  przeczuw ałam , że  
tak ie będzie pana zdan ie .

.Jag ie llona rzuciła w zrok iem  nie ­
naw iści na tę , która w ypow iedziała 
te słow a pełne zachw ytu .

S obiesk i prosił M arii, ażeby m ui 
pozw oliła odejść na chw ilę . P o nie-' 
jak im czasie pow rócił do niej.

—  W ięc obron iłeś pan tę biedną  
dziew czynę? —  zapy tała M aria , przy ­
stępując do niego , ażeby się z nim  
przejść po sali.

—  H alabardn icy otaczali ją , ale  
kalectw o biednej dziew czyny w zbu ­
dziło  w  nich obaw ę czy uszanow anie . 
N ieszczęście i nienaw iść są także  
bron ią ... W yprow adziłem  ją z pośród  
tych ludzi i odesła łem .

—  W spaniałom yśln ie to z pań ­
sk ie j strony , pan ie S obiesk i, że jesteś  
tak  dobry dla biednej dziew czyny! 

X V III.

Jagiellona Lnuja zemstę
F estyn  się zakończy ł. P rzebrzm ią-1  

ły dźw ięk i m uzyki, zagasły św iece,' 
rozeszli się goście .

S tary  zam ek i jego  okolica pogrą ­
ży ły się w  ciszy nocnej.

N ow o w ybrany kró l udał się do  
sw oich apartam entów , ażeby spocząć  
po w ypadkach i w rażen iach , cało ­
dziennych .

D osto jn icy i w ojew odow ie udali 
się rów nież do przeznaczonych dla  
sieb ie pokoi. C i, którzy nie znaleźli 
pom ieszczen ia w  zam ku, zosta li um ie  
szczeni w  bliskości, poniew aż budyn ­
ki otaczające zam ek i ogród różany , 
były po w iększej części w łasnością  
korony . r

Jan S obiesk i, pow róciw szy do  
sw ego pokoju  w  zam ku, spo tkał S as­
sę na schodach .

—  Idź do służby , S asso —  dodał 
S obiesk i, zatrzym aw szy się —  ju tro  
w ieczorem , gdy się ściem ni, pójdziesz  
do  ogrodu różanego! Z nasz  go?

—  Z nam  panie .
—  U kry jesz  się w  gęstw in ie krza ­

w ypow iedziała i które m ów isz ter^z , 
są dla m nie zaszczy tne i przejm ują  
m nie radością . W idzę, że m nie pan i 
rozum ie i że serca nasze jednym i bi­
ja uczuciam i —  odpow iedział S obie­
sk i cichym , drżącym  z w zruszen ia  
głodem .

M afia K azim iera spuściła oczy .
—  G dym pan ią ujrzał dziś, jak iś  

błyskaw iczny  płom ień przeb ieg ł m nie  
całego —  m ów ił Jan S obiesk i dalej, 
—  zdaw ało m i się , że znam  pan ią od  
daw na, i że pow innaś być m oją, a  je­
dnak Jesteśm y rozłączen i!...

—  R ozłączen i, lecz nie uczuciem !  
I ja od chw ili zobaczen ia pana noszę  
tw ój obraz w m ojem  sercu —  odpo ­
w iedziała M aria .

—  D zięk i ci za to  słow o, szlachet­
na, droga pan i! —  rzek ł S obieski z  
zapałem  —  a  jednak nie w olno  m i w y ­
znać w szystk iego co czu je!

—  P atrzą  na  nas i słuchają , pan ie  
S obiesk i!

— - O h! C óżbym  dał za to , gdyby  
m i w olno bvło , w m iejscu bezp iecz­
nym od podsłuchów , w ypow iedzieć  
pan i uczucia , jak iem i jestem  przeję ty !

—  P rzestań pan na tym . że znale­
źliśm y sposobność w ypow iedzen ia te ­
go , co^m y sob ie już pow iedzieli.

—  P ow iedz to pan i spragn ionem u, 
gdy czarę przyk łada do ust i chciej 
m u w ydrzeć puhar!... C hw yci on za  
nieero iak szalony!... M ario! w ysłu ­
chaj m ię!

—  C o pan  m ów isz, pan ie S obiesk i, 
pom yśl pan ...

—  M uszę z tobą m ów ić, m uszę ci 
w szystko w ypow iedzieć, M ario , ty l­
ko przez godzinę, późn iej usunę się  
od cieb ie , bo w iem , że jesteś m ałżon ­
ką innego .

—  W idzą nasł... pow rócim y do  in ­
nych gości, zak linam  pana!

—  P rzyrzecz m i pan i, w yznacz go­
dzinę, chw ilę!

—  M aria w ahała się.
—  P rzy jdź ju tro w ieczór do  ogro ­

du różanego , który się znajdu je za  
zam kiem . Z nasz altanę ocien ioną  
trzem a lipam i? G dy usłyszysz śp iew , 
zw róć się tam , ku te j altan ie! D o ­
brze?

—  P rzy jdę! —  szepnęła zarum ie­
niona.

—  D zięk i ci, droga nan i! O h, jak*  
że dług ie będą dla m nie godziny do  
ju trzejszego w ieczoru! D zięk i ci, M a­
rio ! G dy skow ronek zadzw oni, zoba­
czę cię znow u!.-  

ków  i będziesz śp iew ała . Ja będę  bli­
sko .

—  Jak ty lko  w ieczór zapadn ie , bę  
dę śp iew ała , pan ie —  odpow iedziała  
ślepa niew oln ica .

Jan S obiesk i udał się na spoczy ­
nek . O braz pięknej M arii K azim iery  
sta ł ciąg le przed oczym a jego . Z da­
w ało m u się, że słyszy osta tn ie przez  
nią w yrzeczone słow a. A le nazaju trz  
m iał ją zobaczyć!

G dy S assa zn ik ła w  dług im  ty l­
nym  kory tarzu  zam kow ym , Jag iello ­
na  przeszła przez galerię i w yszła na  
schody , ażeby  przez ogród dostać się  
do bocznego  paw ilonu zam kow ego , w  
którym  się znajdow ał przeznaczony  
dla niej apartam ent.

Jak zły duch przesuw ała się po  
półciem nych , cichych (kory tarzach  
zam ku.

M yśl je j była zaję ta planam i zem ­
sty .

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)

K siążn ica K npern ikańska

w  T orun iu


